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Afryka Północna, 1940 r. 


3 Brytyjski czołg A-9 z 1 st RTR, 

7th Armoured Division, Pustynia 
Zachodnia, listopad—grudzień 1940 rok. 


3 Brytyjski czołg A-10 z 2nd. RTR, 
7th Armoured Division, 

Afryka Północna, 1940 rok. 


3 Czołg Matilda II z 7th. RTR, 
Afryka Północna, 
grudzień 1940 rok. 


S Włoski czołg M.11/39 z 1. 
Raggruppamento Carri Armati, 
Afryka Północna, 1940 rok. 


5 Włoski CV-33 z Gruppo DWisioni Libiche, 
Brigada Corazzata Specjale, 

Egipt, Afryka Północna^ 
listopad—grudzień 1940 rok. 
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OBROŃCA IMPERIUM 

- Gloster Glati 
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K ońcem 1930 r. Air Ministry wydało zapotrze¬ 
bowanie na nowy samolot myśliwski, któ¬ 
ry w przyszłości zastąpić miał Bristol Bulldo- 
ga wdrożonego do służby liniowej w poło¬ 
wie roku poprzedniego. Wymagania, których 
spełnienia oczekiwano od 1 nowej konstrukcji, podda¬ 
no specyfikacji F.7/30. Ministerstwo wymagało samo¬ 
lotu osiągającego prędkość maksymalną większą niż 
250 mil/h [402 km/h], przyrostu prędkości wznosze¬ 
nia w porównaniu z dotychczasowymi konstrukcjami. 


małego obciążenia powierzchni nośnej i lepszej zwrot- 
ności. Myśliwiec miał być uzbrojony w cztery kaemy 
Vickers MkVkaL7,7 mm oraz być zdolny do przenosze¬ 
nia bomb na pod skrzydłowych wyrzutnikach. Samolot 
miał mieć dobrą widoczność z kabiny pilota, który nie 
mógł być oślepiany przez błyski z rur wydechowych, 
gdyż myślano o wykorzystaniu maszyny także w po¬ 
rze nocnej. Do napędu maszyny zakładano użycie rzę¬ 
dowego silnika Rolls-Royce Goshawk (opracowanego 
na bazie silnika Rolls-Royce Kestrel) wykorzystujące¬ 


go system wypartego chłodzenia powierzchniowego. 
W odpowiedzi na wydane zapotrzebowanie minister¬ 
stwo otrzymało odpowiedzi z os'miu firm lotniczych, 
które przedstawiły łącznie aż 12 propozycji, spośród 
których sześć tyczyło się samolotów w układzie dwu¬ 
płata, a sześć kolejnych - maszyn w układzie jednopła¬ 
ta. 0 spełnienie wymagań RAF ubiegały się powstałe 
w pojedynczych prototypach samoloty Blackburn F.3, 
Bristol Type 123, Bristol Type 133, Hawker P,V.3, słynny 
Supermarine Type 224 oraz Westland F.7/30* Żaden 
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SZYMON TETERA 



W chwili wybuchu II wojny światowej brytyjski 
dwupłatowy myśliwiec Gloster Gladiator 
niewątpliwie był samolotem przestarzałym. 
Niemniej jednak piloci latający na tym typie 
odnotowali w ciągu pierwszego półtora roku 
wojny pokaźną liczbę zwycięstw w powietrzu, 
i to przy ograniczonych stratach własnych. 
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z nich nie został jednak skierowany do produkcji se¬ 
ryjnej. 

Wobec licznych kłopotów napotkanych przez samo¬ 
loty przedstawione do konkursu dość niespodziewa¬ 
nie do służby w RAF wszedł rozwijany od dawna dwu¬ 
płatowiec firmy Gloster, która początkowo nawet nie 
wystartował w konkursie, firma nie miała bowiem sił 
do podjęcia nowego projektu - zajmowano się wów¬ 
czas samolotem myśliwskim oznaczonym SS.18. Jak 
miała wykazać przyszłość, wymagania specyfikacji 
F.7/30 spełnił dopiero kolejny samolot firmy Gloster 
- Gladiator - będący ostatnim brytyjskim dwupłato¬ 
wym samolotem myśliwskim. Historii rozwoju tej kon¬ 
strukcji nie da się jednak opowiedzieć bez przedsta¬ 
wienia jej poprzednika - Gauntleta - który wywodził 
się z wielokrotnie przebudowywanego prototypu SS.18. 


deł. Kadłub podzielony na trzy sekcje kryty był mię¬ 
dzy silnikiem a kabiną pilota pokryciem metalowym, 
w tylnej zaś części płótnem. 

Pierwotnie napęd samolotu stanowił silnik rzędowy 
MercuryllA o mocy 450 HP. Oblatany w styczniu 1929 r. 
samolot osiągał prędkość 295 km/h na wysokości 
3050 m oraz wznosił się na wysokość 6100 m w ciągu 
13,5 minuty. Problemy z napędem zmusiły Follanda 
do zmiany jednostki napędowej na silnik Jupiter VII 
o mocy 480 HP, w związku z czym oznaczenie proto¬ 
typu zmieniło się na SS.18A, Zapotrzebowanie na do¬ 
datkową moc spowodowało zmianę jednostki napędo¬ 
wej na zbudowany w układzie podwójnej gwiazd sil¬ 


nik Pantherlll o mocy 560 HP z pierścieniem Townenda 
(następnie Panther IIIA), w wyniku czego oznaczenie 
samolotu zmieniło się na SS,18B.Ztym napędem ma¬ 
szyna osiągała 330 km/h na wysokości 3050 m, jednak 
ciężki silnik poważnie obniżył właściwości pilotażowe 
samolotu podczas wznoszenia i zniżania. 

W połowie 1930 r. na maszynie, które; oznaczenie 
zmieniono na SS.19, zabudowano dziewięciocylin- 
drowy silnik Jupiter W/F o mocy 480 HP, także osłonię¬ 
ty pierścieniem Townenda. W tym czasie dla samolotu 
zaplanowano uzbrojenie składające się z aż sześciu ka- 
emów: dwóch Vickers w kadłubie, dwóch Lewis (zasi¬ 
lanych z bębnów amunicyjnych) pod płatem górnym 


PROTOTYP SS,ie/SS.19 

Konstruktorem samolotu SS.18 był inż. Henry Philip 
Foliand, Samolot został skonstruowany w odpowiedzi 
na specyfikację F.9/26 z kwietnia 1926 r, oraz ogłoszo¬ 
nej latem roku następnego F.20/27, po przerwaniu przez 
Glostera prac nad samolotem Goidfinch, który był zbu¬ 
dowaną w pojedynczym egzemplarzu wersją rozwojo¬ 
wą {na której zastosowano całkowicie metalową kon¬ 
strukcję} oblatanego w lutym 1925 r. samolotu Gamę- 
rock powstałego w 108 egzemplarzach (w tym 15 zbu¬ 
dowanych w Finlandio. 

Samolot SS.18 (nr ewidencyjny: RAF J9125] zbudo¬ 
wany został w układzie klasycznego dwupłata z dwu¬ 
komorowymi skrzydłami krytymi płótnem. Maszyna 
miała całkowicie metalową konstrukcję kadłuba i skrzy- 


2 Gloster 55.198 z silnikiem 
Bristol Mercury VIS . 
Uwagę zwracają osłony 
aerodynamiczne kół 
podwozia głównego. 
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S Samolot myśliwski Gloster GladiatorMk I (nr seryjny K7985) należący do No. 73 Sqn. RAF na lotnisku Digby 
w 1937 roku. W tym czasie - do kryzysu monachijskiego, samoloty były całe srebrne z dużymi oznaczeniami 
dywizjonów w kształcie kolorowych figur geometrycznych. Pilotem latającym na tym samolocie 
Plt. Off. E.G.„Cobber"Kain - Nowozelandczyk - późniejszy as myśliwski - który podczas bitwy o Francję 
zestrzelił (latając wtedy już na samolocie Hurricane) 5 samolotów niemieckich. Rys. Krzysztof Haładaj 


i kolejnych dwóch pod płatem dolnym. Z takim uzbro¬ 
jeniem maszyna została przebadana we wrześniu 1930 r. 
w ośrodku Martlesham, osiągając 188 mll/h [302,5 
km/h] na wysokości 3050 m oraz demonstrując bardzo 
dobre właściwości pilotażowe. 

Po powiększeniu statecznika pionowego, wprowa¬ 
dzeniu osłon na koła podwozia oraz zdemontowaniu 
skrzydłowego uzbrojenia maszyna została przechrzczo¬ 
na SS.19A. W listopadzie 1931 r. ponownie trafiła do 
Martlesham w celu odbycia pełnych testów, w trakcie 
których osiągnięto prędkość 204 mil/h [328 km/h]. 

Tymczasem w październiku 1932 r. dostępny stał 
się silnik Mercury I fIS o mocy 536 HP. Po zamontowa¬ 
niu w lutym roku następnego tej jednostki napędowej 
na J9125 oznaczenie samolotu zmieniono na SS.19B. 
W nowej konfiguracji maszyna osiągała 212 mil/h 
[341 km/h] na wys. 4420 m i wzbijała się na wysokość 
6100 m w 12 min i 15 s. W trakcie prób zdemontowa¬ 
no osłony kół podwozia. Wkrótce moc silnika zwiększo¬ 
no do 570 HP, dzięki czemu w trakcie prób przeprowa¬ 
dzonych w sierpniu 1933 r. samolot osiągnął prędkość 
215,5 mil/h [347 km/h] na wys. 16 500 stóp [5030 m] 
i czas wznoszenia na 6100 mil min i 43 sek. Dzięki 
uzyskaniu takich osiągów we wrześniu 1933 r. Gloster 
uzyskał wreszcie kontrakt na budowę seryjną: miał 
zbudować 24 maszyny Gauntlet Mk I bazujące na sa¬ 
molocie SS.19B, 


Tymczasem Gloster pracował nad ulepszeniem 
SS.19B. Zmiany objęły zastosowanie mocniejszego sil¬ 
nika Mercury VIS2 o mocy 643 KM, z rozrusznikiem 
pneumatycznym RAE Mk. HA wyposażonego w osło¬ 
nę typu NACA oraz pierścieniowy kolektor wydechowy. 
Uzbrojenie montowano w korytach po bokach kadłu¬ 
ba. Wcześniej stosowane w konstrukcji podwozia za¬ 
strzały Vickersa zastąpiono amortyzatorami olejowymi 
Dowty. W kwietniu 1935 r. przebudowany J9125 tra¬ 
fił na ponowne testy w Martlesham, które przeszedł 
bez problemów. Maszyna osiągała prędkość 230 mil/h 
[370 km/h] na wys. 15 800 stóp [4816 m] i wznosiła 
się nadliemią z prędkością początkową 707 m/s i 779 
m/s na wys. 3050 m. 

GAUNTLET 

17 grudnia 1934 r. oblatano pierwszego seryjnego 
Gauntleta Mk I. W porównaniu z SS.19B maszyny te 
miały zapas paliwa zwiększony z 266 litrów do 365 li¬ 
trów. Zapas amunicji do kaemów wynosił sumarycznie 
1200 nabojów (600 na lufę), ponadto samolot posia¬ 
dał osiem wyrzutników bomb o masie 20 funtów, Do 
czerwca 1935 r. dostarczono wszystkie 24 egzempla¬ 
rze tej odmiany (nr. ewidencyjne RAF: K4081-K4104). 
W okresie maj-czerwiec 1935 r. trafiły one na wy¬ 
posażenie stacjonującego w Duxford 19. Squadronu. 
W kwietniu 1935 r. zawarto kontrakt na 104 samolo¬ 


ty oznaczone Gauntlet Mk II (nr. ewidencyjne RAF: 
K5264-K5367), które miały zostać zbudowane me¬ 
todami produkcyjnymi firmy Hawker, która przejęła 
wytwórnię Gloster. Oznaczało to przyjęcie zastrzałów 
opracowanych przez Hawkera oraz łatwiejszego w ob¬ 
słudze usterzenia opierającego się o kratownicę zbu¬ 
dowaną z rurek. We wrześniu 1935 r. zawarto kolejny 
kontrakt, tym razem na budowę 100 egzemplarzy (nr. 
ewidencyjne RAF: K7792-K7891). Budowę tej drugiej 
serii zakończono w lutym 1937 r. 
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Dostawy Gauntietów Mk II rozpoczęły się w maju 
1936 r., kiedy trafiły one na wyposażenie 56. i 111. 
Squadronów, a do końca roku sześciu kolejnych dywi¬ 
zjonów, W maju 1937 r. Gauntlety stanowiły wyposa¬ 
żenie 14 dywizjonów myśliwskich RAF. W trakcie służ¬ 
by Gauntlety otrzymały nowetrójłopatowe śmigła po¬ 
chodzące z wytwórnie Fairey. 

Oprócz maszyn dla RAF Dania zakupiła jeden pozba¬ 
wiony silnika Gauntlet Mk II (duński numer ewiden¬ 
cyjny: J-21) wraz z licencją na produkcję. Na jej pod¬ 
stawie w kopenhaskich zakładach Denmark by Fly 
vertroppernes Vaerksteder w okresie wrzesień 1936- 
—styczeń 1938 r. zbudowano 17 maszyn (nr. ser.: 86- 
-102; nr. ew.: J-22-J38) pod lokalnym oznaczeniem 
IIJ. Podniosło to ogólną liczbę zbudowanych Gaunt- 
letów do 246 egzemplarzy. 

Rząd brytyjski wspomagający Finlandię w prowa¬ 
dzonej z ZSRS tzw. wojnie zimowej przekazał lotnic¬ 
twu fińskiemu 25 Gauntletów, uprzednio używanych 
przez jednostki RAF. Maszyny dostarczono w okresie 
styczeń-luty 1940 r. drogą morską do Szwecji, skąd 
w marcu przeleciały do kraju przeznaczenia. Jako że 
stało się to tuż przed końcem walk, Gauntlety służy¬ 
ły w lotnictwie fińskim jako maszyny zaawansowa¬ 
nego treningu. Ponadto w latach 1939-1940 cztery 
Gauntlety Mk II przekazano lotnictwu południowoafry¬ 
kańskiemu, trzy zaś rodezyjskiemu. 

SS.37 - PROTOTYP 
GLADIATORA 

Jako że Gauntlet nie spełniał specyfikacji F.7/30 jeśli 
chodzi o prędkość i uzbrojenie, inż. Folland podjął się 
skonstruowania jego wersji rozwojowej, która odpo¬ 
wiadałaby w pełni oczekiwaniom RAF. W1933 r. zespół 
konstrukcyjny Glostera rozpoczął więc prace nad ulep¬ 
szeniem konstrukcji Gauntleta i założeniem zwiększe¬ 
nia osiągów samolotu. 

Prototyp nowej konstrukcji oznaczono SS.37. Jeśli 
chodzi o płatowiec, przede wszystkim pomyślano o uży¬ 
ciu jednokomorowych skrzydeł z mocniejszymi dźwi¬ 
garami. Opór aerodynamiczny zmniejszyć miały poje¬ 
dyncze golenie podwozia głównego konstrukcji firmy 
Dowty. Do napędu zaplanowano silnik Bristol Mercu/y 
ME.30, który osiągać miał moc 700 HP. W dalszej; per¬ 
spektywie Bristol obiecał silnik ME.35 o mocy 800 KM, 
co miało umożliwić uzbrojenie samolotu w cztery ka- 
emy, a więc zgodnie z oczekiwaniami RAF. 

Prototyp SS.37 zostałzbudowany na koszt Glostera, 
Kadłub samolotu Gauntlet został zmodyfikowany po¬ 
przez zabudowę nowego podwozia, chłodnicy oleju 
z prawej strony, za kabiną pilota dodano zaś owiewkę. 
Podczas oblotu, przeprowadzonego 12 września 1934 r. 
przez P, E. G. Sayera, samolot napędzany był silnikiem 
Mercury IVo mocy 530 HR W takiej konfiguracji samo¬ 
lot osiągał prędkość 236 mii/h, tj. 380 km/h. 

28 października, kiedy przeprowadzono próbę pręd- 
kościową po zabudowaniu silnika Mercury VIS o mo¬ 
cy 645 HP, osiągnięto 242 mile/h [389 km/h], ale 
i dwoma kaemami Lewis zabudowanymi pod dolnym 
płatem. W trakcie kolejny prób prowadzonych w Hucde- 
cote i Martlesham dokonano niewielkich zmian pła- 
towca. Wreszcie 3 kwietnia 1935 r. prototyp został 
przekazany Ministerstwu Lotnictwa, które nadało mu 
numer ewidencyjny K520G. 

W czerwcu Gloster zaproponował zmianę napędu 
na silnik Mercury IX o mocy 830 HP oraz zastosowa¬ 
nie całkowicie zakrytego kokpitu z odsuwaną owiew¬ 


ką, przeprojektowanie części ogonowej i podwozia, za¬ 
stosowanie kaemów Vickers Mk V oraz wprowadzenie 
zmian typowych dla produkcji w zakładach Hawkera. 
Miało to umożliwić przekroczenie 252 mil/h [405,5 
km/h] na wysokości 14tys. stóp [4267 m]. 

2 lipca przebudowany prototyp przeleciał do Huc- 
clecote, a trzy dni później do Hendon. Po powrocie do 
wytwórni otrzymał silnik Mercury IX, poruszający drew¬ 
niane dwułopatowe śmigło Watts. Jesienią zastąpiono 
je trójłopatowym metalowym śmigłem Fairey Reed. 
23 października K5200 został uszkodzony w czasie lą¬ 
dowania w Martlesham w wyniku pęknięcia podłużni- 
cy goleni podwozia. Po naprawie stwierdzono, że nowe 
. śmigło daje tylko marginalny przyrost osiągów. 


Nie wszystkie te samoloty były uzbrojone jedna¬ 
kowo, bowiem 60 pierwszych egzemplarzy (K6129- 
-K6951 oraz K7892-K7928) przenosiło pod skrzydła¬ 
mi kaemy Lewis zasilane z bębnów o pojemności 97 
nabojów. Następne 10 maszyn (K7929-K7938) miało 
kaemy Vickers K zasilane z magazynków o pojemności 
100 nabojów. Dopiero kolejne maszyny miały jednolite 
uzbrojenie składające się z czterech kaemów Browning 
0.303 kal. 7,7 mm, przy czym kaemy kadłubowe miały 
zapas amunicji wynoszący 600 nabojów na lufę, pod- 
skrzydłowe zaś - 400 nabojów na lufę. 

Trzecia seria Gladiatorów MK I liczyła jedynie 16 eg¬ 
zemplarzy (nr. ewidencyjne: L7608-L7623) i została 
zbudowana w grudniu 1937 i styczniu 1938 r. 


Formacja samolotów myśliwskich 
Gloster GauntletMklL 



Prototyp K5200 został skreślony ze stanu 12 listo¬ 
pada 1942 r. 

GLADIATOR MK I 

Zanim jeszcze prototyp SS.37 doprowadzono do osta¬ 
tecznej konfiguracji, w lipcu 1935 r. Ministerstwo Lot¬ 
nictwa podpisało kontrakt na budowę według specyfi¬ 
kacji FI 4/35 23 egzemplarzy seryjnych nowej maszy¬ 
ny, oznaczonych jako Gladiator Mkh 
Napęd stanowił silnik Mercury IX, współpracują¬ 
cy z dwułopatowym śmigłem Watts o średnicy 3,3 m 
[10 ft 9 inj z dwiema drewnianymi łopatami o stałym 
skoku. Za silnikiem umieszczono przegrodę ogniową, 
która oddzielała silnik od dwóch zbiorników paliwa - 
górnego o pojemności 9(1,91 oraz głównego o pojem¬ 
ności 286,4 1. Z prawej strony górnej części kadłuba 
znalazł się zbiornik oleju o pojemności 22,71. 

Pierwszy samolot zamówionej serii (nr, ewidencyj¬ 
ne: KÓ129-K6151) został odebrany przez RAF 16 lute¬ 
go 1937 r., a ostatni juz 4 marca. 

Druga i najliczniejsza seria Gladiatorów Mk 1 liczy¬ 
ła miała liczyć 166 samolotów, ale ostatecznie między 
kwietniem a listopadem 1937 r. zbudowano 164 ma¬ 
szyny (nr. ewidencyjne: K7892-K8D55). 


Ostatnia, czwarta seria liczyła 28 egzemplarzy (nr. 
ewidencyjne: L8005-L8032). Ostatnie 24 maszyny zo¬ 
stały początkiem 1939 r. zmodyfikowane z przeznacze¬ 
niem do służby na Środkowym Wschodzie. Modyfika¬ 
cji dokonały warsztaty RAF - No.27 Maintenance Unit 
w Shawbury. Objęły one zabudowę pod osłoną silnika 
filtrów powietrza Mes oraz umożliwienie umieszcze¬ 
nia w płatowcu racji żywnościowych i pojemnika z wo¬ 
dą. Dostawa tych maszyn opóźniła się z pgwodu doko¬ 
nania przez Glostera pewnych zmian wzmacniających 
konstrukcję maszyny. 

W czasie służby okazało się, że dwułopatowe śmigło 
Watts podczas nurkowania powoduje wibracje płatow- 
ca, więc do marca 1938 r. większość maszyn otrzymała 
śmigła trójłopatowe. 

W sumie dla RAF zbudowano 231 Gladiatorów Mk L 
Spośród nich 15 egzemplarzy odsprzedano w 1937 r. 
Irakowi, a 30 egzemplarzy w 1940 r. trafiło do Finlandii 
(20 odsprzedanych, 10 przekazanych w darze). 

Kolejne 147 maszyn będących odpowiednikiem Gla¬ 
diatorów Mk I zbudowano dla szeregu odbiorców za¬ 
granicznych. Nabywcami były: Belgia (22 egz,), Chi¬ 
ny (36 egz.), Grecja [2 egz.), Irlandia (4 egz,), Litwa 
(14 egz.), Łotwa (26 egz.), Norwegia (6 egz.) i Szwecja 
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S Gloster Gladiator Mk II (nr seryjny N5583 [HE-Q]) należący do No. 605 «County of Warwick» Sqn. na lotnisku 
Tangmere, Sussex, Anglia w sierpniu 1939 roku. Maszyna w standardowych barwach RAF naniesionych 
od czasu Monachium w 1938 roku - Dark Green i Dark Earth na górze i bokach oraz czarno biała na dole. 
Dolna powierzchnia górnego płata i dolne powierzchnie stateczników poziomych pozostawione 
w kolorze srebrnym. Bardzo charakterystyczna dla okresu bezpośrednio przed wojną 
- kokarda na boku kadłuba typu B - bez białego pola. Rys. Krzysztof Haładaj 


(37 egz.). Maszyny dla. większości z tych odbiorców zo¬ 
stały uzbrojone w kaerny Vickers Mk V. 

W sumie powstało 378 Gladiatorów Mk /. 

GLADIATOR MK II 

W1937 r. przeprowadzono testy Gladiatora Mk I nr ew. 
K7964 zmodyfikowanego poprzez zastosowanie trój- 
łopatowego śmigła Fairey Reed oraz przekładni reduk¬ 
cyjnej o przełożeniu zmienionym z 0,5:1 na 0,572:1 
oraz kontynuowano testy prototypu K5200 z normal¬ 
ną przekładnią i śmigłem dwułopatowym j trójłopato- 


ter sterowany z kokpitu oraz zainstalowany przed gaź- 
nikiem filtr powietrza Mes dostosowany do działań 
w warunkach pustynnych. Odmiana Mercury VIHAS po¬ 
siadała dodatkowo częściowo automatyczne sterowa¬ 
nie gaźnikiem oraz urządzenie Hobsona automatycz¬ 
ne zarządzające mieszanką paliwową. Jednostka na¬ 
pędowa współpracowała z trójłopatowym śmigłem 
Fairey o średnicy 3,2 m (10 ft 6 in) i stałym skoku me¬ 
talowych łopat. 

Nowa wersja myśliwca otrzymała także zmodyfiko¬ 
waną tablicę przyrządów, przetestowaną na egzem- 



wym. Po stwierdzeniu, że prototyp w wariancie ze śmi¬ 
głem trójłopatowym jest o 5 mil szybszy, zadecydowa¬ 
no, że kolejne seryjne samoloty otrzymają właśnie ta¬ 
kie rozwiązanie. 

Mowa wersja budowana według specyfikacji F.36/37 
nazwana została Gladiator Mk II. Jej napęd stanowił 
silnik Mercury VIIIA (czyli Mercury VIII z synchronizato¬ 
rem) o mocy 830 HP. W sytuacji awaryjnej możliwe by¬ 
ło zwiększenie mocy silnika do S40 HP. Cześć maszyn 
otrzymała silniki Mercury VIIIAS budowane w ramach 
programu zwanego shadow fodory, opierającego się 
na zamawianiu elementów u wielu poddostawców, 
co w razie wybuchu wojny miało wyeliminować kło¬ 
poty na wypadek zbombardowania głównych zakła¬ 
dów silnikowych. Mercury VIII miał elektryczny star- 


plarzu K7919. Zamontowano pompę próżniową do ob¬ 
sługi żyroskopu kierunkowego Sperry, sztuczny hory¬ 
zont i pochyłomierz Retd and SIgrist Innymi instru¬ 
mentami były: prędkościomierz, wariometr Hughens 
i wysokościomierz Koilsman. 

Pomimo wzrostu masy samolotu, nowa wersja pre¬ 
zentowała zauważalny przyrost osiągów, jeśli chodzi 
o prędkość maksymalną, wznoszenie i właściwości przy 
starcie. 

Z pierwszego zamówienia opiewającego na 50 sa¬ 
molotów pierwszych 38 planowanych Gladiatorów 
Mk II miało być ukończonych jako pokładowe Sea 
Gladiatory (interim). Ostatecznie jednak w wersji lądo¬ 
wej powstało 28 maszyn: 12 pierwotnie planowanych 
o numerach seryjnych N2303-N2314, trzy N2278- 
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N2280 i 13 N2283-N2295. Te 16 maszyn z dwóch ostat¬ 
nich z wymienionych bloków produkcyjnych, które 
w planach miały być Sea Gladiatorami (Interim), osta¬ 
tecznie trafiły do 94. Sqn w Adenie. 

Drugie zamówienie opiewało na 300 maszyn, z te¬ 
go 240 w wersji lądowej. Produkcja tych ostatnich zo¬ 
stała rozbita na sześć partii produkcyjnych o nastę¬ 
pujących numerach ewidencyjnych: N5575-N5594 
(20 egz.), N5620-N5649 (30 egz.), N5680-N5729 
(50 egz.), N5750-N5789 (40 egz.), N5810-N5859 
(50 egz.) i N5875-N5924 (50 egz.). W sumie na zamó¬ 
wienie RAF powstało więc 268 Gladiatorów Mk II. 

Odbiorcami zagranicznymi były: Szwecja, na zamó¬ 
wienie której zbudowano dodatkowe 18 egzemplarzy; 
Portugalia -15 egz. wykonanych w ramach kontraktu 
dla RAF oraz 15, które pozyskała bezpośrednio od RAF; 
Norwegia - 6 egz. zbudowanych w ramach ostatniego 
kontraktu dla RAF. 

SEA GLADIATOR (INTERIM) 

W latach trzydziestych Admiralicja Royal Navy, w ge¬ 
stii której leżał zakup samolotów dla lotnictwa mor¬ 
skiego, przykładała niewielką wagę do pozyskania my¬ 
śliwców. W 1937 r. dysponowano jedynie przestarzały¬ 
mi wprowadzonymi do służby w 1932 r. myśliwcami 
Hawker Nimrod (zbudowano 92 egzemplarze). W związ¬ 
ku z ty m zwrócono się do Ministerstwa Lotnictwa z proś¬ 
bą o pozyskanie istniejącego lub rozwijanego typu my¬ 
śliwca, który mógłby operowaćzlotniskowców. Do czasu 
pozyskania wyspecjalizowanego dwumiejscowego jed¬ 
nopłatowego samolotu Fairey Fuimar rolę myśliwca po¬ 
kładowego pełnić miał Gladiator Mk U. 

W czerwcu 1938 1 w hak do lądowania na lotnis¬ 
kowcu wyposażono Gladiatora Mk I Kół 29, który prze¬ 
szedł próby morskie na pokładzie lotniskowca HMS Cou - 
rageous. W próbach uczestniczył też samolot K8039. 

W marcu 1938 r. Gloster otrzymał z lecenie na budo¬ 
wę pierwszych 38z50 zamówionych Gladiatorów Mk li 
w wersji oznaczonej jako Sea Gladiator (Interim) [poi.: 
Mońki Gladiator (przejściowy)]. Maszyny te miały mieć 
numery ewidencyjne N2265-N2302, ale ostatecznie 
w standardzie morskim ukończono tylko 22 maszyny: 
N2265-N2277, N2281 i N2282 oraz N2296-N2302. 

W ramach modyfikacji samoloty otrzymały prze¬ 
znaczony do lądowania na lotniskowcu hak w kształ¬ 
cie litery V umieszczony pod wzmocnioną tylna częścią 
kadłuba. Hak montowany był do rurowego elementu 
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Gloster (studiafor-Mkli był jednomiejscowym, jednosilnikowym, dwupłatowym dziennym samolotem myśliwskim, konstrukcji całkowicie metalowej z pokryciem płóciennym. 

Napęd stanowił daewięciocylindrowy silnik M&curylX zbudowany w układzie pojedynczej gwiazdy o średnicy 3,19 m i pojemności 24,89I, chłodzony powietrzem. Moc maksymal¬ 
na wynosiła 630 HP przy 2750 obr./min i była osikana na wysokości 4450 m, podczas gdy nad ziemią wynosiła 725 HP. Moc stała na wysokości 3840 m wynosiła 720 HP i była osią¬ 
gana przy 2400 obr/min. Moc awaryjna - 340 HP. Silnik współpracował z trójłopatowym śmigłem Fatrey o stałym skoku metalowych łopat. 

Skrzydła dwudzielne jedn oko morowe, z przodowaniem płata górnego. Konstrukcja skrzydeł oparta była o dwa stalowe dźwigary, z żebrami w układzie kratownicy. Oba płaty wy¬ 
posażone były w lotki typu Friese oraz klapy szczelinowe wychylane o 90 stopni. Pokrycie skrzydeł - płócienne. Komora płata usztywniona dwiema parami równoległych zastrzałów. 
Kadłub podzielony był na cztery części; łoże silnika, przednia część z kabiną pilota, tylna część kadłuba I zespół usterzenia. Konstrukcyjnie oparty był o kratownicę Warrena zbudowa¬ 
ną z łączonych śrubami stalowych i aluminiowych rur o przekroju prostokątnym. Przednia część kadłuba kryta była blachą duraIową, część tylna zaś oraz usterzenie kryte były płótnem. 
Kabina pilota zakryta z owiewką odsuwaną do tyłu; pilot dysponował drążkiem sterowym typu brytyjskiego i celownikiem refleksyjnym typu Mk H. 

Instalacja paliwowa składała się z umieszczonego między silnikiem a kabiną pilota głównego zbiornika paliwa o pojemności 2S6 r 41, nad którym znajdował się dodatkowy zbior¬ 
nik o pojemności 90,91, przed którym zabudowano zbiornik oleju o pojemności 22,7 1. 

Podwozie stałe wolnonośne z amortyzacją wewnętrzną firmy Dowty, Rozstaw kół podwozia głównego (typu Dunlop] wynosił 3,66 m. Kółko ogonowe z amortyzacją, wyposażone 
w oponę o rozmiarze 270 x 100. 

Uzbrojenie stanowiły cztery kaemy Browning kał. 0,303 cali, tj. 7,7 mm uruchamiane pneumatycznie. Dwa kaemy umieszczone po bokach kadłuba były zsynchronizowane z ob¬ 
rotami śmigła i miały zapas amunicji 600 nabojów na lufę, dwa kolejne umieszczone pod dolnym płatem strzelały poza kręgiem śmigła i miały zapas amunicji 400 nabojów na lufę. 


poprzecznego umieszaonego między dwoma dolnymi 
podłużnicami kadłuba. Obok tego na samolotach za¬ 
budowano morską radiostację TR 9 oraz prędkościo¬ 
mierz wyskalowany w węzłach. 

Wszystkie Sea Gladiator (Interim) przekazano do służ¬ 
by w okresie grudzień 1938—styczeń 1939 r. 13 przezna¬ 
czono do szkolenia i wysłano je do Worthy Down. 


SEA GLADIATOR 
Kolejne zamówienie na morską odmianę swojego my¬ 
śliwca Gloster otrzymał w czerwcu 1938 r. Tym razem 
samolot otrzymał nazwę Sea Gladiator . Wprowadzone 
zmiany objęły zaczepy do katapulty oraz wyposażenie 
maszyny w ponton ratunkowy dla pilota [dinghy), któ¬ 
ry został umieszczony w osłonie znajdującej się na wy¬ 


sokości podwozia. To ostatnie rozwiązanie wymusiło 
zdemontowanie zasobników łusek, które były wyrzu¬ 
cane na zewnątrz płatowca. Wprowadzono możliwość 
zabudowy dodatkowej pary kaemów pod górnym pła¬ 
tem, lecz z możliwości tej nie korzystano w praktyce. 
Podobnie jak w Gladiatorach Mk II, w Sea Gladiatorach 
jako standard przyjęto trójłopatowe metalowe śmigło. 

Od końca lutego do końca marca 1939 r. Fleet Air 
Arm otrzymało wszystkie 60 zamówionych maszyn, 
które otrzymały numery ewidencyjne ujęte w dwa blo¬ 
ki: N5500-N5549 oraz N5565-N5574. 

SŁUŻBA PRZEDWOJENNA 

Pierwsze zbudowane GladiatoryMkl trafiły na przeło¬ 
mie lutego i marca 1937 r. na stan nowo sformowane¬ 
go w Tangmere 72. Squadronu, Drugą jednostką wy¬ 
posażoną w nowy typ samolotu myśliwskiego był 
3. Sqn z Kenley, który nowe maszyny otrzymał w okre¬ 
sie marzec-kwiecień. W tym czasie w tej samej bazie 
utworzono 80. Sqn, który powstał z eskadry„B" 17. Sqn. 
W kwietniu na Gladlatory przezbrojono 54. Sqn. W czerw¬ 
cu w maszyny te wyposażono aż trzy dywizjony: 65., 
73. i 87. Sqn, w lipcu zaś 56. Sqn. Do września 1937 r. 
wszystkie wspomniane osiem dywizjonów osiągnęło 
gotowość bojową, ale już wkrótce niektóre z nich otrzy¬ 
mały najnowsze jednopłatowe Hawker Hurricane f y. 

W związku z przezbrojeniem wiosną 1938 r. w Har- 
ricaney 3. i 56. Sqn ich dwupłatowce odesłano do 25. 
i 85. Sqn, jednakże i ta druga jednostka bardzo szyb¬ 
ko, bo już we wrześniu, otrzymała myśliwce Hawkera. 
Do sierpnia w Hurricaney przezbrojono także 87. Sqn 
i73.Sqn, 

W maju 1938r.80. Sqn przeniesiono do Egiptu, jed¬ 
nocześnie Gladlatory otrzymał stacjonujący tam 33, 
Sqn. Końcem marca w Adenie reaktywowano 94. Sqn. 
Z kolei 17 maja na pokładzie stojącego w Southampton 
HMS Argus utworzono 112. Sqn, który na pokładzie 
tego lotniskowca został przerzucony do Egiptu wraz 
z 30 Gladiatorami Mkh 

Tymczasem w Wielkiej Brytanii, w związku z kryzy 
sem politycznym w Eu ropie, zadecydowano o rozbudo¬ 
wie sił Fighter Command \ przezbrojono na Gladiatory 
cztery dotychczasowe dywizjony pomocnicze. W paź¬ 
dzierniku 1938 r. na jednostkę myśliwską przeformo- 
wano 603. Sqn, który Gladiatory otrzymał z 54, Sqn 
przezbrojonego w okresie luty-kwiecień 1939 r na 


DANE TAKTYCZNO-TECHNICZNE 
SAMOLOTU MYŚLIWSKIEGO GLOSTER GLADIATOR 
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Napęd; _ 

Silnik _ 


Pojemność skokowa [ł]_ 


Moc maksymalna (awaryjna) [HP] 


Wymiary: _ 

Rozpiętość |vrr]__ 


Długość [m]_ 


Wysokość [m]__ 


Powierzchnia nośna [m 1 ] 


Masy: 


Gladiator Mkl 


Mercury IX 


Prędkość max [km/h] /wysokości [m] 




Czas wznoszenia [min] 
na wysokość [m] 


Pułap praktyczny [mj 
Zasięg [km] 


338/npm 


364/1520 


394/3048 


407/4419 


402/5330 


380/6100 


13071220 


3'0372450 


W7304S 


5W/4570 


90376100 


14-2577620 


99% 


690 


Gladiator Mk U 


Sea Gladiator 


Merwy mAMAS | MercuryVmMtiA$ 


24,89 24,89_ 


830 [840) | 830(840) 


Masa własna [kg] 

1456 

1562 

Masa startowa [kg] 

2082 

2,206 

Pojemność zbiorników paliwa [1] 

377,3 

377,3 


346/npm 


360/1520 


401/3048 


414/4449 


V 267/1220 


2'5572450 


4'3073048 


5'S074570 


14*0577620 


11570 


71:4 


_ 


33S7npjn 


394/3048 


407/4449 


399/5330 


370/6100 


1'307/1 a 


30572450 


4'4 2 73 048 


5"5S744/0 


9’0876100 


W077620 


9844 






EC1EN 2016 













































































MONOGRAFIE LOTNICZE 


5 Samolot myśliwski Gloster Gladiator Mk II (nr seryjny N2312 [KW-M]) należący do No. 615„County of Surrey"Sqn. 
na lotnisku St. Inglevert we Francji w marcu 1940 roku. Samolot w charakterystycznym dla tego typu 
i okresu kamuflażu - tzw. Shadow Shading - złożonym z czterech kolorów na powierzchniach górnych 
i bocznych: Dark Green, Dark Earth, Light Green, Light Earth i powierzchniach dolnych - Night-White. 

Numer seryjny i poprzednie litery kodowe zamalowane nieregulaminowo dostępnymi pod ręką farbami 

- nowe litery KW-M naniesione pędzlem bez szablonu. Pilotem tego samolotu był Fig. Off. P.H.„Dutch" Hugo 

- jeden z wielu młodych pilotów z Południowej Afryki służących w RAF-ie. Rys. Krzysztof Haładaj 



kiego uderzenia obie jednostki otrzymały Hurricane'y f 
choć w maju 1940 r. wykonywano i misje na nielicz¬ 
nych pozostałych Gladiatorach . 

KAMPANIA NORWESKA 

Wedle pierwotnych planów Brytyjczyków 263. Sqn miał 
zostać przerzucony do Finlandii i brać udział w wal¬ 
kach przeciwko Sowietom. Wyposażenie dywizjonu 
w Gladiatory, które to samoloty przekazano również 
lotnictwu fińskiemu i szwedzkiemu, miało pomóc 
w unifikacji sprzętu. Na przeszkodzie stanęło jednak 
zakończenie „wojny zimowej" Tymczasem niemieckie 
siły zbrojne otworzyły nowy front atakując Norwegię 
i właśnie tam trafił 263* Sqn. 

Dywizjon wypłynął w Wielkiej Brytanii 22 kwietnia 
na pokładzie lotniskowca HMS Glorious . W Norwegii 


5 W kwietniu 1935 r. Gloster SS.37 został przekazany 
Ministerstwu Lotnictwa, które nadało mu, 
numer ewidencyjny K5200. 

najnowsze Spitfirey. Już w grudniu 1938 r. natomiast 
pierwsze Gladiatory otrzymał 607. Sqn, którego ma¬ 
szyny w większości pochodziły z 25. Sqn, który w tym 
czasie otrzymał dwusilnikowe Blenheimy IF. W kwiet¬ 
niu Gladiatory otrzymał 605. Sqn, a latem 1939 r. w ta¬ 
kie maszyny przezbrojono także 615. Sqn. Tymczasem 
dwupłatowców Glostera pozbyły się z 65. i 72.5qn, 
które odpowiednio w marcu i kwietniu rozpoczęły 
przezbrajanie się w Spitfire'y 

DZIWNA WOJNA 

W momencie wybuchu wojny w Europie spośród jed¬ 
nostek RAF bazujących w Wielkiej Brytanii na Gladia¬ 
torach latały 603., 605., 607. i 615, Sqn. Pierwszy z nich 
w ciągu kilku tygodni wymienił swoje dwupłaty na Spih 
fire'y. 605,5qn, na Glosterach wykonał nocne patrole 
bojowe nad angielskim wybrzeżem, ale w październi¬ 
ku rozpoczął przezbrojenie na Hurrkane'y. 

17 października na Gladiatorach osiągnięto pierw¬ 
sze zwycięstwo powietrzne, kiedy trzech pilotów 
z 607. Sqn zestrzeliło zespołowo łódź latającą Domiar 
Do 18 z 2,/Ku.FLGr.óOó, której załoga po wodowaniu 
została wzięta do niewoli przez trawler. 

Z początkiem października utworzono dwa nowe 
dywizjony latające na na Gladiatorach: 152. Sqn 
w Acklington o raz 263. Sqn w Filton, l kolei w listopa¬ 
dzie w tej pierwszej miejscowości utworzono 247.5qn, 



S Samolot Gloster SS.37 - prototyp Gladiatora. 

podczas gdy część 152,5qn przeniesiono na Szetlandy 
pod nazwą Shetlands Frghter Flighl 152. Sqn osiągnął 
na Gladiatorach jedno zestrzelenie, kiedy 3 lutego trzech 
pilotów zespołowo zestrzeliło nad zatoką Druridge 
bombowiec He 111H-3 z 3./KG26, którego załoga po¬ 
legła. Wkrótce potem jednostka została przezbrojona 
na Spitfirey. 1 kolei 247. Sqn Hurrkaney otrzymał do¬ 
piero w grudniu 1940 r. 

W połowie listopada 1939 r. 607. Sqn i 615, Sqn zo¬ 
stały wysłane do Francji i przebazowały się na lotnisko 
Merville, Ograniczone działania w powietrzu w czasie 
„dziwnej wojny" nie dały pilotom dwupłatowców szans 
na wykazanie się w powietrzu, a do czasu niemiec- 


bazą jednostki stało się zamarznięte jezioró Lesjaskog, 
na którym jednostka wylądowała 24 kwietnia w si¬ 
le 17 Gladiatorów Mk fl i pojedynczego Sea Gladiatora 
[NN5518), przekazanego przez grupę powietrzną lot¬ 
niskowca po rozbiciu się jednej z maszyn dywizjonu 
podczas lądowania na pokładzie jednostki. Rankiem 
następnego dnia w dwóch nalotach bombowców 
He 111 utracono na ziemi osiem Gladiatorów , a póź¬ 
niej jeszcze jednego, który wrócił i patrolu. W kolej¬ 
nych godzinach piloci dywizjonu zdołali jednak strącić 
cztery bombowce He 111 z pułku IG 1, jednak Niemcy 
zniszczyli na ziemi kolejne cztery Gtostery, Pięć ocala¬ 
łych maszyn ewakuowano na pas startowy Andalsnes, 
z którego operował S/L Donaldson, zgłaszając zestrze- 
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Migań zestrzelili rozpoznawczego Do17F z l.(F)/123. 
Następnie P/O Purdy i Bentley meldowali zestrzelenie 
dwóch Dornierów. F/L Hull wjednym locie zaliczył na¬ 
tomiast zestrzelenie He 111 z 1.(F)/I22 / a następnie 
trzech Ju 52/3m z 3./KGrzbV 106 i uszkodzenie jeszcze 
jednego Heinkla. Po jednym zestrzeleniu He 111 zgło¬ 
sili także F/O Ritey i Parnall, przy czym ten pierwszy 
pilot został ranny, faktycznie jednak oba bombowce 
z KG 26 zostały jedynie uszkodzone. Straty 263. Sqn 
ograniczyły się do jednego Gladiatora rozbitego w cza¬ 
sie startu. Następnego dnia F/O Hull i Lt Lydekker mel¬ 
dowali zestrzelenie nad Bodo po jednym Stukasie, choć 
w rzeczywistości ich łupem padł tylko jeden Ju 87R z 1/ 
StG 1. Osłaniające bombowce Bf 110 z l/ZG 76 uszko¬ 
dziły oba Gladiatory , których ranni piloci rozbili swoje 
maszyny w czasie lądowań przymusowych. 

28 maja F/L Williams zestrzelił He 111H z Stab/KG 26, 
a następnego dnia Sgt Milligan strącił podobny bom¬ 
bowiec zł./KG 26. 

2 czerwca, wkrótce po starcie pary Gladiatorów , 
w walce z Bf 110 z i/ZG 76 zginął P/O 0. Wilkie, ale 
P/O Jackobsen wymknął się pilotom niszczycieli i ze¬ 
strzelił rozpoznawczego Do 215B z 4.(F)/Aufkl.Gruppe 
ObdL, który wylądował przymusowo w Szwecji. Na¬ 
stępnie Jackobsen ostrzelał dwa bombowce He 111, 
zgłaszając ich zestrzelenie, ale i jego Gladiator został 
uszkodzony przez Bf 110, choć udało mu się powró¬ 
cić na lotnisko. Około godz. 15.00 wystartowała pa¬ 
ra Gladiatorów pilotowanych przez F/L Williamsa i Sgt 
Kitchnera, którzy zestrzelili jednego Heinkla z l/KG 26, 
a następnie Ju 87R z 1/StG 1, choć w sumie zgłosili aż 
cztery zestrzelenia pewne i trzy prawdopodobne. 

7 czerwca dywizjon wykonał ostatnie loty bojowe, 
następnie 10 ocalałych Gladiatorów przekoro na lot¬ 
niskowiec HMS Glorious. Następnego dnia okręt został 
przechwycony przez niemieckie pancerniki i zatopiony. 


strzelenie bombowca Do 17, ale po wyczerpaniu pali¬ 
wa musiał ratować się na spadochronie. Następnego 
dnia P/O Grant-Ede meldował prawdopodobne ze¬ 
strzelenie nad lotniskiem Bf 110 (maszyna z 3./ZG 76 
lądowała przymusowo w Szwecji), a następnie wraz 
z dwoma innymi pilotami zestrzelił He 111 Stabstaffel/ 
KG 26. Grant-Ede następnego dnia zameldował ze¬ 
strzelenie w osobnych lotach dwóch samolotów czte- 
rosilnikowych rozpoznanych jako Fw 200 (samolot 
z 1 M 40) oraz Ju 90. Kolejny Junkers miały paść wie¬ 
czorem łupem F/O Purdy i Sgt Kitchnera. 

26 maja 263. Sqn odnotował zestrzelenie aż ośmiu 
niemieckich samolotów. Najpierw F/L Williams i Sgt Mi- 


S Gloster GladiatorMk /w malowaniu przedwojennym. 

lenie kolejnego Heinkla. W wyniku awarii silnika stra¬ 
cono jeszcze jednego Glostera, a kolejnego na ziemi. 
Pozostałe trzy samoloty personel jednostki zniszczył 
na ziemi i drogą morska powrócił do Wielkiej Brytanii. 

7 maja jednostka otrzymała 18 Gladiatorów Mk II, 
które 12 maja przebazowano na pokład lotniskowca 
HMS Furious, 21 maja rozpoczęło się przebazowanie 
263. Sqn na lotnisko Skaanland, ale z czterech wy¬ 
słanych dwa Gladiatory rozbiły się w złej pogodzie. 
Następnego dnia przebazowano osiem Glosterów, ale 
P/O Craig-Adams zginął zestrzelony przez strzelców 
atakowanych He 111,23 maja SgtWhall meldował ze¬ 
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przy czym poległo wszystkich 10 pilotów dywizjonu. 
263. Sqn został ponownie sformowany w Acklington, 
już na Hurricanedch. 

OBRONA MALTY 
Na początku 1940 r. lotniskowiec HMS Giorious rozła¬ 
dował w maltańskim porcie Kalafrana 18 rozmonto¬ 
wanych samolotów Sea Gladiator (N5518-5535), któ¬ 
re miały posłużyć jako rezerwa dla bazującego na jego 
pokładzie 802. NAS. Trzy z tych samolotów trafiły po¬ 
wtórnie na jego pokład 12 kwietnia, kiedy okręt płynął 
do Wielkiej Brytanii. 

W kwietniu 1940 r. na pozbawionej osłony my¬ 
śliwskiej Malcie sformowano na lotnisku Hal Far tzw. 
Fighter Flight, na potrzeby wyposażenia którego w rę¬ 
ce RAF marynarka przekazała sześć zeskładowanych 
Sea Gladiatorów , z których zdemontowano wyposaże¬ 
nie morskie oraz zamontowano śmigła z bombowców 
Blenheim i płyty pancerne za kokpitem. Cztery z tych 
samolotów przekazano 19 kwietnia, dwa kolejne zaś 
do końca maja. Sześć kolejnych samolotów posłużyć 
miało jako rezerwuar części zamiennych. Jednostka po¬ 
siadała sześciu pilotów i była podzielona na dwa klucze. 

11 czerwca Malta stała się celem nalotu wyko¬ 
nanego przez 55 bombowców S.79. W jego trakcie 
F/L Burges zgłosił uszkodzenie jednego z nich, a F/O 
Woods dwóch, stając się następnie celem myśliwca 
MC.200 pilotowanego przez por. Pescola z 79. Squad- 
riglii (Sq.). Brytyjczyk wdał się z Włochem w walkę na 
wirażach zgłaszając zestrzelenie prawdopodobne, ale 
w rzeczywistości włoski myśliwiec został tylko uszko¬ 
dzony, podobnie jak jeden bombowiec z 52. Gruppo 
(Gr.). Pięć godzin później F/O Waters zgłosił zestrzele¬ 
nie przeprowadzającego rozpoznanie S.79, ale włoska 
maszyna wróciła do bazy bez uszkodzeń. Następnego 
dnia F/O Woods przechwycił S.79 z 60. Sq., ponownie 
zgłaszając zestrzelenie, choć Włosi wrócili do bazy 
w komplecie. 15 i 16 czerwca pilotom Sea G[adiatorów 
udało się uszkodzić po jednym bombowcu. 21 czerw¬ 
ca dwa cenne myśliwce zostały uszkodzone w wyni¬ 
ku wypadków (w zamian zmontowano dwa kolejne); 
tego samego dnia na wyspę przybyły pierwsze Hur- 
ricane f y f które wymagały jednak przeglądu i do akcji 
mogły wejść dopiero z początkiem lipca. 

Pierwszy faktyczny sukces maltańskie Sea Gladlato - 
ry odniosły 22 czerwca, kiedy Burges i Woods zespoło¬ 
wo zestrzelili prowadzącego rozpoznanie S.79 z 216, Sq. 
Obaj piloci przechwycili Włochów także dnia następne¬ 
go, kiedy Burges został zaatakowany przez MC.200, 
ale wymanewrował i zestrzelił przeciwnika, którym 
okazał się wzięty do niewoli plut, Lamberto Molinelli 
z 88. Sq. Woods z kolei uszkodził swój samolot przy lą¬ 
dowaniu. 28 czerwca Woods meldował zestrzelenie 
S.79, ale faktycznie zaatakowana maszyna pilotowana 
przez por. Maccagni z 33. Gr. wróciła do bazy z ranną 
załogą, uszczuploną przez lotnika, który zaginął przed¬ 
wcześnie, wyskoczywszy na spadochronie, 

W lipcu Sea Gladiatory działały z Hurricaneami, nie 
odnosząc jednak sukcesów aż do ostatniego dnia mie¬ 
siąca. Wówczas to trzy Sea Gladiatory zmierzyły się 
z sześcioma CR.42 z 23. Gr. w zakończonej remisem 
watce: po stronie brytyjskiej zestrzelona została ma¬ 
szyna, z której na spadochronie ratował się poparzony 
f/0 Hartley, spośród Włochów zaś poległ kpt Antonio 
Chiodl, który padł łupem Woodsa. Z powodu braku czę¬ 
ści do Hurrimeówbiosier)/ ciągle wykonywały patro¬ 
le, ale następny sukces zgłoszono dopiero 2 listopada, 
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kiedy Burges zameldował prawdopodobne zestrzele¬ 
nie CR.42 i uszkodzenie drugiego, lecz przeciwnik strat 
nie poniósł. W późniejszym okresie Sea Gladiatory wy¬ 
konywały z Malty loty na rozpoznanie meteorologiczne. 

NAD PUSTYNNYM FRONTEM 

W chwili rozpoczęcia wojny ż Włochami w Północnej 
Afryce na granicy z Libią stacjonowały 80. i 33. Sqn 
z odpowiednio 22 i 21 Gladiatorami. W głębi Egip¬ 
tu stacjonował natomiast 112. Sqn, którego piloci by¬ 
li później przydzielani do dwóch pozostałych dywizjo¬ 
nów. 

14 czerwca piloci 33. Sqn uszkodzili i zmusili do lą¬ 
dowania samolot Caproni Ca.309 z 2. Gr. APC, który 
później został zdobyty przez wojska lądowe. W kolej- 


z 112. Sqn w sile sześciu maszyn przyłapał startujące 
Fiaty 8. Gr., meldując zestrzelenie aż 9 CR.42, spośród: 
których cztery przypadły F/O Worcesterowi. W rzeczy¬ 
wistości z jedynie pięciu startujących maszyn zestrze¬ 
lono cztery włoskie myśliwce - zginęło trzech pilotów 
(w tym jeden z 13. Gr.), a jeden był ranny - a kolej¬ 
ny został uszkodzony. Po stronie brytyjskiej jeden pilot 
w drodze powrotnej opuścił swój uszkodzony samolot 
na spadochronie. 

23 lipca 33. Sqn stracił Gladiatora zestrzelonego 
przez CR.42 z 13. Gr. Następnego dnia pięć Gladiatorów 
z tej jednostki zmierzyło się z 17 CR.42 z 10. Gr., które 
usiłowały zaatakować formację eskortowanych Bienhei- 
mów. Brytyjczycy zgłosili 4 zwycięstwa pewne i 1 praw¬ 
dopodobne przy stracie jednej maszyny która lądowała 



S Klucz Gladiatorów w ciasnym szyku. 

nym locie F/O Dean zestrzelił CR.32, w którym zginął 
por Azzarone z 8. Gr., a P/O Woodwart Ca.BIOz 12. Gr, 
podczas gdy kolejny bombowiec z tej jednostki wrócił 
mocno postrzelany. 

19 czerwca piloci 33,5qn przy stracie poległego Sgt 
R. Greena odnotowali zestrzelenie dwóch CR.42. Dwa 
ko I ej ne strąci i m iał pi I ot poj ed ynczego Hurrkaned z 80. 
Sqn. Biorące udział w starciu 10. Gr. straciło jednak 
tylko dwa Fiaty. 29 czerwca P/0 Woodward zgłosił 
zestrzelenie dwóch CR.32 (faktycznie jednak przymu¬ 
sowo lądowała tylko jedna taka maszyna z 160.5q.), 
a P/O Wickham zgłosił strącenie rozpoznawczego Ro.37, 
który przymusowo lądował. Następnego dnia dywizjon 
odnotował dwa zestrzelenia (Wickham i F/O Dean), 
rzeczywiście zestrzeliwując dwa CR.32 1 160. $q. 

4 lipca F/S Cottingham i F/0 Dean zestrzelili dwa 
CR.42 z 94. Sq. r których piloci zostali wzięci do niewo¬ 
li. Wieczorem 33. Sqn wraz z przydzielonymi pilotami 


przymusowo i następnego dnia została zniszczona na 
ziemi w wyniku bombardowania. W starciu tym Włosi 
stracili tylko jedną maszynę z 10. Gr„ a jedna wróciła 
uszkodzona. f 

17 lipca na front wysłano 112. Sqn, któryż końcem 
miesiąca miał zastąpić 33, 5qn, Pierwszą stratę jed¬ 
nostka poniosła 25 lipca, kiedy Fiaty z 13. Gr. strąciły 
jednego Gladiatora, W walce udział brali również pilo¬ 
ci 33, Sqn; co prawda odnotowano 5 zestrzeleń, ale Wło¬ 
si strat nie ponieśli. Od początku wojny na pustyni 
33. Sqn odniósł na Gladiatorach 38 zestrzeleń, a w trak¬ 
cie odpoczynku miał zostać przezbrajany na Hurrica- 
ne f y. Popołudniem 4 sierpnia klucz czterech Gladiato¬ 
rów i nowo przybyłego na front 80. Sqn zaatakował 
formację szturmowych Ba.65 i CR.32 z 50. Stornio, 
meldując zestrzelenie dwóch takich maszyn, faktycz¬ 
nie jedynie uszkadzając atery samoloty. Włoskie sa¬ 
moloty szturmowe osłaniane były przez dużą forma¬ 
cję 30 CR.42 z 4. Stormo, których piloci wraz z lotnika- 
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3 Gloster Sea Gladiator (nr seryjny N5502, numer 
boczny 135) należący do No. 801 Fighter Squadron, 
FAA na lotniskowcu HMS Courageous w roku 1939. 
Cały samolot srebrny z charakterystycznym 
granatowym kątem. Rys. Krzysztof Haładaj 

31 października 6 Gladiatorów z 112. Sqn wzięło 
udział w starciu z włoską wyprawą bombową, w trak¬ 
cie którego zgłoszono w walce z eskortą zestrzelenie 
trzech CR.42, choć Włosi stracili tylko jednego poległe¬ 
go pilota z 13. Gr. Dywizjon poniósł duże straty: poległ 
F/O R. Clarkie, P/O Duff wyskoczył na spadochronie, 
F/L Schwab lądował awaryjnie z powodu awarii silni¬ 
ka, dodatkowo dwa inne Gladiatory zderzyły się w po¬ 
wietrzu, a ich piloci uratowali się na spadochronach. 
18 listopada F/L Schwab z 112. Sqn zgłosił zestrzelenie 
S.79, co nie znajduje potwierdzenia. 

Tymczasem w boju pojawiłsię kolejny dywizjon Gla¬ 
diatorów. Był to przybyły do Egiptu w sierpniu 1940 r. 
australijski 3. Sqn RAAF. We wrześniu jednostkę wypo¬ 
sażono w Gladiatory (dwie eskadry) i Lysandery (jedna 
eskadra). 13 listopada dywizjon podjął operacje bojo¬ 
we, działając z lotniska Gerawla. Po raz pierwszy Wło¬ 
chów napotkano w powietrzu 19 listopada, kiedy czte¬ 
ry Glostery zmierzyły się z 18 CR.42 z 13. Gr. Austra¬ 
lijczycy stracili S/L P. R. Heatha i odnotowali sześć ze¬ 
strzeleń, z których cztery miały być dziełem F/O A. H. 
Boyda. W rzeczywistości jedynie uszkodzili cztery wło¬ 
skie myśliwce. 

Następnego dnia sześć Gladiatorów ze 112. Sqn za¬ 
skoczyło formację CR.42 z 9. Gr. zgłoszeniem ośmiu ze¬ 
strzeleń. Włosi faktycznie stracili trzy Fiaty i dwóch po¬ 
ległych pilotów, podczas gdy cztery kolejne maszyny 
były uszkodzone. 

Natężenie walk wzrosło w grudniu, wraz z podję¬ 
ciem 9 grudnia przez wojska brytyjskie ofensywy w ra¬ 
mach operacji Compass . 10 grudnia F/L Gaden z 3. Sqn 
RAAF zestrzelił rozpoznawczego Ro.37 z 127. Sq. Póź¬ 
niej tego dnia australijski dywizjon w walce ze 151. Gr. 
odnotował zestrzelenie 3 CR.42 na pewno i 2 praw¬ 
dopodobnie, lecz Włosi utracili jedynie jedną maszy¬ 
nę. Następnego dnia Australijczycy meldowali strące¬ 
nie trzech CR.42, tęcz faktycznie zestrzelono tylko jed¬ 
nego z 84. Sq. 

13 grudnia okazał się dla 3. Sqn RAAF prawdziwym 
„aa mym piątkiem". W czasie ataku sześciu G1 ostem w 
na formację bombowców S.79 z 60. Sq. zgłoszona jedno 
zestrzelenie, ale włoska maszyna była jedynie uszko¬ 
dzona, a włoscy strzelcy zestrzelili F/L Gadena, który 
zginął. W czasie ataku eskorty złożonej z CR.42 z 9.6r, 
Fiat prowadzącego włoską formację kpi. Larsimonta 
zderzył się z ostrzeliwanym z bliskiej odległości Gla- 
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który lądował awaryjnie i spalił swój samolot, a póź¬ 
niej nawiązał kontakt z własnymi wojskami. Po stro¬ 
nie włoskiej zginął jeden pilot, trzech skakało na spa¬ 
dochronach, a czterech (w tym dwóch rannych) lądo¬ 
wało przymusowo na uszkodzonych maszynach, które 
zostały odesłane do naprawy. 

17 sierpnia, podczas osłony okrętów Royat Navy, 
trzech pilotów z 80. Sqn zespołowo zestrzeliło łódź la¬ 
tającą Cant Z.501 z 143, Sq. Dwie godziny później ok¬ 
ręty usiłowały zaatakować bombowce S,79 lecące w kil¬ 
ku formacjach. Po stronie brytyjskiej dwa sukcesy od¬ 
notowali piloci Gladiatorów z 112. 5qn, przy czym 


niu dwóch formacji 5.79 z 46, Gr, Pierwszy z dywizjo¬ 
nów odnotował uszkodzenie dwóch bombowców, dru¬ 
gi zaś jednego przy stracie poległego od ognia strzel¬ 
ców P/O Cholmey, Sześć włoskich bombowców wró¬ 
ciło z uszkodzeniami, z tego dwa zostały skasowane, 
ale było to zasługą innych jednostek RAF, które zgło¬ 
siły trzy zestrzelenia pewne i jedno prawdopodobne. 

Po zatrzymaniu włoskiej ofensywy na Egipt wal¬ 
ki powietrzne nie były częste. W październiku dokoń¬ 
czono przezbrajanie w Htmkane f y wycofanego i fron¬ 
tu z koncern lipca 33. Sqn, z którego waeśniej wydzie¬ 
lono nowy 274,5qn. 


mi CR.32 zestrzelili trzy Gladiatory (zginął Sgt K. Rew), 
a ostatniego uszkodzili i ranili jego pilota. Brytyjczycy 
zgłosili zestrzelenie także dwóch Fiatów, te jednak 
stratnie poniosły. 

8 sierpnia 14 Gladiatorowi 80. Sqn wzmocnionego 
przybyciem na front eskadry„C" zmierzyło się z forma¬ 
cją 16 CR.42 z 9. i 10. Gruppo. Brytyjczycy zaskoczyli 
Włochów atakiem od tyłu z przewagą wysokości, mel¬ 
dując 10 zwycięstw pewnych i 6 prawdopodobnych 
(według innych źródeł nawet 13 pewnych i 7 prawdo¬ 
podobnych), za cenę poległego F/S T. M. Vaughana, 


włoscy strzelcy ranili jednego z nich, trzy pilotujący 
Hurricane'a F/O Lapsey z 80. Sqn i jedno zespołowe 
z 112. Sqn, i kolejne prawdopodobne piloci Sea Gla¬ 
diatorów z lotniskowca Eagle. Biorące udział w nalocie 
10. Stormo straciło trzy S.79 zestrzelone (dwa z 56. Sq 
i jeden z 57. Sq.), jeden z 56. Sq. skasowany z powodu 
uszkodzeń i dwa lżej uszkodzone. Ponadto uszkodzo¬ 
nych wróciło sześć kolejnych bombowców z 15. i 13. 
Stormo. 

Do kolejnego starcia doszło dopiero 10 września, 
kiedy F/O Stuckey z 80. Sqn odnotował strącenie S.79, 
ale inne jednostki zgłosiły jeszcze trzy zwycięstwa 
pewne i jedno prawdopodobne, podczas gdy 46. Sq. 
straciła tylko dwie maszyny. 

15 września Gladiatory z 112. Sqn. i 80. Sqn wraz z in¬ 
nymi jednostkami osobno uaestniczyły w przechwycę- 
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diatorem F/O Arthura, który wyskoczył na spadochro¬ 
nie, podczas gdy Włoch porzucił swoją maszynę po lą¬ 
dowaniu awaryjnym. W czasie walki z Fiatami na spa¬ 
dochronie skakał F/O Winten, a dwie inne maszyny 
przymusowo lądowały, z czego jedna została skaso- 


strzelenie sześciu CR.42 i trzech G.50 oraz dwóch ko¬ 
lejnych CR.42 prawdopodobnie. Po stronie strat odno¬ 
towano jednie rannego P/O Stuckey, który zdołał wy¬ 
lądować swoją maszyną i został odesłany do szpita¬ 
la. Rzeczywiste straty Włochów były mniejsze, ale i tak 


jeszcze dwa Fiaty, przy czym zginął kpt. Giorgio Graffer, 
dowódca 365. Sq. i as z pięcioma zestrzeleniami na 
koncie, podczas gdy plut. Achille Pacini uratował się na 
spadochronie. Ponadto ranni na uszkodzonych maszy¬ 
nach wrócili sierż. G. Bacci i plut. A. Zotti. 



3 Gladiatoryz 72. Sąuadron uchwycone w Farnborough w 1937 r. 


wana. F/O Boyd zgłosił zestrzelenie dwóch CR.42, ale 
ipo stronie włoskiej odnotowano jedynie uszkodzenie 
trzech maszyn. 

26 grudnia 3. Sqn RAAF w sile ośmiu Glosterów zmie¬ 
rzył się z eskortą bombowców S.79, w sile aż 26 ma¬ 
szyn z 10. i 23. Gruppi. meldując za cenę trzech lekko 
uszkodzonych maszyn dwa zestrzelenia pewne i cztery 
prawdopodobne. Faktycznie jednak zestrzelony został 
tylko jeden Fiat w którym poległ kpt. Guido Bobba do¬ 
wodzący 74Sq„ podczas gdy cztery inne zostały uszko¬ 
dzone. 

25 stycznia cztery maszyny z 3. Sqn RAAF zmierzy¬ 
ły się z taką sama liczbą G.50 z 358. Sq, których pilo¬ 
ci zestrzelili jednego Gladiatora, w którym zginął 
F/O Campbell i uszkodzili trzy pozostałe. W sumie 3. Sqn 
RAAF odniósł na Gladiatorach 15 zwycięstw powietrz¬ 
nych, tracąc pięć maszyn i dwóch pilotów. Wkrótce zo¬ 
stał przezbrojony na Hurriconey . 

Ostatnie Gladiatoryz liczbie sześciu sztuk latały bo¬ 
jowo w 6. Sqn współpracy w wojskami lądowymi, któ¬ 
ry otrzymał je w sierpniu 1941 r. 26 września Sgt Ron 
Walter z tej jednostki przyznano uszkodzenie SM.81 
(faktycznie S J9 z 174. Sq.), co było ostatnim sukcesem 
odniesionym na Gladiatorze, 

NAD GRECJĄ 

Kiedy 28 października 1940 r. Włochy rozpoczęły woj¬ 
nę i Grecją, ta otrzymała wsparcie ze strony Wielkiej 
Brytanii. Wśród sił skierowanych do Grecji był wal¬ 
czący dotychczas nad pustynią 80. Sqn, który przybył 
w dniach 17-18 listopada z międzylądowaniem na 
Krecie. 

19 listopada eskadra „B" prowadzona przez trzy 
greckie PZL-24 przeprowadziła patrol nad granicą 
z Albanią, wdając się w walkę z formacjami włoskich 
myśliwców, którą zaatakowano i przewagą wysokości 
w rejonie Koritza. Brytyjczycy odnotowali pewne ze- 


poważne: w CR.42 zginęli plut. Natale Viola, sierż. Giu¬ 
seppe Szlvadori z 363. Sq„ plut. Magg Artura Bona- 
to z 393, Sq., a w G.50 por. Attilio Meneghel z 355. Sq, 
Na uszkodzonym CR.42 powrócił ranny w obie nogi 
sierż. Ratticchieri. 

27 listopada w ataku z zaskoczenia F/L Jones oraz 
Sgt Gregory meldowali zestrzelenie dwóch CR.42 
eskortujących bombowce. W jednym z nich zginął do¬ 
wodzący 364. Squadriglią kpt Nicola Magaldi, dru¬ 
gi zaś został ciężko uszkodzony, ale plut. Negri zdołał 
powrócić do bazy. Następnego dnia sześć Gladiatorów 
zmierzyło się z formacją CR.42 z 150. Gr. W czasie walki 
zderzyły się ze sobą dwa myśliwce przeciwnych stron, 
w których zginęli F/O Sykes i plut, Corrado Mignami. 
Pozostali Brytyjczycy zgłosili sześć zwycięstw pewnych 
(w tym trzy Sgt D. S. Gregory) i dwa prawdopodobne. 
Cztery Gfadiatory wróciły do bazy uszkodzone, w jed¬ 
nym z nich ranny został F/L Jones. Z kolei Włosi utracili 


2 grudnia piloci 80. Sqn w dwóch lotach zestrzelili 
trzy samoloty rozpoznawcze Ro.37 z 72. Gr. pilotowane 
przez plut. Luigi Del Manno, kpt. Gardella i plut Leoni, 
którzy zginęli wraz ze swymi obserwatorami. 

4 grudnia w rejonie Tepelene osiem Gladiatorów 
z 80. Sqn i cztery z nowo przybyłego oddziału wydzie¬ 
lonego z 112. Sqn zmierzyło się z 12 CR.42 z 150. Gr. 
oraz 10. G.50 z 154. Gr. Brytyjczycy odnotowali zestrze¬ 
lenie aż ośmiu dwupłatowców na pewnojoraz dwóch 
prawdopodobnie, a także pojedynczego G.50. Trzy 
zwycięstwa pewne i dwa prawdopodobne przyzna¬ 
no F/L Pattle, którego maszyna odniosła uszkodzenia. 
Włosi potwierdzili jednak stratę jedynie dwóch CR.42 
z 150. Gr., w których polegli por. Alberto Triolo oraz 
ppor. Paolo Penna. 

19 grudnia 13 Gladiatorów zaatakowało formację 
bombowców S.79 z 46. Stormo, meldując grupowe ze¬ 
strzelenie prawdopodobne, ale włoskie maszyny wró¬ 
ciły bez strat własnych. Ich strzelcy pokładęwi zestrze- 



Piloci zfilS. Sąuadronu RAF uchwyceniu przed swoimi Gladiatorami Mark I! na lotnisku Vitry. 
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Głoster Sea Gladiator {nr seryjny N5567, nr kodowy czerwone 6-C) należący do No. 813 FighterSquadron, 
FAA na lotniskowcu HMS Eagle na Morzu Śródziemnym w roku 1940. Ten egzemplarz latał z zastępczym 
drewnianym śmigłem Watts. Samolot w typowym dla FAA kamuflażu Shadow Shading - innym jednakże 
od tego z RAF-u. Górne powierzchnie górnych płatów i góra kadłuba w kolorach Extra Dark Sea Gray 
i Dark Siatę Gray, górne powierzchnie płatów dolnych w jaśniejszych Dark Sea Gray i Light Siatę Gray 
oraz dolne powierzchnie w kolorze Sky Blue. Rys. Krzysztof Haładaj 


liii jednego Glostera, z którego na spadochronie wysko¬ 
czył śmiertelnie ranny P/O Cooper, który zmarł później 
w szpitalu. W czasie poszukiwań podwładnego trafio¬ 
ny przez artylerię przeciwlotniczą został Gladiator Sgt. 
Hewetta, który lądował przymusowo, ale jego samolot 
później odzyskano. 

20 grudnia dziewięć Gladiatorów przechwyciło dzie¬ 
wiątkę bombowców S.79 z 140. Gr. F/L Pattle zestrzelił 
bombowiec obsadzony załogą por. Andrea Berlingera, 
przy czym zaobserwował, że załoga opuściła maszy¬ 
nę na spadochronach. Włosi zostali uznani za zaginio¬ 
nych. Drugi bombowiec wrócił ciężko uszkodzony. Nie¬ 
co później formacja myśliwców RAF uszczuplona o dwie 
maszyny uszkodzone ogniem obronnym bombowców 
przechwyciła sześć bombowców S.81 z 38. Stormo. 
Pomimo obecności eskorty Pattle i P/O Vale zgłosili po 
zestrzeleniu bombowca. Faktycznie jeden S.81, na po¬ 
kładzie którego zginęło trzech Włochów, eksplodował 
po awaryjnym lądowaniu w Berat, a drugi wrócił z ran¬ 
ną załogą. 

Następnego dnia formacja 10 Gladiatorów starają¬ 
ca się zaatakować włoskie bombowce (F/L Pattle zgło¬ 
sił prawdopodobne zestrzelenie jednego z nich) star¬ 
ła się z 15. CR.42 z 160. Gr., do których dołączyły ta¬ 
kie same myśliwce z 150. Gr. W trakcie 25-minutowego 
starcia Brytyjczycy odnotowali osiem zestrzeleń pew¬ 
nych (w tym P/O Vale trzy) i trzy prawdopodobne, choć 
160. Gr. straciło jednie dwa Fiaty, w których zginęli por. 
Mario Frascadore oraz plut. Mario Gaetano Carancini, 
podczas gdy ranny plut, Molinari lądował przymuso¬ 
wo. Po stronie brytyjskiej polegli S/L W. J. Hickey oraz 
F/O A. D. Ripley. 

Po serii opisanych starć 80, Sqn został wycofany na 
odpoczynek, jednak 30 grudnia F/O Cullen zestrzelił 
bombowiec S.81 z 38. Stormo, Z kolei 20 stycznia F/O V, 
A. J. Stuckey i F/L Woods zestrzelili we współpracy z za¬ 
łogą myśliwskiego Blenheima IVF i 30,5qn przepro¬ 
wadzający nalot na Ateny bombowiec Cant 2.1007bis 
i 47. Stormo. Od ognia obronnego Włochów zginął 
pierwszy z wymienionych pilotów, 27 stycznia 15 Gla¬ 
diatorów przechwyciło formację pięciu Z.1007 z 35. 
Stormo oraz pięciu Fiatów Br,20 z 37. Stormo, meldu¬ 
jąc zestrzelenie dwóch Canto w i prawdopodohnie jed¬ 
nego Fiata, choć faktycznie do bazy nie wrócił tylko je¬ 


den Fiat. Z końcem stycznia do Grecji przybył 112. Sqn. 

9 lutego 11 Gladiatorów z 80. Sqn zmierzyło się z 16 
CR.42 z 150. Gr. i odnotowało siedem zwycięstw po¬ 
wietrznych. W walce zginęli plut. Romano Maionica 
i plut. Barolo, ranny został por. Rovetta, który rozbił 
swoją maszynę podczas powrotu do bazy, a przymu¬ 
sowo wylądował kpt. Travaglini. Po stronie brytyjskiej 
na spadochronie skakał F/O Hosken, F/L Kettlewell na¬ 
tomiast lądował przymusowo z powodu niskiego po¬ 
ziomu oleju, ale jego maszyna nie była uszkodzona. 
Następnego dnia przechwycono kilka formacji bom¬ 
bowców, przy czym F/O Cullen meldował zestrzelenie 
jedne5o S.79, a P/O ValeZ.1007, ponadto odnotowano 
uszkodzeniu kilku innych. Faktycznie jednak wszyst¬ 
kie bombowce wróciły do bazy, choć jeden Cant i jeden 
BR.20 zostały ciężko uszkodzone. 

13 lutego w rejonie Tepelene ogniem z ziemi ze¬ 
strzelony został GladiatorSąt Barkera, który został spi¬ 
sany na straty po przymusowym lądowaniu. 

20 lutego wieczorem piloci 154. Gr. latającego na 
Fiatach G.50 przechwycili atakujące lotnisko Berat 
Blenheimy, ale stali się celem Hurricaneów prowadzo¬ 


nych przez S/L Patie, których piloci odnotowali czte¬ 
ry zwycięstwa, później natomiast patrolujący w po¬ 
bliżu piloci Gladiatorów z 80. i 112. Sqn zgłosili dwa 
kolejne strącone na pewno (w tym jeden CR.42) i dwa 
prawdopodobnie. W rzeczywistości piloci RAF zestrze¬ 
lili dwie maszyny i uszkodzili jedną. Zginął por. Alfred 
Fusco, a poparzony po kapotażu swojej maszyny por. 
Livio Bassi (as z sześcioma indywidualnymi i dwoma 
zespołowymi zwycięstwami na koncie) umarł po sze¬ 
ściu tygodniach w szpitalu. W rewanżu Włosi postrze¬ 
lali Blenheima I z 211. Sqn, który później musiał zo¬ 
stać porzucony. 23 lutego P/O Cullen w pobliżu wyspy 
Andipaxoi zniszczył na wodzie trójsilnikowy wodnosa¬ 
molot Cant Z. 506. 

28 lutego doszło do jednego z najcięższych starć 
powietrznych, kiedy dużą formacja RAF, składająca 
się z 11 Gladiatorowi 112. Sqn, ośmiu z 80. Sqn oraz 
5 Hurricaneów z 80. Sqn i 4 z 33. Sqn, wykonała wy¬ 
miatanie w rejonie Tepelene-Dukati. Piloci Hurrica- 
ne'ów zaatakowali dostrzeżoną formację bombowców, 
a następnie kolejną, odnotowując zestrzelenie siedmiu 
bombowców i dodatkowo 4 CR.42 na pewno i jedne- 
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go prawdopodobnie. Piloci Gladiatorów w walce z my¬ 
śliwcami z 160. Gr. (15 maszyn) odnotowali zestrze¬ 
lenie 9 CR.42 na pewno i dwóch prawdopodobnie, 
w walce z 24. Gr. (12 maszyn) sześciu G.50 na pew¬ 
no i trzy prawdopodobnie, a ponadto jednego S.79 na 
pewno. Po stronie strat Brytyjczycy odnotowali jedynie 
Gladiatora pilotowanego przez Sgt R. J. Abrahamsa, 
który trafił do niewoli. Pomimo licznych roszczeń pilo¬ 
tów RAF Włosi stracili tylko jednego CR.42 pilotowane¬ 
go przez ppor. ItaloTraini, podczas gdy cztery inne zo¬ 
stały uszkodzone, a w jednym z nich ranny wrócił ppor. 
Francinetti. Spośród pilotów G.50 ranny został kpt. 
Ettore Foschini, który lądował przymusowo, podob¬ 
nie postąpił por. Mario Bellagambi, którego maszynę 
później odzyskano. Włosi stracili także trzy bombowce 
BR.20 z 37. Stormo, a czwarty wylądował przymuso¬ 
wo, ponadto uszkodzony wrócił jeden S.79. 

4 marca formacja 14 Gladiatorowi 112. Sqn i trzech 
z 80. Sqn towarzyszyła wraz z 10 Hurricane'ami 
15 bombowcom Blenheim atakującym włoskie okrę¬ 
ty wojenne znajdujące się niedaleko albańskiego wy¬ 
brzeża. Brytyjczycy zgłosili zestrzelenie siedmiu G.50 
na pewno i czterech prawdopodobnie oraz trzech 
CR.42 na pewno i jednego prawdopodobnie, w tym pi¬ 
loci dwupłatów w walce z myśliwcami G.50 dwa ze¬ 
strzelenia pewne i cztery prawdopodobne. Biorące 
udział w starciu24. Gruppo odnotowało jednak stratę 
po jednym CR.42 i G.50, których piloci zginęli, zestrze- 
liwując w zamian dwa Hurricane'y, których piloci także 
polegli. 

Dwa dni później pozostali piloci 80. Sqn latający 
na Gladiatorach zostali wycofani z frontu na prze¬ 
szkolenie na Hurricaney . W sumie nad Afryką i Gre¬ 
cją 80, Sqn odnotował wynik 85 zwycięstw pewnych, 
19 prawdopodobnych i uszkodzenie 15 samolotów, co 
dało mu pierwsze miejsce na liście jednostek walczą¬ 
cych na dwupłatowcach Glostera. Latający w składzie 
jednostki Afrykańczyk S/Ldr Marmaduke Thomas St John 
Pattle był natomiast najskuteczniejszym pilotem wal¬ 
czącym za sterami Gladiatorów , na których odnotował 
15 zestrzeleń indywidualnych i dwa zespołowe. 

9 marca 15 Gladiatorów z 112. Sqn w czasie ofensy¬ 
wnego patrolu starło się z bombowcami BR.20 eskor¬ 
towanymi przez myśliwce MC.200 z 22. Gr. Brytyjczycy 
zaatakowali z przewagą wysokości, zgłaszając pewne 
zestrzelenie ośmiu myśliwców zidentyfikowanych ja- 
ko„G,50"(kolejnego prawdopodobnie) i jednego bom¬ 
bowca. Włosi utracili w tym starciu jednak jedynie po¬ 
ległego plut, Marino Vannini, w zamian zestrzeliwując 
jednego Gladiatora , w którym śmiertelnie ranny został 
F/O McDonald. 

11 marca piloci 15 Gladiatorów z 112. Sqn w cza¬ 
sie eskorty Błenheimów ponownie starli się z Fiatami 
G.50 z 24. Gr„ meldując zestrzelenie bez strat własnych 
sześciu myśliwców na pewno i jednego prawdopo¬ 
dobnie. Po stronie włoskiej zginęli mjr Cesare Va!ente 
i plut. Luigi Spallaed, podczas gdy dwa inne Fiaty lą¬ 
dowały na brzuchu, a pilotujący je plutonowi Bruno 
Fava i Errrtes Lucchetta zostali ranni, Być może w wal¬ 
ce tej zginął również lecący na MC.200 plut Anseimo 
Andraghetti z 369. Sq. 

13 marca patrol 14 Gladiatorów zaatakował eskortę 
napotkanej formacji bombowców, odnotowując pew¬ 
ne zestrzelenie jednego G.50 3 dwóch CR.42 oraz trzech 
Falco prawdopodobnie. Po oderwaniu stę od przeciw¬ 
nika brytyjska formacja napotkała formację bombow¬ 
ców BR.20 w osłonie CR.42 i w walce i myśliwcami 
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meldowano siedem kolejnych zwycięstw pewnych, za 
cenę jednego ciężko uszkodzonego Gladiatora . Biorące 
udział w tym starciu 160. Gr. potwierdziło jednak stra¬ 
tę jedynie dwóch Falco , pilotowanych przez poległych 
por. Gualtiero Bacchi i ppor. Enzo Torroni. 

Następnego dnia tuzin Gladiatorów w towarzyst¬ 
wie trzech Hurricaneów z 33. Sqn eskortował Blenhei- 
my, ponownie ścierając się z Macchi z 22, Gr. i CR.42 
z 160. Gr. Piloci 112. Sqn odnotowali zestrzelenie pew¬ 
ne 4 myśliwców zidentyfikowanych jako „G.50" na pe¬ 
wno i 4 prawdopodobnie, a także jednego bombowca 
BR.20 na pewno i jednego prawdopodobnie, przy stra¬ 
cie samolotu S/L Browna, który uratował się na spado¬ 
chronie. Piloci Hurricaneów odnotowali w walce z my¬ 
śliwcami dwa zestrzelenia pewne i dwa prawdopo¬ 
dobne za cenę jednej maszyny, z której skakał F/O Hol- 
man. Włosi stracili jedna k tylko dwa MC.200, przy czym 
poległ por. Luigi Locatelli, a plut. Ferruccio Miazzo ura¬ 
tował się na spadochronie; kolejny Fiat wrócił usz¬ 
kodzony. Do końca miesiąca uzyskano tylko jedno 
prawdopodobne zestrzelenie MC.200, co miało miejsce 
26 marca przy stracie ciężko uszkodzonego Gladiatora , 
podczas gdy inny został zniszczony na ziemi. 

6 kwietnia rozpoczął się niemiecki Blietzkrieg prze¬ 
ciwko Grecji. Pierwsze zestrzelenie w tym okresie 
osłaniający zachodnią część kraju 112. Sqn osiągnął 
9 kwietnia, kiedy mianowany sześć dni wcześniej do¬ 
wódcą dywizjonu S/L Schwarb zgłosił strącenie my¬ 
śliwca zidentyfikowanego jako „G.50" jakkolwiek bio¬ 
rące udział w tym starciu 153. Gr. strat nie odnoto¬ 
wało. W czasie walki odpadło śmigło z samolotu P/O 
Bruntona, który uratował się skokiem spadochronowym. 
W ciągu następnych dni osłaniano lotnisko Yannina. 
15 kwietnia P/O Brunton został ranny w walce z ata¬ 
kującymi lotnisko włoskimi MC.200, ale zdołał wy¬ 
lądować cało. Wraz z cofaniem się alianckich wojsk 
112. Sqn skierowano na lotnisko Arginion, a następnie 
(17 kwietnia) położone w pobliżu Aten Hassani. Dywiz¬ 
jon nie brał udziału w walkach, wycofał się bowiem na 
Kretę, skąd 25 kwietnia do Egiptu przebazowana zo¬ 
stała eskadra A, a 29 kwietnia eskadra B. 112. Sqn był 
drugą pod względem skuteczności jednostką walczą¬ 
cą na Gladiatorach - odnotowao wynik 70 zwycięstw 
pewnych, 13 prawdopdobnych i 26 uszkodzeń. 

Na Krecie, na lotnisku Heraklion, pozostało 14 Gla¬ 
diatorów 112. Sqn (jedyne sześć z nich było spraw¬ 
nych), które miały być używane przez kilku pilotów 
z 112. Sqn oraz lotników z 33. i 80. Sqn. 5 maja dwóch 
pilotów 112. Sqn meldowało uszkodzenie pojednymiu 
88,11 maja P/O Bowker zgłosił prawdopodobne strą¬ 
cenie Bf 110,14 maja F/O Stan Reeves i P/O Westerna 
z 1430. Flight stoczyli walkę z Bf 110 z il/ZG 26, w któ¬ 
rej śmierć poniosła załoga Gblt, Sophusa Baagoe, jed¬ 
nego z najskuteczniejszych pilotów jednostek niszczy¬ 
cieli Luftwaffe, asa z 14 zwycięstwami powietrznymi. 
Gladiator Reeversa został ciężko postrzelany i jego pi¬ 
lot lądował przymusowo. Do 20 maja, kiedy rozpoczął 
się niemiecki desant spadochronowy, sprawne brytyj¬ 
skie myśliwce zostały ewakuowane z Krety. 


KAMPANIA WE WŁOSKIEJ 
AFRYCE WSCHODNIEJ 

W chwili rozpoczęcia brytyjsko-włos ki ej wojny we 
wschodniej Afryce w Gladiatory wyposażony był 94. 
Sqn w Adenie oraz wydzielony z 112,5qn tzw. K FJight 
[w sile 10 maszyn) stacjonujący w Sum mit w Sudanie. 
W czerwcu do Kenii prcebazowano także 1. Sqn SAAF, 




Odpowiedz na trzy pytania: 

O Ile jednostek stacjonujących 
w Wielkiej Brytanii we wrześniu 
1939 roku wyposażonych 
było w samoloty Gloster Gladiator? 
© Ile czołgów Ml 1-39 zbudowano 
w latach 1939-1940? 

© Która włoska dywizja zajęła 
Sidi el-Barranl? 
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2 Formacja siedmiu Gladiatorów z 3. Squadronu 
RAAF uchwycona w czasie przelotu 
nad wojskami lądowymi w pobliżu Sollum. 

który w przededniu wojny przeszedł w Egipcie prze¬ 
szkolenie na Gladiatory r otrzymując tuzin myśliwców 
Glostera. 

Broniące Adenu Gladiatory z9ó. Sqn odniosły pierw¬ 
szy sukces już rankiem 13 czerwca, kiedy F/O Haywood 
zestrzelił bombowiec S.81 z 4. Gr. Później tego sa¬ 
mego dnia F/O Stephenson na tyle uszkodził S.79 
z 44. Gr., że ten rozbił się podczas lądowania w ba¬ 
zie Assab. 18 czerwca F/O Haywood wypatrzył wło¬ 
ski okręt podwodny Galilei Galileo , który miał proble¬ 
my z zanurzeniem i krążąc w jego pobliżu, wezwał po¬ 
siłki lotnicze i nawodne, dzięki którym udało się prze¬ 
jąć włoską jednostkę. 

29 czerwca P/O Hamlyn z 112. Sqn zestrzelił nad 
Morzem Czerwonym S.81 w którym zginęła załoga 
kpt Barone z 10. Sq. 2 lipca 94. Sqn zestrzelił nad As¬ 
sab dwa CR.42, przy czym zginał plut. Luigi Barengo, 
a plut. Fosco Celleri ratowałsię na spadochronie. 10 lip¬ 
ca 94. Sqn zniszaył na ziemi trzy CR.42 z 414. Sq., w wy¬ 
niku czego włoska eskadra została rozwiązana. Z kolei 
13 lipca włoskie CR.42z413. Sqn zestrzeliły Gladiatora 
w którym zginął P/O Carter z 94. Sq. 

1 sierpnia P/O Green z 112. Sqn zestrzelił Ca.133. 
8 sierpnia włoskie Fiaty zniszczyły na ziemi dwa 
Gladiatory z 94. Sqn. 1 września na konto 1. Sqn SAAF 
trafiły dwa CR.42 zestrzelone nad Ka ssał a. Z końcem 
miesiąca jednostka została przeniesiona do Azzoza 
w Sudanie. W Kenii sformowano tymczasem 2. Sqn 
SAAF, który otrzymał m. in. 9 Gladiatorów. 

Tymczasem 4 października 1. Sqn SAAF meldował 
zestrzelenie kolejnych dwóch CR.42 (Włosi potwier¬ 
dzili jedna stratę, ranny został plut 0ttavEo Braccil, 
18 października zniszczenie na ziemi trzech CR.42, 
1 listopada zestrzelenie pojedynczego Ca 133, a 4 lis¬ 
topada trzech CR.42 (choć Włosi potwierdzili tylko jed¬ 
ną stratę, ranny został ppor, Mario Proserpio). 

6 listopada 1940 r. wojska brytyjskie podjęły kon¬ 
trofensywę wyprowadzoną i Sudanu. W powietrzu 
CR.42 z 412. Sq. zestrzeliły dwa i uszkodziły jedne¬ 
go Gladiatora z zaatakowanego z zaskoczenia klucza 
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K Flight, który został właśnie przebazowany do Azzoza. 
W starciu zginął dowodzący jednostką F/L K. H. Sava- 
ge. Następnie Włosi zestrzelili jeszcze Gladiatora , w któ¬ 
rym zginął Maj. Van Schalkwyk z 1. Sqn SAAF. Krótko 
po południu piloci z K Flight zgłosili zestrzelenie dwóch 
Ca 133, ze stratą kolejnej maszyny zestrzelonej przez 
CR.42, w rezultacie czego zginął F/O Jack Maurice 
Hayward. Następnego dnia południowoafrykański dy- 
wizjoff odnotował zestrzelenie jednego CR.42, ale nie 
potwierdza tego strona włoska. 

20 listopada w czasie nalotu bombowców S.81 
na Aden S/L Wightman z 94. Sqn zestrzelił maszy¬ 
nę z 15. Sq., w której leciał wzięty do niewoli płk 
Francesco Via, dowódca bazy Diredawa. 

27 grudnia Capt. Le Mesurier z 1. Sqn SAAF zestrze¬ 
lił CR.42, w którym zginął ppor. Sola z 412. Sq. Z kolei 
12 stycznia 1941 r. to Fiaty zestrzeliły Gladiatora, w któ¬ 
rym zginął Lt J. Warren z 1. Sqn SAAF. Następnego dnia 
południowoafrykański dywizjon, który z końcem roku 
poprzedniego został uzupełniony Hurricane'ami, został 
przebazowany do Tessenai w Erytrei. 27 stycznia jed¬ 
nostka w sile sześciu myśliwców każdego typu ostrze¬ 
lała lotnisko Gura, na którym uszkodzono aż 19 wło¬ 
skich maszyn. Dwa dni później atak powtórzono, tym 
razem napotykając opozycję w powietrzu i zalicza¬ 
jąc w walce z CR.42 pięć zestrzeleń, a ponadto jedne¬ 
go S.79, z tego dwa myśliwce dla pilotów Gladiatorów. 
Włosi jednak potwierdzili stratę tylko jednego bom¬ 
bowca, choć kilka myśliwców wróciło uszkodzonych. 
Większy sukces odniesiono 3 lutego po przeniesieniu 
6 Gladiatorów na wysunięte lądowisko, z którego ope¬ 
rując zniszczono na ziemi pięć przygotowanych do lotu 
Ca.133, które widowiskowo eksplodowały, choć Włosi 
potwierdzili.,. tylko jedna stratę, W wynikłej później 
walce z CR.42 Capt. Boyle i le Mesurier zgłosili po jed¬ 
nym zestrzeleniu. W walce poległ plut Enzo Omiccioti 
z 412. Sq., który miał na koncie pięć zestrzeleń. 5 lute¬ 
go Lt Coetzer zgłosił zestrzelenie kolejnego Fiata, a pi¬ 
loci Hunimeów zaliczyli dwa inne; włosi potwier¬ 
dzili śmierć ppor. Giovanni Consoii. Do końca miesią¬ 
ca l, Sqn SAAF przezbroił się całkowicie w myśliwce 
Hawkera, pozostałe posiadane Gladiatory, przekazując 
do eskadry B z 237. Sqn, 
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Tymczasem dali o sobie znać piloci K Flightu: 22 lu¬ 
tego F/LJ, EScoulerzestrzeliłSM.79, a dwa dni później 
P/O Wells strącił CR.42. Miesiąc później jednostka zo¬ 
stała przebazowana do Egiptu. 

Wspomniany wyżej 237. Sqn, latał dotychczas na sa¬ 
molotach Lysander] Hardy. 16 marca P/O P. Simmonds 
z tej jednostki zestrzelił CR.42, w którym zginął ppor. 
Eugenio Rella z 412a Squadriglia. Głównym zadaniem 
237. Sqn było jednak wsparcie wojsk lądowych, dywi¬ 
zjon uczestniczył też w atakach na lotniska. 

W marcu 3. Sqn SAAF otrzymał Gladiatory po¬ 
chodzące z 94. Sqn przezbrojonego na Hurricane'y. 
19 kwietnia Lt Geary z tej jednostki zestrzelił Ca.133. 
24 października Lt L. Hope z 3. Sqn SAAF odnotował 
zestrzelenie CR.42 w którym zginął ppor. Ildebrando 
Malavolta. Było to jedyne zwycięstwo południowo¬ 
afrykańskiej jednostki na Gladiatorze . W tym czasie 
dywizjon przezbrajał się w amerykańskie Mohawki IV. 
W listopadzie cała Włoska Afryka Wschodnia znalazła 
się pod kontrolą wojsk brytyjskich. 

IRAK, SYRIA I IRAN 

1 kwietnia 1941 r. w Iraku doszło do antybrytyjskie- 
go zamachu stanu. Celem ustanowionego rządu było 
usunięcie wojsk brytyjskich z kraju, te jednak otrzyma¬ 
ły posiłki, które wyładowano w Basrze. W odpowiedzi 
30 kwietnia wojska irackie rozpoczęły działania zbroj¬ 
ne, oblegając powożoną na zachód od Bagdadu bazę 
RAF w Habbanija. W bazie z jednostek szkolnych utwo¬ 
rzono jednostki bojowe, m.in. eskadrę myśliwską, tzw. 
Fighter Flight, który został wyposażony w trzy sa¬ 
moloty Gladiator Mkl znajdujące się na miejscu oraz 
sześć przybyłych z Egiptu 19 kwietnia. 3 maja, kiedy 
doszło do odpartego irackiego ataku na bazę, uszko¬ 
dzono w powietrzu irackie samoloty SM.79B i Northrop 
Model 8A. Z kolei 7 maja P/O Watson zestrzelił irackie¬ 
go Gladatora. Tymczasem z Egiptu przeleciały dwa 
Gladiatory Mk I i trzy Mk ii z 94. Sqn, co umożliwiło 
sformowanie z myśliwców Glostera tzw. „A" Sqn, po¬ 
dzielonego na 1. Flight, utworzony z nowych ma¬ 
szyn, i 2, Flight, złożony z maszyn biorących już udział 
w walce. 

12 maja w Iraku pojawiły się maszyny Luftwaffe. 

16 maja jeden z atakujących bazę Habbanija He 111 
z 4./KG 4 został trafiony przez F/O Herrtage i po pew¬ 
nym czasie lądował na brzuchu, ale Brytyjczyk zginął 
wcześniej zestrzelony ogniem strzelców pokładowych* 

17 maja Sgt Dunwoodie i Sgt Smith w czasie lotu roz¬ 
poznawczego w rejonie Bagdadu przyłapali dwa star¬ 
tujące Bf 110, zgłaszając zestrzelenie po jednym nisz¬ 
czycielu; Niemcy potwierdzili stratę maszyny w któ¬ 
rej zginęli Fw A. Offermann i Uffz H. Fischer z 2./ZG 26, 
a druga lądowała awaryjnie. Tego dnia Iraku przyby¬ 
ły kolejne cztery Gladiatory 1 94.5qn. 23 maja jeden 
Gladiator został zestrzelony ogniem t ziemi, 29 maja 
5/L Wightman zestrzeli! napotkanego Fiata CR.42 pi¬ 
lotowanego przez por. Valentini 1 155. Sq. wchodzącej 
w skład przerzuconego do Iraku kontyngentu włoskie¬ 
go, który wkrótce musiano ewakuować, gdyż 30 ma¬ 
ja wobec podchodzenia wojsk brytyjskich pod Bagdad 
opór iracki ustał. 

W czerwcu 1941 r. Brytyjczycy wkroczyli do kontro¬ 
lowanych przez rząd Vichy Syrii i Libanu. Rozpoczętą 
8 czerwca operację £xporter wspierała z powietrza 
m.in. eskadra X Flight, złożona z ośmiu Gladiatorów, 
zorganizowana w przededniu ofensywy z maszyn 
znajdujących się w bazie Habbaniya i przerzucona 
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do Ammanu. Do pierwszego starcia z udziałem eska¬ 
dry doszło 15 czerwca. Sześć Gladiatorów zostało za¬ 
atakowanych przez sześć D.520 z GC i/6. Zestrzeliły 
one Glostera, w którym zginął F/O Craige - padł on 
ofiarą Sit Le Gloana - a inny wrócił ciężko uszkodzo¬ 
ny. W zamian za to F/O Jeffrey i Sgt Appleby odnoto¬ 
wali strącenie po jednym Dewoitine i faktycznie Sgt 
Mertzizena lądował przymusowo na terenie nieprzy¬ 
jaciela, a po kilku dniach powrócił do jednostki, wspo¬ 
mniany Sit Le Gloan wylądował na brzuchu na wła¬ 
snym lotnisku, a jego samolot nie mógł być naprawio¬ 
ny. Do następnego starcia z GC i/6 doszło trzy dni póź¬ 
niej, ale tym razem to Brytyjczycy zaatakowali z prze¬ 
wagą wysokości Francuzów, i choć odnotowali jedy¬ 
nie zwycięstwo F/O Younga, to bez strat własnych uda¬ 
ło im się zestrzelić dwa D.520, które pilotowali pole¬ 
gły It Boirries i wzięty do niewoli po awaryjnym lądo¬ 
waniu Sgt Pimont. W walkach w Syrii brał udział tak¬ 
że nowo zorganizowany 127. Sqn, w składzie które¬ 
go znalazły się cztery Gladiatory. 11 lipca tuzin D.520 
z GC 11/3 ostrzelał lotnisko Palmyra, gdzie zniszczono 
jednego Lysandera i ciężko uszkodzono dwa Gladiatory 
zX Flight. 

25 sierpnia wojska brytyjskie wkroczyły do Iranu 
w ramach operacji „Y", którą z powietrza wspierał m. 
in. 261. Sqn, w składzie którego weszły samoloty z roz¬ 
wiązanych X Flight i 127. Sqn, w tym co najmniej sześć 
Gladiatorów . Dywizjon pozostał w Iranie jako część sił 
okupacyjnych. W lipcu 1942 r. Glostery z tej jednost¬ 
ki trafiły do odtworzonego na irackim lotnisku Abadan 
X Flight, a po rozwiązaniu tej jednostki w październi¬ 
ku 1942 r. trafiły do odtwarzanego lotnictwa irackiego. 

W SŁUŻBIE FLEET AIR ARM 

Pierwszą jednostką brytyjskiego lotnictwa morskiego 
wyposażoną w Sea Gladiatory (Interim) był 801. NAS 
(A lavalAirSquadron) f który w lutym 1938 r. otrzymał 
12 maszyn, a w marcu, na krótko, sześć ^olejnych. 
W maju jednostka została zaokrętowana na lotnisko¬ 
wcu HMS Courageous , wypracowując zasady używa¬ 
nia nowej maszyny. Rok później dywizjon został prze¬ 
mianowany na 769. NAS i przeniesiony na lotnisko 
Donibristle. 

W maju 1939 r. Sea Gladiatory otrzymał 802. NAS 
zaokrętowany na lotniskowcu HMS Glorious . Wybuch 
wojny zastał okręt w Aleksandrii, następnie jednost¬ 
ka operowała na Oceanie Indyjskim i południowym 
Atlantyku, zabezpieczając szlaki żeglugowe, w stycz¬ 
niu wracając na Morze Śródziemne, gdzie do końca 
marca przeszła remont na Malcie. 

Tymczasem w Wielkiej Brytanii w grudniu 1939 r. na 
lotnisku Donibristle sformowano 804. NAS. TO kwiet¬ 
nia piloci jednostki zgłosili zestrzelenie nad Orkadami 
dwóch He 111, ale faktycznie tylko jedna niemiecka 
maszyna wróciła do bazy z uszkodzeniami. Jeden z bry¬ 
tyjskich myśliwców rozbił się podczas lądowania. 

28 kwietnia do Scapa Fiow przybył odwołany z Mo¬ 
rza Śródziemnego HMS Glorious , który 23 kwietnia 
wyszedł ze Scapa Fiow, mając na pokładzie m.in. 9 Sar 
Gladiatorów 1 802. NAS i 9 kolejnych z zaokrętowa¬ 
nego 804, NAS, jak również maszyny z przerzucane¬ 
go do Norwegii 263. Sqn RAF 27 kwietnia cztery Sea 
Gladiatory z obu dywizjonów zestrzeliły rozpoznaw¬ 
czego He 111 z1.(F}/122, który rozbił się w Trondheim, 
odnosząc uszkodzenia ocenione na 65%. 

1 maja dwóch pilotów z 804. NAS meldowało ze¬ 
społowe zestrzelenie Do 17P, ale maszyna z 1.(F)/120 


wróciła do bazy uszkodzona. W trakcie późniejszych 
ataków wykonanych przez Stukasy it, Marmontz 802. 
NAS zestrzelił Ju 87 z 2./StG 1, którego załoga zosta¬ 
ła wzięta do niewoli przez niszczycieli. Ponadto trzech 
pilotów z 804. NAS uszkodziło po jednym 5fi/to/e, in¬ 
ny kolejnego rozpoznawczego Dorniera Do 17, a trzech 
lotników zespołowo wodnosamolot He 115. W maju 
804. NAS został przeniesiony na pokład HMS Furious. 
Kolejny sukces Sea Gladiatorówma\ miejsce dopiero 
28 maja, kiedy trzy piloci z 802.NAS zespołowo zestrze¬ 
lili wodnosamolot He 115 z 2./Kii.FLGr.506.8 czerw¬ 
ca wraz z zatopionym lotniskowcem Glorious na dno 
poszło osiem Sea Gladiatorów z wciąż bazującego na 
okręcie 802. NAS. Po zakończeniu działań w Norwegii 
804. NAS działał z lotniska Hatson, broniąc Orkadów, 
w październiku otrzymując amerykańskie myśliwce 
Grumman Martfet 


Drugim obszarem działania Gladiatorów było Mo¬ 
rze Śródziemne. W lipcu 1940 r. na lotniskowiec Eagie 
zaokrętowano cztery Sea Gladiatory , które otworzy¬ 
ły klucz myśliwski przy 813. NAS latającym na samo¬ 
lotach Fairey Swordftsk Dowódcą jednostki był Cdr 
Charles L. Keighly-Peach, który na myśliwce przeszko¬ 
lił dwóch pilotów latających Swordfisfwch: Lt Kennetha 
Keitha i Lt Younga, do których dołączyli później Lt R, 
Oliphanti LtRW, Massey, 

W czasie odwrotu Royal Navy po bitwie pod Kalab- 
rią, 11 lipca, Keighly-Peach zestrzelił bombowiec S.79, 
w którym zginęła załoga plut. Boldi 1 194, Sq, podczas 
gdy Lt Keith uszkodził innego. Dwa dni później na po¬ 
łudnie od Krety Keighly-Peach o godz. 7.05 meldował 
zestrzelenie samotnie lecącego S.79, ale jego łupem 
padł zapewne rozpoznawczy S,75 z 604.5q, O godz. 
11.15 wspólnie z Lt Keithem zestrzelili zespołowo S.81 
z 200, Sq., jeden z pięciu bombowców bombardują¬ 
cych brytyjskie okręty. Z kolei o godz. 14.50 Keith juz 
indywidualnie meldował zestrzelenie S.79, ale atako¬ 
wana formacja z 15, Stormo wróciła do bazy bez strat. 


Kolejny raz piloci z Eagle'a wykazali 29 lipca w czasie 
osłony konwoju zmierzającego do Aleksandrii i grupy 
okrętów ostrzeliwującej Bardię. Wówczas to Lt Massey 
zestrzelił bombowiec S.79, a Lt Keith uszkodził dwa ko¬ 
lejne. Włosi stracili maszynę z 43. Sq, w której zginęła 
załoga por. Francesco Castolla. 

17 sierpnia w akcji nad flotą, która została opisana 
podczas omawiania działań Gladiatorów RAF operują¬ 
cych nad pustynią, Lt Keith i Lt Young zgłosili pewny 
sukces przeciwko S.79 osiągnięty zespołowo z niezna¬ 
nym im pilotem z 112. Sqn,, Keighly-Peach odnotował 
natomiast jedno zwycięstwo prawdopodobne i jed¬ 
no uszkodzenie. Keighly-Peach ponownie triumfował 
21 sierpnia, kiedy w rejonie Krety zameldował zestrze¬ 
lenie trójsilnikowego wodnosamolotu Cant Z.506, choć 
bardziej prawdopodobne jest, że jego ofiara padła po¬ 
dobna (choć jednosilnikowa) łódź latająca Z.501 z 148. 


Sq. Tego samego dnia samoloty Skua z Ark Royal ze¬ 
strzeliły innego Z.501 z 188. Sq. oraz Z.506 z 287, Sq., 
co również znajduje potwierdzenie. 

Ostatni sukces klucz z Eagla odniósł 13 października, 
kiedy Lt R. Oliphant zgłosił prawdopodobne zestrzele¬ 
nie bombowca S.79. I 

W listopadzie 1940 r. trzy Sea Gladiatory trafiły na 
pokład nowego lotniskowca lllustrious , gdzie przydzie¬ 
lono je do latającego na Fufmarach 806. NAS. 8 listo¬ 
pada Lt Nicolls i SubLt Seweil zestrzelili Canta Z.501 
z 186. Sq„ którego załoga trafiła do niewoli. W styczniu 
1941 r, uszkodzony lotniskowiec Hustrious pozostawił 
na Malcie 806, NAS, który przejął pozostałe na wyspie 
Sea Gladiatory używane przez RAF. 24 stycznia, operu¬ 
jąc z Malty Sub Lt Seweil zestrzelił Ju 88, którym naj¬ 
pewniej była zaginiona tego dnia maszyna z 4./LG 1. 

W czasie działań nad Krętą od 25 kwietnia do poło¬ 
wy maja 1941 r, z wyspy operował 805. NAS, do które¬ 
go przydzielono w tym czasie siedem Sea Gladiatorów, 
i których trzy zostały zniszczone na ziemi. 
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WOJNA W POWIETRZU 


TfCHniUfl UJOJSKOUJH 





Moment, w którym Hitler 
uderzył na zachód, wprawił 
jego przyjaciela Mussoliniego 
we wściekłość. Włochy były 
osłabione po ogromnej wojnie 
kolonialnej w Etiopii i ciężkich 
walkach w Hiszpanii. Jednak 
chcąc zasiąść przy stole 
negocjacyjnym, przy którym 
narodzi się powojenny ład 
w Europie i na świecie, 
jako sygnatariusz Paktu 
Stalowego Duce musiał wejść 
do wojny, Kiedy to się stało, 
10 czerwca 1940 r., upadek 
Francji był już praktycznie 
przesądzony, a w samodzielne 
kontynuowanie wojny przez 
Wielką Brytanię nikt nie chciał 
wierzyć. Zwycięstwo było tak 
pewne, że puszczano wodze 
fantazji. Na przykład 4 llpca 
w Palazzo Chigi (siedziba 
włoskiego MSZ) planowano 
w obliczu zbliżającego się 
światowego pokoju aneksję 
portu w Mombasie, ponieważ 
„jest w interesie Włoch 
posiadać dobry port nad 
Oceanem Indyjskim”. Jak 
powiedział sam Mussolini: 
„Potrzeba tylko kilka tysięcy 
trupów”. Zaszczyt spełnienia 
jego życzenia miał przypaść 
także lotnikom Regia 
Aeronautlca w Libii. 


W CYRENAJCE 


ZATRZAŚNIĘTE DRZWI 

W rozważaniach na temat kampanii 
w Afryce Północnej często można zna¬ 
leźć opinię, że szansą dla Włochów 
był natychmiastowy atak na Egipt. 
Taki pogląd jest mrzonką, z czego do¬ 
skonale zdawano sobie wówczas sprawę. Wiosną 1940 r. 
Mussolini wypowiadał się o możliwych działaniach za¬ 
czepnych w oparciu o Libię: Sity, które posiadamy, są 
zbyt małe. Nie mamy nawet połowy sił przeciwnika\ 
W tym samym okresie marszałek Piętro Badoglio (szef 
Sztabu Generalnego armii włoskiej) pisał: Duce jest 
bardzo zaniepokojony tą sytuacją i chce wzmocnić woj¬ 
sko, by mogło honorowo stawiać opór. Powtarzam , że 
koncepcja strategiczna Duce jest następująca: zamknąć 
drzwi domu we wszystkich sektorach, (...) Dlatego de¬ 
fensywa i żadnej inicjatywy,, musimy nadal wytrwale 
pracować... dla podwojenia i potrojenia naszych syste¬ 
mów obronnych. J Była to dość bezprecedensowa sy¬ 
tuacja: wypowiedzieć wojnę i nie próbować nagłym 
uderzeniem przejąć inicjatywy.To po cóż ta deklaracja? 
Jedynie ze względu na polityczne „chciejstwo" rządzą¬ 
cych Wiochami? 

0 przystąpieniu Włoch do wojny pisze się jako 
o wojnie, która powinna być wypowiedziana (dla osią¬ 
gnięcia zamierzonych korzyści), ale nie powinna być 
toczona. Rozmieszczenie sił w Afryce Północnej wy¬ 
raźnie wskazywało, że bardziej obawiano się Francji. 
Dyrektywa Duce z 31 marca 1940 głosiła: Na hondę lą¬ 
dowym; defensywa w Alpach Zachodnich. Żadnej inicja¬ 
tywy. Kontrola (nadzór). Inicjatywo tylko w przypad¬ 


ku całkowitego załamania się Francji pod atakiem nie¬ 
mieckim. Okupacja Korsyki może być rozważona, ale mo¬ 
że gra nie jest warta świeczki. Musimy jednak zneutrali¬ 
zować bazy powietrzne na tej wyspie... Libia: defensy¬ 
wa tak przeciw Tunezji, jak i przeciw Egiptowi..? Dalej 
Mussolini dodawał, że ta wojna obronna ma na celu 
„zrzucenie na Francję odpowiedzialności za ewentu¬ 
alną agresję" 

Rankiem 10 czerwca 1940 r. marszałek Badoglio 
telegrafował do marszałka Italo Balbo, gubernato¬ 
ra Libii i naczelnego dowódcy sił zbrojnych w Afryce 
Północnej, uprzedzając, że o 18.00 zostanie ogłoszona 
decyzja o wypowiedzeniu wojny, Załączono także na¬ 
stępujące instrukcje: Comando Superiore Forze Armatę 
Africa Settentrionale 4 (C.S.F.A.A.S.) zadysponuje wła¬ 
snym rozkazem, że cały region zostanie uznany zą 
obszar operacyjny, podzielony na strefy (wł.: zona) - 
Cyrenajkę, Trypolitanię i Saharę libijską oraz strefę ty¬ 
łową z prowincjami położonymi centralnie - Misurata 
(Misfata) i BengazL 

Swoją walkę na dwa fronty rozpoczynały także si¬ 
ły Regia Aeronautica w Obli. kh pierwszym zadaniem 
było wytrwać i nie oddać panowania w powietrzu aż 
do podjęcia rozmów pokojowych. Włosi obawiali się 
francuskiego ataku i krajów Magrebu. Codziennie wy¬ 
syłano samoloty zwiadowcze na tunezyjskie pograni¬ 
cze, tecodziennie meldowały brakaktywności po fran¬ 
cuskiej stronie. Włoski pian działał. Należy także pa¬ 
miętać o kolejnych dwóch czynnikach, które decydo¬ 
wały o ostrożnej postawie Włochów i nienarażanlu się 
na zbędne straty. Po pierwsze, trzeba było zapewnić 
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SS Fiat CR.32 z 93. Squadriglia, 8° Gruppo C.T. sfotogra¬ 
fowany w Afryce Północnej przed wojną. Widoczne 
godło eskadry, skorpion na tle konturów Afryki [ar¬ 
chiwum rodziny Argenton]. 

ochronę konwojów płynących do samej LihJi. Po dru¬ 
gie, od sytuacji w tej kolonii zależało istnienie odcię¬ 
tej Włoskiej Afryki Wschodniej, którą zaopatrywano 
mostem powietrznym z oaz na dalekim południu Libii. 
Hazardowe posunięcia mogły w krótkim czasie spowo¬ 
dować utratę wszystkich tych posiadłości. 

Niniejszy artykuł skupia uwagę na walkach Regia 
Aeronautica z RAF, warto jednak poświęcić jeszcze 
chwilę drugiemu przeciwnikowi, Lotnictwo francuskie 
na początku konfliktu rzeczywiście było słabe, Mario 
Montanari w swojej monumentalnej pracy pisze: (...) 
Lotnictwo francuskie w czerwcu 1940uostało w Afryce 
Północnej poważnie zredukowane . Pod koniec maja 
1940 r. przeniesiono do Francji cztery dywizjony bom¬ 
bowców. Ha miejscu pozostało kilkaset maszyn , spraw¬ 
nych używano w praktyce jedynie do celów szkolenio¬ 
wych. Do ceiów bojowych można było użyć 40-45 my¬ 
śliwców, 6 bombowców i 6 eskadr rozpoznawczych sa¬ 
molotów PotezK W rozważaniach o konflikcie należy 
także pamiętać o francuskiej armii Lewantu; Włosi 
obawiali się, że w razie przedłużającej się wojny mo¬ 
głaby ona wraz z Brytyjczykami uderzyć na Libię od 
wschodu, Stacjonujące w tym rejonie świata francuskie 
lotnictwo składało się z czterech dywizjonów, dodat¬ 
kowo wiosną zostało wzmocnione dywizjonem my¬ 
śliwców Curtiss P-36 i bombowców Glenn Martin 1671 
Francuzi nie wykazywali większej inicjatywy, jed¬ 
nak sil Regla Aeronautica, które przeznaczono do ich 
nadzorowania, nie można było w większości przerzu¬ 
cić do walki przeciwko Brytyjczykom. Wiele pojedyn¬ 



czych maszyn, jak i całych jednostek przeleciało z kon¬ 
tynentu i dlatego należało się ciągle z nimi liczyć i nie 
dało się wzmocnić Cyrenajki. Wielu żołnierzy i specja¬ 
listów spływało do Maghrebu przed i tuż po kapitula¬ 
cji Francji. Europę opuściło też ponad dwa tysiące sa¬ 
molotów. Włoska komisja rozbrojeniowa stwierdziła 
później obecność w Afryce Północnej 2648 nowocze¬ 
snych samolotów, w tym 710 myśliwców i 431 bom¬ 
bowców. Ponad 700 z nich przybyło tu z Europy pomię¬ 
dzy 17 a 25 czerwca 1940 roku 7 . W ten sposób Francuzi 
wyrządzili wielką a niezamierzoną przysługę swoim 
brytyjskim sojusznikom. 

WOKÓŁ TOBRUKU 

Siły lotnictwa Regia Aeronautica w Afryce Północnej 
nosiły nazwę Aeronautica della Libia (od 5 iipca prze¬ 
mianowane na 5. Sąuadra Aerea), dowodziło nimi Co- 
mando Aeronautica della Libia, które stacjonowało 
wTrypolisie, z Generale di Sąuadra Aerea Felice Porro 
na czele. Lotnictwo podzielone było na dwa sektory, 
wschodni i zachodni, odpowiadające dzielnicom Libii 
- Cyrenajce i Trypolitanii. Dowództwa sektorów opra¬ 
cowywały zadania operacyjne oraz zajmowały się lo¬ 
gistyką. Szykowano się do wojny na dwa fronty, więc 
siły zgromadzone na zachodzie początkowo nie bra¬ 
ły udziału w walkach z RAF, oczekiwały na jakiś wro¬ 
gi ruch ze strony Francuzów. 

Comando del Settore Est (dowództwo sektora 
wschodniego) miało swoją siedzibę w Bengazi, a po 
wybuchu wojny zostało przeniesione doTobruku, na je- 


waniu na lotnisko operacyjne, 4 czerwca przystąpio¬ 
no do jego realizacji, Dywizjonowi towarzyszyła tylko 
mała grupka personelu naziemnego, reszta pozostała 
w Trypołisie, gdzie czekała na Falco , które trzeba było 
zmontować i przygotować do służby. Na lotnisku T2 
odkryto, że jest to zwykłe pustynne lądowisko, bez 
żadnych schronień dla ludzi i maszyn. Nowa „baza" 
nie posiadała także należytej obrony przeciwlotniczej 
i systemu ostrzegania o przeciwniku. Na 10 czerw¬ 
ca 1940 r. wyposażenie jednostki stanowiło 25 Fiatów 
CR.32quater. 22 czerwca z Trypolisu dołączyło dziewięć 
CR.42, które przydzielono jako uzbrojenie 94. Sq. Pod 
koniec czerwca piach wywołał wiele problemów z bro¬ 
nią i silnikami. 2 Iipca CR.32 wycofano z działań opera¬ 
cyjnych, przybywały bowiem kolejne CR.42. Do końca 
Iipca wszystkie myśliwskie jednostki walczące w Libii 
zostały już przezbrojone w Falco . 

Na pustynnym lotnisku El Adem T3, na południowy 
wschód od Tobruku, znajdowały się 44° i 45° Gruppi B.T. 
z 14° Stormo B.T. (Col. Giovanni Coppi), każdy wyposa¬ 
żony w dwie eskadry bombowców Savoia Marchetti 
S.79 i S.81. Ponadto znalazły się tam 73° Gruppo O.A. 
i 2° Gruppo A.P.C. Pierwszy składał się z dwóch eskadry 
IMAM Ro.37bis i i Caproni Ca.310, drugi miał trzy eska¬ 
dry Caproni Ca.309 Ghibli. 

Lotnictwo Libii miało w przededniu wybuchu woj¬ 
ny dwa pułki na SM.81. Były to 14° Stormo w El Adem 
i 15° Stormo w Trypolitanii. W czerwcu 1936 r. jako 
pierwsze przybyło 46° Gruppo z 15° Stormo. WIipcu te¬ 
go roku zjawiło się w Afryce Północnej także 47° Grup- 



2 Fiat CR.42 z 84. Sq., 10° Gruppo Cl. Na owiewce kół 
widoczne godło eskadry, na kadłubie 4“ Stormo C.T. 
[a rch i wu m rodzi ny Ve ntu ri n i ]. 

go czele stał Generale dl Dmslone Aerea Fernando Sil- 
vestri W Cyrenajce wiele oddziałów Regia Aeronautica 
było wysuniętych daleko na wschód, nieopodal egip¬ 
skiej granicy. Rozmieszczenie sił było następujące: 

W pobliżu Tobruku na lotnisko znanym jak 12 sta¬ 
cjonował 8* Gruppo Cl (Magg. Yincenzo La Carrubba). 
Na siłę dywizjonu składały się trzy eskadry, każda 
z nich powinna według etatu liczyć po 12 maszyn; by¬ 
ły to 92. Squadriglia (Cap. Martino li Zannier), 93. Sq. 
(Cap. Mario Bacich) i 94. Sq. (Cap, Francesco Lauellij. 
Jednostka była w trakcie przezbrajania z zupełnie prze¬ 
starzałych myśliwców CR.32quater w nowsze CR.42 
Foko , Wchodziła w skład 2° Stormo CI (Col, Angelo 
federici), Gruppo stacjonował początkowo na lotnisku 
Castel Benito, 1 czerwca nadszedł rozkaz o przebazo- 


po z lego pułku. Wszystkie maszyny miały silniki Gno¬ 
mę Rhone K.14 (oryginalne i produkowane na licen¬ 
cji przez firmę Isotta-Fraschini). SM.81 rozmieszczo¬ 
no w Castel Benito (koło Trypolisu). 25 listopada te¬ 
go roku dołączył jeszcze 15° Stormo, jego bazą zosta¬ 
ło lotnisko Benina (koło Bengazi). Podaas.gry wojen¬ 
nej w maju 1938 r., przeprowadzonej podczas pobytu 
króla Włoch Wiktora Emanuela III, Savoie przeprowa¬ 
dzały między innymi rajdy bombowe poza zakładany 
zasięg maszyn. Najważniejszym wydarzeniem wów¬ 
czas był zrzut z pokładów SM.81 całego batalionu libij¬ 
skich spadochroniarzy. Maszyn tego typu używał także 
marszałek Balbo, na ich pokładzie wykonywał dalekie 
pustynne rajdy w najbardziej niedostępne rejony połu¬ 
dniowej granicy Libii. 

W czerwcu 1940 r. jednostki latające na SM.81 by¬ 
ły już w trakcie pfzezbrojeria w nowocześniejszy bom¬ 
bowiec SM.79, Dlatego maszyny z 44° i 45° Gruppo 
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2 Najważniejsze lotniska Regia Aeronautica w pierwszej fazie wojny. 


wykorzystywano intensywnie, dniem i nocą, zarówno 
do nalotów na cele w Egipcie, jak i do ataków na 
brytyjską flotę. Bombowców użyto także do tropienia 
grupek z LRDG, które przemykały pustynią. Ataki 
komandosów na dobrze znane lotnisko El Adem były 
faktycznie bardzo dokuczliwe, ograniczały one ilość 
znajdujących się w pierwszej linii Savoi. Dlatego 45° 
Gruppo z czasem wycofano do bazy w Berka. Jednak 
w pierwszych miesiącach wojny zagrożenie z tej strony 


no użyć do transportu bomb do Afryki Wschodniej, 
w razie wojny z aliantami odciętej i skazanej na za¬ 
opatrzenie drogą lotniczą. W czerwcu i lipcu 1940 r. 
Savoie z 44° Gruppo brały udział w atakach na wrogą 
flotę we wschodniej części Morza Śródziemnego. 

45° Gruppo B.T. (Magg. Ezio Berni) 10 czerwca 1940 r. 
znajdowało się na lotnisku El Adem, składało się z 2. Sq. 
(Cap. Fortunato Profumi) i 22. Sq. (Cap. Maurizio Nig- 
gi), jego eskadry wyposażone były w 15 SM.81. W Libii 


Aviazione Presidio Coloniale (A.P.C.) było lotnictwem 
garnizonu kolonii. Jego 2° Gruppo (Ten. Col. Oreste 
Andrei) składało się z 16. Sq. (Cap. Mario Musumeci) 
i 23. Sq. (Cap. Sebastiano Baduel). Na początku wojny 
dywizjon patrolował granicę z Egiptem, oazy, a tak¬ 
że wschodnią pustynię libijską. Sztab znajdował się 
w El Adem. Posiadano dziewięć (osiem sprawnych) 
Ca.309, które znajdowały się także w Appolonia i Me- 
nastir. W czerwcu jednostka otrzymała pięć SM.81 



2 Dwa przedwojenne zdjęcia Bred Ba.65. 

W warunkach afrykańskich maszyny tego 
typu zawodziły, ale ich następca, Breda Ba.88, 
okazał się jeszcze większym nieporozumieniem, 
[archiwum rodziny Argenton]. 

nie było jeszcze realne. SM.81 wykonywały także loty 
z zaopatrzeniem dla odciętych w przygranicznych 
fortach Capuzzo i Maddalena żołnierzy włoskich, 

44° Gruppo 81 (Ten. Col, Enrico Mara mai do Della 
Minerva) znajdowało się w Cyrenajce od 1936 r, 
składało się z 6. Squadriglia (Cap. Venanzio Bresdanini) 
i 7. Sq. (Cap. Vincenzo Pltalunga). Pierwsza eskadra li¬ 
czyła po sześć SM.79 i SM.81, druga pięć SM.79.11 je¬ 
go SM.79 było nieuzbrojoną wersją, którą planowa* 


dywizjon stacjonował od 1936 r. 19 jego Sćwor użyto 
w czerwcu do zwalczania wrogiej żeglugi 
73 D Gruppo G,A. Autonomo (Magg, Adolfo Domenki) 
składało się z 127.5q. (Cap. Omero Glacomelli) i 137.5q. 
(Cap. Giovanni Cwale). Dywizjon został podporządko¬ 
wany 10. Armii [wojsk lodowych], jej 127,5quadriglia 
stacjonowała na lotnisku T2, podczas gdy 137. Sq. 
w El Adem. Pierwsza miała trzy, a druga cztery spraw¬ 
ne Ro,37bis. Inne Romea były niesprawne, powodem 
był także brakfiltrów przeciwpyłowych w ich silnikach. 
Sprawność maszyn tego typu w Libii wynosiła mniej 
niż 50%. Jednostka intensywnie wykonywała zadania 
rozpoznawcze i bardzo ucierpiała w pierwszych eta¬ 
pach wojny na pustyni 


zmodyfikowanych do roli latających ambulansów; uży¬ 
wano ich następnie w 16. Sq. 

W GŁĘBI CYRENAJKI 
Dalej na zachód znajdowała się lotnisko Benina Zł. 
leżało ono na peryferiach ważnego portowego miasta 
Bengazi. Stacjonowały tam 30° i 32° Gruppt na SM.79, 
które wspólnie tworzyły W Stormo B.T. (Col Giovan- 
ni Benedetti). Pułk przybył 9 czerwca z Włoch, liczył 
32 SM.79, z czego 30 sprawnych operacyjnie. Tam znaj¬ 
dował się też późniejszy 145° Gruppo Trasporto, złożo¬ 
ny z dwóch eskadrtransportowych SM.75. 

3(T Gruppo BI (Ten. Col Giuseppe Rossi) składało 
się 1 55. Sq. (Cap. Luigi Bressanelll) i 56, 5q. (Cap. 
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Gerardo Musch). Dywizjon otrzymał SM t 79,,Sparviero" 
w 1939 r. Pierwszym wojennym zadaniem jednostki 
było zwalczanie wrogiej żeglugi na wschód od Malty. 
12 czerwca Savoie operowały z dalej wysuniętego na 
wschód lotniska 12, a w kolejnym dniu z El AdemT3. 

32° Gruppo B.T. (Ten. Col. Carlo Unia) składał się 
z 57. Sq. (Cap. Artura Mayer-Ziotti) i 58. Squadriglia 
(Cap. Ermine Bertełli), wchodził w skład 10° Stormo. 
Od 1939 r. dywizjon latał na SM.79. Między czerw¬ 
cem a wrześniem jednostka operowała nad szlakami 
żeglugowymi wschodniej części Morza Śródziemnego. 
W czerwcu przebazowano się na bardziej na wschód 
wysunięte lotniska Tobruk T2 i El Adem. Jak więc wi¬ 
dać, jednostki bombowe na początku wojny w du¬ 
żej mierze zostały użyte do wsparcia działań na mo¬ 
rzu, nie zaś sił lądowych, czy do ataków na bazy RAF 
w Egipcie, Takie postawienie priorytetów miało swój 
oczywisty wpływ na pierwszy etap działań powietrz¬ 
nych w Afryce Północnej. 

W Cyrenajce znajdowały się także 604. Sq. (Cap. 
Bruno Tocca) i 610, Sq. (Magg. Barbieri) lotnictwa 
transportowego. 604. Squadriglia powstała na lotni¬ 
sku Rzym-Urbe 9 czerwca 1940 roku z sześciu cywil¬ 
nych SM.75, dwa dni później przeleciała do Bengazi. 
610. Sq. powstała w Bengazi z ośmiu SM.75 przeka¬ 
zanych przez cywilne linie lotnicze Ala Littoria. Obie 
eskadry scalono w Gruppo S.A.S. (Servizi Aerei Spe- 

S Ciężki samolot transportowy Savoia-Marchetti S.82 
Marsupiale (torbaa). Maszyny tego typu 
służyły do przewozu ładunków, ale także ludzi, 
na przykład odwoziły do Włoch pilotów, którzy 
przeprowadzali do Afryki nowe samoloty. 
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ciali) podległy lotnictwu Libii, Na tamtą chwilę była to 
jedyna jednostka transportowa z załogami doświad¬ 
czonymi wlotach nad pustynią. Personel w większości 
wywodził się z lotnictwa cywilnego. 604. Sq. rozpo¬ 
częła wojnę od lotów transportowych na linii Trypolis- 
Tobruk, 22 czerwca dowiozła uzupełnienia dla wło¬ 
skich wojsk w Bir el Gobi, operując wówczas z lotniska 
Tobruk T2. Inne maszyny kursowały między Bengazi 
i Rodos. Jeszcze w czerwcu na wyposażenie dywizjonu 
trafiły Savoie-Marchetti S.81. Maszyny 145° Gruppo T 
były wyposażone w SM.81 z silnikami Alfa 126 i K.14, 
przeprowadzały misje transportowe, przewożąc za¬ 
opatrzenie i żołnierzy, utrzymywały także łączność 


z metropolią. Inne SM.81 przydzielono do Aviazione 
Sahariana (lotnictwa saharyjskiego operującego w głę¬ 
bi pustyni) i do Gruppi di Presidio Coloniale. Maszyny 
te wspierały obronę pustynnych placówek i je zaopa¬ 
trywały. Bombowce tego typu wycofywano z jedno¬ 
stek pierwszej linii, ale ta wytrzymała maszyna nadal 
spełniała ważne funkcje pomocnice. 

Nad wybrzeżem, między Derną a Tobrukiem, znaj¬ 
dowało się kotwicowisko wodnosamolotów w Mene- 
iao. Bazowały tam Canty Z.501 z 143, Squadriglia 
R.M. Autonomo (Cap, Mario Bellotto). 10 czerwca 
1940 r. wyposażenie jednostki stanowiło sześć łodzi 
latających. Jednostka stacjonowała w Libii, jednak 



DZIAŁANIA LOTNICZE NA FRONCIE FRANCUSKO-WŁOSKIM W AFRYCE PÓŁNOCNEJ 
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O d chwili wypowiedzenia wojny Francji przez Włochy 10 czerwca 1940, zarów¬ 
no Regla Aeronautica, jaki Armee de TAir przyjęły postawę ostrożnego wyczeki¬ 
wania. Od 11 czerwca bombowce SM.79 rozpoczęły cykliczne loty rozpoznania 
fotograficznego nad $fax, Bizertą, Algierem, czy Tunisem. Francuskich baz mor¬ 
skich i okolicznych wód doglądały wodnosamoloty CantZ.506. Pogranicze tunezyjskie pa¬ 
trolowały natomiast Ro,37bi$, śledząc ewentualne ruchy francuskich wojsk w stronę Libii. 

12 czerwca 215M .79 z 32 g Stornio B.I, prowadzone przez młodego Generale di Brigata 
Aerea Stefan o Cagna zaatakowało port w Bizercie i pobliskie lotnisko Karouba. Siedem 
bombowców wróciło z uszkodzeniami od ognia przeciwlotniczego. Francuska baza do¬ 
znała ciężkich uszkodzeń. Escadrille E7 została zniszczona na ziemi cztery jej samoloty 
spłonęły lub zostały skreślone ze stanu, kolejny był uszkodzony zatopiono frachtowiec 
Fmterre t lekko uszkodzono stawiacz min Castor i kitka okrętów podwodnych. Uszkodzono 
ponadto linię klejową w pobliżu miasta. Na lotnisku Sidr Ahmed samolot łącznikowy 
Caudron Godami został rozerwany na drzazgi w wyniku bezpośredniego trafienia, kolejny 
zostai uszkodzony. Spłonęło także dwieście dwustu litrowych beczek z paliwem. 

13 czerwca bombowcez 30 Q i36°StormoB.T. skutecznie zaatakowały lotniska w pobli¬ 
żu Tunis u. Podczas startu rozbił się jeden z bombowców. Już w drodze, z powodów zdro¬ 
wotnych jednego z pilotów, zderzyły się dwa CR.421 spadły do morza. W czasie lądowa¬ 
nia w Sciacca Jedna z Savoi wpadła w gaj oliwny i została rozbita. Tego dnia stracono tak¬ 
że foko w Try po litanii. Natychmiast po starcie CR.42 Serg, Renato Giansante z 82. Sg. miał 
problemy z silnikiem, pilot próbował lądować awaryjnie. Myśliwiec spadi na ziemię z wy¬ 
sokości kilku metrów, zapalił się, Giansante zginął w płomieniach. 

W kolejnych dniach Savoie i Canty Z.506 atakowały tunezyjskie lotniska i bazę morską 
w Bizerde. Skutecznie odgryźli się Francuzi, Po południu 16 czerwca sześć Glenn Martin 
167F atakowało bazę El mas na Sardynii, Bomba uderzyła w hangar w którym znajdowa¬ 
ło się siedem CantówZ.501. Zapaliło się sześć maszyn, siódma została ciężko uszkodzona. 

20 czerwca, w czasie rajdu 190. Są. z 86° Gruppo B,M. nad Bizertę utracono Canta 
2,506, nad celem natrafiono na bardzo ciężki ogień przeciwlotniczy. SM.79 z 36° Stormo, 
który wykony wai zwiad nad Bizertą, został przechwycony przez Morane MS.406zGCIN/S. 


Savoia pilotowana przez Ten. Atti, miała wyłączony z użycia centralny silnik, raqy odniosło 
czterech członków jego załogi, mimo to zdołała wrócić na własne lotnisko. 

22 czerwca SM.79 z 3(T i W Stormi kolejny już raz atakowały Bizertę. Włoskie bomby 
trafiły miejscowy arsenał, składy paliwa, bazę marynarki i prawdopodobnie dwa okręty. 

Następnego dnia Palermo było dwukrotnie bombardowane. Za pierwszym razem 
przez siedem Gienn Martin 167F. Francuzi zamierzali uderzyć w port, ale wiele bomb spa¬ 
dło na cele cywilne. Zginęło 25 cywili, a 125 zostało rannych. Drugi atak przeprowadzi¬ 
ło pięć LeO 451. Maszyna Lieutenant Drogue najpewniej została strącona przez CR32 
z 80. Sq,, pilotowany przez Ten. Gizio Nioi, 

24 czerwca 1940 podpisano zawieszenie broni. Władze Regla Aeronautka mogły ode¬ 
tchnąć z ulgą. Francuzi kilkukrotnie atakował i z Afryki cele we Włoszech i Try poi kani i, jed¬ 
nak zagrożenie nie okazało się tak wielkie jak zakładano. 








ny tego typu były aktywne zwłaszcza w działaniach przeciwko Francuzom. 


podlegała rozkazom dowództwa lotnictwa na Sycylii. 
Eskadra wykonywała loty rozpoznawcze i misje ratun¬ 
kowe nad morzem. 

W Libii znajdowała się także 614. Sq. Soccorso (Cap. 
Enzo Cocchia) z sześcioma Cantami Z.506C (Civile - 
wersja cywilna). Po dwa jej wodnosamoloty bazowa¬ 
ły w Trypolisie, Bengazi i Menelao. Od początku wojny 
wykonywały one także loty transportowe. 

W przededniu wybuchu działań wojennych w Libii 
znajdowało się zdolnych do służby: 118 bombow¬ 
ców (101 SM.79 i 17 SM.81), 87 myśliwców (51 CR.42 
i 36 CR.32) oraz siedem Ba.65. S * * 8 Przeciwko RAF mo¬ 
gło działać odpowiednio: 43 (35 sprawnych) SM.79 
i 21 (9) SM.81, przy czym ponad połowa dopiero co 
przybyła z Włoch 9 . 

Regia Aeronautica mogła przemieścić swoje jed¬ 
nostki z Trypolitanii do Cyrenajki, także jej jednostki 
z Włoch mogły szybko zostać przebazowane do Afryki. 
12 czerwca 10° Gruppo C.T. przerzucono na lotnisko 
Tobruk T2, następnego dnia 47° Gruppo B.T. przeniósł 
się do Benina. W tym miesiącu 12° Gruppo Assalto 
przybędzie do El Adem, a 16° Gruppo Assalto na lot¬ 
nisko TobrukTl 

10° Gruppo pochodził z 4° Stormo C.T., dowodził 
nim Ten. Col. Armando Piragino. Dywizjon składał się z; 
84. Sq, (Cap. Luigi Monti), 90. Sq. (Cap. Renzo Maggini) 
i 91. Sq. (Cap. Giuseppe d'Agostini$). Jego początkowa 
siła wynosiła 27 CR.42. Od września 1939 r. dywizjon 
latał na CR.42, a jego piloci bardzo cenili sobie swoje 
Folco. 

Oba dywizjony szturmowe pochodziły z 50° Stormo 
Assalto (Col. Piętro Molino), który w Libii bazował od 
lata 1939 r. Ich uzbrojeniem były Bredy Ba.65/A80. 
Maszyny były zużyte i uznawane za niemal bezuży¬ 
teczne. Bywało, że ledwie 18% i nich było sprawnych 
operacyjnie, zdarzały się także lianę wypadki, czę¬ 
sto fatalne. Bredy zdecydowano się zastąpić Caproni 
Ca.310B Libecdo, W końcu latano i na Sa.65, których 
złomowanie wstrzymano, i ha wcale nie lepszych 
Ca.31G. Później stany uzupełniono także CR.32 wyco¬ 
fanymi z T Stormo C.T. 12 D Gruppo dowodził Magg. 
Bruno Cudugnello, a 16 D Gruppo Magg. Spartaco Sella. 
Wyposażenie 12° Gruppo na początku wojny stanowi¬ 


ły 24 Ca.310 z niezrealizowanego węgierskiego zamó¬ 
wienia. Samoloty były niewystaraające, by odegrać 
jakąś znaaną rolę w zbliżających się wydarzeniach. 

50° Stormo początkowo stacjonował w Sorman 
w pobliżu Trypolisu, zgodnie z planem „Tl 2" miał prze¬ 
ciwdziałać ewentualnemu atakowi Francuzów z Tu¬ 
nezji. Jednak wobec zagrożenia ze strony brytyjskich 
sił pancernych przeniesiono jego maszyny na lotni¬ 
sko T2 w pobliżu Tobruku, poaątkowo było to siedem 
Ca.310B, był to jednak sprzęt nieadekwatny. W związ¬ 
ku z tym Gen. Porro, dowodzący lotnictwem w Libii, 
upoważnił Capitani DelPOro i Fanali, aby wszystkie 
uprzednio wycofane Bredy A80, które właściwie aeka- 
ły na złomowanie, przerzucić z Bangasi na lotnisko T2. 
Od 15 czerwca Ba.65 były odpowiedzialne za przeciw¬ 
działanie wszystkim atakom sił lądowych przeciwnika. 
Bardzo ciężkie straty ponosiło zwłaszcza 12° Gruppo, 
pod koniec aerwca miało 5 Ba.65 w 159. Sq, i 5 CR.32 
w160.Sq. 

Ostatnia jednostka bojowa, którą w czerwcu prze- 
bazowano do Cyrenajki to 47° Gruppo B.T. (Magg. 
AngeloTivegna) z 15° Stormo B.T. (Col. Silvio Napoił}), 
które składało się z 53. Sq. (Cap. Giuseppe Magri) i 54. 
Sq. (Cap. Alberto Remorino). Dywizjon latał na SM.79, 
już od czterech lat przebywał w Libii. 

Około 19 aerwca jednostki myśliwskie i szturmowe 
lotnictwa Libii stworzyły Brigata Mista di Formazione. 
24 lipca jej nazwę zmieniono na 14 B Brigata Mista 
„Rex" (Brygada Mieszana), którą dowodził Generale 
di Brigata Aerea Guglielmo Cassinelli. 

W czerwcu wzmocniono także potencjał lotnic¬ 
twa transportowego. Do Afryki wysłano 149° Gruppo 
Autonomo Trasporto, które składało się z 607., 608. 
i 609, SquadriglL Uzbrojoną w 12 SM.82 jednostkę 
sformowano na lotnisku Capodkhtno. 17 aerwca pięć 
maszyn z 607. Sq. wysłano przez Comiso (Sycylia) 
i Bengazi do Tobruku. 20 czerwca cztery samoloty 
608. Sq. przeleciały do Tobruku drogą wiodącą przez 
Katanię i Bengazi. Cztery dni później Gruppo miało 
w Tobruku 11 SM.82. Dwa z nich kolejnego dnia prze¬ 
leciało do oazy Giarabub, przy egipskiej granicy. Reszta 
maszyn do 19 lipca woziła zaopatrzenie z Sycylii do 
Tobruku, wówczas cały dywizjon wycofano do Rzymu. 
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S Namiot włoskich pilotów uszkodzony podaas bry¬ 
tyjskiego bombardowania. Warunki bytowe na pu¬ 
stynnych lotniskach były spartańskie [archiwum ro¬ 
dziny ArgentonJ. 

życie przygotowany i był światową elitą w swoim fa¬ 

chu. Dowodzenie jednostkami sprawowało wielu do¬ 
świadczonych oficerów, w tym wysoko odznaczeni bo¬ 
haterowie hiszpańskiej wojny domowej. 

ROYAL AIR FORCE W EGIPCIE 
Trzon sił RAF w Egipcie stworzyła 202. Group, jej do¬ 
wódcą został Air Cdre R. Coliishaw (D50, OBE, DSC, 
DEC), jeden z aołowych pilotów myśliwskich Wielkiej 
Wojny. Składała się ona z 33., 45, 55., 111,2111208. 
Sqn. Ponadto w Egipcie znalazły się także inne dywi¬ 
zjony, wiele z nich zmieniło swoje miejsce bazowania 
po rozpoczęciu wojny wysyłano także sekcje na róż¬ 
ne lotniska. 

33. Sqn. i Glodiotorami (Sqn Ldr D,V. Johnson) sta¬ 
cjonował w Mersa Matruh. W pobliżu, w Qasaba P sta- 


Włoskie Fiaty i angielskie Glddiatory były lekkimi 
konstrukcjami bez opancerzenia. Rozwijały prędkość 
ponad 400 km/h. Włoski kaem 12,7 mm dawał prze¬ 
wagę nad przeciwnikiem. Wydaje się to nieprawdo¬ 
podobnym, ale włoskie maszyny nie miały filtrów 
przeciwpyłowych i należytego ogumienia podwozia. 
Szwankowało zaopatrzenie w paliwo i aęści zamien¬ 
ne. Ilość niesprawnych maszyn była bardzo wysoka. 
Powyższe zaniedbania wydają się aymś nieprawdo¬ 
podobnym, Włosi mieli przecież doświadaenie z dzia¬ 
łań w podobnym klimacie podaas wojny etiopskiej 
i dławienia powstań w Libii. Wiele jednostek, które 
przystępowały teraz do wojny światowej, stacjono¬ 
wała już w Libii od jakiegoś aasu. Dostępna autoro¬ 
wi literatura nie podejmuje tematu tego zagadnienia. 
Należy natomiast zdecydowanie podkreślić, że naj¬ 
większym atutem Regia Aeronautica był aynnik ludz¬ 
ki, zarówno personel latający, jak i naziemny był nale- 
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& Major lotnictwa włoskiego w białym jednoczęścio¬ 
wym kombinezonie lotniczym, który był używany 
w eskadrach stacjonujących w Afryce Północnej, 
w późniejszym okresie został zastąpiony przez dwu¬ 
częściowe kombinezony w kolorze szarozielonym. 
Malował: Armold Bulczyński 

(jonował 208. Sqn. (Sqn Ldr RA Sprague), jednost¬ 
ka współpracy z armią na Lysanderach , jej samolo¬ 
ty znalazły się także na wysuniętych lotniskach w Sidi 
Barrani, w Bir Kanayis i daleko na południu w oazie 
Siwa. W Fuka i El Daba, na wybrzeżu, na wschód 
od Matmh, były Blenhelmy 1z 45. Sqn. (Sqn Ldr J,W. 
Dallamore} 1211.5qn (Sqn LdrJ.W.B.Judge). 

Reszta Jednostek znajdowała się bardziej na wschód, 
w liczniej zamieszkanych regionach Egiptu. Najbliżej 
pustyni znajdował się 80.5qn. [Sqn Ldr R.C Jonas), je¬ 
go Gladiatory znajdowały się w Amiriya i broniły bazy 
Mediterranean Fleet w -Aleksandrii. Ta jednostka miała 
Hurriconea 111669, jedynego, jaki znajdował się na po¬ 
czątku czerwca 1940 r. w Egipcie. 13124 czerwca przy¬ 
były kolejne dwie trójki tych myśliwców, do lipca by¬ 
ło ich co najmniej 11 i stanowiły poważną przeszkodę 
dla Włochów, choć ci, dzięki mistrzowskiemu pilotażo¬ 
wi, potrafili je strącać na swoich fa/ro. Tego pierwsze¬ 
go dolnopłata nazywano „totly's Battleship" Air Cdre 
Raymond Collishaw nakazał, by ten jedynak przela¬ 



tywał pomiędzy przygranicznymi z Libią lotniskami, 
w ten sposób sprawiając pozory, że maszyn tego typu 
jest więcej, co oay wiście miało zmylić włoski wywiad. 

Aleksandria była bazą 230. Sqn (Wg Cdr G. Francis) 
wyposażonego w łodzie latające Sunderland. 10 czerw¬ 
ca dołączyła kolejna jednostka tych wielkich samolo¬ 
tów - był to 228. Sqn. (Wg Cdr G.E. Nicholetts), któ¬ 
ry przeleciał z Pembroke Dock w południowej Walii. 


nictwo w Libii było postawione w stan gotowości bo¬ 
jowej. 

We wtorek 11 czerwca miały miejsce angielskie na¬ 
loty na włoskie bazy w Libii. Na lotnisku El Adem mia¬ 
ło się znajdować około 60—70 SM.79, SM.81, Ro.37 
i Ca.309. Personel na apelu wysłuchał orędzia marszał¬ 
ka Balbo, odczytanego przez dowodzącego bazą. Wcze¬ 
snym rankiem atakowało osiem Blenhaimówz 45. Sqn. 



Samoloty tych dwóch jednostek będą obecne także 
w bazie wodnosamolotów Kalafrana na Malcie. 

Na południowy wschód od Aleksandrii znajdowa¬ 
ło się Heliopolis, leżące na peryferiach Kairu. Kilka mii 
dalej na południe leżało zaś Helwan. W pierwszej lo¬ 
kalizacji stacjonowały Blenhaimy IV z 113. Sgn. (Sqn 
Ldr G.B. Keily) i Bombay'e z 216. Sqn. (wg Cdr G.C. Gar- 
diner), na drugim lotnisku natomiast 112. Sqn. (Sqn 
Ldr D.M. Somerville), czyli trzecia jednostka na Gla¬ 
diatorach , oraz 70. Sqn. z przestarzałymi samolotami 
transportowymi Vickers 1 falentia. 10 czerwca 1940 r. 
113. Sqn. zostanie przeniesiony bliżej otwierającego 
się frontu, czyli do Maaten Bagush, a 70. Sqn. dołączy 
do 216. Sqn. w Heliopolis. 

W końcu w łsmailia leżącym nad Kanałem Sueskim, 
na północny wschód od Kairu, były 30. Sqn. (Sqn Ldr 
U.Y. Shannon) i 55. Sqn. (Sqn Ldr RAT. Stoweil), któ¬ 
rych wyposażenie stanowiły Blenhelmy I. Wiele ma¬ 
szyn pierwszej z tych jednostek zostało przebudowa¬ 
nych do wersji myśliwskiej poprzez zainstalowanie 
pod przodem kadłuba zasobnika z czterema karabina¬ 
mi maszynowymi Browning kai. 7,7 mm. Grupy tych 
samolotów zostały wydzielone z jednostki i stacjo¬ 
nowały w Amiriya, Helwan i Maaten Bagush. W rejo¬ 
nie Morza Śródziemnego znajdował się jeszcze tylko 
6. Sguadron (Sgn Ldr W.N. McKechnie) t Lysanderami 
na lotnisku w Ramleh w Palestynie. Najbliżej znaj¬ 
dowały się jeszcze bazy lotnicze w Iraku i Sudanie, ale 
nie można było liczyć na jakieś uzupełnienia z tych kle- 
runków 10 . 

RAF PRZEJMUJE INICJATYWĘ 
Legenda głosi, że nocą z 10 na 11 czerwca 1940 roku 
przestarzały dwupłatowiec Vickers Valentia o nazwie 
własnej Bessie" wykonał pierwsze bombardowanie. 
Z pokładu samolotu, na którym znalazł się Air Com- 
modore Collishaw, zrzucono granaty na obóz namioto¬ 
wy w rejonie Tobruku. W dokumentach brakuje jednak 
potwierdzenia tego wyczynu. Od północy włoskie lot- 


& Fiat CR.42 z 93. Squadriglia, 8° Gruppo C.T. 
odzyskiwany po lądowaniu w przygodnym terenie 
[archiwum rodziny Argenton]. 

Włoska obrona przeciwlotnicza strzelała wściekle; we¬ 
dług raportów Blenhelm I L8476 Sgt P. Bower został 
strącony w płomieniach do morza przez lekką artyle¬ 
rię plot., cała załoga zginęła. Uszkodzony został także 
bombowiec L8519 (Sgt M. Thurlow), rozbił się w Sidi 
Barrani, gdzie spłonął wrazz całą załogą. Więcej szczę¬ 
ścia miała załoga L8466 (Fig Off A. FinchJ: jeden z sil¬ 
ników został uszkodzony, drugi także nawalił, gdy ma¬ 
szyna, pokonała już ok. 160 km, lądowano awaryjnie 
w Buq Bug, ludzie na pokładzie przeżyli. Samolot 



2 Przegląd bombowca SM.79 przed kolejną misją. 
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na płycie Bombayem r LI481 doznał stosunkowo nie¬ 
wielkich uszkodzeń. 

Blenheimy, które dotarły nad cel, były atakowane 
przez włoskie myśliwce. Brytyjscy lotnicy chcieli wi¬ 
dzieć nad tobruckim portem aż 50 CR.42! Lot konty¬ 
nuowało sześć bombowców z 211, Squadron, które 
zaatakowały trzy Chirri z 8° Gruppo C.T. Włosi zgłosi¬ 
li uszkodzenie jednej z wrogich maszyn (Ten. Ranieri 
Piccolomini z 92. Sq.j. Strzelcy z bombowców zidenty¬ 
fikowali napastników jako CR.42, zgłaszając dwa strą¬ 
cenia. W rzeczywistości obie strony nie poniosły żad¬ 
nych strat. Także żadnych Foko nie było w powietrzu tej 
nocy. Najskuteczniejszy był 113. $qn., którego wszyst¬ 
kie maszyny zbombardowały cel, uzyskując bezpośred¬ 
nie trafienie w krążownik 5(7/? Giorgio , co wywołało po¬ 
żar na jego pokładzie. Brytyjczycy wierzyli, że okręt 
musiał wyrzucić się na brzeg i teraz tkwi na poły za¬ 
nurzony na mieliźnie. Niestety, krążownik nadal pozo¬ 
stawał na wodach Zatoki Tobruckiej, pełniąc rolę bate¬ 
rii przeciwlotniczej. 

Tego samego dnia, kiedy brytyjskie patrole przekro¬ 
czyły granicę, Ten. Adriano Visconti (przyszły as my¬ 
śliwski) z 23. Squadriglia A.P.C. meldował ostrzelanie 
z pokładu swojego Ca.309 dwóch wrogich samocho¬ 
dów pancernych w rejonie Bir Shegga. Infiltracja tere¬ 
nu Libii przez brytyjskie samochody pancerne była dla 
Włochów prawdziwą plagą, ich zwalczanie stało się 
jednym z ważniejszych zadań pierwszego etapu wojny. 

Trzy SM.79 z 10° Stormo wykonały pierwsze stra¬ 
tegiczne loty rozpoznawcze na tym froncie. Startujące 
o 9.00 maszyny pilotowali Cap. Musch z 56. Sq., Ten. 
Cabassi z 58. Sq. i Ten. Spadaccini z 55. Sq. Savoie„od- 
wiedziły"Deltę Nilu, Aleksandrię i PortSaid. Rutynowy 


bowców. 

Blenheimy z 55. Sqn. i 113. Sqn. przeleciały tego 
dnia z Ismailia do Fuka, 18 z nich wróciło po połu¬ 
dniu nad El Adem. W powietrzu znajdował się pa¬ 
trol pięciu CR.32 prowadzony przez Ten. Gioacchino 
Bissoli z 93. Squadriglia. Włoskie myśliwce dostrzegły 
sześć z atakujących maszyn wroga. Bissoli zaatakował 
ostatnią maszynę formacji - L4823 (Fit Lt D. Beauclair) 
z 113. Sqn., Blenheim IV został strącony siedem ki¬ 
lometrów na zachód od lotniska T3, Załoga Fit Lt 
D. Beauclair ucierpiała jedynie w wyniku oparzeń, do¬ 
stała się do niewoli, stając się pierwszymi brytyjskimi 
jeńcami w nowej wojnie. Ciężko uszkodzone ogniem 
z ziemi zostały Blenheimy I L1538 i L8398 z 55. Sqn, 

Oba lądowały awaryjnie w Mersa Matruh. 12 

Brytyjczycy byli przekonani, że trafili dwa hanga¬ 
ry i pozostawili na lotnisku wiele płonących maszyn. 

W obu nalotach zgłosili uszkodzenie lub zniszczenie 
18 samolotów włoskich. Trzy Ro.37 z 73° Gruppo GA 
i dwa Ca.309 z 2° Gruppo A.P.C. odesłano na dłuższe 
naprawy w zakładach 5.RAM 3J , a pięć SM.79 i sześć 
SM.81 z 14° Stormo B J. oraz dwa Ro.37 wyremon¬ 
towano na miejscu. Zginęło trzech ludzi, a 24 zostało 
rannych 13 . 

We wczesnych godzinach porannych 12 czerwca 
29 Blenheimów wyruszyło zaatakować Tobruk. Port 
rozpoznała maszyna ze 113, Sqn., meldując w nim 
wiele statków. Atak miało przeprowadzić sześć ma¬ 
szyn z 45.5qn., pięć z 55. Sqn., dziewięć z 211. Sqn. 

1 tyleż wersji Mark IV ze 113. Sqn, Jedna maszyna 
z 45, Sqn, zawróciła z powodu problemów z silnikiem, 
cztery później poszły w jej ślady, z powodu kłopotów 

2 Bombowce SM.79 na jednym z libijskich lotnisk. 
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2 Włoscy piloci myśliwców oczekują na powrót swoich kolegów [archiwum rodziny Frigerio]. 


później powrócił do służby, podobnie jak dwa in¬ 
ne bombowce (L8469 i L8478), które doznały uszko¬ 
dzeń w tym rajdzie. Te straty, przynajmniej w więk¬ 
szości, spowodowały jednak najpewniej włoskie my¬ 
śliwce. O 7.00 z Tobruku w tumanach kurzu wystarto¬ 
wało sześć CR.32 z 94. Sq„ 8° Gruppo C.T. 11 , prowadzo¬ 
nych przez Cap. Lavelli. Fiaty przechwyciły bombowce 
w czasie ich powrotu z El Adem. Myśliwce zgłosiły strą¬ 
cenie dwóch bombowców i uszkodzenie czterech in¬ 
nych. Dwa CR.32 ucierpiały od ognia strzelców bom- 


z odnalezieniem celu. Blenheim I L8524 (Fig Off D.F. 
Rixon) uszkodził łopaty śmigła podczas startu, on tak¬ 
że nie odnalazł Tobruku, za cel obierając Bardię, gdzie 
zrzucił swoje bomby na domniemane pozycje włoskie, 
a następnie zawrócił do Mersa Matruh. Tam maszyna 
lądowała awaryjnie, doznając przy tym lekkich uszko¬ 
dzeń. Podobne problemy miał też 55. Sqn. Trzy ma¬ 
szyny doznały awarii i zawróciły, dwie zdołały zrzucić 
bomby na zakładany cel. Dwie maszyny 211. Sqn. roz¬ 
biły sif podczas startu, trzecia zderzyła się ze stojącym 
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fot rozpoznawczy nad aleksandryjski port wykonywa¬ 
no każdego dnia. 

13 czerwca swoje pierwsze loty z Tobruku wyko¬ 
nały myśliwce przebazowanego tutaj 10° Gruppo C.T., 
trzy CR.42 z 90. Sq„ prowadzone przez dowódcę eska¬ 
dry Cap. Renzo Magginiego, wykonały eskortę przy 
SM.79, które leciały ku konwojowi zaobserwowanemu 
w rejonie Zatoki Bomba. W ciągu dnia do Cyrenajki za¬ 
czął przybywać 50° Stormo Assalto. Po południu trzy 


Ca.310 z 159. Sq„ 12° Gruppo atakowały wrogie sa¬ 
mochody pancerne w rejonie Bir Shegga, 15 Samolot Ten. 
Virgilio Cordy został trafiony ogniem jednego z nich. 
Caproni atakowały wrogie pojazdy i żołnierzy przez kil¬ 
ka następnych dni, ale mocno przy tym ucierpiały od 
ognia z ziemi, piasku i pogody. 

Rankiem 14 czerwca cztery Giadiatory z 33. Sqn. 
zaatakowały z niskiego pułapu Ghibli, który stacjono¬ 
wał na ziemi w Sidi Azeiz. Uszkodzony samolot dosta¬ 
nie się następnie w ręce alianckich sił lądowych, któ¬ 
re wdarły się na teren Libii. Tak przynajmniej sprawę 
przedstawiają dane brytyjskie. Włoskie źródła ukazują 
ten epizod w innym świetle. Ten. Visconti wystartował 
owym Ca.309 (M.M.11216) z lotniska Monastir M, a na 
pokładzie znajdował się armijny obserwator Sottoten. 
Umberto Zolesi i 1. Av Luigi Moroso, drugi członek za¬ 
łogi. Dopiero po ataku myśliwców Visconti miał lądo¬ 
wać w pobliżu Sidi Azeiz. Włosi wyszli bez szwan- 
ku T6 , wymontowali karabin maszynowy, by mieć się 
czym bronić. W okolicy znajdował się przeciwnik. Vis- 
conti miał bronić samolotu i kolegów przez ponad go¬ 
dzinę, Później uratował ich inny Ghibli, pilotowany 
przez Serg. Magg. Oreste Speranza, który lądował 
w ich pobliżu. Visconti otrzymał Medaglia di Bronzo 
fll Valor Militare 17 , pozwolono mu też przenieść się do 
159, Squadriglia, 12° Gruppo Assalto. Vkonti służył 
już w tej jednostce, jednak w wyniku sporu został ode¬ 
słany do jednostki A.P.C. 

0 9,30 startowały trzy Ca.310 z 159. Sq., 12 D Gruppo, 
50° Stormo Assalto, które miały zaatakować wrogie 
pojazdy w rejonie Amseat, ich eskortę stanowiło sześć 
CR32 z 92. i 93. Sq., 3° Gruppo. Tę małą formację za¬ 
atakowały trzy Giadiatory z 33. Sqn, Fig Off E,H. „Dixie" 
Dean zgłosił strącenie CR.32, Plt Off VI. Woodward 
zgłosił Ca.310, a ten drugi pilot i Sgt Craig rościli sobie 
jeszcze prawo do wspólnego zwycięstwa nad CR.32. 
Bombowiec meldowany przez Woodwarda rozbił się 
z płonącym silnikiem pośród brytyjskich samochodów 
pancernych w rejonie fortu Capuzzo. Na swoje lotni¬ 
sko Kanadyjczyk wrócił z dziurą po kuli w swoim my¬ 
śliwcu, włoski pocisk tylko nieznacznie minął jego gło¬ 


wę. Strąconą maszyną był Ca.310 pilota Serg. Magg. 
Stefano Garrisi, który runął w płomieniach, we wra¬ 
ku zginął strzelec Av. Sc Giuseppe Pascali, pilot urato¬ 
wał się ze spadochronem. Maszyna Ten. Mario Virgilio 
Cordy została ciężko uszkodzona, trafiło ją 130 poci¬ 
sków, ranny został Serg. Magg. GiovanbattistaTrevisan. 

W międzyczasie CR.32 zaatakowały Giadiatory, ich 
piloci zgłosili strącenie trzech wrogich maszyn. Po wło¬ 
skiej stronie zginął Serg. EdoardeAzzaroni z 93. Sq., 


2Savoia-Marchetti S.81 w wersji sanitarnej. 

S Piękne ujęcie Fiata Falco na tle zachodzącego słońca 
[archiwum rodziny Frigerio]. 


8 D Gruppo CI Oprócz poległego 93. Sq. reprezento¬ 
wali Ten. Gioacchino Bissoli I Serg. Roberto Lenadaro. 
1 92, Sq. pochodziły natomiast maszyny Cap. Martino 
Zanniera, Ten. Ranieri Piccolominiego i Serg. Ernesta 
Pavana. 

W powietrzu znalazły się również Fako z 90.5q r 
W Gruppo CI W rejonie Bug Bug około 10.00 mia¬ 
no strącić Gladiatora, wspólne zwycięstwo zgłosiło 
czterech Włochów; Cap, Renzo Maggini, Ten, Giovanni 
Gulducci, Ten. Franco Lucchini i Serg, Giovanni Battista 
(eoletta. Byłby to pierwszy strącony przez Włochów 
myśliwiec RAF. W rzeczywistości Brytyjczycy nie stra¬ 
cili tego dnia żadnego Gladiatora. 

Osiem bombowców z 211,5qn. atakowało Capuz- 
zo, odnosząc przy tym uszkodzenia od odłamków 
własnych bomb. Około 11.30 samotny lot nad Gla- 
rabub wykonał BlenheimłlBSlĄ z 45, Sqn. (Fig Off 
J.S. Dades), z tej misji nie powrócił, został strącony 


przez obronę przeciwlotniczą, załoga zginęła. Później 
dwie trójki angielskich bombowców atakowały Fort 
Maddalena, tym razem nie poniosły strat. 

Ofensywne loty wykonała także Regia Aeronautica. 
Rankiem 12 SM.79 z 15° Stormo B.T., prowadzo¬ 
ne przez Col. Silvio Napoli, wykonało rajd na Sollum. 
Powracające bombowce ostrzelały także wrogie woj¬ 
ska w rejonie Amseat i Sidi Azeiz. Po południu 17 SM.79 
z 10° Stormo B.T., prowadzone przez Col. Giovanniego 
Benedetti, także atakowało Sollum, eskortę stanowi¬ 
ły CR.42 z 10° Gruppo C.T. Dwa SM.81 z 14° Stormo, 
w eskorcie siedmiu CR.32 z 92., 93. i 94. Sq. atakowa¬ 
ło cele w rejonie Amseat, wszystkie maszyny wróciły 
bez uszkodzeń. 

BREDY WCHODZĄ DO AKCJI 

Po południu 15 czerwca pierwsze bojowe loty wyko¬ 
nały Ba.65/A80, cztery maszyny z 159. Sq„ pod wo¬ 
dzą Cap. Antonio DeirOro, w eskorcie sześciu CR.42 
z 10° Gruppo C.T., atakowało pojazdy pomiędzy Pon- 
ticelli i Amseat. 

0 świcie 16 czerwca 15 Blenheimó w atakowało lot¬ 
niska El Adem i El Gobbi. Do ataku przeznaczono po 
dziewięć bombowców z 55. Sqn. i 113. Sq., ale trzy 
maszyny z pierwszej z jednostek miały awarie silników 
i zostały zmuszone do zawrócenia. Brytyjskie bomby 
spadły na cele, ale wyrządziły tylko niewielkie szko¬ 
dy. Na lotnisku T2 drobne uszkodzenia odniosły cztery 


maszyny, prawdopodobnie myśliwce, ranny zostałTen. 
Vincenzo Vanniz84. Sąuadriglia. 

Trzy CR.42 z 84. Sq., 10° Gruppo C.T. przechwyci¬ 
ły sześć wrogich maszyn. Włoską formację prowadził 
Maresdallo Mario Bandini, który zgłosił strącenie bom¬ 
bowca, ale sam został ranny. Jego roszczenie nie znala¬ 
zło potwierdzenia. Pilot został trafiony w lewie ramię, 
zdołał jednak powrócić na lotnisko T2, a nim odwie¬ 
ziono go do szpitala złożył jeszcze pełny meldunek. 
Sergerti Scaglioni i Patrizi, którzy lecieli z nim, także 
ostrzelali bombowce, ale bez żadnego widocznego skut¬ 
ku. Bandini za swoją postawę otrzymał Medagiia d'Ar- 
gentoalValorMilitare, TI 

Po ataku na T3 Blenhaimy były ścigane przez czte¬ 
rech pilotów 91. Sq., 10° Gruppo CI Tenente Enzo 
Martissę, Maresdallo Vittorio Romandiniego, Serg. Elio 
Miotto i Serg. Alessandro BladeIJego. Zdołano prze¬ 
chwycić trzy bombowce. Włosi zgłosili dwa strącenia. 
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STenente Ęnzo Martissa z 10° Gruppo C.T. testuje możliwości Bredy Ba.65, 
zdjęcie przedwojenne [archiwum rodziny Martissa], 


S Piękna sylwetka bombowca SM.79 w drodze nad cel. Jego typowy 
dla Regia Aeronautica oficjalny „ptasi" przydomek to Spawiero (krogulec). 


Także Martissa otrzymał za odwagę, jaką się wyka¬ 
zał, Medaglia d'Argento al Valor Militare, oficjalna mo¬ 
tywacja jego nadania przypisywała mu indywidualne 
zwycięstwo, jednak dwa strącenia zapisano wspólnie 
całej czwórce Włochów. W rzeczywistości w wymie¬ 
nionych atakach uszkodzenia odniosły trzy bombow¬ 
ce. Kiedy pojawiły się Blenheimy , z El-Adem miały wła¬ 
śnie startować SM.79 z 57. Squadriglia, Włosi przecze¬ 
kali nalot na ziemi. Na lotnisku został lekko uszkodzo¬ 
ny bombowiec Ten. Organo. 

SM.79 i SM.81 z 10° i 14° Stormi atakowały tego 
dnia Sollum i Sidi Barrani. Po stronie brytyjskiej w cią¬ 
gu dnia wielokrotnie ogłaszano alarmy z powodu nalo¬ 
tów Savoi. Podczas jednego z nich orientację we mgle 
stracił Fit Lt H.W. Bolingbroke (DFC), którego Gladiator 
N5759 wpadł do mqrza w rejonie Sidi Barrani, pilot 
stracił życie. Dwóch pilotów, którzy lecieli wraz z nim, 
lądowało przymusowo na pustyni. 0 zmierzchu nad El- 
Adem powróciły trzy Blenheimy z 113. Sqn., zaskoczy¬ 
ły włoską obronę i zrzuciły bomby. W nalotach na lot¬ 
nisko tego dnia zniszczono cztery SM.81 z 14° Stormo 
B.T., zginął jeden człowiek, dwunastu odniosło rany. 19 

Po południu 17 czerwca osiem SM.79 z 10° Stormo 
B.T., prowadzonych przez dowódcę pułku Col. Bene- 
dettiego, zaatakowało Buq Buq. Tamtejsze lotnisko 
ciężko ucierpiało, nie było natomiast strat w ludziach 
i samolotach. 

19 czerwca Włosi ruszyli swoje dwie dywizje w re¬ 
jon Fortu Capuzzo, by odbić go z rąk nieprzyjaciela. 
To przyczyniło się do zwiększenia aktywności także 
w powietrzu. O 9.40 grupa czterech Gladiatorów z 33. 
Sqn., dwa Blenheimy IF z 30. Sqn. i Hurricane P2638 
(Fig Off P.G. Wykeham-Barnes) z 80. Sqn. H trafiły na 
pięć CR.42 z 84. Sq. y prowadzone przez dowódcę 
eskadry Cap. Luigi Montiego i dowódcę 10 a Gruppo C.T. 
Ten. Col. Armando Piragino. Faico stanowiły eskortę dla 
pięciu Ba.65 z 12° Gruppo Assalto i dziewięciu CR.32 
1 8 ° Gruppo C.T., które operowały w rejonie Sollum- 
Sidi Barrani. 

Włoskie myśliwce były nieco niżej od przeciwnika, 
który znajdował się w idealnej pozycji do ataku. Hur¬ 


ricane zaatakował prowadzącego CR.42 i strącił go 
w pierwszym podejściu. Myśliwiec Serg. Magg. Ugo 
Corsi wpadł do morza, pilot zginął. Corsi był cenio¬ 
nym weteranem Hiszpańskiej Wojny Domowej i jed¬ 
nym z lepszych pilotów akrobatycznych w całej Regia 
Aeronautica, jego ciała nie odnaleziono. Włoska forma¬ 
cja zaczęła stopniowy odwrót do Libii, w czasie które¬ 
go Wykeham-Barnes zgłosił kolejny Faico, a Gladiatory 
jeszcze dwa. W momencie rozpoczęcia starcia wspo¬ 
mniane Blenheimy patrolowały nad morzem i w wal¬ 
ce nie wzięły udziału. 

Wrzeczywistości utracono jeszcze tylko jeden Faico, 
ale strata okazała się bolesna. Ten. Col. Piragino zo¬ 
stał ranny w nogę i był zmuszony lądować awaryj¬ 
nie. Dowódca 10° Gruppo dostał się do niewoli, kilka 
dni później Brytyjczycy poinformowali o tym Włochów 
za pomocą informacji zrzuconej nad Bardią. Początek 
wojny obfitował w tego rodzaju zdarzenia, na tym 
etapie obie strony podchodziły do siebie z dużym 
szacunkiem. 

Po stronie włoskiej Gladiatora zgłosił Serg. Giuseppe 
Scaglioni. Faktycznie, jego ofiarą został Sgt R. Green 
na N5888. Serg. Narciso Pillepich zgłosił uszkodzenie 
dwóch kolejnych, a Cap. Luigi Monti jednego. Oficjalnie 


przyznano walczącym w tej potyczce pilotom grupo¬ 
wo sześć zwycięstw, a to za sprawą niezrozumie¬ 
nia brytyjskiego komunikatu, który informował o stra¬ 
cie sześciu Gladiatorów, ale od początku wojny, a nie 
19 czerwca. Wziętego do niewoli dowódcę dywizjonu 
zastąpił na stanowisku dowódca 91. Squadriglia, Cap. 
Giuseppe D>Agostinis. 

Bredy powróciły na lotnisko T2, nie napotkawszy 
wrogich samolotów. Maszyna pilotowana przez Serg. 
Magg. Piętro Scaramucciego doznała awarii silnika 
i lądowała awaryjnie, trzeba było skreślić ją ze stanu. 
Sześć CR.32 z 92. Sq., 8° Gruppo zameldowało zni¬ 
szczenie wielu pojazdów za pomocą ostrzału z broni 
pokładowej i 96 dwukilowych bomb zapalających. My¬ 
śliwiec Ten. Savoia wrócił uszkodzony ogniem przeciw¬ 
lotniczym. Trzy CR.32 z 94. Sq. meldowało zniszczenie 
stacji elektrycznej w Sollum. W drodze powrotnej 
napotkano prawdopodobnie tę samą formację, która 
starła się tego dnia z Faico, obeszło się bez strat. 

20 czerwca dwie Bredy Ba.65/A80 z 159. Sq., 
12° Gruppo, atakowały wrogie pojazdy w pobliżu Sidi 
Azeiz. Nocą z 20 na 21 dwa Bombaye z 216. Sqn. 
atakowały włoskie lotniska. L5850 (F/Lt John Basil 
Wentworth-Smith) nie powrócił znad El Gubbi (T2). 


i Fiat CR.42 podczas przeglądu silnika, utrzymanie 
maszyn w pełnej gotowości w warunkach pustyni 
wymagało ogromu prac personelu naziemnego 
[archiwum rodziny Moro], 
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Fiat CR.32 ze 160. Squadriglii, 

12. Gruppo C.T., 50. Stornio Assalto, 
czerwiec 1940 roku, Libia. 


SMeridionali Ro.37 należący 
do 115. Squadriglii, 67. Gruppo 
Autonomo O.A., Libia 1940 rok. 


Fiat CR.42 ze 117. Sąuadrigln, 
13. Gruppo, 2, Stornio CI., 
Tobruk, aerwiec, 1940 rok. 


MalowałTomasz Wendołowski. 
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S Bombowce SM.79 na polowym lotnisku, 
na pierwszym planie widoczna, namalowana 
na osłonie silnika, rózga liktorska (tło niebieskie). 

ty. Pilot Fit Lt I McBride Price zdołał dolecieć ciężko 
uszkodzoną maszyną do Mersa Matruh, otrzymał za 
to Distinguished Flying Cross. Zameldowano, że na¬ 
pastnikami były Falco , jednak w rzeczywistości łódź 
latająca o mały włos nie zginęła od własnego og¬ 
nia. Omyłkowego ataku dokonały bowiem Gladiatory 
z 33. Sqn. RAF. Tego dnia Royal Navy ostrzeliwała port, 
myśliwce miały dać osłonę swojej flocie. 

Później tego dnia zbliżającego się doTobruku Blen- 
haima przechwyciły dwa CR.42 z 84. Squadriglia, któ¬ 
re startowały z lotniska T2. Strzelec bombowca wyka¬ 
zał się skutecznością, trafiony został myśliwiec Serg. 
Giuseppe Scaglioniego, pilot wycofał się z walki i wró¬ 
cił na lotnisko. Szczęścia nie miał także Serg. Corrado 
Patrizi, jego karabiny zacięły się. 

Sześć CR.32 z 92. Sq. wystartowało o 9.40 wraz 
z trzema CR.32 z 93. Sq. i zaatakowało wrogie samo¬ 


Jeden członek pięcioosobowej załogi dostał się do 
niewoli. Nocą pięciokrotnie ogłaszano alarm, trafiono 
lotnisko T2 i szpital marynarki, gdzie była jedna ofiara. 

Nocą z 20 na 21 czerwca włoskie bombowce wyko¬ 
nały swój pierwszy nocny rajd. Col. Napoli poprow¬ 
adził 12 SM.79 z 15° Stormo B.T. nad Mersa Matruh. 
Savoie zjawiły się nad celem o 1.25. Ogniem z ziemi 
został trafiony kadłub samolotu pilotowanego przez 
Maresciallo Giovanniego Lampugnanjego z 21. Sq., 
46° Gruppo B.T. Maszyna zaczęła opadać bez kontroli, 
zderzając się z bombowcem Cap. Daniele Żele, dowódcą 
tej eskadry. Cała załoga M.llo Lampugnaniego zginęła 
po uderzeniu ich maszyny w ziemię. Żele zdołał wy¬ 
lądować awaryjnie w rejonie Mersa Matruh, Włosi do¬ 
stali się do niewoli. Były to dwa pierwsze SM.79 
utracone w Afryce Północnej. Warto wspomnieć o ko¬ 
lejnym rycerskim geście przeciwnika, dwa dni później 
samolot RAF zrzucił nad włoskim terytorium pakiet 
z listami napisanymi przez członków załogi kapitana 
Żele. 

21 czerwca Sunderland L2160 «X» (Wg Cdr G, Fran¬ 
cis) z 230. Sqn. poleciał na zwiad nad Tobruk. 0 świ¬ 
cie (5.45) próbowały go przechwycić CR.32 z 92. Sq., 
8° Gruppo C.T., pilotowane przez Ten. Ranieri Piccolo- 
mini i Ten. Giorgio Savoia oraz CR.42 z 84. Sq. 10° Grup¬ 
po C.T. pilotowany przez Serg. Roberto Stepplego. Wło¬ 
si dostrzegli łódź latającą nad wybrzeżem, na północ 
od portu. Tam do grupy myśliwców dołączył jesz¬ 
cze Ten. Franco Lucchini na CR.42 z 90. Squadriglla., 
10° Gruppo C.T. Steppi wystrzelił dwie serie w stronę 
kokpitu przeciwnika, ale jego karabiny zadęły się i mu¬ 



2 Fiat Falco startuje alarmowo z lotniska El-Adem [archiwum rodziny Oblach]. 


siał przerwać walkę, bódź latająca obniżyła lot na mi¬ 
nimalną wysokość, dzięki czemu pilot nie musiał się 
obawiać ataku od dołu. Próbowano wymknąć się pod 
osłoną mgły. Lucchini meldował uszkodzenie Sunder - 
landa, twierdząc, że zapalił jego dwa silniki. Brytyjska 
maszyna rzeczywiście była uszkodzona, miała sporą 
dziurę w kadłubie i przestrzelone zbiorniki z paliwem, 
zdołała jednak wrócić do swojej bazy. Strzelcy łodzi 
latającej zgłosili strącenie jednego z napastników do 
morza, po czym reszta pościgu miała odpuścić. Włosi 
nie stracili jednak żadnego z myśliwców. 

Tego samego dnia doszło do kolejnego starcia 
z udziałem łodzi latającej. Krążownik HMA5 Sydney 
katapultował swoją SeagullV A2-21 {dla Anglików 
Walrus), którą nad Bardią zaatakowały trzy dwupła- 



chody pancerne na południe od Bir El Gobi. Jeden po¬ 
jazd został unieruchomiony, dwa kolejne wycofały się. 
Eskortę podczas tej misji stanowiły CR.42 z 13° Gruppo. 
CR.32 Serg. Vito Copersino miał przestrzelony zbior¬ 
nik z benzyną. Uszkodzony samochód wpadł później 
w ręce żołnierzy 2. Dywizji Libijskiej, a z powietrza 
wypatrzył go sam marszałek Italo Balbo. 

Tego dnia 94. Sq. z 8° Gruppo C.T. otrzymała swo¬ 
je pierwsze CR.42, Chirri przekazywano do 160. Sq., 
12° Gruppo Assaito. 

Lotnisko El-Adem T3 było atakowane przez pięć 
brytyjskich bombowców. Na ziemi zginęła jedna oso¬ 
ba, pięć odniosło rany/lekko uszkodzone zostały także 
dwa Ca.309, prawdopodobnie z 2° Gruppo A.P.C 

ŚMIERĆ MARSZAŁKA BALBO 

Nocą z 21 na 22 czerwca trzy CR.32 z 160. Sq. atako¬ 
wały brytyjskie samochody pancerne w rejonie Garat 
el Berud, wedle raportu dwa z nich miały zostać unie¬ 
ruchomione. W innym locie Maresdetto Omem Alesi 
z 90. Sq., 10° Gruppo C.T, wykonywało rozpoznanie 
w rejonie Bardia-Amseat. Pilot zgłosił spotkanie licz¬ 
nych Gladiatorów i strącenie jednego z nich, brak jest 
jednak potwierdzenia tego sukcesu. 

I Savoie w drodze nad cel w pierwszych dniach wojny 
wielokrotnie atakowały jednostki morskie. 

Wiele francuskich statków próbowało przedostać się 
z metropolii do posiadłości w Afryce Północnej. 
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0 7.45 24 czerwca trzy Ba.65 z 159. Sq. i trzy CR.32 
z 160. Sq. wystartowały z zadaniem zaatakowania sa¬ 
mochodów pancernych w rejonie Bir Shegga-Uadi Pa¬ 
lenia. Cztery pojazdy zostały trafione, uszkodzona zo¬ 
stała także jedna Breda. Tego dnia podpisano zawie¬ 
szanie broni z Francją, RAF został jedynym przeciw¬ 
nikiem Regia Aeronautica w Afryce Północnej. Teraz 
można było stopniowo przebazować jednostki z Try- 
politanii do Cyrenajki i realnie powalczyć o panowanie 
w powietrzu. 

Rankiem 26 czerwca patrol wykonywało pięć CR.42 
z 13° Gruppo. Sottoten. Italo Santavicca miał awarię 
silnika, lądował awaryjnie w rejonie Sidi Azeiz. Pilot 
należący do 78. Squadriglia, 13° Gruppo zdołał spalić 
swój samolot, ale dostał się do niewoli. 0 6.45 cztery 
CR.32 ze 160. Sq. zrzuciły bomby na przeciwnika 
w rejonie Amseat, osiągnięto dobre rezultaty ataku. 

Dwa SM.82 z 149° Gruppo Trasporto, które do¬ 
piero dotarły z Włoch do Derny, poleciały do Oazy Ku¬ 
fra z transportem pilnych materiałów. W czasie po¬ 
wrotu Capitano Carlo Ludrini zgubił drogę i zniknął 
nad pustynią. Nikogo z czteroosobowej załogi nie 
odnaleziono. Tego dnia SM.79 z 55. Sq., 30° Gruppo, 
pilotowany przez Tenenti Spadaccini i Rivoli poleciał 
nad Kair i zrzucił 100 kg ulotek wzywających Brytyj¬ 
czyków do poddania. 

27 czerwca kilka ataków na cele naziemne wyko¬ 
nały samoloty Regia Aeronautica. Największym był 
poranny nalot 20 bombowców z 10° Stormo na Buq- 
-Buq i Sidi Barrani. 

Rankiem 28 czerwca Regia Aeronautica przepro¬ 
wadziła rajd bombowy na Mersa Matruh, zgłaszając 
zniszczenie 20 samolotów na ziemi. Przeciwnik niczego 
takiego nie potwierdził. Uderzenie przeprowadziły 
bombowce 46° Gruppo, 15° Stormo B.T., prowadzone 
przez Magg. Cerne. Na przechwycenie włoskich bom¬ 
bowców startowały cztery Gladiatory z 33. Sqn. i Blen- 
heim IF, ale nie zdołały tego dokonać. 

CR.42 z 91. Sq. ponownie atakowały brytyjskie sa¬ 
mochody pancerne, dwa z nich zniszczono w pobliżu 
Sidi Azeiz. Takie ataki przeprowadzały także CR.32, 
także meldując sukcesy. 

Około 17.15 15 Blenheimó w, dziewięć z 55. Sqn. 
i sześć z 211. Sqn., zaatakowało lotnisko T2. Na ziemi 


przydybano CR.42 z 90. Sq., 10° Gruppo C.T. Jeden Falco 
został zniszczony, kilka uszkodzono. 20 Ucierpiało także 
sześć Ro.37bis z 136. i 137. Sq. Na lotnisku spłonęły także 
duże ilości paliwa. Śmierć poniosło pięciu mechaników 
i sześciu żołnierzy. Trzech włoskich pilotów rzuciło się 
do swoich maszyn, ignorując spadające wokół bomby. 
Serg. Amleto Monterumici został ranny, kiedy wspinał 
się do kokpitu. Cap. Renzo Maggini został ciężko ranny 
w nogę, na stanowisku dowódcy 90. Squadriglia za¬ 
stąpił go Ten. Giovanni Guiducci. Serg. Silvio Crociati 
został obsypany odłamkami i poparzony płonącym 
paliwem, po przewiezieniu do szpitala zmarł nocą. Po 
ciężkich stratach 10° Gruppo musiał zostać wycofany 


do Bengazi, powróci odnowiony za trzy tygodnie. 
W nalocie zniszczone zostały także części zamienne do 
jego myśliwców. 

017.40 zginął marszałek lotnictwa Italo Balbo, je¬ 
go samolot SM.79 (załoga Magg. Ottavio Frailicha) 
omyłkowo zestrzeliła własna artyleria przeciwlotni¬ 
cza (bateria działek kal. 20 mm) podczas lądowania 
w Tobruku. Tuż po nalocie Blenhaimów od strony mo¬ 
rza nad miasto nadleciały dwie Savoie. Strzelcy obro¬ 
ny przeciwlotniczej krążownika San Giorgic biadał tkwi¬ 
li na stanowiskach. Bombowce zmniejszyły prędkość 
i podchodziły do lądowania na lotnisko T2. Otworzono 
ogień... Włoscy artylerzyści byli przekonani, że ostrze- 


Port w Aleksandrii sfotografowany przez włoski samolot rozpoznawczy. Codziennie sytuację 
w tej bardzo ważnej bazie Royal Navy lustrowały włoskie samoloty startujące z Libii i Wysp Dodekanezu. 
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cie przez artylerię przeciwlotniczą jednego z własnych 
krążowników. Ten Włoch był międzynarodową figurą 
w świecie lotniczym , znaną wielu brytyjskim lotnikom; 
w oficjalnej notatce podano informację , że zginął w sa¬ 
molocie rozpoznawczym. Po pewnym czasie włoska ma¬ 
szyna zrzuciła wiadomość, w której jego następca dzię¬ 
kował mi za wyrazy współczucia . Być może było to spra¬ 
wiedliwe dla Baibo, bo nie musiał on oglądać upoka¬ 
rzającej porażki swojego kraju 21 . Jakiś czas po zdarze¬ 
niu nad miejscem katastrofy zjawił się samolot RAF 
i zrzucił kwiaty, zapewne dołączono także wspomnia¬ 
ne przez Longmorea kondolencje. 

0 świcie 29 czerwca siedem CR.32 z 8° Gruppo 
i cztery CR.42 z 13° Gruppo poderwano, by przechwy¬ 
ciły kolejny rajd Blenheimów, tym razem dziewięć ma¬ 
szyn, które atakowały lotnisko T2. Myśliwce zaatako¬ 
wały wyprawę, osiem bombowców ostrzelano, a aż 
sześć zgłoszono jako zestrzelone. Dwa rościł sobie Sot- 
toten. Torresi, jeden Sottoten. Zuccarini, który wraz 
z Serg. Magg. Faustim zgłosili jeszcze trzy wspólne 
zwycięstwa. Torresi dopadł ostatniego przeciwnika, 
ostrzelał go trzy razy i zapalił, aż w końcu bombowiec 
spadł na ziemię. Później skutecznie zaatakował kolej¬ 
ną maszynę. Pojedynek obserwowano z ziemi, na tej 


35 Caproni Ca.309 Ghibli (suchy i ciepły lokalny wiatr 
sztormowy występujący w zachodniej części 
Morza Śródziemnego) po lądowaniu 
w przygodnym terenie. 

lali opóźniony bombowiec brytyjski. $avoia z Baibo na 
pokładzie zapaliła się i spadła na ziemię, wszyscy lu¬ 
dzie znajdujący się na pokładzie zginęli we wraku. 
Drugi bombowiec z Generale di Sąuadra Aerea Felice 
Porro (dowódca Aeronauttca de Ha Libia) na pokładzie 
zdołał uciec nad morze, śledzony przez pociski obro¬ 
ny przeciwlotniczej. Poległy marszałek otrzyma! Me- 
daglia d'0m al Valor Militare ?1 . Następcą Baibo został 
marszałek Rodolfo Graziani. 

Po wojnie ówczesny dowódca brytyjskiego lotnic¬ 
twa w tym rejonie, Air Chef Marshal Longmore, pisał: 
Pod koniec czerwca marszałek Balbo f włoski naczelny 
dowódca w Cyrenajce, został zabity w swoim samofo- 

S5 Przed kolejnym zadaniem włoscy lotnicy studiują 
mapę, oficer najbliżej prawej strony jest 
w stopniu kapitana [Ca pita no). 
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podstawie całą trójkę pilotów nagrodzono Medaglia 
d'Argento al Valor Militare. Ponadto piloci 93. i 94. Sq. 
z 8° Gruppo mieli uszkodzić dwa Blenheimy, W rze¬ 
czywistości 113. Sqn. poniósł nieco mniejsze straty, 
Blenheimy I L8447 (Fig Off W. Mason) i 18522 (Fig Sgt 
R. Knott) spadły w płomieniach strącone przez myśliw¬ 
ce, wszystkich sześciu lotników poniosło śmierć Inna 
maszyna tego typu, także z 113. Sqn., L8436 (Rit Off 
D. Pikę), która wedle raportu oberwała od ognia obro¬ 
ny przeciwlotniczej nad El Gobbi, skończyła w morzu. 
Cała załoga dostała się do niewoli. Zticcarini został ran¬ 
ny w nogę w czasie walki, musiał lądować awaryjnie 
na klifie w pobliżu morza, 25 kilometrów od Tobruku, 
jego myśliwiec został uszkodzony i prawdopodobnie 
porzucony. 

Niedługo po południu Gladiator K8031 z 112. Sqn. 
(Plt Off P.R.W. Wickham) zaatakował w pobliżu Sidi 
Azeiz Romeo Ro.37bis, który lądował na terytorium 
kontrolowanym przez swoich. Brak jest potwierdzenia 
tego zdarzenia, jeśli jednak, to prawdopodobnie była 
to maszyna z 137. Sq. 0.A, która operowała z lotniska 
w pobliżu Bardii. W podobnym czasie doszło do star¬ 
cia trzech Gladiatorów z również trzema CR.32 w po¬ 
bliżu Capuzzo. Plt OffVernon Woodward (N5774) miał 
zmusić jeden z Fiatów do lądowania, na północ od 
Capuzzo, w pobliżu drogi łączącej fort z Bardią. Potem 
ruszył za drugim Chirri, który zgłosił jako strącony po 

S Ostatnie chwile przed startem wyprawy 
bombowców SM.79, jedno z libijskich 
lotnisk na początku wojny. 


długiej walce. Jedynym pasującym do opisanych wy¬ 
darzeń CR.32 może być samolot Sottoten. Antonino 
Weissa z 160. Sq,, 12° Gruppo Assalto, który lądował 
na wschód od Tobruku. Drugiego sukcesu nie można 
potwierdzić 

014.00 Magg. Bruno Cudugnello z 12° Gruppo po¬ 
prowadził formację czterech CR.32 i dwóch Ba.65 
do ataku na wrogie samochody pancerne w rejonie 
Amseat. 

30 czerwca o 6.10 sześć CR.32 z 160. Sq. atakowało 
pojazdy poruszające się w stronę Fortu Capuzzo. W tym 
samym czasie w pobliżu Bardii patrolowały Gladiatory 


§3 Trafiony w czasie bombardowania szpital 
w Tobruku. Propaganda każdego kraju z lubością 
wykorzystywała tego typu zdarzenia. 

Fig Off E.H. Deana (L9046) z 33. Sqn. i Plt Off Petera 
Wickhama (N5783) z 112. Sqn. Dopisało im szczęście, 
spostrzegli trzy włoskie maszyny startujące z tutejsze¬ 
go lotniska. Brytyjczycy zanurkowali i odnieśli łatwy 
sukces. Ich ofiarami były CR.32 z 160. Sq., 12° Gruppo 
Assalto, Ten. lvanoVanni skakał ze spadochronem i zo¬ 
stał ciężko ranny, Serg. Aldo Santucci musiał lądować 
awaryjnie. Chirri podrywały się, by eskortować Ro.37, 
który wykonywał rozpoznanie. Jeden z Gladiatorów zo¬ 
stał uszkodzony. Tego dnia utracono także jeden z Ro.37 
z 136. Squadriglia O.A., pilot, Serg. Magg. Gregorio Pe- 
coraro zginął. Brak śladu po tym, kto mógł zapisać 
zwycięstwo. Bardzo możliwe, że to ta maszyna była 
meldowana jako strącona dzień wcześniej, a w doku¬ 
mentach doszło do pomylenia dat. 

Pod koniec czerwca 1940 r. przesłano rtowe Bredy 
Ba.65 i zapasowe silniki. Dosłane maszyny były wy¬ 
posażone w silniki K-14, które szybko stały się utra¬ 
pieniem obsługi naziemnej. Dwanaście Ba.65 trafiło 
do 167. i 168. Squadrigłi, pięć natomiast do 150. i 160. 
Squadrig!i, które latały na CR.32 przystosowanych do 
wykonywania zadań szturmowych. Mimo trudności 
technicznych piloci Ba,65 wytrwale brali udział w ko¬ 
lejnych misjach, często ścierając się z Brytyjczykami. 

ZAKOŃCZENIE 

Wraz z kapitulacją Francji zakończył się pierwszy etap 
wojny powietrznej w Afryce Północnej. Siły Regia Aero- 
nautica w Trypolitanii zostały zwolnione z zadań nad¬ 
zorowania i nękania Francuzów, Włoscy sztabowcy mo¬ 
gli teraz poważnie pomyśleć o podboju Egiptu. Aero- 
n autka de Ha Libia musiała powalczyć o zdobycie pano¬ 
wania w powietrzu i przejęcie inicjatywy, także poprzez 
próbę zniszczenia przeciwnika na jego lotniskach. 

Krótka czerwcowa kampania nie wymaga jakichś 
wielkich podsumowań, dlatego pozwolę sobie zakoń¬ 
czyć artykuł kilkoma uwagami z dziennika historycz¬ 
nego (Diario Storico) T Storno C.T. (8° i 13° Gruppi), 
który autor miał okazję przestudiować Dokument 
otwarto 2 czerwca 1940, w odpowiedzi na odgórny 
rozkaz dowództwa sektora zachodniego. CoJonnello 

& Personel naziemny przetacza bomby lotnicze przed 
lotem bojowym. Zdjęcie wiele mówi o zapleczu, 
jakim dysponowano na pustynnych lotniskach. 
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S5 Fiat CR.32 Chirri podczas przeglądu. Już w pierwszym 
miesiącu wojny w Libii został on całkowicie zastąpiony 
w jednostkach myśliwskich przez nowszy CR.42. 

maszyn tego dnia to 34 CR.42 i 16 CR.32, trwało konse¬ 
kwentne przezbrajanie na Fiaty Falco. 

25 czerwca przyniósł natomiast takie zdarzenie: 
O 8.45 pięć myśliwców z 13° Gruppo startuje dia osło¬ 
ny Dywizji Libijskiej. Cała piątka ląduje w przygodnym 
terenie pomiędzy lotniskiem T2, a portem Bardia, z po¬ 
wodu nadmiernego zużycia oleju. Sottoten. Santavicca 
lądował awaryjnie na lotnisku Sidi Azeis, pilota nie od¬ 
naleziono, samolot spalony. Uznany za wziętego do 
niewoli. Samoloty pozostały w miejscach lądowania, 
piloci powrócili wieczorem. Wystąpił kryzys z silnika¬ 
mi, które już w poprzednich dniach wskazywały na 
nadmierne zużycie oleju. 
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Kłopoty mnożyły się każdego dnia, 27 czerwca 
Angeio zapisał: Warunki meteorologiczne w dniach 
25-27 powodowały, że każdy start i lądowanie wiązał 
się z poniesieniem pyłu. Powoduje to poważną troskę 
o możliwość wykonywania misji bojowych. Chłodzenie 
silników jest nieprawidłowe z powodu piachu, któ¬ 
ry osiada na cylindrach i głowicach tychże, występu¬ 
ją niebezpieczne przegrzania. Z powodu piachu nie 
działają też karabiny maszynowe, które zacinają się po 
pierwszych strzałach. 

29 czerwca piloci 2° Stormo zgłosili sześć pewnych 
i dwa prawdopodobne Blenheimy, Angeio pozwolił so¬ 
bie na kolejną gorzką uwagę: Wielki sukces dnia dzi¬ 
siejszego mógłby być wyższy, gdyby nie powtarzają¬ 
ce się problemy z zacięciem się broni. 30 czerwca oba 
dywizjony miały sprawnych tylko 30 Fiatów CR.42. 
Wielokrotnie patrole wykonywali razem piloci różnych 
eskadr, inaczej ciężko byłoby zachować sprawność bo¬ 
jową i wypełniać powierzone zadania. ■ 
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5 Bombowiec SM.81 z 15° Stormo B.T. 
sfotografowany przed wojną nad Bengazi. 

Federici Angeio, dowódca pułku, określał jego siłę na 
36 CR.42,45 CR.32 i jedną Bredę Ba.25. Personel zaś 
stanowiło 73 pilotów i 147 specjalistów oraz sztab. 

Pierwszego dnia wojny Angeio zapisał między in¬ 
nymi, że zintensyfikowano prace w celu wzmocnienia 
i rozbudowy systemu alarmowego. Zarówno na niebie 
Trypolisu, jak i Tobruku od dnia 11 czerwca miały mieć 
miejsce ciągłe, od świtu do zmierzchu, patrole w si¬ 
le trzech maszyn. Stany sprawnych maszyn spadały, 
choć nie toczono walk, 11 czerwca było to 30 CR.42 i 36 
CR.32. Tego dnia dowódca Stormo zapisał w uwagach: 
wykonano wiele startów spowodowanych słabym wy¬ 
szkoleniem i ignorancją personelu stanowisk sygnali¬ 
zacyjnych. Niewłaściwie rozpoznano sylwetki naszych 
maszyn (biorąc je za wroga) i sygnały. Ten poważny 
problem prowadzi do wyczerpania ludzi i sprzętu. 

Na kolejnych stronach dziennika, oprócz informa¬ 
cji dotyczących starć z wrogiem, następuje niekoń¬ 
cząca się litania startów alarmowych, lotów patrolo¬ 
wych i eskortowych oraz zadań polegających na osło¬ 
nie z powietrza własnych wojsk i atakach na cele na¬ 
ziemne. Takie misje powodowały ogromne zużycie 
maszyn i wyczerpanie pilotów. W ocenie historyków, 
wraz z biegiem czasu, były to główne czynniki, które 
doprowadziły do znaanego spadku potencjału bojo¬ 
wego włoskiego lotnictwa w Libii. 

20 czerwca pułkownik Angeio zapisał w uwagach: 
Ze względu na brak środków transportowych i ogrom¬ 
ny dystans od bazy czasu pokoju pułku, personel i ma¬ 
teriały są niewystarczające do utrzymania samolotów 
w należytym stanie. Materiały i personel, o które pro¬ 
siły oddziały dotarły w ograniczonych ilościach i póź¬ 
no, ograniaa to sprawność jednostek. Ilość sprawnych 

25 Startujący w tumanach kurzu bombowiec SM.79. 
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Historia wtoskich wojsk 
pancernych w latach 1940-1943 
nie obfituje w przykłady 
spektakularnych zwycięstw, 
o wiele częściej ich udziałem 
były porażki I wysokie 
straty osobowe. W dużym 
stopniu był to rezultat niskiej 
jakości sprzętu bojowego. 

W niektórych współczesnych 
publikacjach uznawano 
włoski Carro Armato Ml 1/39, 
może zbyt przesadnie, za 
jeden z najgorszych czołgów 
początkowego okresu II wojny 
światowej. Niewątpliwie 
można uznać go za swojego 
rodzaju symbol słabości 
jednostek pancernych Regio 
Esercito. Nienajlepszy projekt, 
bardzo długi okres rozwoju, 
kłopoty technologiczne 
i surowcowe, związane 
z produkcją seryjną - wszystko 
to musiało odbić się na 
jakości sprzętu pancernego. 

W konsekwencji takiego 
stanu rzeczy włoscy czołgiści 
często nie byli w stanie, 
mimo dobrego wyszkolenia 
i własnego poświęcenia, 
nawiązać równorzędnej 
walki z wozami bojowymi 
przeciwnika. 



Czołg Carro Armato MJ1/39, jeden z 72, jakie 
przetransportowano z Włoch do Libii na początku 
iipca 1940 r. Doskonale widoczne zamontowane 
uzbrojenie czołgu -armata ifickers-Terni 
kał. 37 mm L/40 w kazamacie 
oraz dwa karabiny maszynowe 
Breda 38 kał. 8 mm w obrotowej wieży. 
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WŁOSKI CZOŁG ŚREDNI 


Carro Armato Ml 1/39 


HISTORIA ROZWOJU 
KONSTRUKCJI 


P rzez cały okres lat dwudziestych XX w, pod¬ 
stawowym uzbrojeniem jednostek pancer¬ 
nych armii włoskiej były czołgi lekkie FIAT 
3000. Wozy tego typu skonstruowano jako 
ulepszoną wersję słynnego francuskiego czoł¬ 
gu Renault FT, który odegrał bardzo istotną rolę pod 
koniec Wielkiej Wojny. Włoski pojazd także miał dwu¬ 
osobową załogę, a ogólny układ konstrukcyjny skopio¬ 
wano z francuskiego pierwowzoru. Jednak w obroto¬ 
wej wieży zamontowano nie jeden, a dwa karabiny 
maszynowe kal. 8 mm, Maksymalna grubość opance¬ 
rzenia nie przekraczała 16 mm, a masa całkowita wy¬ 
nosiła 5500 kg. Warto także podkreślić, że wozy wło¬ 
skiej produkcji, mimo silniejszego uzbrojenia, miały 
mniejszą masę bajową od czołgów Renault FT. Fakt ten 
w połączeniu z zastosowaniem jednostki napędowej 
o większej mocy i drobnoogriwkowych gąsienic po¬ 
zwolił na zwiększenie prędkości maksymalnej z 7,8 do 
20 km/h. Pierwsze prototypowe czołgi FIAT 3000 opu¬ 
ściły zakłady w Turynie w 1920 r. Dzięki podjęciu pro¬ 


dukcji seryjnej do uzbrojenia Regio Esercito przyjęto 
około 100 pojazdów pancernych tego typu. 

W pierwszych latach po zakończeniu Wielkiej Wojny 
rozwój jednostek pancernych armii włoskiej przebiegał 
w dość wolnym tempie. Dopiero w październiku 1927 r. 
sformowano pierwszy pułk czołgów - Reggimento Car- 
riArmafi Stacjonował on pod Rzymem i stanowił do¬ 
piero zalążek nowych, wyodrębnionych już z piecho¬ 
ty wojsk pancernych. Zasadnicze uzbrojenie Tego puł¬ 
ku stanowiły wspomniane powyżej czołgi RAT 3000, 

W1929 r. poddano testom nową wersję czołgu lek¬ 
kiego, uzbrojoną w długolufową armatę kal. 37 mm 
i wyposażoną w silnik o większej mocy. Wkrótce pod 
oznaczeniem FIAT 3000 mod 30 (wozy z kaemami 
określano od tego momentu jako mod 21} skierowa¬ 
no ją do produkcji seryjnej, a następnie do uzbrojenia 
Reggimento CarriArmatL 

Wyprodukowanie kilkudziesięciu czołgów z armatą 
kal. 37 mm poprawiło sytuację tylko na krótki czas. Już 
na początku lat trzydziestych pojawiły się w Europie 
nowe konstrukcje czołgów. Obie wersje FIATA 3G0Q r 
podobnie jak ich francuski pierwowzór Renault FT, nie- 


MARIUSZ SKOTNICKI 

uchronnie przestawały być uważane za pełnowarto¬ 
ściowy sprzęt bojowy. Podejmowane próby moderni¬ 
zacji były mało racjonalne i nie mogły już w zasadniczy 
sposób zwiększyć Ich walorów bojowych. * 

Warto w tym miejscu wspomnieć, że ówczesna wło¬ 
ska doktryna wojenna przewidywała, że wojna obej¬ 
mie przede wszystkim północne, górzyste rejony Płw. 
Apenińskiego. Założenie takie miało także wpływ na 
rozwijane typy pojazdów pancernych - wymagano, 
aby miały niewielką masę bojową i były przystosowa¬ 
ne do pokonywania niewielkich mostów lub przepraw 
budowanych przez saperów. Był to tylko jeden z czyn¬ 
ników sprzyjających budowie lekkich czołgów uzbro¬ 
jonych tylko w karabiny maszynowe. Oczywiście kwe¬ 
stie ograniczonych możliwość] włoskiego przemysłu 
i niechęć do wydatkowania większych środków finan¬ 
sowych także wpływały na opóźnianie rozwoju czoł¬ 
gów średnich, o większej masie, ale jednocześnie le¬ 
piej uzbrojonych i opancerzonych. 
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Drugi prototyp czołgu średniego M11/39 
oraz czołg M11/39 próbnej serii produkcyjnej 

R/ś. Gr ftję^Mąwjkl- _ 




W dowództwie Regio Esercito zdawano sobie jednak 
sprawę z konieczności wprowadzenia do uzbrojenia 
całkowicie nowego czołgu, mogącego wspieraćoddzia- 
ly piechoty w trakcie przełamywania pozycji obron¬ 
nych przeciwnika. Zadania takiego nie mogły także 
skutecznie wykonywać, z racji słabego opancerzenia 
i uzbrojenia tytko w karabiny maszynowe, wprowa¬ 



dzone właśnie do produkcji nowe tankietki form Veio- 
cecm. 

Skonstruowanie tzw. czołgu przełamującego, we¬ 
dług włoskiej terminologii carro di rottum rozważano 
we Włoszech już w końcu lat 20. Miał on charakteryzo¬ 
wać się silnym pancerzem czołowym i umożliwić jed¬ 
noczesne montowanie obu rodzajów uzbrojenia sto- 


S Prototyp carro dirottura f tzw. czołgu przełamującego, 
zbudowany w firmie Ansałdo w 1932 r. Zwraca 
uwagę, że pojazd nie miał obrotowej wieży, a jego 
główne uzbrojenie -krótkolufowe działo kał. 65 mm 
- zamontowano w przedniej ścianie przedziału 
bojowego. W konstrukcji układu jezdnego wykorzy¬ 
stano rozwiązania zastosowane w tankietkach CV33. 

sowanego w czołgach lekkich FIAT 3000 - działa i ka- 
emów. Prace studyjne nad nowym czołgiem ruszyły 
w firmie Ansałdo jeszcze w 1928 r., a w następnym ro¬ 
ku zaprezentowano jego pełnowymiarową makietę. 

Prototyp aołgu przełamującego powstawał bardzo 
powoli. Był gotowy dopiero w 1932 r. Powstał wów¬ 
czas eksperymentalny bezwieżowy pojazd o masie 
91, przypominający bardziej działo samobieżne niż 
czołg. Jego załoga składała się z 3 osób. Pojazd był 
uzbrojony w krótkolufowe działo kai. 65 mm i aż 4 ka¬ 
rabiny maszynowe, przy aym działo i jeden z kaemów 
zostały zamontowane w przedniej ścianie przedzia¬ 
łu bojowego, W konstrukcji układu jezdnego wykorzy¬ 
stano rozwiązania zastosowane w tankietkach CV33. 
Opisywany czołg był napędzany komercyjnym benzy¬ 
nowym silnikiem Fiat 643 o mocy 75 KM, stosowanym 
w samochodach ciężarowych, umożliwiał on osiąganie 
prędkości maksymalnej około 20 km/h. Zbudowano 
tylko jeden egzemplarz czołgu, który delikatnie ujmu¬ 
jąc nie zachwycił przedstawicieli armii w czasie testów 
prowadzonych w kolejnych latach. W raportach pod¬ 
kreślano, że czołg swoimi walorami taktyczno-tecb- 
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nicznymi nie odbiegał zbytnio od zdecydowanie mniej 
kosztownych tankietek. W konsekwencji, na szczęście 
dla włoskich pancerniaków, w 1935 r. zdecydowano 
się zakończyć dalsze prace nad pierwszą wersją ccirro 
dirottura . 

Firma Ansaldo nie zamierzała jednak zrezygno¬ 
wać z walki o lukratywny kontrakt na produkcję no¬ 
wych czołgów dla Regio Esercito. Tym bardziej, że je¬ 
go dowództwo było pod coraz większą presją upływa¬ 
jącego czasu. Do Włoch systematycznie docierały in¬ 
formacje o rozwoju wojsk pancernych w innych pań¬ 
stwach i konstruowanych tam nowych czołgach. Także 
włoskie wojska pancerne przeżywały od połowy lat trzy¬ 


dziestych XX w. gwałtowny rozwój organizacyjny, We 
wrześniu 1936 r. na bazie rozwiązanego Reggimento Car - 
riArmati utworzono cztery nowe pułki czołgów o nume¬ 
rach od 1 do 4. Wyprzedzając nieco chronologię narra¬ 
cji można jeszcze wspomnieć, że w lipcu 1937 r. powstał 
piąty pułk, któremu nadano numer 31, a w tym samym 
roku utworzono dwie pierwsze w armii włoskiej bryga¬ 
dy pancerne. Powstawały nowe jednostki, ale nowego 
sprzętu nie było. Poza tankietkamfjedynym typem czoł¬ 
gu jakim dysponowano były pozostające nadal w służ¬ 
bie, coraz bardziej archaiczne wozy FIAT 3000. 

Silnym impulsem dla przyspieszenia dla przyspie¬ 
szenia prac konstrukcyjnych mogły być także doświad¬ 


czenia związane z użyciem bojowym - w trakcie woj¬ 
ny domowej w Hiszpanii - tankietek CV33 i CV35, 
Okazało się, że nie są one pełnowartościowym sprzę¬ 
tem bojowym. W starciach z republikańskimi czołgami 
lekkimi T-26, uzbrojonymi w armaty kał. 45 mm, po¬ 
jazdy takie były praktycznie bezbronne. 

Jeszcze w 1936 r. dowództwo armii włoskiej okre¬ 
śliło założenia konstrukcyjne jakie powinien spełniać 
czołg przełamujący. Miał mieć trzyosobową załogę, 
uzbrojenie miało składać się z długolufowej armaty 
kal. 37 mm zamontowanej w kazamacie w kadłubie 
i dwóch kaemów w małej obrotowej wieży, pancerz 
miał chronić przed ogniem broni strzeleckiej i odłam- 
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Pierwszy prototyp nowej wersji czołgu przełamującego firmy Ansaldo w czasie próbnych jazd w 1937 r. Choć układ 
jezdny był podobny do zastosowanego w prototypie z 1932 r., to jednak zbudowano całkowicie nowy kadłub, 
z zamontowaną w kazamacie armatą Vickers-Terni kal. 37 mm i dwoma kaemami Scotti kal. 6,5 mm. To na bazie 
tej konstrukcji, choć z daleko idącymi zmianami dotyczącymi m.in. wieżyczki obrotowej, typu montowanych ka- 
emów, układu jezdnego i silnika, powstał ostatecznie czołg Carro Armati Ml 1/39. 


kami pocisków artyleryjskich. Zakładano ponadto, że 
czołg będzie poruszał się po drodze z prędkością oko¬ 
ło 30 km/h. 

Pierwszy prototyp zbudowano w 1937 r. Przy jego 
budowie wykorzystano niektóre rozwiązania konstruk¬ 
cyjne brytyjskiego czołgu Vickers 6-ton. Jednak z uwa¬ 
gi na kształt kadłuba, jednostkę napędową, zawiesze¬ 
nie i sposób montowania uzbrojenia, był to już zupeł¬ 
nie inny czołg. Włoscy inżynierowie opracowali de fac¬ 
to własną konstrukcję, która stała się później pierwo¬ 
wzorem dla czołgu średniego M11/39. 

Prototyp wykorzystywał tylko w niewielkim stop¬ 
niu rozwiązania zastosowane w prototypowym czoł¬ 
gu z 1932 r. Najważniejszą analogią było zastosowanie 
podobnego typu zawieszenia. 

Konstrukcja kadłuba nowego carro di rottura była 
konwencjonalna - przedział silnikowy z tyłu, bojowy 
w centrum i kierowania z przodu. Załoga składała się 
trzech ludzi. Główne uzbrojenie czołgu stanowiła pół¬ 
automatyczna armata Vickers-Terni kal. 37 mm L/40, 
zamontowana w kazamacie z prawej strony kadłu¬ 
ba, o dość ograniczonym polu ostrzału w płaszczyź¬ 
nie poziomej. Wypada w tym miejscu podkreślić, że 
w prototypie zamontowano działo tego samego typu 
jak stosowane w czołgach lekkich FIAT 3000 mod. 30. 
Dlaczego zdecydowano się na taki właśnie sposób 
montażu głównego uzbrojenia? Dlaczego nie w wie¬ 
ży obrotowej? Nie sposób tego racjonalnie wytłuma¬ 
czyć. Owszem było to prostsze konstrukcyjnie, ale jed¬ 
nocześnie utrudniało w oczywisty sposób wykorzysty¬ 
wanie armaty w działaniach bojowych. Skoro możliwe 
było zamontowanie dokładnie takiego samego działa 
w wieży czołgu lekkiego FIAT 3000, to tym bardziej in¬ 
żynierowie firmy Ansaldo byliby w stanie zaprojekto¬ 
wać od razu odpowiednią wieżę dla większego aołgu, 
jakim był carro di rottura 1 1937 r. 

Siedzisko kierowcy ulokowano z lewej strony kadłu¬ 
ba, nieznacznie przesunięte do tyłu w stosunku do ka¬ 
zamaty. Nad przedziałem bojowym, niesymetrycznie, 
po lewej stronie kadłuba zamontowano małą, dziesię- 
doboczną, obrotową wieżyczkę z dwoma karabinami 
maszynowymi. Pierwotnie miały to być kaemy Scotti 
kal 6,5 mm. Miał je obsługiwać dowódca aołgu. 


Załoga mogła wchodzić i opuszaać przedział bojo¬ 
wy poprzez trzy włazy, pierwszy znajdował się nad ka¬ 
zamatą, drugi z lewej strony nadwozia, natomiast trze¬ 
ci w górnej płycie obrotowej wieżyczki. 

W tylnej części kadłuba znajdowały się dwa otwory, 
zakryte pancernymi pokrywami. Po ich otwarciu moż¬ 
liwy był dostęp do silnika. Podobne otwory techniczne 
umożliwiały dostęp do przedniego mostu. 

Opancerzenie aołgu składało się z płyt pancernych, 
walcowanych o maksymalnej grubości 30 mm, umo¬ 
cowanych za pomocą nitów do szkieletu spawanego 
z kątowników i teowników stalowych. 

Prototyp wyposażono w silnik wysokoprężny. W po¬ 
równaniu z silnikiem benzynowym był on łatwiejszy 
w obsłudze i tańszy w eksploatacji dzięki mniejsze¬ 
mu jednostkowemu zużyciu paliwa podaas jazdy te¬ 
renowej. W istotny sposób zmniejszało się także ryzy¬ 
ko pożaru aołgu w następstwie trafienia przez pocisk 
w przedział silnikowy. Warto podkreślić, że w prototy¬ 


pie zamontowano silnik Diesel w wersji komercyjnej, 
a nie model specjalnie skonstruowany z myślą o wo¬ 
zach bojowych. Silnik ten umożliwiał osiągnięcie przez 
czołg prędkości maksymalnej około 30 km/h. 

Testy nowego prototypu carro di rottura przepro¬ 
wadzano w różnych warunkach terenowych. Stopnio¬ 
wo wprowadzano kolejne modyfikacje, przykładowo 
w 1937 r. (?) dodano błotniki i tłumiki układu wyde¬ 
chowego. W wyniku usprawnień masa całkowita aoł¬ 
gu rosła i zbliżyła się do 10 ton. 

Po pierwszych próbach przedstawiciele Królewskich 
Sił Zbrojnych uznali, że prototyp może stanowić punkt 
wyjścia do skonstruowania nowego aołgu przełamu¬ 
jącego. Główne zastrzeżenia dotyayły konieaności 
ulepszenia jednostki napędowej i zawieszenia aołgu. 
W tej sytuacji firma FIAT rozpoaęła prace nad nowym 
silnikiem wysokoprężnym, natomiast firma Ansaldo 
miała opracować nowe zawieszenie. 

Niestety dla włoskich aołgistów prace nad wersją 
finalną carro di rottura postępowały wyjątkowo wolno. 
Została ona zaprezentowana przedstawicielom rządu 
włoskiego, w tym premierowi Benito Mussoliniemu, 
dopiero w maju 1938 r., podaas pokazu w Cornigliano 
w Genui. W aołgu zamontowano nowy silnik wysoko¬ 
prężny FIAT S.P.A. 8T oraz zastosowano nowy typ za¬ 
wieszenia. Przypominało ono nieco zawieszenie ae- 
chosłowackiego aołgu lekkiego LT vz. 35. Tworzyły je 
z obu stron pojazdu dwa zespoły po dwa wózki z koła¬ 
mi nośnymi, zawieszonymi na wahaaach, amortyzo¬ 
wane półeliptyanymi resorami. Koła napędowe umiesz- 
aono z przodu, a koła i mechanizmy napinające z tyłu. 
Ponadto z obu stron aołgu zamontowano po trzy rol¬ 
ki podtrzymujące górny odcinek gąsienicy. Takie za¬ 
wieszenie, praktyanie niezmienione, było stosowane 
w latach II wojny światowej we wszystkich włoskich 
aołgach średnich i budowanych na ich podwoziach 
działach samobieżnych. 

Inną rzucającą się w oay modyfikacją finalnej wer¬ 
sji prototypu była nowa obrotowa wieżyaka z kara¬ 
binami maszynowymi. Miała ona nie tylko bardziej 
uproszaoną formę, o zaokrąglonej tylnej aęści, mia¬ 
no w niej także montować broń nowego typu - ka¬ 
emy Breda 30 kal. 8 mm. Masa całkowita aołgu wzro- 


Prototyp nowego czołgu przełamującego firmy Ansaldo z zamontowanym) błotnikami i reflektorami. Trochę dziwi 
brak kaemów Scotti kal. 6,5 mm, zastąpionych drewnianymi atrapami. Zakłady Ansaldo w Genui, 2 połowa 1937 r. 
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sła ostatecznie po zmianach konstrukcyjnych do pra¬ 
wie 11 ton. 

Czołg w zmodernizowanej postaci został oznaczony 
jako Carro Armato tipo MII. Literą,^'' będąq skrótem 
od słowa Medio (średni), oznaczano od 1938 r. wszyst¬ 
kie włoskie czołgi o masie ponad 8 ton. W pierwszych 
miesiącach 1939 r. zatwierdzono nową, ostateczną na¬ 
zwę czołgu - Carro Armato Ml 1/39 

PRODUKCJA SERYJNA 

Na początku 1938 r. przedstawiciele armii włoskiej zło¬ 
żyli w zakładach Ansaldo zamówienie na 100 czołgów 
średnich Ml 1/39. Zakładano optymistycznie, że zosta¬ 
ną one dostarczone do maja 1939 r. Przygotowania 
do produkcji seryjnej trwały jednak bardzo długo. 


MONOGRAFIE 


PANCERNE 



go bataliony były uzbrojone tylko w tankietki 13/35. 
Sytuację tę traktowano jednak jako przejściową. Za¬ 
mierzano stopniowo wyposażyć wspomniane dywizje 
w czołgi Ml 1/39, a w późniejszym okresie M13/40. 

Pierwsze egzemplarze z serii próbnej Ml 1/39 prze¬ 
kazano latem 1939 r. do 3 Reggimento Carri w Bolonii. 
Bezpośrednio potem z 12 wozów utworzono doświad¬ 
czalną kompanię. Uczestniczyła ona w wielkich, ostat¬ 
nich przed wojną, manewrach armii włoskiej w Pie¬ 
moncie w sierpniu 1939 r. Testowano podczas nich 
m.in, włoską koncepcję wojny błyskawicznej. Warto 
wspomnieć, że czołgi Ml 1/39 były wówczas obsługi¬ 
wane także przez techników z firmy Ansaldo. Spo¬ 
wodowane to było brakiem przeszkolonych na nowych 
pojazdach pancernych załóg wojskowych oraz chęcią 


malii. Stanowiły one uzbrojenie nowo sformowanego 
oddziału Compagnia Specjale Carri M. 

10 czerwca 1940 r. Włochy przystąpiły oficjalnie 
do wojny po stronie III Rzeszy. Kariera bojowa czoł¬ 
gów Carro Armato Ml 1/39 nie była, delikatnie mó¬ 
wiąc, zbyt olśniewająca. Ich załogi brały udział w wal¬ 
kach z wojskami brytyjskimi w Afryce Północnej oraz 
we Włoskiej Afryce Wschodniej. 

Wkrótce po wybuchu wojny dowództwo armii wło¬ 
skiej zdecydowało się wzmocnić 10. Armię, skoncen¬ 
trowaną w Cyrenajce na pograniczu libijsko-egip- 
skim. Wtym celu wydzielono ze składu 32. Pułku Czoł¬ 
gów z DPanc Ariete dwa bataliony czołgów średnich 
Ml 1/39. Zgodnie z etatem z 1940 r. w skład każdego 
z nich wchodziła kompania dowodzenia i dwie kom- 




Czołg Carro Armato M 11/39 z I lub II batalionu czołgów średnich, dobrze widoczny typ stosowanej gąsienicy 
- metalowej, jednogrzebieniowej, składającej się z 80 ogniw o szerokości 26 cm. Libia, druga połowa 1940 r. 


5 Cztery czołgi Carro Armato M11/39 z I lub II batalionu 

czołgów średnich z Comando CarriArmati della Libia . 

Pustynia Libijska w drugiej połowie 1940 r. 

Pierwsze czołgi próbnej partii były gotowe dopiero 
w lipcu 1939 r. W październiku dostarczono pierwsze 
22 egzemplarze seryjne Ml 1/39, a ostatnie wozy tego 
typu, z powodu opóźnień w dostawach podzespołów, 
przekazano wojsku dopiero w maju 1940j. Według 
jednej z niedawnych włoskich publikacji produkcja 
w rozbiciu na lata wyglądała następująco: w 1939 r. 
zbudowano 76, a w 1940 r. 24 aołgi Ml 1/39. 

Bardzo długi okres rozwoju omawianego czołgu, 
przeciągająca się realizacja nawet tak niewielkiego za¬ 
mówienia, jakim było 100 Ml 1 /39, miały wpływ na lo¬ 
sy jego dalszej produkcji. Choć pod koniec 1938 r. za¬ 
mówienie zwiększono o kolejne 50, a następnie o 400 
czołgów, to w październiku 1939 r. ograniczono je do 
pierwotnej liczby 100 M11/39, Stało się tak ponieważ 
trwały już prace nad nowym czołgiem średnim. Na po¬ 
czątku 1940 r. był już gotowy prototyp Carro Arma¬ 
to M13/40. Wykorzystywał on elementy konstrukcji 
Ml 1/39, był jednak uzbrojony w armatę kal. 47 mm, 
zamontowaną w obrotowej wieży. Dysponował tak¬ 
że silniejszym opancerzeniem. Generalnie był to wóz 
o wyższych parametrach taktyczno-łechnkznych od 
swojego poprzednika. Nic dziwnego, że nie złożono ko¬ 
lejnych zamówień na M1I/39, a zdecydowano się pod¬ 
jąć wielkoseryjną produkcję M13/40, 

W SŁUŻBIE KRÓLEWSKICH 
SIŁ ZBROJNYCH 

Gdy w 1939 r, sformowano we Włoszech pierwsze trzy 
dywizje pancerne -131 Diwsione Corazzata Centaura, 
132DivisioneCorazzata4r/efen33DivisioneCorazzata 
Littorio - nie było dla nich jeszcze nowych czołgów 
średnich. Każda z tych wielkich jednostek pancernych 
miała w swoim składzie także pułk czołgów, jednak je- 


przekazania projektantom ewentualnych uwag kry¬ 
tycznych ztzw. pierwszej reki. 

Choć egzemplarze serii próbnej uczestniczyły w ma¬ 
newrach w sierpniu 1939 r., to dopiero w roku następ¬ 
nym doszło do faktycznego wprowadzenia tych czoł¬ 
gów do uzbrojenia. W maju 1940 r. 72 aołgi Ml 1/39 
dostarczono do pierwszych dwóch oddziałów -1 i II 
batalionu z 32 Reggimento Carri {pułku czołgów) 
w Weronie ze składu Dywizji Ariete. W tym samym 
miesiącu, w obliczu nadchodzącej wojny z Francją 
i Wlk. Brytanią, 24 inne wozy M11/39 z personelem 
wyłonionym z II batalionu wysłano do Włoskiej Afry¬ 
ki Wschodniej, obejmującej obszar Erytrei, Etiopii i So- 


panie czołgów. Te ostatnie dysponowały 16 czołgami: 
1 w dowództwie kompanii i 3 plutonami pp 5 wozów. 
Do tego dochodził jeszcze 1 czołg w dowództwie bata¬ 
lionu i maszyny rezerwowe. W sumie w każdym bata¬ 
lionie znajdowało się 36 wozów Ml 1/39. 

Do Libii wysłano wszystkie 72 aołgi f i II batalionu 
czołgów średnich, podporządkowując je wcześniej zmo¬ 
bilizowanemu dowództwu 4 Reggimento Carri. Czołgi 
dopłynęły bez przeszkód do Cyrenajki i zostały wyłado¬ 
wane w porcie w Benghazi w dniach 8-9 iipca 1940 r. 
Następnie skierowano je do rejonu BardiL 26 sierpnia, 
wraz z utworzeniem Comando Carri Armati della Libia, 
podporządkowano temu dowództwu także oba bata- 
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Czołgi Ml 1/39 z I lub II batalionu czołgów średnich, Libia, druga połowa 1940 r. 


liony czołgów średnich Ml 1/39. Działały one w dwóch 
różnych zgrupowaniach wojsk włoskich 
Po raz pierwszy czołgi Ml 1/39 zostały użyte bojowo 
w dniu 5 sierpnia 1940 r. podczas zwycięskiej potyczki 
o Sidi Azeis, kiedy kompania z I batalionu zdobyła (we¬ 
dług włoskich meldunków) 4 czołgi przeciwnika. Wozy 
opisywanego typu przyczyniły się także do pomyślne¬ 
go zakończenia walk o Sidi el Barrani w dniu 16 wrze¬ 
śnia. Także tam doszło do starcia z czołgami brytyjski¬ 
mi, na szczęście dla Włochów operowały tu tylko nie¬ 
liczne pojazdy pancerne z 7. DPanc (5 czołgów szybkich 
Mk I (A9) i 6 czołgów lekkich MkVI). W pierwszych star ¬ 
ciach ze słabymi siłami brytyjskimi czołgi M11/39 wal¬ 
czyły zupełnie pomyślnie, zwykle wspierały piechotę 
w trakcie krótkotrwałej włoskiej ofensywy na Egipt. 
Czołgi średnie okazały się bez porównania skuteczniej¬ 
sze od tankietek L 3/33 i L3/35, jakkolwiek jednocze¬ 
śnie ulegały zbyt często różnego rodzaju awariom tech¬ 
nicznym. Dopóki Włosi nacierali i to na ograniczoną 
skalę problem nie ujawnił się z całą ostrością. Mieli oni 
możliwość spokojnej ewakuacji z pustyni niespraw¬ 
nych wozów \ ich naprawy. 21 września 1940 r. spraw¬ 
nych technicznie było 68 czołgów Ml 1/39. 

Wrak zniszczonego przez Brytyjczyków czołgu 
M11/39. Dobrze widoczny z lewej strony kadłuba 
otwarty właz do przedziału bojowego 
oraz uchylone dwie pokrywy włazów 
umożliwiających dostęp do przedniego mostu. 


W listopadzie 1940 r., gdy sformowano Brigata Co- 
razzata Speciale—brygadę pancerną dowodzoną przez 
gen. Valentino Babini, włączono w jej skład także liii 
batalion czołgów średnich. 

Losy 1 i II batalionu Ml 1/39 rozstrzygnęły się już na 
przełomie 1940/41 r. Brytyjczycy przeprowadzili wów¬ 
czas operację „Compass" - zwycięską kontrofensywę 
przeciwko jednostkom włoskiej 10. Armii. Rankiem 9 
grudnia 1940 r. brytyjskie czołgi piechoty „Matilda" II 
z 7. RTR uderzyły na stacjonującą w obozie Nibeiwa 
grupę wojsk dowodzoną przez gen. Piętro Malettiego. 
W jej składzie znajdowała się także część II batalionu 
czołgów średnich. O godzinie 7,00 48 brytyjskich czoł¬ 


gów Matilda II z 7. RTR mszyło ku nie zaminowane¬ 
mu wejściu do obozu, jak się okazało w tym miejscu 
stało 23 nieobsadzonych przez załogi wozów Ml 1 /39. 
Włoscy pancerniacy zostali całkowicie zaskoczeni poja¬ 
wieniem się przeciwnika i tylko niewielu z nich zdołało 
dotrzeć do swoich czołgów. Armaty kal. 37 mm zamon¬ 
towane w czołgach M11/39 okazały się całkowicie nie¬ 
skuteczne wobec grubego pancerza czołowego Ma- 
tifd (78 mm). Miny przeciwczołgowe oraz desperacki 
ogień włoskich dział polowych 75 mm i armat ppanc 
kal. 47 mm unieruchomiły część brytyjskich czołgów, 
zrywając gąsienice i uszkadzając ich układy jezdne, jed¬ 
nak nie zmieniło to całościowego obrazu walki. Po dwu¬ 
godzinnej zaciekłym boju i śmierci włoskiego generała 
całe Raggruppamento Libico Maletti zostało zmuszone 
do kapitulacji. Brytyjczycy utracili tylko kilka czołgów 
natomiast wszystkie czołgi M11/39 z II batalionu zo¬ 
stały zniszczone lub zdobyte przez Brytyjczyków. 

1 batalion czołgów średnich, podobnie jak i II ba¬ 
talion, nie odniósł żadnych sukcesów w grudniowych 
i styczniowych walkach. Trzy dni po zdobyciu obozu 
Nibeiwa Brytyjczycy opanowali także Sidi Barrani. I ba¬ 
talion Ml 1/39 rozpoczął odwrót ku Bardii i Tobrukowi, 
a wiele z jego czołgów borykających się z awariami 
technicznymi musiano holować. 

Ostatecznie Brytyjczycy zajęli Bardię 5 stycznia 1941 r., 
a zaledwie dwa dni później oddziały brytyjskiej 7 DPanc 
dotarły do wschodnich umocnień Tobruku. Znajdowały 
się w nim już 32 czołgi z I batalionu, w większości nie¬ 
sprawne technicznie. 5 jeżdżących czołgów M11/39 
wysłano do wzmocnienia osłony lotniska Ain el Gazala, 
a około 10 innych, naprawionych w tobruckich warsz¬ 
tatach, przydzielono do mobilnej rezerwy dowództwa 
twierdzy. Część niesprawnych Ml 1/39 okopano i usta¬ 
wiono na pozycjach ogniowych, jako drugą linię obro¬ 
ny przeciwpancernej. Niewiele to dało, gdy 21 stycznia 
1941 r. rozpoczął się skoncentrowany brytyjski atak na 
Tobruk. Następnego dnia całe miasto i port były pod 
brytyjską kontrolą. 

Prawdziwą ironią losu był fakt, że w trakcie ataku na 
Tobruk żołnierze australijskiej 6. Dywizji Piechoty wy¬ 
korzystywali zdobyte wcześniej włoskie czołgi średnie 
Ml 1/39 i Ml3/40. Na ich wieżach i kadłubach malo¬ 
wano dla szybkiej identyfikacji godło dywizji - wize¬ 
runek białego kangura. W szwadronie A (Dingo) dywi¬ 
zyjnego pułku rozpoznawczego (6th Australian Divi- 
sional Cavalry Regiment) używano 1 M13/40 i co naj¬ 
mniej 5 zdobycznych Ml 1/39, należących wcześniej 
do włoskiego I batalionu. W szwadronach B (Rabbit) 
i C {Wombat) używano po jednym M11/39 i M13/40. 
Ostatnie, nieliczne czołgi Ml 1/39 z I batalionu, jaki- 


S Czołg Ml 1/39 z II batalionu czołgów średnich, Libia, druga połowa 1940 r. Pojazd pokryty dwubarwnym kamu¬ 
flażem, w kolorze piaskowożółtym i ciemnozielonym. Na kadłubie oznaczenie 2. czołgu z 2. plutonu 1. kompanii. 
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mi jeszcze dysponowali Włosi w Libii, zostały zapew¬ 
ne utracone 6-7 lutego 1941 r. podczas bitwy pancer¬ 
nej pod Beda Fomm. 

Nieco dłuższa była historia CompagniaSpeciale Carri 
M, samodzielnego oddziału działającego we Włoskiej 
Afryce Wschodniej, który razem z czterema bataliona¬ 
mi tankietek L3/35 wchodził formalnie w skład zgru¬ 
powania pancernego Raggruppamento Corrazato Afri- 
ca Orientalne. 

Compagnia Speciale Carri M nie działała całością 
swych sił. Podzielono ją wkrótce na dwie samodzielne 
kompanie po 12 czołgów Ml 1/39, każda w składzie 
4 plutonów. W sierpniu 1940 r. 322. kompania czołgów 
uczestniczyła wzwycięskim ataku na Somali Brytyjskie, 
wchodząc w skład kolumny gen. Carlo De Simone. 
Kilka miesięcy później, podczas brytyjskiej kontrofen¬ 
sywy w pierwszych miesiącach 1941 r., skierowano ją 
do działań przeciwko oddziałom południowoafrykań¬ 
skim nacierającym z Kenii poprzez południową Etiopię. 
322. kompania walczyła do maja 1941 r. 

Z kolei początkiem końca 321. kompanii czołgów 
w Erytrei były walki z oddziałami brytyjskimi ude¬ 
rzającymi z terenu Sudanu. 31 stycznia pod miastem 
Agordat, w starciu z brytyjskimi czołgami Matilda 11 
ze szwadronu,,B"4. RTR, zostało unieruchomionych aż 
9 czołgów Ml 1/39. Włoskie armaty kat. 37 mm po¬ 
nownie okazały się nieskuteczne wobec pancerza bry¬ 
tyjskich czołgów piechoty. Następne straty 321. kom¬ 
pania poniosła na początku kwietnia 1941 r. w wal¬ 
kach o miejscowośćMassawa. Zapewne wówczas utra¬ 
ciła ona swoje ostatnie Ml 1/39. 

Cztery egzemplarze M11/39, których nie wysłano 
do Libii lub Etiopii i pozostały w związku z tym we 
Włoszech, były wykorzystywane do lata 1943 r., do 
szkolenia. Jak powszechnie wiadomo po 8 września 


ty Vickers-Terni kal. 37 mm, o przestarzałej konstrukcji, 
okazało się błędem. Choć jej teoretyczna szybkostrzel- 
ność była dość wysoka i wynosiła 15 strzałów na mi¬ 
nutę, to należy pamiętać, że obsługiwał ją tylko jeden 
członek załogi, celowniczy był jednocześnie ładowni¬ 
czym armaty. Jej inne parametry były dość przecięt¬ 
ne. Pocisk ppanc. kal. 37 mm, wystrzeliwany z V pocz. 
640 m/sek., przebijał z dystansu 500 m płyty pancerne 
o maksymalnej grubości 40 mm. Dużym błędem oka¬ 
zało się ulokowanie armaty w kazamacie, co stwarza¬ 
ło problemy podczas walki z szybko poruszającymi się 


25 Zniszczone i uszkodzone czołgi Ml 1/39 z II batalionu 
czołgów średnich na pobojowisku obok obozu 
Nibeiwa, Egipt, druga dekada grudnia1940 r. 

Pancerz boczny włoskiego czołgu przebijały nawet po¬ 
ciski brytyjskich karabinów ppanc. Boys. Warto pod¬ 
kreślić także fakt nie najlepszej jakości płyt pancer¬ 
nych, które nie tylko stosunkowo łatwo było przebić, 
miały one także tendencję do pękania po uderzeniu 
przez pociski nieprzyjaciela. 

Zbyt mała była załoga czołgu, wspominaliśmy już 
o celowniczym armaty. Także dowódca był niepotrzeb¬ 



ni 943 r, Niemcy rozbroili Królewskie Siły Zbrojne i prze¬ 
jęli kontrolę nad Piw. Apenińskim. Ciekawe, że choć 
brak informacji o wykorzystywaniu zdobycznych czoł¬ 
gów Ml 1/39 w Wehrmachcie, to Niemcy nadali im 
swoje oznaczenie - Panzerkampfwagen Ml 1/39 734 (i), 

PRÓBA OCENY 

Walki z brytyjskimi czołgami uwidoczniły dwie pod¬ 
stawowe wady Ml 1/39 - niewystarczające uzbroje¬ 
nie i opancerzenie. Zamontowanie w kadłubie arma- 


pojazdami wroga. Musiano wykonywać częste zwro¬ 
ty całym czołgiem, tak by móc prowadzić ogień we 
wszystkich pożądanych kierunkach. Ponadto, jak infor¬ 
mowano już w pierwszych raportach ze starć z brytyj¬ 
skimi czołgami w Libii, fatalna okazała się sama kon¬ 
strukcja jarzma armaty, utrudniająca nakierowywanie 
działa na cel. 

Pancerz przedni Mil/39 o grubości 30 mm nie chro¬ 
nił przed ogniem armat czołgowych kal. 40 mm, sta¬ 
nowiących uzbrojenie większości brytyjskich czołgów. 


nie przeciążony obowiązkami, musząc jednocześnie 
obsługiwać dwa kaemy w małej obrotowej wieży, 

Do wad Ml 1/39 nie sposób nie zaliczyć także braku 
radiostacji, co odbijało się w oczywisty sposób na łącz¬ 
ności pomiędzy poszczególnymi czołgami i dowodze¬ 
niu ich pododdziałami na potu walki. Trudno to zrozu¬ 
mieć, tym bardziej że w czołgu przewidziano miejsce 
dla zainstalowania regulaminowej radiostacji Marelti 
RF1 CA (od połowy 1941 r takie radiostacje montowa¬ 
no we wszystkich nowych czołgach średnich M 13/40). 
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S Czołg Ml 1/39 z I lub II batalionu 
czołgów średnich, Libia, 

2 połowa 1940 r. Pojazd pokryty 
dwubarwnym kamuflażem, 
w kolorze piaskowożółtym 
i ciemnozielonym. Na kadłubie 
oznaczenie 2. czołgu 
z 2. plutonu 1. kompanii. 


»TECHF11I1R 


MONOGRAFIE PANCERNE 


3 Czołg M.11/39 
dowódcy samodzielnej 
322. kompanii czołgów, 
Etiopia, połowa 1940 r. 
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3 DziewięćaołgówMl1/39z321 kompanii 
Compagnia Speciale CarriM t które wpadły; 
W ręce wojsk brytyjskich w czasie walk j 
o Agordat w Erytrei w styczniu 1941 r. 


no transportować czołgi Ml 1/39. Jednak w Libii czołgi 
z I i 11 batalionu musiały najczęściej przemieszczać się 
na długich odcinkach samodzielnie, zużywając niepo¬ 
trzebnie układ jezdny i silnik, co oczywiście w konse¬ 
kwencji wpływało negatywnie na ich niezawodność 
Włoscy czołgiści generalnie nie lubili tych maszyn. 
Na szczęście dfa nich Cmo Armato Ml 1/39 był tylko 
krótkotrwałym epizodem w historii Królewskich Sił 
Zbrojnych. Nie zmienia to jednak faktu, że odegrał 
ważną rolę, będąc pierwszym czołgiem średnim Regio 
Eserata. Warto pamiętać, że to na bazie konstrukcji 
M 11/39 powstały później wszystkie inne wozy tej kfa¬ 
sy - Carro Armato M13/40, M14/41 i M15/42, 
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S Dwaj oficerowie brytyjscy oglądający czołg Ml 1/39. 
Widoczne uchylone klapy zakrywające przedział 
silnikowy, żaluzje zasłaniające wloty powietrza 
oraz zapasowe koła jezdne. 


DANE TECHNICZNE CZOŁGU ŚREDNIEGO 
CARRO ARMATO Ml 1/39 

wpity mmi mia i rumu n mu ri nimi mmm mu n mmi i mmii mu rusmi 1 1 mmmmi u m ni mm i mm 111 mi 111 triu mm n rrm 111 mm 11 mmi 11 mii i mm i i i mi im nm i mm 

Masa: 10,97 t. Załoga: 3 ludzi. Wymiary: długość 485 cm, szerokość 218 cm, wysokość 225 cm r prześwit 
36,8 cm. Uzbrojenie: 1 armata półautomatyczna Vickers-Temi kal. 37 mm L/40, kąt ostrzału w płaszczyźnie pozio¬ 
mej 15° w lewo i 15* w prawo, kąt ostrzału w płaszczyźnie pionowej od +12° do -8°; 2 karabiny maszynowe Breda 
38 kal. 8 mm, kąt ostrzału w płaszczyźnie poziomej 360°, kąt ostrzału w płaszczyźnie pionowej od +23* do -13°; 
Amunicja: 84 naboje do armaty i 2SG8 nabojów do km-ów (117 magazynków po 24 naboje). Pancerz: nitowany 
z płyt walcowanych, kadłub (maks ): przód 30 mm, bok 15 mm. tył 30 mm; wieża; przód 30 mm, bok i tył 14 mm, 
góra 7 mm. Napęd: silnik wysokoprężny FIAT S.PA 8T, 8-cylindrowy, o pojemności 11140 cm J i mocy 77,2 kW 
(105 KM], chłodzony płynem. Układ jezdny: z obu stron dwa zespoły po dwa wózki z kołami nośnymi zawieszony¬ 
mi na wahaczach, zespoły amortyzowane półeliptycznymi resorami, koła napędowe z przodu, koła i mechanizmy na¬ 
pinające z tyłu, trzy rolki podtrzymujące górną gałąź gąsienicy, koła nośne i rolki z bandażami gumowymi; gąsienice 
metalowe, jednogrzebieniowe, składające się z 80 ogniw o szerokości 26 cm r podziałka 12,7 cm, rozstaw środków gą¬ 
sienic 186 cm, długość oporowa 272 cm. Osiągi; moc jednostkowa 7,04 kW/t [9,57 KM/t), prędkość maksymalna na 
drodze i w terenie 33 /15 km/h, zasięg na dmdze I w terenie 2007120 km. Pokonywane przeszkody: wzniesie¬ 
nia 45 a , ściany wysokości 80 cm r rowy szerokości 200 cm, brody głębokości 100 cm. 


S Kolumna czołgów z 322. kompanii 
ze składu Compagnia Speciale CarriM w czasie 
działań w Somali Brytyjskim, lato 1940 r. 

Czołgi Ml 1/39 stale trapiły różnego rodzaju awarie 
techniczne, dotyczyło to szczególnie układu przenie¬ 
sienia mocy i układu kierowania. Zawieszenie i gąsie¬ 
nice generalnie spisywały się dość dobrze, choć w tym 
drugim przypadku, przy zbyt,,ostrym" kierowaniu czoł¬ 
giem zdarzało się ich zsunięcie lub zerwanie. Na pusty¬ 
ni problemy z silnikami o niewystarczającej mocy, ma¬ 
jącymi niewydolny układ chłodzenia i zużycie paliwa 
przekraczające kilkakrotnie przewidziane normy, ule¬ 
gały tylko spotęgowaniu. 

Trzeba pamiętać, że kiedy czołg był projektowa¬ 
ny i testowany na Płw. Apenińskim nie uwzględnio¬ 
no możliwości jego działania w bardzo trudnym afry- 
kańskim klimacie, co wpłynęło później na lianę awarie 
Ml 1/39. Wiosną 1940 r. we Włoszech w firmie Viberti 
zaprojektowano specjalne przyaepy na których mia- 


UZBROJENIE MONTOWANE W CZOŁGACH ŚREDNICH 
CARRO ARMATO Ml 1/39 

turni i mu i u tiiu 111 unii i mu 111 mu 11 miu 11 liii i i linii i i i mu i i i mu 11 runu i mini irmu 1 1 tum 11 rui ij mul i mmi i mmii mmmmii i min 11 liiii i i i imiii tumu l mu 11 tum 11 umu 


Typ uzbrojenia 


Kaliber {mm| 


Masa (kg) 


Długość tm} 


dkość poa. pocisku (m/sek.} 


Siybkostrielność (strz7mm.) 


Do nośność skuteczna (m) 


Masa naboju (kg) 


Przebija Iność płyt pant. 
grubość/dystans (mm/m) 


Armata półautomatyczna 
Uickers-Terni 


Karabiny maszynowe 
Breda 38 
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10 czerwca 1940 roku o 16.30 hrabia Galeazzo Ciano, 
minister spraw zagranicznych, przyjąf Andre Francios-Ponceta, 
ambasadora Francji, i powiadomił go, że Włochy przystępują 
do działań wojennych. W kwadrans później Ciano powiadomił 
o tym fakcie Percy’ego Loranie, ambasadora brytyjskiego^ 
a jako początek działań wojennych przyjęto godzinę 0.00 dnia 
11 czerwca. Alianci oraz sojusznicza III Rzesza spodziewali się, 
że armia włoska rozpocznie działania skierowane przeciwko 
Francuzom w Tunezji i Korsyce oraz zaatakuje brytyjskie bazy 
na Malcie. Nic takiego jednak nie nastąpiło, zgodnie z pierwszą 
dyrektywą szefa Sztabu Generalnego, marszałka Piętro Badoglio 
(opracowaną zgodnie z wytycznymi Mussoliniego, 
który stal na czele Naczelnego Dowództwa), armia włoska 
w Libii miała prowadzić jedynie akcje dozorowania granicy ^ 
i nie angażować się w większe starcia. Dowodzący wojskami 
włoskimi w Libii marszałek liaKo Baibo otrzymał rozkaz 
rozpoczęcia działań dopiero, gdy zebrane zostaną odpowiednie 
sity. Włosi zaatakowali dopiero 13 września 1940 roku, 
po trzech miesiącach przygotowań. Ofensywa zakończyła się 
spektakularną klęską w grudniu. Do brytyjskiej niewoli 
dostało się 100 tys. Włochów. 

reprezentowała Tunezję na arenie międzynarodowej; 


M M V drugiej połowie XIX wieku Włochy roz- 
V mk m poczęły ekspansywną politykę w base- 
hIbI nie Morza Śródziemnego oraz w Afry- 
lU mm ce. W1868 roku Włosi otrzymali sze- 
V W reg koncesji gospodarczych na obsza¬ 
rze Tunezji (eksploatacja rud ołowiu w Dżabei Ressas). 
W1871 roku Królestwo Włoch podjęło próbę zbrojnego 
opanowania Tunezji która spotkała się z bardzo ostrą 
reakcją Imperium Brytyjskiego i Francji, więc Włosi 
musieli porzucić ten pomysł. Siedem lat później na 
kongresie berlińskim zwołanym w celu uregulowania 
stosunków rosyjsko-tureckich Brytyjczycy w zamian za 



Generał Carło Caneva (22 kwietnia 1845 r-25 wrze¬ 
śnia 1922 r.) dowódca Corpo dttrmata Speciale wal* 
aącego z armią tu recką w Libii, Po zakończeniu wojny 
w 1912 roku został mianowany senatorem. 


poparcie francuskich interesów w Tunezji uzyskali zgo- 
dę Francji na przekazanie pod władztwo brytyjskie tu¬ 
reckiego Cypru. Włosi nie zamierzali jednak ustąpić 
i postanowili uzależnić gospodarczo Tunezję, a tym sa¬ 
mym przejąć nad tym państwem kontrolę. W 1880 ro¬ 
ku włoska firma Rubattino uzyskała koncesję na bu¬ 
dowę linii kolejowej z Tunisu do La Goulette. Francuzi 
nie zamierzali się przyglądać bezczynnie tej sytuacji 
i 24 kwietnia 1881 roku korpus gen. Brearta liczą¬ 
cy 24 000 żołnierzy wkroczył do Tunezji. 12 maja gen, 
Breart wkroczył do Tunisu i zmusił Muhammada as-Sa- 
dyka do podpisania traktatu, na mocy którego Francja 


a bej Muhammad as-Sadyk pozostawał nadal formal¬ 
nym władcą. Zajęcie Tunezji wywołało kilka lokalnych 
powstań, które zostały krwawo stłumione. Królestwo 
Włoch dopiero w 1889 roku uznało, że Tunezja formal¬ 
nie stała się obszarem wpływów francuskich, 

Włochy po politycznej klęsce, jaką poniosły w Tune¬ 
zji, zwróciły się w stronę Morza Czerwonego oraz Etio¬ 
pii. W 1882 roku, dzięki zakupieniu znacznych obsza¬ 
rów w rejonie portu Assab przez kompanię Rubattino, 
została formalnie utworzona kolonia, co doprowadzi¬ 
ło do opanowania całej Erytrei w 1885 roku, Włosi raz- 
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z Augusty na Sycylii wyruszyła silna eskadra włoskich 
okrętów, na których znajdował się korpus ekspedycyj¬ 
ny, którego dowódcą był gen. Carlo Caneva. 

Dowodzący korpusem dysponował dwiema dywi¬ 
zjami piechoty (1. i 2. Dywizja Piechoty, każda w skła¬ 
dzie dwóch brygad piechoty po dwa pułki piechoty li¬ 
niowej oraz kompania ciężkich karabinów maszyno¬ 
wych), dwoma szwadronami kawalerii, pułkiem artyle¬ 
rii polowej (cztery baterie armat kalibru 75 mm) oraz 
kompanią inżynieryjną. Dodatkowo dysponował gru¬ 
pą wojsk wsparcia w składzie: dwa pułki Besaglierów, 
jeden pułk artylerii górskiej (cztery baterie), grupa ar¬ 
tylerii fortecznej (dwie kompanie), batalion inżynie- 




poczęli działania mające doprowadzić do opanowa¬ 
nia Etiopii rządzonej przez cesarza Jana IV. Ostatecznie 
Włosi ponownie ponieśli klęskę. 1 marca 1896 roku 
w bitwie pod Aduą wojska gen. Baratieriego napot¬ 
kały armię popieranego kiedyś przez Włochów cesarza 
Menelika. Bitwa zakończyła się spektakularną porażką, 
która była traktowana jako hańba narodowa. Dopiero 
wojna włosko-etiopska, do której doszło w 1935 roku, 
zmyła „piętno Aduy M z armii włoskiej. 

Pomimo klęski w Etiopii rząd włoski nie rezygno¬ 
wał z polityki zdobycia kolonii w Afryce. W 1902 roku 
Włosi zdołali doprowadzić do porozumienia z Francją 
i uzyskali jej cichą aprobatę ewentualnego zajęcia Try- 
pófitaiiii oraz Cyrenajki, które stanowiły część Impe¬ 
rium Osmańskiego. W zamian Włosi uznali interesy 
francuskie w Maroku. W kolejnych fatach uzyskano po¬ 
dobne porozumienie z Brytyjczykami, zobowiązując 
się do poszanowania obecności brytyjskiej w Egipcie 


i Sudanie. Ważnym krokiem w kierunku zdobycia pro¬ 
wincji północnoafrykańskkh była zgoda cara Mikołaja 
II uzyskana w 1909 roku, Turcja targana wewnętrzny¬ 
mi I zewnętrznymi konfliktami stała przed perspek¬ 
tywą wojny z Królestwem Włoch i nie mogła oczeki¬ 
wać pomocy ze strony żadnego europejskiego mo¬ 
carstwa; na domiar złego po objęciu tranu przez suł¬ 
tana Mohammeda V w czerwcu 1910 roku rozpoczęto 
kompleksową reorganizację armii i floty otomańskiej, 
której nie zdołano zakończyć przed wybuchem wojny. 
28 września 1911 roku Włosi zażądali od rządu tureckie¬ 
go przekazania zwierzchnictwa nad dwiema prowin¬ 
cjami (walajetams) w Afryce Północnej, Turcy otrzy¬ 
mali 48 godzin na ustosunkowanie się do tego ultima¬ 
tum, jednak już następnego dnia flota włoska rozpo¬ 
częła działania wobec okrętów tureckich stacjonują¬ 
cych w Perwezte, Pięć dni przed przekazaniem Turkom 
noty dyplomatycznej dotyczącej Trypolitanii i Cyrenajki 


(typ Giuseppe Garibaldi) do lądowania 

pod Trypolisem, jednostka brała udział w ostrzale 

Trypolisu i Homs w Libii oraz Bejrutu w LeWancie, 

i 

ryjny (dwie kompanie) oraz kompania telegraficzna. 
Każdej z dywizji piechoty przydzielono kolumnę trans¬ 
portu amunicji, pluton sanitarny oraz pluton przewo- 
zowo-transportowy. Korpus dysponował także wła¬ 
snymi pododdziałami: kolumną transportową (amu¬ 
nicja), czterema plutonami radiotelegraficznymi, szpi¬ 
talem potowym oraz czterema mobilnymi punktami 
szpitalnymi, każdy na 50 łóżek, sześcioma ambulan¬ 
sami z Czerwonego Krzyża [załogi z ochotniczego za¬ 
ciągu) oraz sekcją grzebania zmarłych. Łącznie gen, 
taneva dysponował 1105 oficerami, 33 303 podofi¬ 
cerami i szeregowymi, 90 urzędnikami wojskowymi, 
1494 końmi wierzchowymi, 1854 końmi pociągowymi 
oraz 893 mułami, 266 wozami oraz 798 wozami trans- 
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ski desant 1700 marynarzy pod dowództwem kmdr. 
Umberto Cagni zajęło port oraz kilkanaście okolicznych 
budynków. Miasto w większości pozostało nadal w rę¬ 
kach tureckich i walki ograniczyły się do sporadycznych 
potyczek oraz do bombardowania artyleryjskiego tu¬ 
reckich fortów. Dowodzący Korpusem Ekspedycyjnym 
gen. Caneva wyznaczył jako główny zespół desantowy 
elementy z 1. Dywizji Piechoty oraz oddziały wspar¬ 
cia. Zespół składał się z: 1. Brygady Piechoty (82. i 84. 
pułk piechoty liniowej), 2. Brygady Piechoty (6. i 40. 
pułk piechoty liniowej), dwóch szwadronów kawale¬ 
rii z 15. pułku jazdy (Cavaileggeri di Lodi), 1 . pułku ar¬ 
tylerii polowej oraz dywizyjnej kompanii inżynieryj¬ 
nej, sekcji sanitarnej, sekcji telegraficznej oraz admi¬ 
nistracyjnej. Wsparciem dla tych pierwszorzutowych 
pododdziałów były: 8. i 11. pułk Bersaglierów, pułk ar¬ 
tylerii polowej, pułk artylerii górskiej oraz grupa ar¬ 
tylerii fortecznej, dwie kompanie inżynieryjne, a tak¬ 
że kompania telegraficzna, łącznie główny zespół de¬ 
santowy liczył 13 400 ludzi, w tym 250 kawalerzy- 
stów; uzbrojeniem poza indywidualną bronią strzelec¬ 
ką było 12 karabinów maszynowych, 58 armat (18 gór¬ 
skich, 16 armat wz.1906 oraz 24 wz.1900/A). 9 listo¬ 
pada gen. Caneva wydał do swoich żołnierzy specjalny 
rozkaz, w którym pisał: Oficerowie , podoficerowie, żoł¬ 
nierze! Dekretem Jego Królewskiej Mości zostałem mia¬ 
nowany dowódcą włoskiego korpusu ekspedycyjnego 
w Trypoiitanii. Wypłynąłem z naszego kraju żegnany 
wspólnym życzeniem całego narodu, aby nasz kraj był 
szanowany jak na to zasługuje, a jego żywotne interesy 
nie były zagrożone. Jest naszym świętym obowiązkiem 
stanąć w obronie naszych obywateli, którzy są prześla¬ 
dowani prze Turków w Trypolisie. Nie możemy pozwolić 
aby nasz honor naszego narodu był iekceważony i wy¬ 
szydzany przez muzułmańskich fanatyków. Wkraczając 
do Trypoiitanii, nie chcemy waiczyćzjej mieszkańcami, 
chcemy przynieść im światło cywilizacji, a naszemu kro¬ 
jowi bogactwo i wielkość. Teraz wiecie, jaką roię powie- 

5 Opatrywanie rannego z kompanii cyklistów 
8. pułku bersaglierów. Uzbrojenie żołnierzy 
stanowiły karabinki Mannlicher-Carcano 
Modelo 1891 ze składanym bagnetem. 
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S W1911 roku po walkach w Trypolisie zdobyto znaczne ilości uzbrojenia i zwierząt jucznych będących na wypo¬ 
sażeniu armii tureckiej. Jak widać, wielbłądy doskonale nadawały się do transportu armaty Cannone de 65/17. 


portowymi, a także 2006 sztukami zwierząt rzeźnych. 

Korpus Canevy został przeznaczony do działań ofen¬ 
sywnych przeciwko wojskom tureckim. Równocześnie 
ze skierowaniem zespdu admirała Augusto Aubry do 
Libii rozpoczęto organizowanie korpusu okupacyjne¬ 
go, który był sukcesywnie wysyłany do Trypoiitanii 
i Cyrenajki. W jego składzie znalazły się dwie dywizje 
piechoty (3.14. Dywizja Piechoty), 7. Brygada Piechoty 
(tylko 30. Pułk Piechoty), sześć batalionów strzelców 
alpejskich, pułk Bersaglierów, osiem szwadronów ka¬ 
walerii, 17 baterii artylerii polowej (6 wyposażonych 
w armaty wz.1906 kalibru 75 mm oraz 11 wyposażo¬ 
nych w armaty wz.1900/A kalibru 75 mm), osiem ba¬ 
terii artylerii górskiej, siedem baterii artylerii fortecz¬ 
nej (5 baterii wyposażonych w armaty kalibru 149 mm, 
jedna wyposażona w haubice kalibru 149 mm oraz 
jedna wyposażona w moździerze kalibru 210 mm), 
pięć kompanii inżynieryjnych (budowa umocnień po¬ 
towych), cztery kompanie saperów (zakładanie zapór 
minowych), kompania telegraficzna, kompania aero- 
statyczna, sekcja lotnicza, dwa plutony radiotelefoni¬ 
czne oraz pluton łączności świetlnej. Dodatkowo do 
Libii skierowano dwa szpitale potowe (chirurgiczne) 
na 50 łóżek oraz cztery szpitale potowe (ogólne) na 
100 łóżek każdy, a także dwie kolumny sanitarne. Wy¬ 
żywienie zapewniały dwie piekarnie potowe oraz dwie 
rzeźnie potowe. Łącznie w korpusie okupacyjnym znaj¬ 
dowało się 55 000 oficerów, podoficerów oraz szerego¬ 
wych, 8300 zwierząt, 1500 pojazdów, 84 armaty po¬ 
towe, 42 armaty górskie oraz 28 armat i dział fortea- 
nych, Do 30 czerwca 1912 roku, gdy oficjalnie uznano 
kompanię libijską za zakończoną, Włosi wysłali do wal¬ 
ki i okupacji 2940 oficerów oraz 184 290 podoficerów 
i szeregowych. 

Rząd Imperium Osmańskiego przed inwazją wło¬ 
ską odwołał ze stanowiska gubernatora Trypoiitanii 
i Cyrenajki Ibrahima Paszę i większość wojsk, przerzu¬ 
cając je do Hidżazu nad Morzem Czerwonym. W1910 
roku Turcy dysponowali ok, 30 000 żołnierzy (ponad 
połowę stanowiły pododdziały złożone z ludności tu¬ 


bylczej), z czego w październiku 1911 roku zostało za¬ 
ledwie 8 000 ludzi. Za obronę Trypoiitanii i Cyrenajki 
odpowiadała turecka 42. Dywizja składająca się z czte¬ 
rech pułków strzeleckich. W Trypoiitanii stacjonowały: 
125., 126. i 127. Pułk Strzelców, cztery szwadrony ka- 
waleTii, cztery baterie artylerii potowej, pięć baterii ar¬ 
tylerii górskiej oraz bateria artylerii fortecznej. Łącznie 
Turcy dysponowali ok. 5000 ludzi (w tym 500 kawa- 
lerzystami) oraz 36 działami. W Cyrenajce stacjonował 
tylko 124. Pułk Strzelców, jeden szwadron kawalerii, 
który wspierany był przez baterię artylerii górskiej oraz 
dwie baterie artylerii fortecznej; razem było to około 
3000 ludzi (w tym 150 kawalerzystów) oraz 12 dział. 

2 października 1911 roku flota włoska rozpoczęła 
ostrzał Tripoli. W trzy dni później rozpoczął się wło¬ 
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rzyłamam nasza Ojczyzna . Ochrona praw naszego kraju 
oraz obywateli - to jedyne przesłanie, które przywiodło 
nasdo Trypolitanii. kasza dzielna Flota już walczy i speł¬ 
nia swój obowiązek , teraz Wy spełnicie swój. Jesteś¬ 
cie odważni, zdyscyplinowani i dobrze wyszkoleni i je¬ 
stem pewien, że odniesiecie szereg zwycięstw w walce. 
Nawołuję do umiarkowania i porządku wobec ludności 
cywilnej, każdy obywatel zasługuje na Wasz szacunek, 
wzywam do absolutnego poszanowania uczyć i praktyk 
religijnych oraz do okazywania szacunku wszystkim ko¬ 
bietom, pamiętajcie, że szczególną troską z waszej stro¬ 
ny powinno być obdarzone mienie mieszkańców, w tym 
to także własność państwowa . Na naszych sztandarach 
niesiemy w cywilizację, jak niegdyś czyniły w barbarzyń¬ 
skim świecie rzymskie legiony Ich orły są naszymi, zapal¬ 
my płomień pamięci w naszych duszach. Zgodnie z tym 
rozkazem szef sztabu Korpusu Ekspedycyjnego gen. Al- 
berto Pollio opracował ogólną instrukcję działań, we¬ 
dług której oddziały włoskie miały otoczyć Tripoli, za¬ 
blokować miasto i angażować się w walką wyłącznie 
z jednostkami tureckimi (głównie forty) oraz w razie 
konieczności z pododdziałami arabskimi, które otwar¬ 
cie będą wspierały Turków; tym samym o szturmie na 
miasto nie było mowy. Pierwsze włoskie bataliony lą¬ 
dowały w Trypoli 11 października. Był to batalion z 84. 
pułku piechoty liniowej, dwa bataliony z40. pułku pie¬ 
choty liniowej oraz batalion z 11. pułku Bersaglierów. 
Nie doszło do większych starć, ponieważ żołnierze za¬ 
jęli wcześniej zdobyte przez marynarzy budynki oraz 
dwa zniszczone przez ostrzał forty tureckie, które zo¬ 
stały opuszczone przez załogi. Do wieczora na brzegu 
znalazło się 4800 Włochów, którzy zaczęli rozbudowy¬ 
wać przyczółek. Bataliony z 40. pułku zostały rozmiesz¬ 
czone na odcinku południowym i obsadziły rejon od 
morza do Bu Meliana, następnie od Bu Meliana do Sidi 
Mersi rozmieszczone zostały dwa bataliony z 84. puł¬ 
ku i dalej na wschód od Sdidi Mersi do morza batalion 
Bersaglierów. Rankiem następnego dnia lądowały ko¬ 
lejne oddziały głównego zgrupowania desantowego, 
co pozwoliło na poszerzenie przyczółka od Sauni Beni 
Aden do Ani-Zara. Wieczorem na przyczółku znalazło 
się 10 włoskich batalionów piechoty liniowej. 21 paź¬ 
dziernika do Trypolitanii przybył 8. pułk Bersaglierów, 
który został skierowany do Homs. 

Ponieważ stosunek miejscowej ludności arabskiej 
nie był wrogi, gen. Caneva powiadomił Ministerstwo 
Wojny, że skierowanie do Trypoli 2. Dywizji Piechoty 
jest zbędne i należy ją przerzucić do Benghazi co też 
się stało (desant w Benghazi nastąpił 19 października). 
Wieczorem 12 października nastąpiło znaczne pogor¬ 
szenie warunków pogodowych, co sprawiło, że wyła¬ 
dunek kolejnych - drugorzutowych - pododdziałów 
był przerywany i dopiero wieczorem 16 października 
zdołano wyładować wszystkie jednostki 

Jak się okazało, ocena sytuacji dokonana przez gen. 
Canevę była błędna. Regularne oddziały tureckie zdo¬ 
łały się wycofać, nie ponosząc poważniejszych strat, 
3 oddziały złozone z Arabów, którymi dowodzili ofice¬ 
rowie tureccy, nasiliły swoje działania. Turcy, wiedząc, 
ze Włosi mają przewagę, postanowili uzbroić Judność 
arabską i nakłonić }ą do walki z „krzyżowcami". Do 
pierwszych walk doszło 23 października w Tripoli. 
Pozycje w rejonie Sciara SciaT—Henni—fort Mesri, które 
bronione były przez 11. pułk Bersaglierów (ok. 2000 lu¬ 
dzi) zostały zaatakowane przez siły tu recko-ara bskfe. 
Bersaglierzy dzielnie się bronili, ale dowództwo zmu¬ 
szone było skierować do wsparcia dwie kompanie pie¬ 
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choty liniowej z 82. pułku. Zacięte walki trwały cały 
dzień i zakończyły się zwycięstwem Włochów, które 
okupione zostało stratą 21 oficerów i 482 szeregowych, 
którzy polegli lub zostali ranni. Następnego dnia Włosi 
rozbroili 2000 Arabów z wioski Sciara Sciat i osadzili ich 
w obozie internowania. Do najpoważniejszych starć 
w pierwszej fazie operacji doszło 26 października. 

Wojska włoskie wokół Tripoli zorganizowane były 
w dwa zgrupowania: południowe; które dowodzone 


szwadrony kawalerii, kompania telegraficzna, bateria 
artylerii górskiej, bateria artylerii polowej oraz bate¬ 
ria artylerii polowej obsługiwana przez marynarzy). 
Zgrupowanie wschodnie rozmieszczone było następu¬ 
jąca: fort Mersi do Henni - dwie kompanie z 82. puł¬ 
ku, dwie kompanie Bersaglierów, bateria artylerii gór¬ 
skiej oraz bateria artylerii polowej, dalej od Henni aż 
do morza rozmieszczono cztery kompanie z 82. pułku 
oraz dwie z 84. pułku, cztery kompanie Bersaglierów, 



S Uzbrojeniem piechoty liniowej były karabiny Carcano medelo 1891 skonstruowane przez płk. Salvatore Carcano 
oraz gen. Parravicino kalibru 6,5 mm (na zdjęciach na część zamkową nałożono specjalny płócienny pokrowiec 
przeciwpiaskowy). 



Stanowisko działonu armaty polowej 75/27 modelo 906. Konstrukcja niemieckiej firmy Krupp w 1906 roku za¬ 
stąpiła starszy model 75A (modefo 19G0A). W 1907 roku stanowiły wyposażenie 48 baterii, do końca 1919 roku 
wyprodukowano 2400 sztuk. 


było przez gen. Glardinlego, oraz wschodnie pod do¬ 
wództwem gen. Raindaldiego. Giardina miał pod swo¬ 
ją komendą 2. Brygadę (6 kompanii z 6. pułku oraz 
6 kompanii z 40. pułku) rozmieszczoną od Suitania do 
Bu Meliana, która wspierana były przez dwie baterie 
artylerii górskiej rozmieszczone w forcie C. Dalej od 
Bu Meliana do fortu Mersi znajdowała się 1. Brygada 
(10 kompanii 1 34. pułku, 2 kompanie z 84. pułku, dwa 


dwie kompanie z 6. pułku, jedną kompanię maryna¬ 
rzy, dwie baterie artylerii polowej oraz jedną bate¬ 
rię artylerii fortecznej. W samym Trypolisie Włosi dys¬ 
ponowali: czterema kompaniami Bersaglierów, dwie¬ 
ma kompaniami z 40. pułku, jedną kompanią inżynie¬ 
ryjną, dwiema kompaniami artylerii fortecznej, bate¬ 
rią artylerii polowej, trzema kompaniami marynarzy, 
batalionem z 63. pułku piechoty linowej (2. Dywizja 


MARZEC-KWIECIEŃ 2016 


















DZIAŁANIA WOJENNE 


5 TECHEIIHR WtlJSHOUJfl 



S Baterie artylerii górskiej wyposażone były w armaty Cannone da 65/17, które zaprojektowano w Arsenale Turyn- 
skim (produkowano trzy warianty z lufą ze stali> żelaza i brązu)/ w 1911 roku stanowiły wyposażenia 12 baterii. 


Piechoty) oraz baterią artylerii polowej, które wła¬ 
śnie wyładowały się w porcie. Wszystkie te siły zosta¬ 
ły zgromadzone w porcie oraz dwóch fortach starego 
miasta. Turecki atak nastąpił rano o godzinie 5 w re¬ 
jonie Henni na odcinku obsadzonym przez kompanie 
z 84. pułku. Walki był szczególnie zacięte i dowódz¬ 
two włoskie zostało zmuszone do skierowania trzech 
kompanii z Trypolisu, aby pozycje nie zostały przeła¬ 
mane. Generał Rianaldi wydał rozkaz, aby o 7.30 dwie 
kompanie 40. pułku zaatakowały na południe od Bu 
Meliana i wyszły na skrzydło tureckie. Manewr się udał 
i Turcy, nie chcąc znaleźć się w okrążeniu, musieli się 
wycofać, co spowodowało prawdziwą panikę w od¬ 
działach arabskich, które uciekły z pola walki. Włosi ru¬ 
szyli w pościg, który zakończył się w oazie Gurgi. Część 
pododdziałów tureckich zdołała się jednak przedrzeć 
przez linie włoskie i dalej walczyły, były izolowane 
przez Bersaglierów i marynarzy i likwidowane. Straty 
włoskie wyniosły 10 poległych oficerów, a 12 zostało 
rannych/ poległo 102 podoficerów i szeregowych a 127 
odniosło rany. Straty przeciwnika oszacowano na pod¬ 
stawie zeznań jeńców, miały wynieść 2000 poległych 
i rannych. Sprawcą sukcesu był kapitan sztabu gene¬ 
ralnego Piętro Verri, który dowodził obroną w rejo¬ 
nie Henni, i poległ w walce, a w dowód uznania został 
odznaczony Złotym Medalem za Odwagę. Medale ta¬ 
kie otrzymali pośmiertnie dwaj inni oficerowie, którzy 
szczególnie zasłużyli się w walce: porucznik Giuseppe 
Orsi z 82. pułku oraz porucznik Paolo Solari z 15. puł¬ 
ku jazdy. Włosi musieli się jednak wycofać ze swoich 
pozycji (głównie na południu). Powodem była obawa 
przez wybuchem epidemii. Nie chcąc powodować kon¬ 
fliktu, włoskie służby sanitarne miały kategoryczny za¬ 
kaz grzebania muzułmanów (ze względów religij¬ 
nych), co oznaczało, że ciała poległych pozostawiono 
na pustyni. Wprowadzono także zakaz używaniu stud¬ 
ni z lęku o skażenie wody. Żołnierze otrzymywali racje 
wody przywożone ze studni w mieście. 

Walki w Trypolitanii trwały z różną intensywnością 
do marca 1912 roku. Taktyka włoska była bardzo pro¬ 
sta, organizowano grupy pułkowe lub brygadowe, któ¬ 
re atakowały wyznaczone miasta. Po zdobyciu pozo¬ 
stawiono w mieście załogę (ok. 600 do 1000 ludzi). 
Niestety przyjęcie tej taktyki spowodowało, że do Try¬ 


politanii musiano kierować kolejne oddziały. W czerw¬ 
cu 1912 roku rozpoczęły się rozmowy pokojowe, które 
zakończyły się 18 października podpisaniem w Lo¬ 
zannie traktatu pokojowego, na mocy którego Sułtan 
zrzekał się zwierzchnictwa na Trypolitanią. Włosi uzy¬ 
skali nowe ziemie, jednak walka nad objęcie ich całko¬ 
witą kontrolą miała trwać aż do 1931 roku. 

WALKI W LIBI11919-1931 

Pomimo podpisania układu pokojowego walki z od¬ 
działami włoskimi trwały nadal. Starcia miały charak¬ 
ter wojny partyzanckiej, w wielu przypadkach na cze¬ 
le grup bojowników arabskich stali oficerowie osmań¬ 
skiej armii. Dopiero w połowie 1913 roku Włochom 
udało się opanować sytuację. Po przystąpieniu Włoch 
do Ententy i rozpoczęciu działań zbrojnych przeciwko 
Austro-Węgrom znaczna aęść uwagi włoskiego Sztabu 
Generalnego skupiła się na zupełne innych sprawach 
niż drobne starcia z Arabami. Sytuacja w Libii stawa¬ 
ła się coraz bardziej napięta. Oddziały utworzone przez 
Safi ad-Dina as-Sanusiego atakowały włoskie poste¬ 
runki coraz częściej. Walka rozpoczęła się w Cyrenajce 
oraz na obszarze Fezzan obszaru graniczącego z Tu¬ 
nezją, skąd przedostawały się oddziały Tuaregów i ple¬ 
miona Tebou. W Trypolitanii na czele powstańców stał 
Ramadan sa-Suwajhili. W grudniu 1915 roku guberna¬ 
tor skierował do walki z tymi oddziałami korpus skła¬ 
dający się z 40 oficerów i 100 żołnierzy włoskich, 780 
Askarysów oraz 200 Libijczykow z oddziałów zacisz¬ 
nych. Niestety sytuacja stawała się coraz bardziej nie¬ 
korzystna dla Włochów, W marcu 1915 roku doszło 
do starcia pod el Gamra, obóz włoski został zaatako¬ 
wany prze 1500 rebeliantów, którzy przeprowadzili aż 
11 szturmów, ale Włochom udało się utrzymać pozy¬ 
cje za cenę 25 poległych, 2 oficerów oraz 64 szerego¬ 
wych rannych. Po zakończeniu walki w oazie włoska 
załoga liczyła zaledwie 159 ludzi, W 1916 roku utra¬ 
cono kontrolę nad Fezzan, plemiona arabskie utwo¬ 
rzyły wspólny komitet Senussi, na czele którego sta¬ 
nął Muhammad Idris al-Mahdi as-Samusi, potomek 
założyciela bractwa Sanusijja, które powstało w poło¬ 
wie XIX wieku. Ze względu na toczoną wojnę Włosi nie 
mogił zaangażować znacznych sił do zwalczania po¬ 
wstańców i starali się prowadzić działania dzięki bata¬ 
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lionom libijskim oraz erytrejskim. W podsycaniu oporu 
przeciwko Włochom odegrały także pewną rolę rządy 
francuski i brytyjski, nieoficjalnie wspierające Arabów, 
którym udało się przejąć kontrolę nad znacznymi ob¬ 
szarami Cyrenajki. Ze względu na toczącą się wojnę 
rząd włoski postanowił zawrzeć porozumienie z komi¬ 
tetem Senussi. Muhammad Idris al-Mahdi as-Samusi 
zobowiązał się do zaprzestania dalszych walk, a Włosi 
przyznali szeroką autonomię Cyrenajce ale w ramiach 
zwierzchnictwa włoskiego. Po zakończeniu wojny pod¬ 
pisano kolejny traktat, który został przedłużony w paź¬ 
dzierniku 1921 roku, w którym Muhammad Idris al- 
-Mahdi as-Samusi zobowiązywał się do zaprzestania 
działań w Trypolitanii i Fezzanie. Włosi zobowiązali się 
do wypłacenia 2 min lirów w złocie aby „rząd Senussi" 
mógł działać. W grudniu 1921 roku Muhammad Idris 
al-Mahdi as-Samusi wydał apel do braci muzułma¬ 
nów, aby stanęli do walki z Włochami. Gubernator 
Trypolitanii gen. Bongiovani wydał rozkaz do stłumie¬ 
nia rebelii. 

W 1922 roku zapadła decyzja o rozpoczęciu dzia¬ 
łań na szeroką skalę, które zakończyłyby się całkowi¬ 
tym odzyskaniem Trypolitanii oraz Cyrenajki. Włoski 
Królewski Korpus Wojsk Kolonialnych (Regi Corpi Trup- 
pe Coloniali) w Trypolitanii dysponował czterema ba¬ 
talionami włoskimi (w tym dwiema ochotniczymi), 
czterema batalionami libijskimi (I, II, V i VI) dwoma ba¬ 
talionami erytrejskimi (VIII i X), czterema batalionami 
mieszanymi (XVII, XVIII, XIX i XX), trzema szwadronami 
kawalerii libijskiej (tzw. Savari), trzema szwadronami 
Spahisów, szwadronem Meharisti (kawalerii na wiel¬ 
błądach), dwiema bateriami artylerii górskiej, dwie¬ 
ma bateriami artylerii polowej oraz 8 samochodami 
pancernymi. 26 stycznia 1922 roku z Trypolisu wyru¬ 
szyły trzy zgrupowania, których celem było zniszcze¬ 
nie rebeliantów. Walki trwały od 29 stycznia do 6 lute¬ 
go i w trakcie ofensywy Włosi stracili 47 zabitych oraz 
240 rannych, straty rebeliantów oszacowano na 1500 
poległych. Zdobyto Zauia oraz Misuratę. W walkach 
o to ostatnie miasto odznaczył się płk Rodolfo Graziani. 
W trakcie walki siły włoskie zostały podzielone na dwa 
zgrupowania główne dowodzone przez płk. Pizzari na¬ 
cierały od zachodu, zgrupowanie Grazianioego wyko¬ 
nało natomiast manewr oskrzydlający i zaatakowało 
rebeliantów od południa. 21 lutego grupa Pizzariego 
zajęła et Hamman i wzięła do niewoli 800 Arabów, 
grupa Grazianiego skierowała się szosą Homs-Zliten 
i po południu zajęła pozycję w rejonie oazy Csar oraz 
Dauun. Przez dwa dni trwały zadęte walki i dopiero 
25 lutego wieczorem udało się zdobyć Csar. Siły rebe¬ 
liantów oceniane były na ok. 2000 ludzi, siły włoskie 
straciły 21 poległych i 119 rannych, poległo także 150 
Berberów. W drugiej połowie kwietnia 1922 roku siły 
rebellanckie znajdowały się na zachód od Zanzur (700 
ludzi, w tym 100 konnych), rejon SaEiad-Gargusa (500 
ludzi, w tym 200 konnych), w rejonie Suandi Aden- 
-Beni (250 ludzi), na wschód od Megenin (400 ludzi) 
oraz w rejonie Bir Terrina (300 ludzi w tym 100 kon¬ 
nych), Włosi zamierzali odblokować kierunek na Zauia 
oraz Aziza, zdobyć obie osady, w których miano pozo¬ 
stawić silne załogi, a następnie skierować się na za¬ 
chód i po osiągnięciu oazy Zuarino skierować się na po¬ 
łudnie w kierunku gór Nafusa, spychając tam siły re¬ 
beliantki, które znalazłyby się w pułapce. Pierwsza 
aęsć operacji przebiegła w dwóch fazach. W pierw¬ 
szej (16-23 kwietnia) zdobyto fort SIdi pal i dotar¬ 
to w rejon na południe od Zuara, Druga trwała od 29 
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do 30 kwietnia i zakończyła się zdobyciem miasteczka 
oraz zajęciemi pozycji w rejonie Azizia. Siły włoskie by¬ 
ły podzielone na pięćzgrupowańrpłk. Pizzariego (2000 
ludzi, 80 konnych, 4 armaty), płk, Grazianiego (1250 
ludzi, 80 kawalerzystów oraz 4 działa), płk, Belly'ego 
(125 ludzi, 80 kawalerzystów i 4 działa), płk. Gallina 
(1400 ludzi, 100 konnych i 2 działa) oraz płk. lmody'ego 
(100 kawalerzystów). Zadaniem Grazianiego było zdo¬ 
bycie Azizia, pozostawienie załogi, a następnie skiero¬ 
wanie się na oazy Scerif, Qasar bin Ghasir, które znaj¬ 
dowały się na południu i zajęcie ich, a tym samym od¬ 
cięcie drogi ucieczki rebeliantom. Graziani zdobył nie 
tylko dwie wymienione oazy ale także trzecią dalej na 
południu w Gamale. Operacja ta kosztowała Włochów 
72 poległych i 192 rannych, Berberowie natomiast 
stracili 720 ludzi. Główne zadanie powierzono Grazia- 
niemu, którego zgrupowanie liczyło już 3000 ludzi 
i 300 kawalerzystów. Zadaniem jego było zająć el Giosc, 
a następnie skierować się na zachód w rejon wzgórza 
Gebel, zmuszając Berberów, na czele których stał Mo¬ 
hammed Figheni, aby poszli w kierunku Jefrenu. Skrzy¬ 
dła zgrupowania Grazianiego osłaniane były przez gru¬ 
pę Pizzariego (kierunek na Bir el Ghnem) oraz Gallina 
(kierunek na wschód od Jefren). Starcia były częste, ale 
ograniczały się do walki stosunkowo małych grup, któ¬ 
re próbowały się wyrwać z okrążenia. 12 czerwca siły 
berberyjskie znalazły się w rejonie Gebel, co oznacza¬ 
ło, że okrążenie zostało zamknięte. W nocy 14 czerwca 
pierwsze pododdziały Grazianiego dotarły w rejon 
wzgórza, a 19 czerwca zajęły Giado. Berberowie i Ara¬ 
bowie wycofali się do Es Slamat. Grazniani zdobył 
miastecka Giabo i Nalut. Druga faza operacji kosz¬ 
towała Włochów 31 poległych, 12 zaginionych oraz 
97 rannych, straty rebeliantów wyniosły 580 poległych. 
Włosi, chcąc wykorzystać sukces, kontynuowali swoją 
operację i skierowali obie grupy uderzeniowe - Grazia¬ 
niego i Pizzariego - na płaskowyż, tak aby ostatecz¬ 
nie zniszczyć rebeliantów w rejonie Jefren. Atak Gra¬ 
zianiego zmusił Berberów do wycofania się i marszu na 
północ, gdzie miały oczekiwać ich oddziały Pizzariego. 
Niestety tym razem Berberom udało się przełamać po¬ 
zycje Włochów (ku złości Grazianiego, który za poraż¬ 
kę obwiniał płk. Pizzariego) i wymknąć się z pułapki. 
21 października zdobyto Jefren, poległo 19 żołnierzy 
włoskich, a 112 odniosło rany, straty Barberów wynio¬ 
sły 230 zabitych. Ponieważ rebeliantom udało się wy¬ 


mknąć, Włosi postanowili się wycofać i przegrupować 
swoje siły. W Azizia pozostawiono garnizon w sile 450 
ludzi, zgrupowanie bojowe Grazianiego liczyło wów- 
aas 4500 ludzi oraz 350 konnych i 4 działa, Pizzari do¬ 
wodził zgrupowaniem w sile 2200 strzelców oraz 300 
kawalerzystów, a jako wsparcie miał 2 armaty połowę. 
Graziani skierował się na El Garian, które zostało zdo¬ 
byte po dwóch dniach ciężkich walk, stracono 16 po¬ 
ległych i 34 rannych, rebelianci stracili 200 zabitych. 
Celem Włochów było zajęcie Gadames, Mizda oraz 


rii artylerii. Obszar zajęty i kontrolowany przez rebe¬ 
liantów ograniczał się właściwie do rejonu Agedabia, 
która uznawana była za stolicę „państwa" Senussi. 
W czerwcu 1923 roku Włosi zostali zaatakowani w re¬ 
jonie Marsa Brega. Berberowie pomni walk z 1915 roku 
zastosowali taktykę ataków na wybrane obiekty oraz 
pododdziały włoskie. Tym razem zaatakowano kolum¬ 
nę transportową oraz pododdział łączności. Większość 
starć przebiegała bardzo podobnie. Większość oddzia¬ 
łów z Cyrenajki została skierowana do Trypolitanii i do¬ 



3 Kolumna włoskich pojazdów w Benghazi, 1915 rok. W walkach z Turkami wzięły udział pierwsze włoskie samo¬ 
chody pancerne Fiat-Arsenale (na drugim planie) zbudowane na podwoziu samochodu Fiat 15bis. 


Syrty, gdzie według informacji wywiadu żyło wielu 
Berberów wiernych królestwu Italii. 

6 marca 1923 roku gen. Bongiovani wydał rozkaz, 
aby oddziały wojskowe przystąpiły do tłumienia rebe¬ 
lii na obszarze Cyrenajki. Równocześnie wydano de¬ 
kret, w którym unieważniano wszystkie traktaty za¬ 
warte z komitetem Senussi. Sytuacja w Cyrenajce była 
bardzo podobna do tej wTrypoiitanii. Berberowie zaję¬ 
li szereg miasteczek i oaz; w dużych miastach jeszcze 
w 1915 roku zostałprzywrócony porządek. Siły włoskie 
w Cyrenajce składały się z siedmiu batalionów strzel¬ 
ców, pięciu szwadronów kawalerii oraz trzech bate¬ 



Dmgim typem samochodu pancernego zbudowanego na potrzeby walk w Libii był Fiat-Tripoli (Fiat-Temi), które 
używane byty jeszcze w 1940 roku. Na zdjęciu szwadron samochodów pancernych w Cyrenajce. 


piero na początku 1924 roku, po ich powrocie, można 
było rozpocząć operacje wojskowe. 24 maja 1924 roku 
dowództwo wojsk w Cyrenajce powierzono gen. Mom- 
belliemu. Pierwsze operacje były prowadfone w re¬ 
jonie Jabel oraz Csar. W kolejnym roku Włosi odnieśli 
spektakularny sukces, który sprawił, że rebelia straci¬ 
ła impet. Co ciekawe, nie był to sukces militarny, lecz 
polityczny. W grudniu 1925 roku rząd włoski oraz rząd 
egipski podpisały porozumienie dotyczące budowy za¬ 
sieków na granicy. Włosi w stosunkowo krótkim cza¬ 
sie postawili zapory z drutu kolczastego, co sprawiło, 
że do Cyrenajki przestały przedzierać się grupy Arabów 
chcących walczyć po stronie rebeliantów. W1926 roku 
zdobyta została oaza Giarabub, zgrupowanie płk. Ron- 
chettiego składające się ż IX i X batalionu erytrejskie- 
go wyruszyło z Bardii i 6 lutego dotarło do El Musalla, 
które było 15 km od Giarabub, następnego dnia po 
śmiałym ataku Erytrejczyków oaza zostałi zdobyta. 
Kolejny sukces odniesiono 30 czerwca, gdy ugrupowa¬ 
nie ppłk. Spernazzatiego rozbiło znaczne oddziały re¬ 
beliantów, które koncentrowały się w rejonie Maraua. 
W 1927 roku gubernator Cyrenajki gen. Teruzzi wydał 
rozkaz, aby oczyścić z rebeliantów odcinek Benghazi— 
-Agedabia oraz zlikwidować bandy znajdujące się 
na południe od tego ważnego szlaku kumulacyjnego. 
W marcu z Soi uch wyruszyły trzy zgrupowania bojowe 
pod dowództwem: kpt Maltese, kpt. Chiusi oraz płk. 
Ruggeriego, które skierowały się na Sa i tu nor. 27 mar¬ 
ca Włosi osiągnęli punkt docelowy, Ruggert wydał roz¬ 
kaz zaatakowania el Raheiba przez VII batalion libijski, 
który wspierany miał być ogniem baterii artylerii polo- 
wej. Natarcie zostało powstrzymane, a Libijczycy po¬ 
nieśli ciężkie straty. Dopiero przybycie posiłków do- 


MARZEC-KWIECIEŃ 2016 


4 
























DZIAŁANIA WOJENNE 


i 



25 W1920 roku do Libii został wysłany czołg Fiat 2000, 
jego użycie bojowe ze względu na dużą masę 
było ograniczone. Zdecydowanie lepiej wypadły 
lekkie czołgi Renault FT oraz Fiat 3000, 
które brały udział w walkach w 1926 roku. 

wodzonych przez gen. Mezzettiego przesądziło o zwy¬ 
cięstwie Włochów. Rebelianci wycofali się do Gerdes 
Gerrari, a następnie do Caulan. Włosi rozpoczęli po¬ 
ścig i 11 kwietnia rozbili rebeliantów w rejonie Gaba 
ed Dakar oraz Haluy el Gir. W maju rozpoczęto wspól¬ 
ne działania mające zapewnić komunikację pomiędzy 
Benghazi i Trypolisie, była to pierwsza wspólna opera¬ 
cja wojskowa prowadzona przez dowództwa wojsko¬ 
we z Trypolitanii oraz Cyrenajki. Zorganizowane zo¬ 
stało sześć grup bojowych, a najsilniejszym z nich by¬ 
ło zgrupowanie gen. Mezzettiego, które składało się 
z pięciu batalionów oraz baterii artylerii. 9 lipca zgru¬ 
powanie to pokonało rebeliantów w rejonie Ras Giulaf, 
a następnie w Rameleiat i osiągnęło el Kuf. Operacje 
przeciwko rebeliantom zakończono w sierpniu, łącz¬ 
ne straty wyniosły 38 zabitych, w tym 2 oficerów, 170 
rannych, w tym 5 oficerów, straty rebeliantów ocenio¬ 
no na 1300 poległych. Najważniejszy był jednak fakt, 
że rebelianci zostali odrzuceni na południowy zachód 
i nie zagrażali już bezpośrednio osadom i szklakom ko¬ 
munikacyjnym. 

Ostateczne „oczyszczenie" z rebeliantów miały prze¬ 
prowadzić zgrupowania operujące zTrypolitanii pod do¬ 
wództwem gen. Grazianiego (maszerował na wschód) 
oraz gen. Mezzettiego z Cyrenajki (maszerował na za¬ 
chód). Graziani zorganizował trzy grupy bojowe, i któ¬ 
rych jedna skierowała się w kierunku na Utilla, a na¬ 
stępnie na Merduna. W tym rejonie opiekę nad nimi 
przejęły pododdziały Mezzettiego, który do pościgu 
sformował grupę szybką ppłk. Malettiego. Rebelianci 
zostali rozbici w rejonie Gifa. Druga grupa Grazianiego, 
która składała się z dwóch batalionów erytrejskich, 
dwóch libijskich oraz dwóch grup artylerii, skierowała 
się na Bu Ngem i zdobyła tę osadę 9 lutego, następnie 
zdobyto oazę Socana oraz osadę Hon. Straty rebelian¬ 
tów były tak duże, że przez cały ten okres unikali star¬ 
cia z jednostkami Grazianiego. Dopiero w rejonie oazy 
Tigrif doszło do ciężkich walk, podczas których Graziani 
po raz kolejny wykazał się dużymi umiejętnościami 
w dowodzeniu, 15 lutego Tigrif zostało zdobyte, w ręce 


Włochów dostało się ponad 1500 wielbłądów. Trzecia 
grupa Grazianiego po walkach o Tigrif skierowała się 
do Nufilia, gdzie miała nawiązać kontakt z oddziałami 
idącymi z Cyrenajki. Oddziały gen. Mezziettiego wy¬ 
ruszyły z Cyrenajki 12 lutego. Grupa ppłk. Malettiego 
zdobyła Auglia i 19 lutego wraz z inny mi grupami osią¬ 
gnęła rejon Giado-el Ageiia. 18 marca Włosi dotarli do 
Mrada, nie napotykając żadnego oporu. 5 maja zgru¬ 
powanie wyruszyło w kierunku Nufilia oraz Zella, które 
osiągnięto 16 maja, a 30 dotarło do oazy Tigrif. 31 paź¬ 


dziernika miało miejsce ostatnie starcie i rebeliantami 
Włosi oraz dwa bataliony libijskie zostały zaatakowane 
w rejonie Bir el Afie, po krótkotrwałej watce napastni¬ 
cy zostali odparci W styczniu 1929 roku zanotowano 
obecność kilku grup rebelianckich w rejonie Gebei, ale 
unikały one walki. 

W 1925 roku gubernatorem Trypolitanii został gen. 
Emilio De Bono. W cztery lata później TrypolitanJa 
oraz tyrenajka, na wniosek ministra kolonii, połączo¬ 
no administracyjne i gubernatorem Libii został mar¬ 
szałek Piętro Badoglio. W skład Libii poza Trypoiitania 
i Cyrenajką wchodziła trzecia prowincja - Fezzan - 
w której także trwały walki Wysunięta najdalej na 


południe prowincja graniczyła ż francuską Tunezją 
i dzięki temu rebelianci mogli w razie niebezpieczeń¬ 
stwa szukać schronienia, a większość powierzchni zaj¬ 
mowała Sahara. Włosi zdawali sobie sprawę z faktu, 
że ich największym przeciwnikiem będzie przyroda. 
Zorganizowane zostało Reggruppamento Saharino, 
w składzie którego znalazły się samochody pancerne 
oraz ciężarowe, a także kompanie wielbłądów. W zgod¬ 
nie z założeniami Reggruppamento Saharino miało 
dysponować zapasem paliwa, żywności, wody oraz 
amunicji umożliwiającym samodzielne działanie przez 
co najmniej miesiąc. W celu prowadzenia rozpoznania 
oraz utrzymywania łączności przydzielono do zgru¬ 
powania także lotnictwo. Latem 1929 roku rozpoczę¬ 
to prace nad planem zaatakowania rebeliantów. Wło¬ 
si zamierzali uderzyć na rejon Sciuref—Brach—Murzuch 
- wbić się klinem pomiędzy pozycje rebeliantów, roz¬ 
cinając tym samym ich wojska na dwie niezależne gru¬ 
py. W skład Reggruppamento Saharino weszło pięć dy¬ 
wizjonów saharyjskich (gruppo sformowanych z lud¬ 
ności tubylczej), jeden dywizjon artylerii kolonialnej 
(na wielbłądach), dywizjon kawalerii tubylczej, bata¬ 
lion erytrejski przewożony na samochodach ciężaro¬ 
wych oraz szwadron samochodów pancernych, trzy 
plutony artylerii górskiej (na wielbłądach), dwie eska¬ 
dry rozpoznawcze oraz dwie bombowe, całe zgrupo¬ 
wanie poza samochodami, którymi dysponowało eta¬ 
towo otrzymało 288 samochodów ciężarowych. Zgru¬ 
powanie miało wyruszyć do akcji w październiku. Zo¬ 
stało podzielone na trzy grupy operacyjne, największa, 
w której znajdowały się dywizjony saharyjskie, była 
dowodzona przez księcia Apulii. 28 listopada, po prze¬ 


byciu 250 kilometrów, grupa operacyjna księcia Apu¬ 
lii osiągnęła Brach, nie napotkawszy żadnego opo¬ 
ru. Została tam założona baza, w której zgromadzono 
4000 ton zapasów, które miały pozwolić na prowadze¬ 
nie dalszych działań. Dwie inne bazy logistyczne zało¬ 
żono w Sabha oraz Murzuk, Zaatakowano Zuila oraz 
Unun el Araneb, w których znajdowały się obozy re¬ 
beliantów, lotnictwo przeprowadziło natoty na obozy 
w Iliad Suleiman orz Magarba. Włosi wzięli do niewoli 
ok. 400 jeńców oraz zdobyli dużo uzbrojenia i amunicji. 
Kolejna akcja została przeprowadzona na początku lu¬ 
tego 1930 roku w rejonie Ubari, rebelianci zostali roz¬ 
bici i musieli przekroczyć granicę i Tunezją. W ten spo- 



2 W1923 roku w Libii sformowano trzy szwadrony samochodów pancernych {razem 27 pojazdów), które przy¬ 
dzielono dodwóch pułków strzeleckich (3. i4. pułku), jednym ze szwadronów dowodził kpt. Orlando Lorenzini, 
który dysponował 12 samochodami Fiat-Tripoli (na zdjęciu). 
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sób trzecia prowincja Libii została opanowana przez 
Włochów. 

W listopadzie 1929 roku w Cyrenajce w rejonie Ge- 
bel doszło do starć oddziałów arabskich dowodzonych 
przez Oamra el Muktara z batalionami libijskimi, co 
oznaczało zerwanie wcześniejszych zobowiązań o za¬ 
przestaniu walki z Włochami. Sytuację miał rozwiązać 
nowy wicegubernator Cyrenajki - gen. Graziani. Po do¬ 
głębnym zbadaniu sprawy okazało się, że część żołnie¬ 
rzy z batalionów tubylczych sprzedaje broń oraz wy¬ 
posażenie rebeliantom. Grazniani wprowadził surowe 
kary - z konfiskatą mienia rodziny żołnierza, który po¬ 
pełnił przestępstwo. Sprawiło to, że w bardzo krótkim 
czasie proceder ten został zatrzymany. Równocześnie 
podniesiono żołd oraz nadano przywilej nabywania 
ziemi po zakończeniu służby wojskowej. Obszarem, 
wokół którego skupieni byli rebelianci, była miejsco¬ 


wość El Kufra, dlatego też Graziani przygotował eks¬ 
pedycję, która miała ją zdobyć. Dwie gruby bojowe: 
pierwsza pod dowództwem gen. Ronchettirgo (58 ofi¬ 
cerów, 1431 Libijczyków i 256 Włochów) oraz druga 
dowodzona przez mjr. Torelliego (21 oficerów i 366 
Włochów) miały skierować się przez BIr Zighen, Ta- 
zerbo i dalej na El Giof aż do El Kufra. W styczniu 1931 
roku zdobyto El Giof i po przebyciu 180 kilometrów od¬ 
działy włoskie znalazły się pod El Kufra, czym całko¬ 
wicie zaskoczyły rebeliantów. Do niewoli został wzię¬ 
ty Omar el Muktar, który został wkrótce stracony i tym 
samym dalszy opór wobec Włochów został całkowicie 
złamany. 

Walki w Trypolitani] i Cyrenajce doczekały się wielu 
analiz we włoskiej prasie wojskowej. W opublikowanej 
w 1930 roku pracy mjr Greste Morim, zwracał uwa¬ 
gę, że oddziały rebeliantów nie miały żadnej struktu¬ 
ry organizacyjnej wyższego oraz pośredniego szczebla 
i składały się z grup plemiennych. Uzbrojenie indywi¬ 
dualne było niższej jakości, a zaopatrzenie w amunicję 
na stosunkowo niskim poziomie, rebelianci nie dyspo¬ 
nowali artylerią ani karabinami maszynowymi, więc 
odniesione sukcesy nie mogą być traktowane jak te 
odniesione z równorzędnym przeciwnikiem. Morieca 
zwracał jednak uwagę, że przeciwnik odznaczał się du¬ 
żą ruchliwością, co znacznie komplikowało jego zloka¬ 
lizowanie. Po mistrzowsku wykorzystywano działania 
przez zaskoczenie, organizowanie zasadzek, które bar¬ 


dzo często zakończone były zniszczeniem pododdzia¬ 
łów włosko-libijskich. W ocenie autora dowództwo 
włoskie bardzo dobrze zareagowało na ten typ prowa¬ 
dzenia działań wojennych, organizując mieszane gru¬ 
py operacyjne, które były zmotoryzowane, co znacznie 
ułatwiało poruszanie się w ciężkim terenie. Krytycznie 
ocenił wykorzystanie lotnictwa rozpoznawczego wyko¬ 
rzystywanego głównie do utrzymania łączności z wyż¬ 
szym dowództwem, a nie do poszukiwania nieprzy¬ 
jaciela. Podobna ocena dotyczyła działań lotnictwa 
bombowego. W pierwszym okresie (1919-1923) jed¬ 
nostki włoskie i libijskie wyposażone były w armaty 
połowę wz.77/28 i 70/15, które były bardzo zawodne. 
Armaty pamiętały okres Wielkiej Wojny i były bardzo 
wysłużone. Miały także bardzo słabe przyrządy celow¬ 
nicze (celownik z libellą oraz kątomierz z libellą). Z cza¬ 
sem zaczęto je zastępować armatami wz. 65/17, które 


był wyposażone w celownik teleskopowy. Zaczęto tak¬ 
że wprowadzać na szeroką skalę samochody ciężarowe 
FIAT 15ter jako ciągniki dla armat, dzięki czemu na sa¬ 
mochodzie można było transportować zapas 200 na¬ 
boi do armaty, co znacznie zwiększyło możliwości 
ogniowe baterii. Doskonałym pomysłem było zamon¬ 
towanie na części samochodów ciężarowych trzech ka¬ 
rabinów maszynowych PIAT 914, dzięki czemu każda 
kolumna transportowa była dobrze chroniona. Użycie 


czołgów, samochodów pancernych oraz innego sprzę¬ 
tu motorowego sprawiło, że wlrypolisie oraz Benghazi 
powstały duże warsztaty mechaniczne mogące napra¬ 
wiać i przerabiać posiadany sprzęt. 

W trakcie działań w Trypolitanii doszło do użycia 
czołgu FIAT 2000. W takcie jednej z akcji (w rejonie 
Misciasta) czołg został wysłany do walki z grupą oko¬ 
ło 100 rebeliantów, którzy w przerażeniu uciekli. Wy¬ 
konali niezbędne próby terenowe, podczas których oka¬ 
zało się, że pojazd jest mało zwrotny i zdecydowanie 
lepiej w trudnym piaszczystym terenie sprawdzą się 
lżejsze pojazdy jak Renault FT czy później FIAT 3000. 
W 1923 roku utworzono trzy szwadrony samocho¬ 
dów pancernych. W pierwszym było 8 samochodów 
Lancia IZM, w drugim 3 samochody Lancia, 2 samo¬ 
chody Lanchester oraz 2 samochody typu Libia (zbu¬ 
dowane jeszcze w czasie wojny z Turcją), w trzecim 
znajdowało się 12 samochodów pancernych typu FIAT 
Tripoli, Posiadanie samochodów pancernych dawało 
Włochom olbrzymią przewagę nad rebeliantami; nie¬ 
stety nie wszyscy oficerowie potrafili umiejętnie je wy¬ 
korzystywać. W jednym z raportów opisujących wal¬ 
ki w Cyrenajce kpt. Orlando Lorenzini pisał: Sekcje sa¬ 
mochodów pancernych zostały przydzielone do poszcze¬ 
gólnych grup operacyjnych , niestety dowódcom grup 
oraz poszczególnych samochodów pozostawiono całko¬ 
witą swobodę w działaniu , o ile w niektórych przypad¬ 
kach samochody działały w awangardzie i śmiało atako¬ 
wały przeciwnika ich załogi odnosiły sukcesy ałe w przy¬ 
padkach gdy operowały samodzielne na flankach od¬ 
rywały się od sił głównych i tracono z nimi kontakt Pie¬ 
chota nie odbyła odpowiedniego szkolenia i oficerowie 
nie wiedzieli ; jak mogą wykorzystać siłę ognia , przez 
co dochodziło do licznych nieporozumień L Problem sta¬ 
nowiło także uzbrojenie samochodów Lancia , karabiny 
St.Etienne bardzo często się zacinały i załogi musiały się 
wycofywać z walki. Wróg bardzo szybko opracował tak¬ 
tykę walki z samochodami pancernymi, starając się wy¬ 
korzystywać ich słabe strony, bardzo szybko [rebelian¬ 
ci] zorientowali się, że słabym punktem jest ogumie¬ 
nie zwłaszcza w samochodach FIAT-Tripoli ugdy pojaz¬ 
dy się pojawiały, cały ogień koncentrowano na kołach 
jezdnych. W wielu przypadkach załogi zmuszone były do 
szybkiego wycofania się i zaprzestania walki. 

10 czerwca 1923 roku rebeliantom udało się zdo¬ 
być sześć samochodów pancernych (2 Lancie IZM oraz 
4 typu Tripoli) oraz sześć samochodów ciężarowych. 
Okazało się, że przyczyną było całkowite lekceważenie 



Zg ru powa n i a b ojowe zostały w ypo sa żo n e w łjz b roj o n e sa m o c h ody c ięża rowe, kto re sta n owiły wsp arci e d la sa m o - 
chodów pancernych. W tym celu używano samochodów Fiat 1 Ster oraz SPA25, które wyposażano w trzy karabiny 
maszynowe Fiat mod. 914 Eub Schwarzlose, 
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2 Włosi używali także 11 samochodów pancernych Lancia IZM, które w pierwszym okresie walk sprawiały kłopoty, a wła¬ 
ściwie ich uzbrojenie. Problem ten rozwiązano zastępując karabiny St.Etienne nowymi karabinami Fiat mod. 914. 
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SW aerwcu 1940 roku w Truppe del Sahara służyło: 174 oficerów, 272 podoficerów oraz 644 szeregowych narodo¬ 
wości włoskiej i 4942 Libijayków, łącznie 6032 ludzi. 


zasad bezpieczeństwa przez załogi. Sekcja samocho¬ 
dów przybyła do Bir Bilal, gdzie zamierzano poczekać 
na główne siły zgrupowania operacyjnego, kierowcy 
zgasili silniki, a dowódca wydał rozkaż uzupełnia wo¬ 
dy oraz paliwa. Okazało się, że w oazie ukryła się gru¬ 
pa Arabów, którzy natychmiast zaatakowali i zdoby¬ 
li samochody. Wszyscy Włosi zostali wzięci do niewo¬ 
li i zamordowani, zginęło 6 oficerów oraz 38 podofice¬ 
rów i szeregowych, a także 32 Libijayków, którzy słu¬ 
żyli w oddziałach kolonialnych 
We wrześniu kpt. Lorenzini został dowódcą Squad- 
riglia Automezzi Armati, w której skład weszły wszyst¬ 
kie samochody pancerne, którymi dysponowano. No¬ 
wy dowódca natychmiast nakazał wymianę uzbrojenia 
w samochodach Lancia IZM i zamontowanie karabinu 
FIAT. Opracował także regulamin prowadzenia konwo¬ 
jów oraz postojów, w którym zakazano gaszenia silni¬ 
ków wsamochodach, gdy teren postoju nie został zabez¬ 
pieczony i sprawdzony, zalecano również, aby na postoju 
w połowie samochodów pozostawał pełna obsada, tak 
aby można było podjąć walkę. W1926 roku do Libii skie¬ 
rowano dwa czołgi FIAT 3000, których używano z po¬ 
wiedzeniem w walkach. W1929 roku nałamach„Rivista 
Militare Italiana" ukazał się obszerny materiał omawia¬ 
jący wykorzystanie pododdziałów zmotoryzowanych. 
Autor zwracał uwagę, że nowe samochody SPA 25 do¬ 
skonale sprawdziły się w trudnych warunkach tereno¬ 
wych, podobnie jak czołgi, ale konieczne było dyspono¬ 
wanie specjalistycznym wyposażeniem, takim jak skła¬ 
dane rampy, po których czołgi i samochody będą mogły 
pokonywać rozpadliny i wzniesienia. Podobnie koniea- 
ne było wyposażenie oddziałów w pojazdy specjalistycz¬ 
ne: cysterny, ciągniki oraz przyaepy, co pozwoliłoby na 
zwiększenie autonomii działań grup szybkich. W przy¬ 
szłości wiele z tych bardzo interesujących opinii (np. ko- 
nieaność dysponowania dobrym samochodem pancer¬ 
nym) została zapomniana w Ministerstwie Wojny, co da¬ 
ło o sobie znać w 1940 roku. 

WŁOCHY-BRYTANIA-FRANCJA 

W 1933 roku rozpoaął się nowy etap w historii Libii, 
nowym gubernatorem został marszałek Italo Balbo, 
który, jak pisał Roman Fajans, był dumą i ukochaniem 
Wioch . Balbo był młodym, pełnym energii politykiem. 
Sławę oraz olbrzymią popularność zdobył dzięki swo¬ 
im wyaynom lotniaym, Mussolini kładł olbrzymi na¬ 
cisk na politykę społeaną oraz rozwój gospodaray 
Włoch oraz kolonii, dlatego przekazywano duże subsy¬ 
dia na rozwój Cyrenajki orazTrypolitanii. W1935 roku 
rozpoczęto we Włoszech akcję osadnictwa w Libii (póź¬ 
niej także w Erytrei oraz Etiopii). Chłopom włoskim 
zapewniano bardzo korzystne kredyty na zakup zie¬ 
mi oraz szereg innych przywilejów. Polityka ta w po¬ 
łączeniu z talentami organizacyjnymi marszałka Balbo 
dała bardzo dobre rezultaty. Pod koniec 1939 roku na 
915 440 mieszkańców Libii było 110 575 Włochów, 
z czego prawie połowa osiedliła się po 1935 roku. 
Dzięki staraniom Balbo wTripoli powstała elektrownia, 
montownia zakładów FIAT oraz dwie duże odsalarnie 
wody morskiej. Miasto oraz port rozbudowano, licz¬ 
ba mieszkańców wynosiła w 1940 roku 110 000 (bez 
oddziałów wojskowych). Drugim co do wielkości mia¬ 
stem Libii było BenghazL które liczyło 65 000 miesz¬ 
kańców i było siedzibą wicegubernatora Libii. Balbo ja¬ 
ko gubernator kolonii, która w styczniu 1939 roku zo¬ 
stała włączona w skład Królestwa Wioch i formalnie 
stała się jedną z prowincji, był także zwierzchnikiem sił 


zbrojnych, lotnictwa oraz marynarki wojennej. Dzięki 
jego staraniom w 1937 roku rozpoaęto budowę por¬ 
ty w Tobruku. Poważnym problemem dla Balbo by¬ 
ła bardzo uboga sieć komunikacyjna. Roman Fajans, 
polski dziennikarz (w 1944 roku był korespondentem 
wojennym przy 2. Korpusie Polskim), autor książki 
Wskrzeszone dzieło Cezarów - z podróży po Libji tak pi¬ 
sał: (...) poza bardzo nielicznymi i niezasługującymi na 
to mlSno wyjątkami', nie ma tu zupełnie kolei. (...) Ale to 
jeszcze nie wszystko, poza kilkoma miastami nadbrzeż¬ 
nymi, które są między sobą jako tako połączone, Libja 
nie ma właściwie w ogóle komunikacji. Z Trypolisu do 
Bengasi i dalej, szlakiem nadmorskim, ku granicy Egiptu, 
kursują wprawdzie co drugi dzień samoloty, do Garianu 
(100 km od Trypolisu) istnieje kolej jeżdżąca z szybkością 
kilkunastu km na godzinę, do Misurata chodzą autobusy 
(...) żadna regularna komunikacja osobowa właściwie 
nie istnieje. W 1939 roku, po zakończeniu pierwszych 


prac modernizacyjnych, w Libii było 11 064 kilome¬ 
trów dróg bitych, z aego 3398 km stanowiły drogi as¬ 
faltowe. Linie kolejowe miały łączną długość 444 km, 
z czego 271 km przypadało naTrypolitanię, 173 km by¬ 
ło natomiast w Cyrenajce, Najsławniejsza był Litoranea 
Libica zbudowana w latach 1935-1937, która mia¬ 
ła długość 1822 km i biegła nad Zatoką Wielka Syrta. 
Szosa została zbudowana przez ochotników z Włoch 
(głównie Czarne Koszule), miała 5 metrów szeroko¬ 
ści i była przystosowana do samochodów o ładowno¬ 
ści 10 ton. W 1937 roku zmieniono jej nazwę na Via 
Balbia, a w nadchodzącej wojnie odegrała niezwykle 
ważną rolę. 

Zgodnie z przyjętymi dyrektywami Włosi nie zamie¬ 
rzali przeprowadzać działań skierowanych przeciwko 
Brytyjaykom oraz Francuzom. Wydaje się, że włoski 
Sztab Generalny był przekonany, żeznaanie groźniej¬ 
szym przeciwnikiem dla armii włoskiej w Libii jest ar- 



W każdej z dwóch dywizji libijskich znajdowały się dwa dywizjony artylerii polowej [w każdej były atery baterie 
po cztery armaty) kalibru 75 tub 77 mm. Na zdjęciu bateria 1 1. Dywizji Libijskiej wyposażona w armaty 77/28 05 
przewożona na samochodach Fiat 611. 
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mia francuska i czekano na decydujące rozstrzygnięcia 
w zmaganiach ffancusko-niemieckich. 

Naczelnym dowódcą sił francuskich w Afryce Pół¬ 
nocnej (Theatre d'Operations dWfriąue du Nord - fOAFN) 
był gen. Charles Augustę Nogues, na czele sztabu stał 
gen. Bertrand. Noguesowi podlegały trzy rejony ope¬ 
racyjne: Algieria, Tunezja oraz Maroko. Wojska francus¬ 
kie w Algierii podlegały gen. Goudard, który dowo¬ 
dził XIX Region Militarie, w Tunezji oddziałami dowo¬ 
dził gen. Blanc, który stał na czele Commandement 
Superiour des Troupes de Tunisie z wydzielonym okrę¬ 
giem południowym Front Sud-Tunisien, w Maroku od¬ 
działy podlegały gen. Francois. Najbardziej istotnym 
zagadnieniem dla Włochów były oczywiście jednostki 
stacjonujące w Tunezji. Niestety włoski wywiad woj¬ 
skowy SIM (Servizo Informazioni Militare) popełniłsze- 
reg kardynalnych błędów, które utwierdziły dowódz¬ 
two w błędnym przekonaniu o potędze Francuzów. 

W trakcie działań wywiadowczych Włosi zdobyli in¬ 
formację, że w rejonie Ben Grande-Medenine u pod¬ 
nóża gór Ksour rozmieszczone zostały dwie nowe dy¬ 
wizje piechoty 64., 66. DP oraz dywizja kawalerii. W re¬ 
jonie Gabes miała znajdować się 85. DP oraz batalion 
czołgów, 100 kilometrów na północ Francuzi mieli zor¬ 
ganizować główną pozycję obronną, która obsadzo¬ 
na była przez 65. DP stacjonującą w Sfax oraz 6. DLek. 
i 84. DP rozmieszczone w rejonie Gafsa. Wybrzeża od 
Gabes do Tunisu miała bronić 54. DP, która rozmiesz¬ 
czona była na odcinku prawie 400 km wzdłuż linii 
brzegowej. Ponieważ był to bardzo duży obszar, Fran¬ 
cuzi mieli w odwodzie operacyjnym' trzymać 74. DP 
(rejon Bona-Constantina) oraz dwa bataliony czoł¬ 
gów, rozpoczęto także mobilizowanie dwóch nowych 
dywizji kolonialnych. Wywiad włoski rozpoznał obec¬ 
ność w Tunezji ośmiu dywizji piechoty i kawalerii. 
Dodatkowo w Algierii miały stacjonować trzy dywizje 
piechoty (czwarta była mobilizowana) oraz brygada 
kawalerii. Raporty SIM wspominały także ojrzech dy¬ 
wizjach piechoty znajdujących się w Maroku, liczono 
się z tym, że wszystkie dywizje mogły być w razie pod¬ 
jęcia przez stronę włoską działań ofensywnych skiero¬ 
wane na front do Tunezji. Stwierdzano także, że naj¬ 
bardziej prawdopodobnym działaniem strony francu¬ 
skiej będą operacje obronne polegające na zabezpie¬ 
czeniu własnych pozycji, a pierwszą linia obrony miał 
być rejon Mareth. 

W rzeczywistości stan wojsk w Tunezji był nieco 
odmienny, a SIM znacznie przeszacował możliwości 
Francuzów. Gen. Blanc dysponował zgrupowaniem 
front Sud-Tunisien, którym dowodził gen. Poupinel 
wskładzie4. Brygady Kawalerii gen. Bumola, która zo¬ 
stała wzmocniona dwiema grupami rozpoznawczymi 
1 81. i 180. DR Dywizja gen. Chevaliera - 81. DP - zo¬ 
stała rozmieszczona na pozycji obronnej Mareth, gdzie 
zbudowano fortyfikacje stale, a 180. DP gen. Ro¬ 
cha sa znajdowała się w rejonie Gabes i były to jedy¬ 
ne jednostki wielkie, które posiadały pełne stany eta¬ 
towe. Na początku maja 1940 roku 84, 1 86. DP zostały 
wysłane do Francji (66. i 64. DP wchodziły w skład zu¬ 
pełnie innych korpusów i znajdowały się we Francji). 
Wybrzeża od 5fax do Bizerty broniła 88. DP, która roz¬ 
poznana została jako 54. DP. Znajdująca się w Sfax 
83. DP gen. Vergesa otrzymała jako wsparcie bata¬ 
lion czołgów. Rozpoznano obecność 6. Dywizji Lekkiej 
gen. Clouet des Perrucbes w rejonie Sfax, ale jeden ba¬ 
talion czołgów został skierowany na północ od Tunisu. 
W Algierii stacjonowała 5. Brygada Kawalerii oraz ba¬ 



talion czołgów (w rejon Bona), 183. DP rozmieszczona 
była rejonie Constantina, 181. DP w Algierze, a 182. DP 
w Oranie. W Maroku Francuzi dysponowali dwoma dy¬ 
wizjami marokańskimi (jedna niepełna) oraz dwoma 
batalionami Legii Cudzoziemskiej.łącznie w całej fran¬ 
cuskiej Afryce Północnej znajdowało się osiem dywizji 
piechoty, dywizja lekka oraz dwie brygady kawalerii. 

We wrześniu 1939 roku armia francuska w Afryce 
Północnej szacowana była na 200 000 ludzi, z cze- 


wynosić aż 10. W rzeczywistości w rejonie ben Carda- 
ne-Sfax-Gabes Francuzi dysponowali zaledwie trze¬ 
ma pełnowartościowymi dywizjami piechoty. Jednak¬ 
że Włosi musieli się także liczyć z jednym bardzo waż¬ 
nym elementem obrony: fortyfikacjami. 

W1935 roku Francuzi ukończyli (choć w następnych 
latach prace kontynuowano) budowę systemu umoc¬ 
nień polowych, które znane były ja ko „Pozycj a Mareth". 
Licząc się z możliwością włoskiego ataku, Francuzi po¬ 



5 W pułku artylerii znajdowały się dwa dywizjony 
armat polowych kalibru 75 lub 77 mm 
(razem 24 armaty) oraz dywizjon haubic 
100 lub 105 mm (12 dział). Na zdjęciu ciągnik 
kołowy Pavesi mod. 30 holujący armatę 77/28. 


stanowili wybudować w rejonie Gabes system umoc¬ 
nień polowych, które zamknęłyby najlepszą z możli¬ 
wych drogę uderzania wzdłuż wybrzeża morskiego. 
Pozycja Mareth znajdowała się pomiędzy wybrzeżem 



go 83 000 stacjonowało w Algierii, 38 000 w Tunezji, 
a 79 000 w Maroku. Po wybuchu wojny, zgodnie z pla¬ 
nami mobilizacyjnymi, Francuzi zakładali, że stan 
wojsk w Afryce Północnej wzrośnie do 410 000, i tego 
189 000 pozostanie na miejscu, a reszta zostanie skie¬ 
rowana do watki z Niemcami. Tak się jednak nie sta¬ 
ło i nie zdołano uzupełnić braków aż 169 837 żołnierzy 
i Afryki Północnej do Francji, aby walczyli za Francję. 
Wywiad SIM rozpoznał osiem dywizji piechoty tylko 
w Tunezji, a kolejne dwie miały być organizowane, za¬ 
tem całkowita ilość dywizji francuskich w Tunezji miała 


Haubica połowa Cannone da 105/28 stanowiła 
wyposażenie I dywizjonu artylerii, była to francuska 
haubica Schneider wz. 1913 produkowana 
na licencji w zakładach Ansaldo w Genui. 


a pasmem górskim Mata mata, które blokowały kieru¬ 
nek ewentualnego natarcia od południowego zacho¬ 
du. Pozycja obejmowała dwie grupy umocnień: przed¬ 
nią, która składała się z 28 schronów bojowych, oraz 
oddaloną do 1500 metrów tylną, która składała się 
z 18 schronów. Pozycja obronna miała mieć głębokość 
aż 11 km, tak aby ostatnie schrony oraz rowy przeclw- 
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pancerne znajdowały się przed Gabes. Francuzi zamie¬ 
rzali wybudować łącznie 149 schronów bojowych oraz 
punktur obronnych w tym zbiorniki na wodę oraz punk¬ 
ty dowodzenia. Niestety stopniowo ograniczano środ¬ 
ki finansowe, co sprawiło, że pozycja Mareth nie zosta¬ 
ła ukończona zgodnie z planem. W listopadzie 1939 ro¬ 
ku gen. Nogues wydał rozkaz, aby rozpocząć rozbudowę 
pozycji obronnych także w kierunku na południe, w głąb 
pustyni, doszedł bowiem do wniosku, że pokonanie pu¬ 
styni dla jednostek zmotoryzowanych oraz pancernych 
nie będzie większym problemem i może dojść do obej- 


cuska nie była zatem zdolna do jakiejkolwiek akcji wo¬ 
bec włoskiej 5. Armii stacjonującej wTrypoiitaniL 
Brytyjczycy już w okresie wojny włosko-etiopskiej 
rozpoczęli wzmacnianie swojej obecności wojskowej. 
Głównym zadaniem była obrona Kanału Sueskiego. 
Na początku czerwca 1940 roku wywiad włoski roz¬ 
począł intensywne rozpoznanie sił znajdujących się 
w strefie nadgranicznej. Niestety także w tym przy¬ 
padku popełniono wiele błędów, jednak nie były one 
tak rażące, jak w przypadku rozpoznania sił francu¬ 
skich w Tunezji (np. SIM donosił o obecności egipskiej 



5 Po zakończeniu I wś armia włoska dostała 
245 armat polowych 8 cm Feldkanone M5 i M5/8, 
które po przekalibrowaniu weszły do służby 
jako Cannone da 77/28; stanowiły wyposażenie 
dywizji Brescia, Bologna i Pavia. 

ścia wybudowanych schronów. Ostatecznie zbudowano 
prawie 250 km dodatkowych zasieków. 

W kwietniu 1940 roku Francuzi dysponowali w Ma¬ 
roku dwoma batalionami czołgów - 62. i 66. BCC - wy¬ 
posażonymi w ok. 90 czołgów R-35 i FT, w Algierii znaj¬ 
dował się 64. BCC wyposażony w 50 czołgów Renault 
FT, a w Tunezji stacjonowały dwa bataliony - 61. i 67. 
BCC - wyposażone w 150 aołgów Renault Dl (67. BCC 
została skierowany do Francji). Łącznie Francuzi dys¬ 
ponowali ok, 240 czołgami Renault R35, FT oraz Dl, 
dodatkowo posiadano także 174 samochody pancer¬ 
ne. Armia była wyposażona w 536 armat (połowę oraz 
przeciwpancerne), 717 armat obrony wybrzeża oraz 
173 armaty przeciwlotnicze; dysponowano: 9000 sa¬ 
mochodami ciężarowymi, 600 przyczepami dwuosio¬ 
wymi, 500 ciągnikami gąsienicowymi, 50 gąsienicowy¬ 
mi pojazdami rozpoznawczymi oraz 4000 samochoda¬ 
mi półciężarowymi i osobowymi. Po wybuchu wojny 
w ciągu czterech tygodni większość z tego wyposaże¬ 
nia została-wysiana do Francji. Według gen. Noguesa 
10 czerwca armia francuska w Tunezji dysponowa¬ 
ła: 20 000 karabinów, 4000 karabinów maszynowych, 
30 armatami polowymr kalibru 75 mm, 30 czołgami 
i samochodami pancernymi, 500 samochodami cię¬ 
żarowymi, 21 min sztuk amunicji karabinowej oraz 
170 000 sztukami amunicji kalibru 75 mm. Armia fran¬ 


dywizji pancernej). Według meldunków wywiadow¬ 
czych w pasie nadgranicznym od Sollum nad morzem 
do oazy Siwa na południu miało znajdować się 20 000 
Brytyjczyków oraz Egipcjan. Dalej na wschód w rejonie 
Sollum—Sidi Barrani-Bir Scegga miały być rozmiesz¬ 
czone pododdziały brytyjskiej 7. Dywizji Pancernej, 
które dysponowały 114 czołgami ciężkimi (we włoskiej 
nomenklaturze), 134 czołgami lekkimi oraz 38 samo¬ 
chodami pancernymi. Jednostka ta zajmowała rejon 
od el Makita do et Daba, wsparciem była dywizja no¬ 
wozelandzka (ok. 7000 ludzi), dywizja egipska (pan¬ 
cerna!) oraz oddziały indyjskie (obliczane także na dy¬ 
wizję). Łącznie wszystkie te oddziały miały liczyć do 

29 000 ludzi. Kolejne duże zgrupowanie sił brytyjskich 
miało być rozmieszczone w trójkącie Aleksandria— 
-ei Mansur—Kair (obszar Aleksandrii Brytyjczycy w 1940 
roku nazywali rejonem Delty), miały tam stacjonować 
brytyjska dywizja oraz brygada egipska, które wraz 
ze wszystkimi oddziałami pomocniczymi liczyły około 

30 000 ludzi. Na wschodzie w rejonie Portu Saldu mz 
Kanału Sueskiego rozmieszczono stosunkowo niewiel¬ 
kie siły, bo tylko trzy bataliony, w sumie ok. 3000 ludzi. 
Dalej na południe miała znajdować się egipska bryga¬ 
da piechoty, a nad brzegiem Morza Czerwonego bryga¬ 
da indyjska (ok. 6000 ludzi). Łącznie SIM szacowało, ze 
w czerwcu 1940 roku potencjał bojowy w Egipcie wy¬ 
nosi ok. 100 000 ludzi, z tego ok. 40 000 Brytyjczyków, 
15 000 Hindusów, 7000 Nowozelandczyków, 1500 Afry¬ 
kanerów oraz 40 000 Egipcjan. 

Włosi uważali, że Brytyjczycy stanowią bardzo po¬ 
ważne zagrożenie. Uznano, że ofensywna akcja wy¬ 
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mierzona przeciwko Francuzom w Tunezji spowodu¬ 
je natychmiastową reakcję brytyjską, a od Sollum do 
Tobruku było zaledwie 150 km i ewentualna utrata te¬ 
go ważnego portu byłaby katastrofą. Balbo bardzo wy¬ 
soko oceniał wyszkolenie oraz taktykę brytyjskich jed¬ 
nostek pancernych, dodatkowo sytuację komplikował 
fakt, że z Palestyny można było sprowadzić uzupeł¬ 
nienia (ok. 28 000 ludzi), aby bez problemu zastąpić 
dywizję skierowaną na front. W rzeczywistości gen. 
Archibald Wavell dysponował 7. Dywizją Pancerną, 
4. Hinduską Dywizją Piechoty oraz dywizją nowoze¬ 
landzką, co dawało łącznie ok. 63 000 ludzi (część źró¬ 
deł podaje nawet, że tylko ok. 50 000 ludzi). Brytyjczycy 
wzmacniali swoje siły z każdym miesiącem i w czerw¬ 
cu siły brytyjskie w Egipcie składały się z: Western 
Desert Force: 12th Field Company, RE (przydzielona 
do 22nd Infantry Brigade), 54th Field Company, RE, 
7th Armoured Division: llth Hussars (Prince Alberfs 
Own), 3rd Royal Horse Artillery, 4th Royal Horse Ar- 
tillery 2nd (Cheshire) Field Sąuadron, RE, 141st Field 
Park Troop, 7th Support Group, 2nd Battalion, The Ri- 
fle Brigade, Ist Battalion, The King's Royal Rifle Corps, 
M Battery, 3rd Royal Horse Artillery, C Battery, 4th Ro¬ 
yal Horse Artillery, 4th Armoured Brigade - 7th Queen's 
Own Hussars, 6th Royal Tank Regiment; garnizon Mersa 
Matruh: 25/26th Medium Battery, RA z 7th Medium 
Regiment, RA, 42nd Field Company, RE, 22nd Infan¬ 
try Brigade - 107th (South Notts Hussars) Royal Hor¬ 
se Artillery, 12th Field Company, RE, 2nd Battalion, 
The Highland Light Infantry, Ist Battalion, The Welch 
Regiment, Ist Battalion, The Cheshire Regiment 
MG Battalion; 5th Indian Infantry Brigade z 4th Indian 
Infantry Division, Ist Battalion, The Royal Fusiliers, 
4th Battalion (Outram's), 6th Rajputana Rifles, 3rd Bat¬ 
talion, Ist Punjab Regiment, Ist Battalion,The Hamp- 
shire Regiment; Siły Deltu Nilu: 19th Heavy Battery 
(Coastal), RA baterie X, Y, 2nd Field Company, RE, 
45th Fortress Company, RE, 7th Armoured Brigade 
- Ist Royal Tank Regiment, 8th (King's Royal Irish) 
Hussars Cairo, rejon Kanału Sueskiego: 23rd Infantry 
Brigade: 23rd Infantry Brigade Anti-Tank Company, 
Ist Battalion,The Durham Light Infantry Ist Battalion, 



Marszalek lotnictwa italo Balbo, gubernator Libii 
oraz naczelny dowódca sił włoskich w Libii, zginął 
w tragicznie w iipcu 1940 roku. 
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The Hampshire Regiment, Ist Battalion, The Royat 
Sussex Regiment, 2nd Battalion, The Black Watch 
(Royal Highland); 2nd New Zealand Infantry Divi- 
sion: NZ Divisional Cavalry Regiment szwadrony A 
i B, 33rd Anti-Tank Battery, 4th Field Regiment, NZA 
6th Field Regiment, NZA, 5th Field Park Company, NZE, 
6th Field Company, NZE, 19th Army Troops Compa¬ 
ny, NZE, 27th New Zealand Machinę Gun Battalion, 
4th New Zealand Infantry Brigade: 18th New Zealand 
Battalion, 19th New Zealand Battalion, 20th New 
Zealand Battalion; 4th Indian Infantry Division: Ist Field 
Regiment, RA, 4th Field Regiment, RA, 4th (Bengal) 
Field Company, IE, 12th (Madras) Field Company, IE, 
18th (Bombay) Field Company, IE, llth (Madras) Field 
Park Company, IE; llth Indian Infantry Brigade: 
2nd Battalion, The Queen's Own Cameron Highlan- 
ders, Ist Battalion (Wellesley's), 6th Rajputana Rifles, 
4th Battalion, 7th Rajput Regiment, 14th Infantry Bri¬ 
gade przydzielona do 4th Indian Division, 14th Infan¬ 
try Brigade Anti-Tank Company, Ist Battalion, South 
Staffordshire Regiment, 2nd Battalion, The King's Own 
Royal Regiment, 2nd Battalion, The York & Lancaster 
Regiment, Kair: 2nd Battalion, Scots Guards, Aleksan¬ 
dria: 9th (Londonderry) Heavy Antiaircraft Regiment, 
RA, 20th Antiaircraft Battery, RA, Sth Antiaircraft Bat¬ 
tery, Royal Malta Artillery, 26th Heavy Antiaircraft Bat¬ 
tery, RA, 24th Heavy Antiaircraft Battery, RA, 5th Light 
Antiaircraft Battery, RA, 3rd Battalion, Coldstream 
Guards, Ist Battalion, The Royal Northumberland Fu- 
siliers MG Battalion. 

Głównodowodzącym na Bliskim Wschodzie był gen. 
Archibald Wavell, który dowodził wszystkimi wojska¬ 
mi w Egipcie, Palestynie, Iraku, Cyprze, Sudanie, Kenii, 
Solalii oraz Adenie. Głównodowodzącym w Egipcie 
został gen. Maitland Willson. Siły, którymi dyspono¬ 
wały zostały podzielone na Siły Delty Nilu oraz Strefy 
Kanału, a 17 czerwca wydzielono także Siły Zachodniej 
Pustyni, nad którymi dowództwo objął gen 4 0'Connor. 
Brytyjczycy przeprowadzili w czerwcu szereg udanych 
akcji, które podniosły morale żołnierzy i spowodowa¬ 
ły zaskoczenie w dowództwie włoskim. Przez cały czas 
reorganizowano posiadane oddziały i przygotowywa¬ 
no się do włoskiej ofensywy. Armia brytyjska we wrze¬ 
śniu 1940 roku dysponowała następującymi oddzia¬ 
łami: jednostki rozpoznawcze i specjalne: No 50 Mid- 
dle East Commando, Long Rangę Patrol Unit; Wes¬ 
tern Desert Force: 16th Heavy Antiaircraft Battery, RA, 
Ist Light Antiaircraft Battery, RA, 4th Royal Horse 
Artillery, 7th Medium Regiment, RA, 2nd Field Com¬ 
pany, RE, 54th Field Company, RE, 7th Armoured DM- 
sion: llth Hussars (Prince Alberfs Own), 2nd (Cheshire) 
Field Sąuadron, RE, 141st Field Park Troop, RE, 7th Sup- 
port Group - M Battery, Brd Royal Horse Artillery, 
C Battery, 4tb Royal Horse Artillery, 2nd Battalion, 
TheBifle Brigade, Ist Battalion, The King r s Royal REfle 
Corps; 4th Armoured Brigade: 7thQueerYs Own Hussars, 
óth Royal Tank Regiment; 7th Armoured Brigade: 
8th (Klng's Royal Irish) Hussars, Ist Royal Tank Regi¬ 
ment; 4th Indian Infantry Drnsion: Central India Hor¬ 
se, Brd Royal Horse Artillery, Ist Field Regiment, RA, 
3 Ist Field Regiment, RA, 4th (Bengal) Field Company, IE, 
12th (Madras) Field Company, IE, ISth (Bombay) Field 
Company IE, llth [Madras) Field Park Company, IE, 
Ist Battalion, The Royal Northumberland Fusiliers MG 
battalion; Sth Indian Infantry Brigade: Ist Battalion, 
The Royal Fusiliers, 4th Battalion (Qutram r s), óth Raj¬ 
putana Rifles, Brd Battalion, Ist Punjab Regiment; 



5 Następcą Balbo został Maresciallo dltalia Rodolfo 
Graziani, walczył w wojnie z Turcją oraz brał udział 
w zwalczaniu powstań arabskich. 


llth Indian Infantry Brigade: 2nd Battalion, The Queen's 
Own Cameron Highlanders, Ist Battalion (Wellesley' 5 ), 
óth Rajputana Rifles, 4th Battalion, 7th Rajput Regi¬ 
ment; 16th Infantry Brigade: 104th (EssexYeomanry) 
Royal Horse Artillery, 56th Field Company, RE HQ BTE 
Troops, 2nd Battalion, The Queen's Royal Regiment 


[West Surrey), 2nd Battalion, The Leicestershire Regi¬ 
ment, Ist Battalion, Argyil & Sutherland Highlanders; 
Obszar forteczny Mersa Matruh - lóth Heavy Antiair¬ 
craft Battery, RA , Ist Light Antiaircraft Battery, RA, 
Bth Field Regiment, RA, 107th (South Notts Hussars) 
Royal Horse Artillery, 12th Field Company, RE, 42nd 
Field Company, RE, 3rd Battalion, Coldstream Guards 


Ist Battalion, The Cheshire Regiment MG battalion, 
2nd Battalion,The Kingrs Own Royal Regiment, I st Bat¬ 
talion, The Durham Light infantry, Ist Battalion, South 
Staffordshire Regiment, Ist Battalion, The Hampshire 
Regiment; obszar centralny - 2nd New Zealand Infan¬ 
try Division: NZ Divisional Cavalry Regiment, 33rd Anti- 
-Tank Battery, 4th Field Regiment, NZA, óth Field Re¬ 
giment, NZA, 19th Army Troops Company, NZE, óth Field 
Company, NZE, 5th Field Park Company, NZE, 27th New 
Zealand Machinę Gun Battalion, 4th New Zealand 
Infantry Brigade: 18th New Zealand Battalion, 19th New 
Zealand Battalion, 20th New Zealand Battalion; 
óth Australian Infantry Division (bez 19. Brygady): 
óth DMsional Cavalry Regiment, 2/1 st Anti-Tank Regi¬ 
ment, RAA, 2/1 st Field Regiment, RAA, 2/2nd Field Re¬ 
giment, RAA, 2/3rd Field Regiment, RAA, 2/3rd Light 
Antiaircraft Regiment, RAA, 2/1 st Field Company, RAE, 
2/2nd Field Company, RAE, 2/8th Field Company, RAE, 
2/1st Field Park Company, RAE, 2/1st Machinę Gun 
Battalion, 2/1st Pioneer Battalion, 16th Australian In¬ 
fantry Brigade: 2/1st Battalion, 2/2nd Battalion, 2/3rd 
Battalion; 17th Australian infantry Brigade: 2/5th Bat¬ 
talion, 2/6th Battalion, 2/7th Battalion: Kair: 2nd Heavy 
Antiaircraft Regiment, RA, 2nd Battalion, Scots Guards, 
2nd Battalion, The Black Watch; Aleksandria: 9th (Lon¬ 
donderry) Heavy Antiaircraft Regiment, RA, 26th Heavy 
Antiaircraft Battery, RA, 24th Heavy Antiaircraft Bat¬ 
tery, RA, Sth Antiaircraft Battery, Royal Malta Artillery, 
2nd Battalion, The York & Lancaster Regiment; Strefa 
Kanału Sueskiego: 23rd Infantry Brigade, 19th Heavy 
Battery (Coastal), RA Port Said i Suez, 20th Antiaircraft 
Battery, RA, 45th Fortress Company, RE, Ist Battalion, 
The Royal Sussex Regiment, 2nd Battalion, The High¬ 


land Light Infantry Regiment, M Battalion, 7th Rajput 
Regiment. 

Należy pamiętać że. w Egipcie stacjonowały także 
oddziały armii egipskiej, które formalnie nie uczest¬ 
niczyły w działaniach wojennych, wykonywały jed¬ 
nak szereg zadań pomocniczych. 14 listopada 1936 ro¬ 
ku rządy Egiptu oraz Imperium Brytyjskiego podpisa- 
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ły traktat o przyjaźni i współpracy. Zgodnie z postano¬ 
wieniami traktatowymi Brytyjczycy zagwarantowali 
sobie prawo do obecności wojskowej w Egipcie w za¬ 
kresie koniecznym do ochrony Kanału Sueskiego, armia 
egipska przejmowała natomiast całkowitą odpowie¬ 
dzialność za ochronę państwa. Wojska brytyjskie miały 
być rozmieszczone w bezpośrednim sąsiedztwie kana- 


stwa. Oaywiście chodziło głównie o wyasygnowanie 
przez rząd egipski większych kwot na rozbudową sił 
zbrojnych i wojskowej infrastruktury. Końcem 1938 ro¬ 
ku siły lądowe liczyły 837 oficerów oraz 24 041 pod¬ 
oficerów i szeregowych. Rozpoczęto budowę baz woj¬ 
skowych pomiędzy Aleksandrią a Mersa Matruh oraz 
w rejonie Kanału Sueskiego. Piechota składała się 


skierowanych do Sudanu, gdzie utworzono z nich od¬ 
działy ochrony granic Po jednej kompanii skierowa¬ 
no do Sollum oraz do oazy Siwa. Po utworzeniu przez 
Brytyjczyków South-Western Force część egipskich 
jednostek weszła w ich skład. Były to: batalion pie¬ 
choty zmotoryzowanej, kompania czołgów (sześć lek¬ 
kich czołgów Mark VI), bateria artylerii oraz 1. dywi¬ 
zjon rozpoznawczy. Siły te dowodzone były przez księ¬ 
cia Duada. Po wybuchu wojny Egipt pozostał neutral¬ 
ny, siły lądowe powiększone zostały do prawie 50 000 
ludzi, rozbudowano jednostki artylerii przeciwlotni¬ 
czej, a we wrześniu 1940 roku sformowano szwadron 
samochodów pancernych, korzystając ze sprzętu oraz 
instruktorów brytyjskiej 7. Dywizji Pancernej. Rozbu¬ 
dowa armii egipskiej nie oznaczała jednak, że powsta¬ 
wały jednostki pełnowartościowe. W sierpniu 1940 ro¬ 
ku Brytyjczycy musieli obsadzić własnymi załogami 
22 armaty przeciwlotnicze oraz 24 reflektory przeciw¬ 
lotnicze, wyszkolenie Egipcjan było bowiem dalekie od 
pożądanego. Intensywne szkolenie sprawiło, że po kil¬ 
ku tygodniach Egipcjanie odzyskali swoje armaty bro¬ 
niące Aleksandrii. Pod koniec 1940 roku w Aleksan¬ 
drii znajdowała się brygada artylerii przeciwlotniczej, 
brygada piechoty (dwa bataliony), pułk reflektorów 
przeciwlotniczych oraz artyleria nadbrzeżna (4 arma¬ 
ty 6-calowe oraz 4 armaty 4-calowe). W rejonie Mersa 
Matruh rozmieszczone zostały Egipskie Siły Szybkie 
(formalnie podporządkowane 7. Dywizji Pancernej) 
w składzie: kompania samochodów pancernych, kom- 




S W każdym pułku piechoty znajdowała się jedna 
kompania dział piechoty wyposażona w 8 armat 
Cannone da 65/17. Na zdjęciu armata wyposażona 
w tarcze ochronne, które zaczęto stosować 
w wyniku doświadczeń w Hiszpanii. 

łu, do czego jednak nigdy nie doszło. Ustanowiono tak¬ 
że Brytyjską Misję Wojskową przy armii egipskiej, na 
czele której stanął gen. mjrJ. Marschall Cornwall, a na¬ 
stępnie gen. mjr G.N. Macready. Zadaniem misji był 
nadzór nad organizacją i szkoleniem armii egipskiej. 

W 1935 roku stan armii egipskiej wynosił 12 290 
oficerów, podoficerów i szeregowych oraz 1200 żołnie¬ 
rzy z gwardii króla Faruka I. Traktat brytyjsko-egip- 
ski pozwalał na rozmieszczenie wojsk egipskich w Su¬ 
danie oraz na rekrutację poborowych z tego obszaru. 
Służba wojskowa była ochotnicza i trwała 5 lat, jako 
szeregowi mogli służyć mężczyźni w wieku 19—27 lat. 
Brytyjczycy pomogli zorganizować Akademię Wojsko¬ 
wą w Kairze, która przyjęła pierwszych słuchaczy już 
w 1936 roku. W 1937 roku armia egipska liczyła już 
734 oficerów oraz 15 540 podoficerów i szeregowych. 
Obszar administracyjny sił lądowych obejmował tylko 
jeden okręg wojskowy - kairskt Siły lądowe składa¬ 
ły się z 11 batalionów piechoty, 2 szwadronów kawa- 
lerii, 4 baterii artylerii patowej {trakcja konna], kom¬ 
panii inżynieryjnej oraz kompanii garnizonu kacie¬ 
go. W Kairze znajdował się także sztab generalny oraz 
samodzielne departamenty: uzbrojenia i zaopatrzenia, 
weterynaryjny służb technicznych; oraz akademia wo¬ 
jenna. W1938 roku został utworzony nowy okręg woj¬ 
skowy który obejmował strefę nadgraniczna z Libią, 
gdzie rozmieszczono pięć kompanii zmotoryzowa¬ 
nej piechoty (piechota otrzymała półclężarowe samo¬ 
chody Ford), a w Mersa Matruh - dwa bataliony wspar¬ 
cia (tylko ciężkie karabiny maszynowe Vitkers). Brytyj 
czycy zdołali przekonać Egipcjan, że zajęcie Etiopii 
przez Włochów stanowi realne zagrożenie d!a ich paó- 


z 10 batalionów, z czego dwa bataliony ciężkich kara¬ 
binów maszynowych rozmieszczono w Mersa Matruh, 
dwa w El Arisk na Półwyspie Synajskim, jeden w Asu- 
anie, dwa w Chartumie, a cztery stacjonowały w rejo¬ 
nie Kairu oraz delty Nilu. Artyleria egipska składała 
się z jednej baterii haubic 3,7 cala przewożonych na sa¬ 
mochodach oraz dwóch baterii artylerii potowej 25-pdr 
i kompanii artylerii przeciwpancernej wyposażonej 
w armaty 2-funtowe. Dwa szwadrony kawalerii zo¬ 
stały częściowa zmotoryzowane. Pod koniec sierpnia 
1939 roku pięć kompanii zmotoryzowanych zostało 


znajdować kompania przeciwpancerna wyposażona 
w armaty cannone antitarro 47/32 mod. 35 
iub mod. 39 (licencja austriackiej firmy Bdhler), 
która został przyjęta na uzbrojenie 
armii włoskiejw1935 raku. 

pania czołgów lekkich, bateria artylerii zmotoryzowa¬ 
nej , bateria artylerii przeciwpancernej oraz kompa¬ 
nia karabinów maszynowych: w Kairze stacjonowała 
1. Brygada Piechoty [batalion ciężkich karabinów ma¬ 
szynowych oraz dwa bataliony piechoty) oraz 2. Bry- 


90 I MARZEC-KWIECIEŃ 2016 



























gada, pułk lekkiej artylerii, pułk artylerii przeciwlot¬ 
niczej (bateria armat 3,7 cala oraz dwie baterie armat 
3 cale, kompania reflektorów przeciwlotniczych, a w re¬ 
jonie Kanału Sueskiego bateria armat przeciwlotni¬ 
czych (2 armaty Bofors kalibru 40 mm). W Sudanie 
znajdowała się 3. Brygada Piechoty, ale dysponowa¬ 
ła jednym batalionem piechoty o niepełnych stanach. 
Po niemieckich sukcesach w Libii nastroje antybrytyj- 
skie wśród kadry oficerskiej znacznie przybrały na si¬ 
le. Brytyjczycy spodziewali się nawet, że możedojśćdo 
wybuchu powstania; nawet król Faruk nie krył się ze 
swoimi pro włoskimi sympatiami, podobnie jak więk¬ 
szość społeczeństwa. Ma początku lutego 1942 roku 
król zdymisjonował premiera Hasana Sabri, który opo¬ 
wiadał się za ścisłą współpracą z Brytyjczykami. Wy¬ 
starczyło to, aby Brytyjczycy natychmiast zareagowa¬ 
li. Na ulice Kairu wyszły patrole wojskowe, a sztab ar¬ 
mii egipskiej został otoczony. 4 lutego brytyjski am¬ 
basador Sir Miles Lampson zawarł umowę z Mustafą 
Nahhasem, szefem antybrytyjskiej partii Wafd, który 
w zamian za objęcie teki premiera miał uspokoić na¬ 
stroje w Egipcie. Tak też się stało - król Faruk niechęt¬ 
nie wyraził na to zgodę. Ostateczne rozwiązanie kłopo¬ 
tów Brytyjczyków nastąpiło jednak dopiero po poko¬ 
naniu Rommla pod El Alamein w listopadzie 1942 ro¬ 
ku. W lutym 1945 roku Egipt wypowiedział III Rzeszy 
wojnę i oficjalnie przystąpił do koalicji. W chwili zakoń¬ 
czenia wojny armia egipska liczyła już 110 000 żołnierzy. 

IDZIEMY NA WOJNĘ! 

Pierwsza linia obrony Włochów nad granicą z Tunezją 
została zorganizowana rejonie Zuara oraz Nalut. Zada¬ 
niem oddziałów włoskich było ryglowanie nadmor¬ 
skiej drogi do Trypolisu. W razie przełamania pozy¬ 
cji główny pas obrony został zorganizowany na wyso¬ 
kości Sorman-Bir el Gnem-Jefren, równocześnie w Ga- 
ran zorganizowano silną pozycję, która miała osłaniać 
Trypolis od południa, w razie gdyby Francuzi obeszli 
główny pas obrony. Obszar w rejonie samego Trypolisu 
także został ufortyfikowany. Pierwsze prace fortyfi¬ 
kacyjne rozpoczęto w styczniu 1938 roku, przezna- 
czono na ten cel 50 min lirów, a w latach 1939-1940 
zamierzano asygnować aż 420 min. Niestety decyzje 
o rozpoczęciu budowy fortyfikacji podjęto zbyt póź¬ 
no i w momencie przystąpienia Włoch do wojny pra¬ 
ce nie były jeszcze ukończone. W rejonie Trypolisu zdo¬ 
łano wybudować 40 rejonów warownych (był to kom¬ 
pleks składający się od dwóch do czterech punktów 
ogniowych zaopatrzonych w pancerne kopuły strzel¬ 
nicze) oraz 160 samodzielnych schronów bojowych 
(typowy schron betonowy); w tym znajdowało się: 
100 schronów przeznaczonych dla załóg ciężkich ka¬ 
rabinów maszynowych, 54 schrony przeznaczone dla 
obsady armaty przeciwpancernej 47/32, 6 schronów 
dwubroniowych oraz 40 schronów dla straży granicz¬ 
nej, W pierwszym pasie obrony w Zaura znajdowa¬ 
ło się 8 rejonów warownych oraz 113 samodzielnych 
schronów bojowych, w tym: 83 przeznaczone dla ka¬ 
rabinów maszynowych, 12 dla armat przeciwpancer¬ 
nych 47/32,6 dr ubraniowych oraz 12 dla straży gra¬ 
nicznej. W Nalut było 7 rejonów warownych oraz 41 sa¬ 
modzielnych schronów bojowych w tym: 28 dla kara¬ 
binów maszynowych, 10 dla armat przeciwpancernych 
47/32,3 dwubronlowe. 1 czerwca 1940 roku nad gra¬ 
nicą z Tunezją zbudowanych zostało 55 rejonów wa¬ 
rownych oraz 316 samodzielnych schronów bajowych, 
dodatkowa rozpoczęto budowę 63 betonowych schro* 
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nów amunicyjnych, z których 13 zostało ukończonych. 
Schrony miały zostać wyposażone w 544 karabiny ma¬ 
szynowe oraz 140 armat przeciwpancernych 47/32. Do 
wybuchu wojny zdołano wyposażyć je w 395 karabi¬ 
nów maszynowych oraz 12 armat przeciwpancernych. 
W celu uzupełnienia braków obsady schronów otrzy¬ 
mały 170 lekkich karabinów maszynowych oraz 40 ar¬ 
mat 77/28, łącznie oba pasy obrony zostały obsadzone 
przez 7000 ludzi. 


San Giorgio. Włosi zdecydowali się na podział stref od- 
powiedzialności za artylerię oraz artylerię przeciwlot¬ 
niczą w bardzo prosty sposób. W portach wojennych 
oraz wszystkich miastach nadmorskich, w których 
znajdowała się baza Regia Marina, za obronę odpo¬ 
wiadała flota, w pozostałych miejscach - siły lądowe. 
W ten sposób siły podległe Regia Marina w Tobruku 
wynosiły 5000-6000 ludzi z czego zaledwie 30% sta¬ 
nowiła załogi okrętów, reszta to artylerzyści oraz 1800 



2 Pułki artylerii dysponowały do przewozu armat samochodami ciężarowymi typu Lancia Ro, Fiat 611 oraz SPA Do- 
vunque 35, dlatego dywizje stacjonujące w Libii określane były jako autotrasportabile. Na zdjęciu samochody 
Lancia Ro z armatami 77/27-906 z Dywizji Marmarica. 



Obronę Trypoiitanii powierzono 5. Armii, której do¬ 
wódcą był gen, Italo Gariboldi. Obszar jej działania 
obejmował na północy rejon Medenine—Zaura—Trypo- 
lis, który osłaniał XX Korpus Armijny gen. Ferdinan- 
do Cona, składający się z: 17. Dywizji Piechoty Pavia 
gen. Piętro Zaglio, 27. Dywizji Piechoty Brescia gen. 
Giuseppe Cremascoli oraz 61. Dywizji Piechoty Słrte 
gen. Vincenzo Della Mura. Drugi obszar obejmujący 
Ez Zaunia - Giordani i na południe do linii Nalut-Gia- 
do—Bir el Gnem el Azizia—Tripoli oraz linii Nalut—Gia- 
do-Jefren-Garian osłaniany był przez X Korpus Armij¬ 
ny gen. Alberto Barbieri, w skład którego wchodzi¬ 
ła 25. Dywizja Piechoty Bologna gen. Roberto Lerici 
oraz 60. Dywizja Piechoty Sabratha gen. Guido Della 
Bona, X Korpus Armijny gen. Annibale Bergonzoliego 
składał się z 55. Dywizji Piechoty Savona gen. Piętro 
Maggianiego, 2, Dywizji CCNN„28 Ottobre" iuogote- 
nente generale (odpowiednik generała dywizji) Fran¬ 
cesco Argentlno oraz 1. Dywizji CCNN „23 Marżo" 
luog. gen. Francesco Antoneiliego, która osłaniała re¬ 
jon Tagiura. Zadanie osłony południowej granicy spo¬ 
czywało na barkach gen. Sebastiono Galllna, który był 
dowódcą Comando Frante Sud. Oddziały te składa¬ 
ły się z Truppe Sahara Libico w składzie dwóch bata¬ 
lionów saharyjskich, batalionu karabinów maszyno¬ 
wych, dwóch baterii artylerii 65/17, dwóch kompanii 
zmechanizowanych, czterech kompanii Mehamtów 
oraz 10 samodzielnych kompanii strzeleckich. Łącznie 
było to ok, 1000 ludzi oraz 190 samochodów i ok. 200 
wielbłądów. 

W 1935 roku Włosi opracowali plan obrany Cyre- 
najkl, który zakładał, ze głównym punktem obrony bę- 
dzieTobruk, gdzie znajdowała się baza morska oraz lot¬ 
nisko. Obrona składała się z artylerii nadbrzeżnej oraz 
pływającej baterii artyleryjskiej w postaci krążownika 


ludzi z korpuśnego 31. Pułku Artylerii (XXXIKA) wypo¬ 
sażonego w 40 armat 77/28 oraz 32. Pułku Artylerii 
(XXXII KA) wyposażonego w 48 armat 77/28, które 
podlegały operacyjnie Marynarce Wojennej. W 1936 
roku w rejonie Zeitum na wschodzie oraz Sahel na za¬ 
chodzie zaczęto budowę pasa fortyfikacji potowych. 
Zbudowano linie podwójnych zasieków oraz specjalne 
przejścia, tak aby jednostki broniące mogły bez proble¬ 
mów kontratakować. Powstały także 124 schrony bo¬ 
jowe, z czego 74 miały podwójne stanowiska dla ka¬ 
rabinów maszynowych. Schrony były tak rozmieszcza¬ 
ne, że tworzyły grupę forteczną (zazwyczaj 2-3 schro- 


Generał Italo Gariboldi, dowódca 5. Armii, która sta¬ 
cjonowała w Trypoiitanii. 
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Armia włoska w Libii w czerwcu 1940 roku dysponowała zaledwie 47 armatami przeciwlotniczymi kalibru 75 mm 
i 76 mm starszego typu* Dopiero w październiku otrzymano nowoczesne armaty Cannone da 75/46 mod. 34. 


ny), dla której budowano schron amunicyjny. Schro¬ 
ny zostały tak zaprojektowane, że strop wystawał do 
40 cm ponad poziom gruntu. W1938 roku rozpoczęto 
budowę otwartych stanowisk dla armat przeciwpan¬ 
cernych (kształt eliptyczny, 50 cm poniżej poziomu zie¬ 
mi, zazwyczaj ok. 35 metrów od schronu z karabinem 
maszynowym). Obszar rozwinięcia wojsk zaplanowa¬ 
no 20 km na południe w rejonie El Adem, skąd miały 
uderzyć w kierunku Bardii, która była niezmiernie waż¬ 
nym obiektem strategicznym, znajdowała się tam bo¬ 
wiem olbrzymia odsalarnia wody oraz zakłady uzdat¬ 
niające. W pozyskaną z wody morskiej wodę słod¬ 
ką zaopatrywano wszystkie wioski i forty na granicy 
z Egiptem. W rejonie Bardii oraz Bir el Gobi zbudowa¬ 
na została sieć wież dla obserwatorów artyleryjskich, 
co umożliwiało włoskiej artylerii ostrzał drogi. Od stro¬ 
ny morza w rejonie Bardii zbudowano umocnienia po¬ 
łowę (podobnie jak w Tobruku), łącznie 113 stanowi¬ 
ska bojowe, w tym 43 od strony pustyni. Razem we 
wszystkich schronach zbudowanych na obszarze Cy- 
renajki znajdowało się 611 ciężkich karabinów maszy¬ 
nowych typu Schwartzlose, które sukcesywnie były za¬ 
stępowane karabinami FIAT 35 oraz 23 armaty prze¬ 
ciwpancerne 47/32 (z 235, które powinny się tam znaj¬ 
dować). Rejon nadgraniczny broniony był przez forty 
Capuzzo (dwie kompanie forteczne karabinów maszyno¬ 
wych) oraz kompanię zmotoryzowaną karabinów maszy¬ 
nowych, która stacjonowała w Giarabub, Fort Maddale- 
na (trzy kompanie karabinów maszynowych oraz bateria 
armat 65/17) oraz kompanię zmotoryzowaną i Giarabub. 
Główne siły, które miały się przeciwstawić ewentualnej 
brytyjskiej agresji był skon centrowane w 10. Armii, któ¬ 
rą dowodził gen. Mario Berti. 

10, Armia składała się z XXI Korpusu Armijnego 
gen. Lorenzo Dalmazzo, w skład którego wchodzi¬ 
ła 62. Dywizja Piechoty Mmmm gen. RuggEero 
Tracthia, 1. Dywizja Libijska gen. Sibilie oraz 63. Dywiz¬ 
ja Piechoty Gm gen. Carlo Spatocco. Zadaniem kor¬ 
pusu była osłona rejonu Solium-Tobrok oraz Bir 
Sceferzar-Bir el Gobi, co powierzono dywizji Atomo¬ 
wej oraz 1. Dywizji Libijskiej. Tyłowa dywizja Grne roz¬ 


mieszczona została w rejonie El Adem. XXII Korpus 
Armijny gen. Enrico Pitassi Mannella został skon¬ 
centrowany w rejonie Acroma i składał się z 4. Dywi¬ 
zji CCNN „3 Gennario" gen. Fabio Merzariego oraz 
64. Dywizji Piechoty Catanzaro gen. Luigi Spinellie- 
go i 2. Dywizji Libijskiej rozlokowanej w Benghazi. 
W pftyszłej ofensywie marszałka Grazzianiego to wła¬ 
śnie 10. Armia będzie siłą nacierającą, jednak stan ca¬ 
łej armii oraz jej poszczególnych dywizji był bardzo zły. 

Na dzień przez wypowiedzeniem wojny w 5. oraz 
10. Armii zaszły bardzo istotne zmiany. Dotychczaso¬ 
wy dowódca 10. Armii, gen. Francesco Guidi, oraz do¬ 
wódca XXII Korpusu Armijnego, gen. Umberto Somma, 
zostali odwołani ze stanowisk i skierowani do pracy 


w Ministerstwie Wojny (powodem było osiągnięcie 
wieku 62 lat). Nowym dowódcą 10. Armii został gen. 
Berti, który nigdy wcześniej nie był w Afryce Północnej 
i nie orientował się w skomplikowanej naturze przy¬ 
szłego teatru działań wojennych. Dwóch dowódców 
dywizji z 10. Armii miało olbrzymie kłopoty ze swo¬ 
imi jednostkami, gen.Tracchia po kilku dniach popro¬ 
sił o dymisję, a dowództwo objął jego zastępca, gen. 
Sibilie, który nie miał żadnego doświadczenia w do¬ 
wodzenia żołnierzami libijskimi i współpraca układa¬ 
ła się fatalnie, tak, że zastąpił go gen. Giovani Cerio. 
Podobna sytuacja miała miejsce w 5. Armii, gdzie do¬ 
wództwo nad Dywizją Piechoty Bologna objął gen. 
Roberto Lerici, który przybył do jednostki 7 czerwca, 
a w dwa dni później gen. Della Mura objął dowództwo 
Dywizji Sirte. 
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10 czerwca 1940 roku armia włoska wraz z oddzia¬ 
łami libijskimi dysponowała 221530 oficerami, podofi¬ 
cerami i szeregowymi z tego 193 035 było Włochami, 
a 28 495 Libijczykami. W 5. Armii służyło; sztab i do¬ 
wództwo -1389 ludzi, XX KA - 56 435 ludzi, X KA - 
12155 ludzi i XXIII KA -12 901 ludzi; w pododdziałach 
Regio Corpo Truppe Libice służyło 5 807 ludzi. 5. Armia 
otrzymała uzupełnienia, które wyniosły 39 184 lu¬ 
dzi (po 1 czerwca 1940 roku). Łącznie w 5. Armii było 
127 871 ludzi, w tym 122 901 Włochów oraz 5807 
Libijczyków. W 10. Armii służyło 87 627 ludzi w tym 
70 971 Włochów oraz 16 656 Libijczyków. W sztabie 
i dowództwie 10. Armii było 1861udzi, w XXI KA 29 775 
ludzi, w XXII KA było 13 601 ludzi, w 1. Dywizji Libijskiej 
służyło się 5 856 Libijczyków, w 2. Dywizji Libijskiej - 
5800 Libijczyków, a w pododdziałach samodzielnych 
- 5000 Libijczyków. Dodatkowo w ramach uzupeł¬ 
nień po 1 czerwca do 10. Armii przydzielono 27 409 lu¬ 
dzi. W oddziałach saharyjskich służyło natomiast 6032 
Libijczyków. Podane wartości odnoszą się wyłącznie 
do oddziałów sił lądowych. W Libii służyło jeszcze 2320 
karabinierów, z czego 1505 było Libijczykami, 340 żoł¬ 
nierzy służyło w Straży Skarbowej (83 Libijczyków), 
w Regia Marina della Libia służyło 5364 ludzi, w tym 
103 Libijczyków. W oddziałach M.V.S.N służyło 338 lu¬ 
dzi, w tym 90 Libijczyków, a w jednostkach policji było 
176 ludzi, w tym 35 Libijczyków. 

Dywizje stacjonujące w Libii różniły się etatem od 
dywizji piechoty stacjonujących we Włoszech. W skład 
dywizji typu afrykańskiego wchodziły dwa pułki pie¬ 
choty, pułk artylerii, batalion karabinów maszyno¬ 
wych, batalion rezerwowy, batalion czołgów szybkich 
oraz batalion inżynieryjny. Zgodnie z etatem w dywi¬ 
zji miało być 453 oficerów, 594 podoficerów oraz 9931 
szeregowych, którzy uzbrojeni byli w 262 lekkie kara¬ 
biny maszynowe, 232 ciężkie karabiny maszynowe, 
111 moździerzy kalibru 45 mm, 12 moździerzy kalibru 
81 mm, 16 armat przeciwlotniczych kalibru 20 mm, 
8 armat przeciwpancernych kalibru 47 mm, 16 armat 
piechoty 65/17,24 armaty połowę kalibru 75 mm, 12 hau¬ 
bic 100 mm, wyposażenie stanowiło 46 czołgów szyb¬ 
kich CV33/35, 36 ciągników gąsienicowych, 389 po¬ 
jazdów mechanicznych, 249 motocykli oraz 180 rowe¬ 
rów. Oczywiście byty to stany etatowe i wiadomo, że 
10 czerwca w dywizjach Sirte oraz Marmarica znajdo¬ 
wało się tylko ok. 7000 ludzi, a tylko w dwóch na pięć 
było etatowe wyposażenie kompanii przeciwpancer¬ 
nej. Dwie dywizje libijskie miały odmienną struktu¬ 
rę, w każdej znajdowały się dwa pułki piechoty, dwa 
pułku artylerii, batalion inżynieryjny oraz służby. Etat 
przewidywał, że w każdej będzie 237 oficerów, 176 
podoficerów oraz 460 szeregowych Włochów i 6353 
Libijczyków, uzbrojenie stanowiło 216 lekkich kara¬ 
binów maszynowych, 66 ciężkich karabinów maszy¬ 
nowych, 108 moździerzy kalibru 54 mm, 45 moździe¬ 
rzy kalibru 81 mm, 16 armat przeciw lotniczych kalibru 
20 mm, 16 armat przeciwpancernych kalibru 47 mm 
oraz 24 armaty połowę kalibru 75 mm. 

Uzbrojenie oraz wyposażenie w środki transporto¬ 
we było niezadowalające. W maju marszałek Balbo 
w Uście do szefa Sztabu Generalnego marszałka Ba- 
doglio pisał, ze w celu uzupełnienia niezbędnych i nnj- 
pilniejszych braków potrzebuje dla 5.110. Armii: 900 
karabinów maszynowych FIAT 35, 120 armat przeciw¬ 
pancernych kalibru 47 mm, 20 armat przeciwlotni¬ 
czych kalibru 20 mm oraz amunicji do karabinów ma¬ 
szynowych, 500 000 granatów moździerzowych ka¬ 


libru 45 mm, 125 000 granatów moździerzowych ka¬ 
libru 81 mm, 230 000 sztuk amunicji kalibru 47 mm, 
11 700 sztuk amunicji do armat 105/28,11 000 sztuk 
amunicji do haubic 149/12 oraz 8000 łóżek do szpita¬ 
li polowych. Balbo dysponował 256 armatami prze¬ 
ciwlotniczymi (250 w linii, 6 w magazynach, 12 typu 
76/40 CA, 8 typu 76/45 CA, 24 typu 75/27 CK + 3 w ma¬ 
gazynach, 206 typu 20 Mod.35 kalibru 20 mm + 3 w ma¬ 
gazynach), 1280 działami kalibrów 47-100 mm: w li¬ 
nii 1013 oraz 267 w magazynach (126 kalibru 47 mm 
+1 w magazynie, 124 typu 65/17 + 22 w magazynach, 
154 typu 75/27-906 + 61 w magazynach, 48 typu 
75/27-911, 228 typu 75/27 + 8 w magazynach, 177 
typu 77/28 + 159 w magazynach oraz 156 haubica¬ 
mi typu 100/17 + 16 w magazynach oraz 275 dzia¬ 
łami kalibrów 105-210 mm w tym: 82 armatami ty¬ 


274 Ikm, 132 działa, 7 czołgów, 2170 pistoletów, 396 
samochodów, 106 motocykli oraz 2 rowery. W1. Dy¬ 
wizji Libijskiej było: 6815 karabinów, 208 ckm, 156 Ikm, 
28 działa, 1138 pistolety, 560 samochodów, 54 mo¬ 
tocykle, 56 rowerów oraz 871 zwierząt pociągowych; 
2. Dywizja Libijska: 13 528 karabinów,473 ckm, 308 Ikm, 
64 działa, 5 moździerzy, 1668 pistoletów, 474 samo¬ 
chody, 32 motocykle, 19 rowerów oraz 2826 zwierzę¬ 
ta pociągowe; oddziały saharyjskie: 7824 karabiny, 
375 Ikm, 6 dział, 6 czołgów, 1197 pistolety, 332 sa¬ 
mochody. Razem we wszystkich oddziałach wojsko¬ 
wych stacjonujących w Libii (w tym Regia Marina oraz 
Regia Aeronautica) znajdowało się: 174449 karabiny, 
3796 ckm, 4632 Ikm, 1609 dział, 539 moździerzy, 339 
wozy bojowe (7 samochodów pancernych), 28 452 pi¬ 
stolety i rewolwery, 8039 samochodów oraz ciągników 



25 Podstawowym uzbrojeniem włoskich batalionów 
pancernych byty czołgi szybkie CV 33/35, 
uzbrojone w dwa karabiny maszynowe oraz 
czdgi specjalne wyposażone w miotacze płomieni. 
Na zdjęciu wozy należące do Raggruppamento 
„Maletti"nacierające na Sidi el-Barrani. 

pu 105/28 w +15 w magazynach, 12 armatami typu 
120/25 -h36 w magazynach, 8 haubicami typu 149/12 
+ 29 w magazynach, 60 armatami typu 149/35 + 30 
w magazynach oraz 2 moździerzami typu 210/8 +1 
w magazynie, łącznie w linii było 1427 dział, a 384 
znajdowało się składnicach uzbrojenia, łącznie Włosi 
dysponowali 1811 działami. Stan uzbrojenia i wypo¬ 
sażenia w 5. i 10, Armii w dniu 1 czerwca 1940 roku 
był następujący: dowództwo i sztab 5, Armii: 1941 
karabinów, 4 ckm, 24 Ikm, 48 dział, 759 pistoletów, 
201 samochodów oraz 52 motocykle; sztab 10. Armii: 
221 karabinów, 4 ckm, 109 pistoletów, 21 samocho¬ 
dów oraz 50 motocykli; X KA: 15 605 karabinów, 480 
ckm, 259 !km, 148 dział, 128 moździerzy, 3300 pisto 
letów, 552 samochody, 278 motocykli oraz 24 rowe¬ 
ry, XX KA: 51 632 karabiny, 1378 ckm, 1293 Ikm, 576 
dział, 265 moździerzy, 142 czołgi, 6711 pistoletów, 
2851 samochodów, 553 motocykle oraz 162 rowery; 
XXI KA: 31 773 karabiny, 513 ckm, 1173 Ikm, 317 dział, 
135 moździerzy, 138 czołgów, 3853 pistolety, 1577 sa¬ 
mochody, 440 motocykli oraz 77 rowerów; XXII KA: 
13 286 karabinów, 368 ckm, 366 Ikm, 122 dziaia, 6 moź¬ 
dzierzy, 46 czołgów, 2095 pistoletów, 396 samochodów, 
119 motocykli; XXIII KA: 13 458 karabinów, 368 ckm, 


kołowych i gąsienicowych, 1809 motocykl \ 568 rowe¬ 
rów oraz 7161 zwierząt pociągowych. Widoczna jest 
dysproporcja sił i środków pomiędzy 5. i 10. Armią, co 
jednoznacznie wskazuje, że „pierwszym w/ogienfdla 
armii włoskiej w Afryce Północnej była armia francu¬ 
ska. Balbo oraz Badoglio doskonale zdawali sobie spra¬ 
wę z faktu, że 10. Armia potrzebuje znacznego wzmoc¬ 
nienia, aby przeprowadzić udana operacją przeciwko 
Brytyjczykom. Plan kampanii przeciwko Brytyjczykom 
determinował stan oraz wyposażenie 10. Armii. 

WOJNA 

Balbo zdawał sobie sprawę z niedostatków 10. Armii 
i starał się wszelkimi sposobami uzyskać nowe jedno¬ 
stki, zwłaszcza pancerne. Na dzień przed wypowiedze¬ 
niem wojny uzyskał zapewnienie ze strony marszałka 
Badoglio, szefa Sztabu Generalnego, że jest zgoda na 
skierowanie do Libii nowo formowanej dywizji pancer¬ 
nej Centaur, jednakże dwa dni później Badoglio wyco¬ 
fał się z tej obietnicy. Tymczasem pierwsze brytyjskie 
działania przeciwko Włochom byty prowadzone głów¬ 
nie przez pododdziały z 7. Dywizji Pancernej, wpraw¬ 
dzie siłami nie większymi niż wzmocniony batalion, 
tym niemniej w ocenie dowództwa włoskiego pozwo 
ilło to na uzyskanie inicjatywy operacyjnej. Balbo tra¬ 
piły także inne problemy związane z 10. Armią, oka¬ 
zało się bowiem, że ćwiczenia sztabowe przeprowa¬ 
dzone w 10. Armii nie wypadły korzystnie, ca miało 
swoje skutki w pierwszych daniach działań wojen¬ 
nych [16 czerwca Balbo miał powiedzieć: gdybym byt 
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brytyjskim głównodowodzącym. Już dawne byłbym 
w Tobruku). Brytyjczycy zaatakowali od Sollum aż po 
Giarabub na południu. W nocy 12 czerwca 1940 ro¬ 
ku załoga posterunku Straży Granicznej w Sidi Omar 
otrzymała rozkaz wycofania się, rankiem zaatakowany 
został Fort Maddalena, zajęto miasteczko Bir Scegga, 
co spowodowało, że załoga fortu także się wycofa¬ 
ła. 14 czerwca Brytyjczycy uderzyli na Fort Capuzzo, 
który był broniony przez kampanię piechoty, ale za¬ 
łodze z pomocą przyszły dwie kompanie z 1. Dywizji 
Libijskiej i w starciu z Brytyjczykami udało się zniszczyć 
dwa czołgi przeciwnika (wieczorem Balbo wysłał teie- 


ło zaatakowane 19 czerwca. Tym razem załoga włoska 
była liczniejsza i pierwszy atak Brytyjczyków został po¬ 
wstrzymany. 

16 czerwca Balbo postanowił przenieść swój sztab 
z Cyrenajki doTobruku, aby być bliżej fontu. Postanowił 
także o wzmocnieniu 10. Armii: w uzgodnieniu z sze¬ 
fem Sztabu Generalnego postanowiono przydzielić 
55. Pułk Artylerii oraz batalion czołgów z Dywizji Sa- 
vona do 10. Armii. Kolejnym posunięciem było zapro¬ 
ponowanym przez gen. Giuseppe Tel lera, który był sze¬ 
fem sztabu C.S.F.A., „zabranie" ośmiu baterii armat 
65/17 z dywizji XXIIIKA (bez 2. Dywizji CCNN) I prze¬ 







25 Duże problemy sprawiało Włochom wykonanie 
sprawnej dyslokacji oddziałówXXIII KA, okazało się, 
że tabele przewozowe nie zostały opracowane, 
co doprowadziło do rozbicia kolumn marszowych. 

gram do Badoglia: straciliśmy Capuzzo). Niestety nad 
polem bitwy pojawiło się brytyjskie lotnictwo, któ¬ 
re wsparło atakujących, i po zaciętej walce Włosi mu¬ 
sieli się wycofać Wieczorem 16 czerwca grupa bojowa 
z 1. Dywizji Libijskiej (dwie kompanie piechoty, czołgi 
CV33/35 oraz bateria artylerii) otrzymała zadanie roz¬ 
poznania rejonu Sidi Gabt Saleh aż do Sidi Omar i wy¬ 
parcia Brytyjczyków. Niestety kolumna została zasko¬ 
czona przez czołgi z 7. Queen's Own Hussars (12 wo¬ 
zów) i całkowicie rozbita, okazało się, że czołgi lekkie 
CV.33/35 nie są przeciwnikiem dla czołgów lekkich 
Mark VI oraz aołgów A.9. Włoski Sztab Generalny był 
zaskoczony zaistniałą sytuacją, starano się nie dostrze¬ 
gać złożoności tej sytuacji: włoski XXI KA dysponujący 
takimi siłami, jakie miał, nie był w stanie powstrzymać 
Brytyjczyków. 

Utrata posterunków w Capuzzo, Sidi Omar, Bir 
Sceferzan oraz Maddalena została przyjęta w szta¬ 
bie CS.RA. jako coś naturalnego , co musiało nastąpić, 
zwłaszcza jeśli weźmie się pod uwagę rozmieszcze¬ 
ni jednostek 10. Armii. Dywizja Mar marka znajdowa¬ 
ła się pomiędzy Bardia a Capuzzo, 1. Dywizja Libijska 
w rejonie na zachód od Azeiz i Sidi Gabr Saleh, Dywizja 
tirene rozmieszczona została ok, 120 km od El Adem, 
a 2. Dywizja Libijska była w drodze do Benghazi Nad 
granicą pozostały wyłącznie słabe garnizony, które nie 
były wstanie powstrzymać Brytyjczyków. 17 czerw¬ 
ca skromny garnizon w Garn el-Grein (20 ludzi) został 
zmuszony do wycofania się do Giarabub, które zosta¬ 


kazanie ich 10. Armii. Balbo jasno określił także przy¬ 
szły kierunek działań: sollum i dalej na Marsa Matruh. 
Flota miała rozpocząć nękanie Brytyjczyków w Buq- 
Buq oraz Sidi el-Barrani. 

Wydarzenie na froncie zaniepokoiły Mussoliniego, 
który w telegramie do Balbo pisał: wojna na wscho¬ 
dzie jest bardzo istotna , musisz zająć się zabezpiecze¬ 
niem Tobruku (...), powstrzymanie brytyjskiej inwazji 
zEgiptu jest konieczne, jest obojętne, czy Egipt prowadzi 
wojnę, czy nie, w razie konieczności ruszaj na wschódi 
Badoglio przysłał uspokajający telegram, w którym 
informował, że dostawy zaopatrzenia będą wysyłane 
drogą morską, gdyby wystąpiły problemy z transpor¬ 
tem powietrznym. Otóż Sztab Generalny zapropono¬ 
wał jeszcze przed rozpoczęciem działań wojennych, że 
dostawy zaopatrzenia będą realizowane dzięki mosto¬ 
wi powietrznemu z Sycylii. Pomysł Bagodlia był od sa¬ 
mego początku całkowicie nietrafiony, na co zawracał 
uwagę gen. Pricolo, sekretarz stanu w Ministerstwie 
Lotnictwa. W ten sposób stracono cenny czas na uzgod¬ 
nienia i rozwiązywanie problemów. 19 czerwca Balbo 
pisał do Badoglia: jestem w pełni świadomy sytuacji 
naszych wojsk w Libii, walki pokazały słabości naszych 
aołgów w porównaniu i brytyjskimi, nawet ich samo¬ 
chody pancerne uzbrojone są w karabiny kalibru U J mm, 
zasugerował także aby wystąpić do Niemców o przeka¬ 
zanie 50 aołgów i samochodów pancernych, co zrcau- 
nie poprawiłoby sytuację na froncie. Problem otrzy¬ 
mania odpowiednich środków technicznych miał dla 
Balbo pierwszorzędne znaczenie. 28 czerwca po kon¬ 
sultacji z dowódcą 10. Armii wysiał telegram, w któ¬ 
rym domagał się przysłania 1100 samochodów cięża¬ 
rowych, armat przeciwpancernych i przeciwlotniaych, 
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radiostacji, aołgów średnich oraz amunicji, co, jak pi¬ 
sał: nie powirmo być problemem, zważywszy na zakoń- 
aenie działań przeciwko Francji, sugerował także, że 
potrzebny sprzęt można byłoby uzyskać ze zdobyczy 
wojennych w Tunezji. Przejęcie pojazdów znajdujących 
się w Tunezji nie wchodziło w grę, rozejm bowiem nie 
przewidywał okupacji francuskich terytoriów zamor¬ 
skich, a pozyskaniem francuskich samochodów i aoł¬ 
gów byli zainteresowani Niemcy; Włosi otrzymali tyl¬ 
ko nieznaczne ilości. 

Podjęcie decyzji o działaniach ofensywnych spra¬ 
wiło, że Dowództwo Sił Powietrznych w Libii przed¬ 
stawiło plan działań przeciwko siłom brytyjskich. Po¬ 
stanowiono atakować oddziały brytyjskie skoncentro¬ 
wane w Halfaya, Sollum, Buq Buq, Sidi el-Barrani oraz 
Mersa Matruh. Działania włoskiego lotnictwa okazały 
się nad wyraz skuteane, okazało się bowiem, że Bry¬ 
tyjczycy przez 10 dni znaanie ograniczyli swoją aktyw¬ 
ność na froncie (zwrócono jednak uwagę, że w wielu 
przypadkach taktyka działań była błędna, zalecono, 
aby samoloty atakowały zgrupowania od 20 pojazdów 
pancernych, a nie pojedynce czołgi). Niestety okaza¬ 
ło się, że Włosi mają duże problemy z utrzymaniem 
w gotowości bojowej odpowiedniej liczby samolo¬ 
tów. Najbardziej znaaącymi powodami takiego stanu 
rzeay były: niewystaraająca ilość służb technianych 



S Generał Mario Berti, dowódca 10. Armii stacjonują¬ 


cej w Cyrenajce. 

oraz duże zużywanie się silników spowodowane wa¬ 
runkami aimosferyunymi: podaje się, że aż 20% silni¬ 
ków utracono i powodu działania wysokich tempera¬ 
tur i pyłu pustynnego. 

Rozpoczęto przegrupowanie jednostek z XXI KA, 
Dywizja Marmaika miała skoncentrować się na po¬ 
łudnie .od Bardli, l Dywizja Libijska, która znajdowa 
ła się w Tobruku, otrzymała rozkaz przybycia w rejon 
Sidi Azeiz, 1. Dywizja Libijska znajdowała się w Gabi 
Saleh, Dywizja Ckene miała natomiast stanowić od¬ 
wód i została rozmieszczona w El Adem. Koncentracja 
jednostek miał zakończyć się najpóźniej do 25 czerw¬ 
ca. Termin ten został następnie przesunięty, panie 
waż trwały rozmowy kapituiacyjne z Francuzami. Wie 
czorem Badoglio wysłał telegram, w którym powia- 
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2 Dywizja Czarnych Koszul (CCNN) składała się z dwóch legionów (w każdym trzy bataliony), batalionu ciężkich kara¬ 
binów maszynowych, pułku artylerii oraz batalionu inżynieryjnego. W batalionie znajdowało się 730 legionistów 
oraz 27 Ikm, 12 ckm i 9 moździerzy kalibru 45 mm. 


damiał Balbo o wysłaniu pierwszego transportu z za¬ 
opatrzeniem do Benghazi - w transporcie tym było 70 
czołgów Ml 1/39. 

W sztabie marszałka Balbo zaczęto się zastanawiać, 
czy cel przyszłej ofensywy nie został określony zbyt po¬ 
chopnie. Mersa Matruh znajdował się aż do 200 km od 
granicy, co oznaczało, że konieczne będzie stworzenie 
dobrze działających linii zaopatrzeniowych. Do tego 
celu potrzebowano znacznych ilości samochodów, któ¬ 
rymi nie dysponowano. Postanowiono działać znaa- 


nie ostrożniej i ograniczyć się do zdobycia określonego 
terenu, następnie zbudować odpowiednią bazę do dal¬ 
szego natarcia i dopiero po tym kontynuować ofensy- 

25 Podstawowym lekkim karabinem maszynowym 
włoskiej piechoty był karabin Breda mod. 30 
kalibru 6,5 mm o szybkostrzelności praktycznej 
1150 strzałów na minutę, zasilanie 
w amunicję z bocznego zasobnika na 20 naboi, 
masa broni wynosiła ok. 10 kg, 


wę. Ma cel główny zostało wyznaczone Solium, a jako 
cel kolejny - Sidl el-Barrani. Co ciekawe, w tym okre¬ 
sie to marszałek Badoglio, który zalecał dotychczas da¬ 
leko posuniętą wstrzemlęźliwośćwkonstruowaniu ak¬ 
cji ofensywnych, naciskałaby włoska akcja w Libii za¬ 
częła się jak najszybciej. Przyczyna leżała w stanowi¬ 
sku Mussoliniego. Badoglio pisał, że: Duce chce jak naj¬ 
szybciej rozpocząć akcję przeciwko Anglii, wojna się mo¬ 
że skończyć iada chwila i Włochy zostaną z pustymi rę¬ 
koma . Transport z czołgami miał zawinąć do Benghazi 
5 lub 6 lipca, powinniście: jak najszybciej uporać się 
z transportem paliwa i innych materiałów i jak najszyb¬ 
ciej podjąć akcję, Duce wciąż o tym myśli, jest przekona¬ 
ny że ofensywa wkrótce ruszy . W telegramie wysłanym 
28 lipca do sztabu Balbo wskazał ostateczną datę ofen¬ 
sywy -15 lipca. Niestety los nie był łaskawy dla mar¬ 
szałka Balbo. 0 godzinie 17.40 jego samolot, który lą- 
dowałwTobruku, został omyłkowo zestrzelony i wszy¬ 
scy znajdujący się w S.79 polegli. Rano 29 lipca nowym 
głównodowodzącym w Libii został mianowany mar¬ 
szałek Rodolfo Graziani, dotychczasowy szef sztabu sił 
lądowych (Stato Magiore Esertico). Graziani był bardzo 
doświadczonym żołnierzem, który dowodził w trakcie 
walk z rebeliantami wlrypolitanii orazCyrenajce (wal¬ 
czył w Libii jeszcze z Turkami), był jednym z dowódcą 
w wojnie z Etiopią. 30 czerwca samolot z nowym do¬ 
wódcą wylądował na lotnisku w Trypolisie, wieczorem 
kolejny samolot wylądował w Benghazi. 

2 lipca odbyła się pierwsza narada Grazianiego 
z szefem sztabu, po której zapadła decyzja, że ofen¬ 
sywa rozpocznie się 16 września, a jej celem będzie 
Sidi el-Barrani. Po wysłaniu telegramu do Badoglia 
z informacją o nowym terminie rozpoczęły się inten¬ 
sywne konsultacje pomiędzy Graznianim a Sztabem 
Generalnym. Mussolini kategorycznie zażądał, aby 
ofensywa rozpoczęła się w pierwotnym terminie, czy¬ 
li 15 lipca, na co zgodził się Graziani, ale z zastrzeże- 

i 



MARZEC-KWIECIEŃ 2016 

















TECHniHH IDOjSHDIUR fi 



DZIAŁANIA WOJENNE 



S W walkach o Sidi el-Barrani Brytyjczycy stracili ok. 56-100 ludzi, co nie było znacznym uszczerbkiem. Na zdjęciu 
jeńcy brytyjscy transportowani do obozu. 


środków . 4 lipca gen. Berti, dowódca 10. Armii, w roz¬ 
mowie z Grazianim stwierdził, że Balbo był złośliwie 
traktowany i żądano od niego wyłącznie podjęcia 
działań, na dodatek nie dotrzymano żadnej obietni¬ 
cy wzmocnienia wojsk w Libii. Interesującym jest fakt, 
że marszałek Badoglio już w marcu 1940 roku zapro¬ 
ponował, aby to Graziani objął funkcję naczelnego do¬ 
wódcy wojsk w Libii, a nie Balbo, który był guberna¬ 
torem. Niechęć Grazianiego przed podjęciem działań 
ofensywnych wynikała także z faktu, że w październi¬ 
ku 1938 roku na zlecenie gen. Parianiego wykonano 
plan studialny kampanii w Egipcie. Zgodnie z nim ata¬ 
kujący musiał zgromadzić olbrzymie środki transpor¬ 
tu, a operacja taka musiała być połączona z działaniem 
lotnictwa i floty, siły przeznaczone do tego typu opera¬ 
cji musiałyby być znaczne większe niż te, którymi dys¬ 
ponowano w Libii. 3 listopada 1939 roku opracowanie 
to trafiło w ręce... Grazianiego, który w całości podtrzy¬ 
mał wnioski, że atak na Egipt to skomplikowana opera¬ 
cja, która pochłonie ogromne środki. 

KIERUNEK SIDI EL-BARRANI 


Po ustaleniu ostatecznego terminu ofensywy przeciw¬ 
ko Brytyjczykom marszałek Graziani musiał przystą¬ 
pić do trudnego zadania, jakim było opracowanie pla¬ 
nu działań dla 10. Armii. Dowódca 10. Armii, gen. Ber¬ 
ti, nie ukrywał fatalnych nastrojów, jakie panowały 
wśród oficerów oraz szeregowych. Większość oficerów 
była świadoma niedostatków własnej armii, zwłaszcza 
gdy brano pod uwagę wyposażenie w broń pancerną 
oraz pojazdy mechaniczne. Szeregowi zmagali się ze 
spekulacją, która pojawiła się, gdy tylko Włochy wy¬ 
powiedziały wojnę Francji i Wielkiej Brytanii. Zjawisko 
to musiało osiągnąć duże rozmiary, ponieważ Graziani 
w telegramie z 30 sierpnia 1940 roku informował Sztab 
Generalny, że żołnierze skarżą się na wysokie ceny wi¬ 
na (litr kosztował 20 lirów) oraz materiałów piśmien¬ 
nych (zestaw kopert i papieru listowego kosztował 
10 lirów - kilkunastokrotnie więcej niż we Włoszech). 

5 Czołgi średnie Ml 1/39 z kompanii czołgów średnich 
(22 czńłgi) z Raggruppamento„Maletti" 
transportowane na przyczepach w trakcie 
domarszu na pozycje wyjściowe do natarcia. 

Jak widać, jakość dróg pozostawiała wiele do życzenia. 
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niem, że obejmie ona jedynie zajęcie Sollum i 10. Ar¬ 
mia umocni się na pozycjach. Mussolini przyjął do wia¬ 
domości to stanowisko, ale stwierdził, że o dalszym 
terminie natarcia zadecyduje Sztab Generalny. 15 lipca 
Graziani doszedł do wniosku, że nie jest w stanie pro¬ 
wadzić działań dalej niż do Sollum, Mussolini nato¬ 
miast w dniu 19 lipca potwierdził dotychczasowe usta¬ 
lenia, na co Graziani po raz kolejny przedstawił sytu¬ 
ację 10. Armii, która jego zdaniem nie będzie w stanie 
kontynuować natarcia, bo aby tego dokonać potrzeb¬ 
ny jest czas i swoboda działania. 20 lipca marsza¬ 
łek Badoglio przysłał telegram, że akceptuje decyzje 
Grazianiego. W kolejnym telegramie wysłanym do 
Sztabu Generalnego Graziani stwierdził, że wyznacze¬ 
nie Mersa Matruh jako ostatecznego celu ofensywy 
jest błędne i nie jest w stanie go osiągnąć posiadanymi 
siłami. 5 sierpnia Graziani został wezwany do Rzymu, 
gdzie doszło do spotkania z Mussolinim i Badoglio. 
Graziani przedstawił braki 10. Armii oraz scharakte¬ 
ryzował ogólną sytuację. Obaj jego oponenci przyzna¬ 
li mu rację i ostatecznie ustalono, że ofensywa zosta¬ 
nie skierowana na Sollum z końcowym celem Sidi el- 
-Barrani. 19 sierpnia Mussolini wysłał telegram do 


Grazianiego, w którym zalecał jak najszybsze podjęcie 
działań ofensywnych nawet w ograniczonym zakre¬ 
sie, Graziani stwierdził, że jest to niemożliwe i ustale¬ 
nia z narady w Sztabie Generalnym są nadal obowią¬ 
zujące. 29 sierpnia Badoglio w kolejnym telegramie 
stwierdził, że oczekiwany termin ofensywy to 8-10 
września. Graziani w telegramie wysłanym 2 września 
sprzeciwił się narzucaniu terminu i wobec tego ogra¬ 
niczył swoje działania do rejonu Halfaya oraz Sollum, 
a ofensywa na szeroką skalę zostanie podjęta w... 
pierwszych daniach października. Rozwiązanie tego 
węzła gordyjskiego przyniósł telegram Mussoliniego, 
skierowany do Grazianiego, w którym Duce wyznaczył 
termin natarcia na Sidi el-Barrani na 9 września, który, 
jak zaznaczył, nie podlegał dyskusji. 

Graziani, obejmując dowództwo wojsk w Libii po 
tragicznie zmarłym marszałku Balbo, stał przed bar¬ 
dzo trudnym zadaniem. Szef sztabu gen. Tellera wy¬ 
jaśnił mu: nie mieliśmy przygotowanego planu opera¬ 
cyjnego, marszałek zgłaszał wyłganie swoje pomysły, 
nad którymi się zastanawialiśmy, nigdy nasze cele nie 
zostały jasno określone przez dowództwo [Sztab Ge¬ 
neralny], a my wiedzieliśmy, że nie mamy odpowiednich 
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Jednak największym problemem Grazianiego był do¬ 
wódca 10. Armii. Graziani miał duże trudności z nawią¬ 
zaniem współpracy z gen. Bertim, który stale zasypy¬ 
wał go lawiną problemów nie do rozwiązania, z któ¬ 
rymi się zmagał. W istocie Berti nie był przygotowa¬ 
ny do pełnienia funkcji dowódcy armii, nie potrafił sa¬ 
modzielnie opracować planu podległym mu korpu¬ 
sów i sprawnie go wykonać, oczekiwał stałych wytycz¬ 
nych od swoich przełożonych, co więcej, oczekiwał, że 
to Graziani opracuje plan ofensywy, a on, pod stałą 
kontrolą ze strony sztabu Grazianiego, tylko go wyko¬ 
na. 25 sierpnia Graziani poinformował Sztab Generalny 
o swoich zastrzeżeniach dotyczących dowódcy 10. Ar¬ 
mii, Mussolini jednak w obliczu zbliżającej się ofensy¬ 
wy polecił, aby nie wprowadzać niepotrzebnego za¬ 
mieszania i aby Graziani starał się znaleźć jakieś wyj¬ 
ście z tej trudnej sytuacji. 

Graziani postanowił, że główne natarcie wykona 
XXIIIKA gen. Bergonzoliego, pod koniec sierpnia roz¬ 
poczęto intensywne narady z udziałem Grazianiego 
oraz dowódców 10. Armii i XXIII KA. W pierwszym pla¬ 
nie zakładano skierowanie się trzema głównymi ko¬ 
lumnami w kierunku na Buq Buq i dalej na Sidr el-Bar- 
ranL Problemem był fakt, że dwie kolumny osłaniają¬ 
ce prawe skrzydło kolumny nacierającej wzdłuż szosy 
musiałby poruszać się po pustyni oraz pokonać wzgó¬ 
rza Hagia el~Agaba, co mogło spowodować, że szyb¬ 
kość poruszania się wszystkich kolumn będzie in¬ 
na, a to w konsekwencji doprowadzi z kolei do utra¬ 
ty styczności pomiędzy nimi. W drugim wariancie na¬ 
tarcie miało być prowadzone przez dwa zgrupowania: 
pierwsze nacierało wzdłuż wybrzeża drogą w kierunku 
na Sollum oraz przełęcz Halfaya i dalej na Sidi eJ-Bar- 
ranii, a drugie wokół grzbietu Gafar bu Fares w kierun¬ 
ku na Bir er Babia oraz Bir Enba także do Sidi el-Bar- 
rani. Mankamentem tego rozwiązania był fakt, że oba 
zgrupowania działały w znacznym oddaleniu od sie¬ 
bie, ale poruszały się po drogach, co przy dysponowa¬ 
niu znacznymi ilościami samochodów we wszystkich 
dywizjach XXIII KA powinno sprawić, że tempo marszu 
będzie prawie identyczne. 


Natarcie miał wykonać XXIII KA gen. Annibale Ber¬ 
gonzoliego, który składał się z: 1. Dywizji CCNN„23 Mar¬ 
żo" (całkowicie zmotoryzowana), 62. Dywizji Piechoty 
Marmarica (zmotoryzowana częściowo z przydzielo¬ 
nym LXIłl batalionem czołgów lekkich), 63. Dywizji 
Piechoty Cirene (częściowo zmotoryzowana z przy¬ 
dzielonym LXII batalionem czołgów lekkich), 1. i 2. Dy¬ 
wizja Libijska (obie niezmotoryzowane z przydzielo¬ 
nym IX batalionem czołgów lekkich) oraz z Comando 
Carri Armati della Libia składającym się z 1. Rag- 
gruppamento Carri Armati (1 batalion czołgów śred¬ 
nich oraz XXI batalion czołgów lekkich), które stano¬ 
wiło odwód korpusu, 2. Raggruppamento Carri Armati 
(XX i LXI batalion czołgów lekkich oraz II batalion 
aołgów średnich), które znajdował się w Bardii oraz 
Raggruppamento „Maletti" (kompania aołgów śred¬ 
nich i kompania aołgów lekkich). Zgodnie z planem 
operacyjnym jako oddziały pierwszorzutowe zosta¬ 
ły wybrane dywizje całkowicie zmotoryzowane, ay- 
li Marmarica oraz Cirene, które miały nacierać wzdłuż 
wybrzeża oraz na prawym skrzydle wzdłuż szosy Bir 
er-Rabia - Bir Enba, za nimi miało maszerować Rag¬ 
gruppamento „Maletti" w drugiej natomiast linii obie 
dywizje libijskie, a w odwodzie znajdowała się Dywiz¬ 
ja „23 Marżo" oraz 1. Raggruppamento Carri Armati. 
W dywizjach pierwszorzutowych znajdowało się oko¬ 
ło 1000 pojazdów mechanianyth, w dywizjach libij¬ 
skich natomiast nieco ok. 150. Ciekawym oddziałem 
był Raggruppamento,,Maletti" które sformowa no wy¬ 
łącznie na potrzeby ofensywy. Składało się ono z 7 ba¬ 
talionów libijskich: i, ll,iII,IV,V,XV1l H XVIII i XIX batalio¬ 
nu libijskiego, batalionu saharyjskiego, dywizjonu ar¬ 
mat 65/17, dywizjonu armat 75/27, kompanii czołgów 
średnich Ml 1/39, kompanii czołgów lekkich G/33/35 
(kompanie tworzyły 1, batagilone misto carri armati), 
dwóch kompanii przeciwpancernych, kompanii moź¬ 
dzierzy kalibru SI hnm, dwóch zmotoryzowanych ba¬ 
terii przeciwlotniczych oraz dwóch kompanii inżynie¬ 
ryjnych, dysponowało 160 wielbłądami i 500 samo¬ 
chodami ciężarowymi. Oddział ten miał osłaniać pra¬ 
we skrzydło nacierających dywizji i w razie konieczno 


ści związać w walce aołgi brytyjskie; aby zwiększyć je¬ 
go mobilność, otrzymał większość samochodów, któ¬ 
re zamierzano przekazać do 1. i 2. Dywizji Libijskiej. 
Zadaniem tych dywizji było osiągnięcie rejonu Suani 
el-Augerin, a dalsze rozkazy miały nadejść w zależ¬ 
ności od rozwoju sytuacji, gdyby Brytyjczycy kontra¬ 
takowani dywizje miały związać je walką (w obu by¬ 
ło łącznie 14000 ludzi), a w razie zaobserwowania ge¬ 
neralnego odwrotu miały maszerować w kierunku Sidi 
el-Barrani. 

Przez cały aas przygotowań Graziani auł ciężar 
niesprawiedliwych - w jego odauciu - oskprżeń wią¬ 
żących się z odkładaniem kolejnych terminów ofen¬ 
sywy. 7 września Graziani przybył do Cirene , gdzie 
otrzymał informację, że najprawdopodobniej Dywizji 
Marmarica przyjdzie walayć z brytyjską 7. Dywizją 
Pancerną. Postanowił, że Raggruppamento „Maletti" 
w razie konieanośd wykona manewr oskrzydlający 
i uderzy na Brytyjayków od południa. Dyrektywy zo¬ 
stały rozesłane do jednostek 7 września. Co znamien¬ 
ne, zostały one przygotowane przez sztab Grazianie¬ 
go, a nie przez sztab 10. Armii, Dowodzący 10. Armią 
gen. Berti ograniaył się do przekazania ich swoim 
podkomendnym. Włosi rozpoczęli przegrupowanie 
wojsk. Dywizje Marmarica, Cirene oraz„23 Marżo" ay- 
li XXIII KA, zostały skoncentrowane w rejfanie Bar- 
dii, XXII KA składający się z Dywizji Catanązaro oraz 
„3 Gennaio" skoncentrowano w rejonie Tobruku, jed¬ 
nostki libijskie natomiast w rejonie Bir el-Gobi i Gabr 
Saleh, odwodowy XXI KA składający się z Dywizji Sirte 
oraz „28 Ottobre" znajdował się w Benghazi oddalo¬ 
nym o 500 km od frontu, a Raggruppamento „Maletti" 
znajdowało się wCirne oddalonym o 300 km od frontu. 
Graziani postanowił także skierować na front dodatko¬ 
we jednostki artylerii: dwa dywizjony armat 75/22 
z 202. pułku artylerii, baterię armat 105/28 i baterię 
haubic 149/35 z 12. pułku artylerii oraz dywizjon ar¬ 
mat 105/28. 

Zgodnie z planem w pierwszym etapie [9-11 wrze¬ 
śnia) bataliony libijskie miały zająć opuszczone Fort 
Capuzzo oraz Bir Ghirba, dywizje Marmarica oraz Cire- 
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da 0'Connora dowódcy Western Desert Force wycofa¬ 
nia się do Mersa Matruh. 0'Connor nie zamierzał oczy¬ 
wiście unikać walki. Wydał rozkaz, aby pododdziały 
z 7. Dywizji Pancernej utrzymywały styczność z na¬ 
cierającymi oddziałami i spowalniały tempo włoskie¬ 
go marszu. W rejonie przełęczy Halfaya oraz Gabr bu 
Farnes znajdował się III batalion Coldstream Guards, 
bateria C z 3rd Horce Artillery, bateria F z 4th Royal 
Horse Artillery, 2nd Motror BattalionThe Rifle Brigade, 
szwadron czołgów z 1. RTR oraz niepełna kompania 
składająca się z Francuzów chcących walczyć z Wło¬ 
chami (French Motor Marinę Company). 0'Connor zda¬ 
wał sobie sprawę, że nie są to wystarczające siły, aby 
powstrzymać Włochów (zwłaszcza że do wieczora nie 
udało się ustalić, jaki jest główny kierunek włoskiego 
natarcia), jednak pozostawienie tych symbolicznych 
sił osiągnęło zamierzony skutek. Dowódca 10. Armii 
działał bardzo ostrożnie, spodziewając się brytyjskiego 
kontrataku, tracąc jednocześnie bezcenny czas. 

Działania gen. Bertiego sprawiły, że natarcie XXIIIKA 
straciło tempo i dynamikę. Graziani był niezadowo¬ 
lony ze sposobu dowodzenia i ze zbytniej ostrożności 
dowódcy 10. Armii. Zgodnie z pierwotnym planem Dy¬ 
wizja Cirene miała maszerować wzdłuż wybrzeża, a Dy¬ 
wizja Marmarica znajdująca się na południu w rejonie 
Gabr Fares miała osłaniać prawe skrzydło. Za tymi dy¬ 
wizjami miały posuwać się dwie dywizje libijskie. Gra- 


2 Zgodnie ż pierwotnymi założeniami 
dywizje libijskie miały odgrywać 
drugorzędną rolę w zajęciu Sidi el-Barrani, 
okazało się jednak, że los chciał inaczej. 

ne a także „23 Marżo" i 1. Raggruppamento Carri Ar- 
mati miały skoncentrować się w rejonie Sidi Azeiz, 
natomiast Raggruppamento „Maletti" w rejonie Sidi 
Omar. Druga faza operacji miała rozpocząć się 12 wrze¬ 
śnia i dywizje libijskie miały przejść przez Sollum oraz 
Halfaya drogą nadmorską i skierować się na Buq Buq. 

29 sierpnia wszystkie dywizje rozpoczęły marsz na po¬ 
zycje wyjściowe. Libijskie drogi zapełniły się długi¬ 
mi kolumnami samochodów ciężarowych. Najdłuższą 
drogę do pokonania miało Raggruppamento „Maletti" 
dowódca, chcąc wyprowadzić swoje pododdziały jak 
najszybciej, doprowadził do tego, że część oddziałów 
pozostała datdco w tyle (artyleria) i dotarła do rejonu 
koncentracji wieczorem 12 września. Niestety podob¬ 
nie było w przypadku innych dywizji: olbrzymie zatory 
drogowe spowodowały, że gen. Berti poprosił o prze¬ 
sunięcie koncentracji o 24 godziny. Ostatecznie dopie¬ 
ro rankiem 12 września większość dywizji zajęła swo¬ 
je rejony wyjściowe do natarcia. Okazało się wtedy, że 
w dywizjach znacznie zmniejszyły się zapasy paliwa 
oraz wody (w Raggruppamento „Maietti" benzyny by¬ 
ło na dwie godziny marszu), co spowodowało kolejną 
wymuszoną przerwę która konieczna była na uzupeł¬ 
nienie zapasów oraz remonty bieżące. Tak więc ocze¬ 
kiwana ofensywa przeciwko Brytyjczykom zaczęła się 
13wrześniaogodzinie8,30. 

Włosi nie napotkali oporu brytyjskiego i bez pro¬ 
blemów udało się im wkroczyć do Sollum. Wycofujący 
się Brytyjczycy zniszczyli całą infrastrukturę w mie¬ 
ście, wysadzone zostały pompy służące do nawadnia¬ 
nia, wysadzono tory kolejowe oraz elektrownię miej¬ 
ską. Późnym popołudniem pododdziały z 2. Dywizji 
Libijskiej znalazły ssę w rejonie Halfaya. Z przechwy¬ 
conych meldunków radiowych Włosi uzyskali potwier¬ 
dzenie, że Brytyjczycy otrzymali rozkaz gen. Richar- 
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Zdobyty przez Włochów brytyjski lekki czołg Mark V1B. Włochom udało się zdobyć jeszcze kilka innych pojazdów 
brytyjskich (np. dwa samochody rozpoznawcze Morris CS9). 
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ziani, dowiedziawszy się, że Brytyjczycy się wycofu¬ 
ją, był przekonany, że gen. Berti natychmiast skieruje 
Dywizję Cirene oraz 2. Dywizję Libijską, które znajdo¬ 
wał się obok siebie w kierunku przełęczy Halfaya, aby 
jak najszybciej zająć ten strategiczny rejon. Niestety 
Berti nie zmienił pierwotnego zadania dla obu dywizji 
i przez cały dzień 13 września wykonywały one swo¬ 
je zadania i nie ruszyły w pościg za przeciwnikiem. 
Rankiem 14 września wszystkie dywizje znajdowały 
się na swoich pozycjach, nie rozpoczęto jednak natar¬ 
cia. Powód był bardzo prozaiczny: temperatura. Dopie¬ 
ro wieczorem dywizje libijskie oraz Cirene i Marma- 
rico mogły rozpocząć dalsze natarcie w kierunku prze¬ 
łęczy Halfaya. 1. Dywizja Libijska dotarła w rejon Bir 
el-Khadim, a 2. Dywizja Libijska zajęła pozycje nieco 
na południe. W rejon stacjonowania dywizji libijskich 
dotarły także czołgi z 1. Raggruppamento Carri Armati 
oraz odwodowa Dywizja „23 Marżo" Berti nadal oba¬ 
wiał się brytyjskiego kontrataku z południa i postano¬ 
wił, że Raggruppamento „Maletti" uderzy na Buq Buq 
od południa, po wcześniejszym zdobyciu skrzyżowania 
dróg w rejonie Sayet el-Sabil, które było położone 
30 km na południe od Buq Buq. Dywizjami pierwszo- 
rzutowymi pozostawały obie dywizje libijskie a w od¬ 
wodzie operacyjnym była Dywizja „23 Marżo". Rag¬ 
gruppamento „Maletti" miał bardzo trudne zadanie - 
w pierwszej fazie Włosi musieli skierować się na po¬ 
łudnie do Bir el-Rabia, a następnie zakręcić na północ 
w kierunku Buq Buq. Wykonanie tego manewru ozna¬ 
czało, że pomiędzy Bir Sofafi i Bir el-Rabia powstała kil¬ 
kukilometrowa luka nieosłaniana przez żaden włoski 
batalion. Berti liczył na to, że gdy Brytyjczycy dostrze¬ 
gą ten manewr, natychmiast wycofają się z przełęczy 
Halfaya, nie chcąc, aby ich oddziały znalazły się w okrą¬ 
żeniu. Graziani z dużym sceptycyzmem odnosił się do 
tego pomysłu, twierdząc, że powstała luka jest zachę¬ 
tą, aby uderzyć i podzielić nacierające włoskie oddzia¬ 
ły. Jednocześnie do sztabu zaczęty napływać infor¬ 
macje, że w rejonie Der el-Hamra zauważono brytyj¬ 
skie czołgi (był to 1. RTR).Graziani nie chciał wpływać 
na bezpośredni przebieg operacji, powiadomił jednak 
gen. Bertiego, że nie zgadza się z jego planem i cała 
odpowiedzialność za jego realizację spoczywa na nim 
jako dowódcy 10. Armii. Graziani zasugerował, że jedy¬ 
nym wyjściem z sytuacji będzie jak najszybsze wzno¬ 
wienia uderzenie przez dywizje libijskie wzdłuż wy¬ 
brzeża i dotarcie do Buq Buq i dalej na Sidi el-Barrani, 
wówczas brytyjski kontratak straci rację bytu. 

Berti nie zmienił swoich rozkazów. Okazało się jed¬ 
nak, że opór na kierunku Buq Bug nie jest zbyt silny 
i wystarczy tylko, żeby 1. Dywizja Libijska ruszyła na 
ten cel, a 2. Dywizja Libijska została skierowana na 
Suani el Augerin. Dywizja „23 Marżo" oraz 1. Raggmp- 
pamento Carri Armati przeszły przez Thidan el-Kha- 
dfm, dzięki czemu uzyskano swobodę mchu w dwóch 
kierunkach; na Buq Buq oraz Suani d-Augerin. Dywizja 
Cirene znajdowała się kilkanaście kilometrów na po¬ 
łudniowy wschód od przełęczy Halfaya, gdzie utknę¬ 
ło Raggruppamento „Maletti" Dywizja Mormorko za¬ 
jęła natomiast skrzyżowanie dróg w Gabr bu Fares. 
Berti nadal obawiał się brytyjskiego kontrataku z po¬ 
łudnia. Graziani zalecał, aby lotnictwo rozpoznawać 
miało pod stalą kontrolą obszar na południe aż do 
oazy Siwa, tak aby w jak najwaeśniejszym czasie 
uzyskać informacje o zbliżającym się zagrożeniu. Rów¬ 
nocześnie zasugerował, że naieży zwiększyć tempo 
uderzania na Sidi el-Barrani, Dowódca Mi KA gen. 


S Pierwsza faza działań XXIII KA w kierunku na Sollum. 

Bergonzoli otrzymał jednoznaczne rozkazy, aby dywi¬ 
zje libijskie jak najszybciej skierowały się na ten waż¬ 
ny obiekt Dywizje Cirene oraz Mormaria miały pozo¬ 
stać na dotychaasowych pozycjach, aby w razie ko¬ 
nieczności kontratakować i nie dopuścić do uderzenia 
Brytyjczyków na dywizje libijskie. 

Graziani był zawiedziony i sfrustrowany dotychczaso¬ 
wym przebiegiem działań, zauważył, że nastąpiła sy¬ 
tuacja całkowitego odwrócenia naszego pianu. Zgodnie 
z ustalonym planem operacyjnym to dywizje Cirene 
oraz Marmarica , które byty całkowicie zmotoryzowa¬ 
ne, miały stanowić trzon nacierających sił XXIII KA, 
podczas gdy dywizje libijskie miały działać w osłonie 
i ubezpieczeniu. 15 września to dywizje libijskie miały 
wykonać główne uderzenia na Sidi el-Barrani. Na do¬ 
miar złego wieczorem 14 września gen. Maletti w swo¬ 
im radiogramie podawał, że jego zgrupowanie składa 
się z jednego batalionu oraz dwóch grup artylerii i kil¬ 


ku czołgów, ponieważ pozostałe w wyniku ciągłej 
zmiany rozkazów nie zdołały dotrzeć do miejsca zgru¬ 
powania. Poprosił o kilkanaście godzin na opanowanie 
tej sytuacji i zebranie swoich pododdziałów. Dowódca 
10. Armii „zmuszony" przez Grazianiego wydał nowe 
rozkazy. Zamysł Bertiego był następujący: zostanie 
sformowane silne zgrupowanie pancerno-motorowe 
pod dowództwem gen. Bergonzoliego, które rozpocz¬ 
nie działania na kierunku Sidi el-Barrani. Osią natarcia 
miała być szosa nadmorska Bardia-Sidi el-Barrani— 
-Marsa Matruh. W celu wykonania tego zadania gen. 
Bergonzoli otrzymał do dyspozycji dwie dywizje li¬ 
bijskie, 1. Raggruppamento Carri Armati, Raggruppa- 
mento„MaIetti"oraz Dywizję„23 Marżo" 

W składzie zgrupowania gen. Bergonzoliego znala¬ 
zło się Raggruppamento „Maletti", 1. Raggruppamen¬ 
to Carri oraz Dywizja„23 Marżo", większośćpododdzia¬ 
łów znajdowała się w rejonie przełęczy Halfaya oraz Bir 
el-Gib i musiały pokonać ok. 60 km do punktu koncen- 
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General Romolo Lastrucci, dowódca wojsk inżynieryjnych 10. Armii, który dostał się do niewoli w pierwszych 
dniach wojny, gdy przebywał w rejonie nadgranicznym i przeprowadzał inspekcję umocnień. 
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S Generał Annibale Bergonzoli, dowódca XXIII Korpu¬ 
su Armijnego. 

tracji. Okazało się, że nie było to takie proste. Kolum¬ 
ny składające się z 233. Legionu CCNN oraz 219. Legio¬ 
nu CCNN, pojazdów z 1. Regruppamento Carri Armati 
w trakcie marszu były ostrzeliwane i bombardowa¬ 
ne przez samoloty brytyjskie, kilkakrotnie Brytyjczycy 
ostrzelali Włochów z rejonu przełęczy Halfaya, co spo¬ 
wodowało wstrzymanie marszu i poważnie straty. Po 
wyruszeniu rankiem 14 września (6.30) Włosi zdołali 
przebyć przez cztery godziny dystans zaledwie 10 km. 
Po dotarciu do BirThidamn el-Kadim obie kolumny mu¬ 
siały się zatrzymać i marsz kontynuowano dopiero wie¬ 
czorem, po pięciu godzinach dotarto do Buq Buq, a był 
to dystans zaledwie 20 km. Bergonzoli w raporcie pi¬ 
sał, że w obu kolumnach znajdowało się ponad 450 sa¬ 
mochodów i innych pojazdów mechanicznych, ze zdzi¬ 
wieniem przyjął fakt, że nie zostały opracowane tabele 
marszowe, nie było służb, które regulowały ruch kolum¬ 
ny, załadunek żołnierzy odbywał się w całkowitym cha¬ 
osie, co sprawiało, że poszczególne oddziały mieszały się 
ze sobą. Problemem było także udrożnienie drogi, czyli 
usunięcie zniszczonych pojazdów, które blokowały prze¬ 
jazd, podobnie jak usuwanie gruzów po wysadzonych 
domach. Zwrócił także uwagę, że z powodu niewystar¬ 
czającej ilości samochodów dochodziło do przeładowa¬ 
nia wozów, co powodowało liczne awarie. Po przybyciu 
do Buq Buq Bergoznoli wydał rozkaz dalszego marszu, 
tak aby osiągnąć pozycje wyjściowe do natarcia, ale po 
czterech godzinach zarządził postój. Ponownie powsta¬ 
ła sytuacja, w której dywizje zgrupowania nie miały ze 
sobą styczności, np. Dywizja „23 Marżo" znajdowała się 
w połowie drogi do Sidi el-Barrani, a Raggruppamento 
„Maletti" jeszcze nie dotarło do Buq Buq. 

Do pierwszych starć z Brytyjczykami doszło o świcie 
15 września. Niepełna kompania cyklistów wsparta 
kilkoma armatami kalibru 65 mm i 47 mm została 
ostrzelana przez brytyjską artylerię. Właściwe natar¬ 
cie rozpoczęło się o 10.30, gdy do boju ruszył 219. Le¬ 
gion CCNN dowodzony przez luog.gen. Antonelliego. 
Wywiązała się zacięta walka. Włosi mozolnie parli do 
przodu. 0 13 legioniści zostali wsparci przez batalion 
libijski oraz czołgi z Raggruppamento „Maletti". W tym 


czasie sztab gen. Bergonzoliego otrzymał wiadomość 
od Grazianiego: dywizja pancerna wycofuje się na 
wschód (...). Atakuj szybko i zdecydowanie, Sidi el-Bar¬ 
rani musi zostać zajęte w ciągu kilku godzin. Okazało się, 
że lotnictwo włoskie zaobserwowało brytyjskie jed¬ 
nostki pancerne wycofujące się na wschód, co ozna¬ 
czało, że nie zostanie przeprowadzony żaden kontra¬ 
tak, a załoga Sidi el-Barrani musi liczyć wyłącznie na 
siebie. 013.30 Antonelli wznowił działania i o 14.45 
pierwsi legioniści wdarli się do miasta. Podczas gdy 
219. Legion CCNN prowadził walki uliczne, żołnierze 
z 233. Legionu CCNN pod dowództwem konsula (con- 
sole odpowiednik pułkownika) Olivasa zostali skiero¬ 
wani na wschód od miasta i uchwycili szosę do Mer- 
sa Matruh, co oznaczało, że Brytyjczycy zostali okrą¬ 
żeni. Walki w mieście trwały do godzin wieczornych 
15 września. 

Wieczorem 16 września Dywizja „23 Marżo" znaj¬ 
dowała się na południowy wschód do Sidi el-Barrani, 
część Raggruppamento „Maletti" znajdowało się na za¬ 
chód od miasta. W nocy 1. Dywizja Libijska wkroczy¬ 
ła do Sidi el-Barrani, a 2. Dywizja Libijska zajęła rejon 
Alam el-Tummar i znalazła się na południowy zachód 
do 1. Dywizji CCNN „23 Marżo", dywizja libijska jako 
wsparcie otrzymała pododdziały z Raggruppamento 
„Maletti". Bergonzoli postanowił zorganizować obro¬ 
nę w oparciu o Sidi el-Barrani i aby kontrolować ru¬ 
chy Brytyjczyków, rozkazał sformować silne zespoły 
bojowe, które będą prowadziły rozpoznanie. 17 wrze¬ 
śnia jeden z takich zespołów zajął el-Maktila, w wio¬ 
sce natrafiono na kilkanaście spalonych samochodów 
oraz na zniszczony sprzęt wojskowy, co oznaczało, że 
Brytyjczycy nadal się wycofywali i niszczyli sprzęt, któ¬ 
rego nie byli w stanie ewakuować. 18 września trzy ze¬ 
społy bojowe dotarły 30 km na południowy wschód od 
Sidi el-Barrani w rejon Alan el-Samm. Włosi nie na¬ 
trafili na żadne oddziały brytyjskie, co oznaczało, że 
pierwsza ofensywa włoska została zakończona, prze¬ 
ciwnik się wycofał. 

W trakcie walk od 13 do 18 września Włosi ponie¬ 
śli następujące straty: oficerowie; 7 poległych i 19 ran¬ 
nych, podoficerowie i szeregowi: 84 poległych, 250 ran¬ 
nych oraz 7 zaginionych. Największe straty osobowe 
poniosła 1. Dywizja CCNN „23 Marżo": 187 łudzi, od¬ 
działy korpuśne oraz sztab i dowództwo XXIIIKA: 140 


ludzi, Raggruppamento „Maletti": 12 ludzi (w trakcie 
ataków lotniczych 11 i 12 września poległo 14 żołnie¬ 
rzy, a 55 odniosło rany), Dywizja Marmarica: 12 ludzi 
i Dywizja Cirene: 16 żołnierzy. Straty w sprzęcie także 
nie były wielkie, ograniczyły się bowiem do kilkuna¬ 
stu samochodów, które zostały spisane ze stanów na 
skutek naturalnego zużycia. Lotnictwo włoskie straciło 
6 maszyn, w tym dwie na skutek wypadków lotni¬ 
czych. Bilans strat brytyjskich był znacznie mniejszy, 
wyniósł bowiem ok. 50 ludzi poległych i zaginionych 
oraz kilkadziesiąt pojazdów, wszystkie oddziały znaj¬ 
dujące się w rejonach walk zdołały się wycofać do 
Bardii i nie utraciły zdolności bojowej. 

Zdobycie Sidi el-Barrani w raporcie marszałka Ro- 
dolfo Grazianiego, który otrzymał Mussolini, okazał się 
olbrzymim sukcesem militarnym, Graziani przedsta¬ 
wiał wizje uciekających w panice Brytyjczyków i podą¬ 
żających ich śladem „Rzymskich Legionów", co całkowi¬ 
cie mijało się z prawdą. Włoska ofensywa (o ile można 
użyć takiego terminu) miała wyłącznie lokalny charak¬ 
ter i nie spotkała się z chęcią walki ze strony Wavella. 
Utrata niewielkiego nadgranicznego obszaru w oce¬ 
nie brytyjskiej nie była warta zdecydowanej kontrak- 
cji.„Zwycięski marsz"Włochów obnażył wszystkie nie¬ 
dostatki, z jakimi armia włoska borykała się od czerw¬ 
ca 1940 roku. W raporcie gen. Bergonzoli - napisanym 
dla Grazianiego - zwracał uwagę, że do tej pory nie zo¬ 
stał opracowany regulamin marszu kolumn zmotory¬ 
zowanych, co prowadzi do całkowitego chaosu i złego 
wykorzystania środków transportowych. Oficerowie 
wyznaczający marszruty mieli problemy z określeniem 
prawidłowego kierunku marszu. Duże problemy spra¬ 
wiało wsparcie artyleryjskie, okazało się bowiem, że 
baterie nie są w stanie skutecznie wesprzeć ogniem 
piechoty, gdyż jest on niecelny i chaotyczny, a powo¬ 
dem tego był brak szkoleń ogniowych, których nie 
prowadzono ze względu na szczupłe zapasy amunicji 
(w jednym przypadku ogień prowadzony przez bate¬ 
rię był tak niecelny, że dopiero 8 salwa spadła w rejo¬ 
nie celu). Artylerzyści nie maskowali dział i pojazdów 
w trakcie postojów, przez co był one łatwym celem 
dla lotnictwa brytyjskiego. Stan techniczny pojazdów 
używanych w dywizjach był fatalny z powodu nieod¬ 
powiedniej obsługi technicznej, co prowadziło do czę¬ 
stych usterek i awarii. ■ 
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„Księga Dżungli" 



w tym zwłaszcza z perłą w koronie wśród brytyjskich 
posiadłości zamorskich, czyli Indiami. 

POKRZYŻOWANE PLANY 

Przed wybuchem II wojny światowej nad Tamizą i Sek¬ 
waną uważano, że wszczęcie konfliktu zbrojnego przez 
III Rzeszę automatycznie spowoduje wystąpienie zbroj¬ 
ne Włoch. Bazując na tym założeniu, którego grono 
zwolenników powiększyło się wraz z zawarciem w ma¬ 
ju 1939 r. przez Berlin i Rzym tzw. „paktu stalowego", 
opracowano plany wojenne, których pierwszym celem 
było wyeliminowanie słabszego przeciwnika, czyli fa¬ 
szystowskich Włoch. Sztabowcy brytyjscy i francuscy, 
sądząc, że Niemcy są lepiej przygotowani do prowa¬ 
dzenia wojny niż alianci, zwłaszcza na lądzie, postano¬ 
wili przejść do obrony na froncie zachodnim, wprowa¬ 
dzić blokadę gospodarczą państw Osi, a jedyne dzia¬ 
łania zaczepne przeprowadzić przeciwko włoskim ko¬ 
loniom. W pierwszej kolejności zamierzano zaatako¬ 
wać Libię, co wynikało z faktu, że siły francusko-bry- 
tyjskie posiadały na tym obszarze prawie trzykrotną 
przewagę. 

Rzeczywistość przekreśliła jednak te plany. Po ata¬ 
ku niemieckim na Polskę okazało się, że państwo, które 
uważano za wroga, nie spieszy się wcale do walki u bo- 
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KRZYSZTOF ZDULSKI 


M ocarstwa zachodnie jako imperia ko¬ 
lonialne posiadały wpływy na całym 
świecie, w tym również na Bliskim 
Wschodzie. Francuskie ograniczały się 
do zwierzchności nad Libanem i Syrią 
w ramach mandatowego systemu Ligii Narodów oraz 
posiadania udziałów w wydobyciu mosulskiej ropy na¬ 
ftowej. W świecie islamu zdecydowanie większe zna¬ 
czenie dla Francji miały kraje Maghrebu, czyli Algieria, 
Tunezja i Maroko, a więc większą uwagę na obszarze 
śródziemnomorskim Paryż przywiązywał do Afryki Pół- 


CZYLI BRYTYJSKIE PLANY 
OBRONY BUSKIEGO 
WSCHODU Z OKRESU 
„DZIWNEJ WOJNY" 


Wraz z kapitulacją armii polskiej na początku października 
1939 r« rozpoczął się okres, który do historii przeszedł pod 
mianem „dziwnej wojny”* Wojska alianckie i niemieckie stały 
z bronią przy nodze na silnie ufortyfikowanych pozycjach. 
Nie prowadzono żadnych operacji zaczepnych, a tylko działania 
O charakterze psychologicznym, i to głównie za pomocą ulotek 
propagandowych. Poruszenie panowało jedynie w sztabach, 
w których starano się przewidzieć ruchy przeciwnika 
] oraz opracowywano piany przyszłych operacji. Alianci, 

; którzy przyjęli postawę defensywną, za najbardziej 

prawdopodobny cel ataku niemieckiego uważali Francję, 

? jednak nie wykluczano sytuacji, w której Wehrmacht zamiast 
szturmować linię Maginota ruszy na południe przez Bałkany 
i [ w celu opanowania Bliskiego Wschodu. 


nocnej niż do regionu bliskowschodniego. Odwrotnie 
było w przypadku Wielkiej Brytanii, pod której kon¬ 
trolą znajdowały się Egipt, Irakjramjordania, Kuwejt 
oraz szejkanaty i emiraty na wybrzeżu Półwyspu Arab¬ 
skiego. Ponadto pod bezpośrednim zarządem brytyj¬ 


skim pozostawała Palestyna oraz Cypr. Jednak naj¬ 
większe znaczenie strategiczne dla Brytyjczyków mia¬ 
ła rafineria w Abadanie, irańskie pola naftowe oraz 
przede wszystkim Kanał Sueski, który stanowił naj¬ 
krótszą drogę łączącą metropolię z koloniami w Azji, 


ku III Rzeszy. Benito Mussolini ogłosił, że Włochy przyj¬ 
mują postawę non-beligeranza, czyli strony „niewo- 
jującej" Nie oznaczała ona jednak neutralności. Duce 
nie krył się z tym, którą stronę popiera w toczącym się 
konflikcie, ale bezpośrednio się w niego nie jzaangażo- 
wał. W tej sytuacji alianci mogli zrealizowaóśwoje pla¬ 
ny jedynie wypowiadając wojnę lub prowokując stronę 
włoską do zaatakowania któregoś z sojuszników. Taka 
opcja jednak nie wchodziła w grę ze względów poli¬ 
tycznych, tym bardziej że w Londynie odżyły nadzie¬ 
je na powtórzenie sytuacji z \ wojny światowej, czy¬ 
li na odwrócenie sojuszy i związanie Włoch z obozem 
aliantów. 

Nie był to koniec komplikacji politycznych dla państw 
zachodnich. Oto bowiem kraj, który do lej pory uwa¬ 
żany był za jednego i najważniejszych potencjalnych 
sprzymierzeńców praktycznie w przeddzień wybu¬ 
chu wojny przeorientował swoją politykę o 130 stop¬ 
ni, Związek Sowiecki, bo o nim tutaj mowa, zawiera¬ 
jąc układ polityczny z UJ Rzeszą, który do historii prze- 
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szedł jako pakt Ribbentrop-Mołotow, ukazał swoje 
prawdziwe oblicze. Józef Stalin/ który po kilkumie¬ 
sięcznych politycznych podchodach i negocjacjach dy¬ 
plomatycznych doszedł do wniosku, że alianci nie są 
zdolni w żadnym stopniu zaspokoić jego apetytu na 
dominację w Europie Wschodniej, zdecydował się po¬ 
stawić na Hitlera i podzielić się z nim wpływami w tym 
regionie. Agresja na Polskę 17 września 1939 r., wy¬ 
muszenie na Estonii, Łotwie oraz Litwie na przeło¬ 
mie września i października układów o wzajemnej po¬ 
mocy, które de facto podporządkowywały kraje bał¬ 
tyckie Moskwie, październikowa koncentracja Armii 
Czerwonej na granicy z Rumunią, niedwuznaczne su¬ 
gestie pod adresem tureckiego ministra spraw zagra¬ 
nicznych Sukni Saraęoglu podczas jego październiko¬ 
wej wizyty w Moskwie, dotyczące wspólnej sowiecko- 
-tureckiej kontroli cieśnin czarnomorskich, stanowiły 
wyraźne ostrzeżenia, że Związek Sowiecki wszedł na 
ścieżkę ekspansji. Dopiero jednak agresja na Finlandię 
30 listopada 1939 r. przekonała aliantów, że Moskwę 
należy traktować jako potencjalnego wroga. Tym sa¬ 
mym marzenie decydentów znad Tamizy i Sekwany 
o stworzeniu solidnego frontu wschodniego przeciw¬ 
ko III Rzeszy legło w gruzach, a w jej miejsce pojawiła 
się ponura wizja niemiecko-sowieckiej współpracy na 
rzecz demontażu porządku międzynarodowego. 

Roszady na europejskiej szachownicy nie pozosta¬ 
ły bez wpływu na poziom bezpieczeństwa na Bliskim 
Wschodzie. Za sprawą przyjętego przez Włochy stano¬ 
wiska mogło wydawać się, że się on podwyższył, ale 
było to tylko złudzenie. Co prawda wojna nie dotarła do 
basenu Morza Śródziemnego, a alianci nie zostali zmu¬ 
szeni do zaatakowania Libii, jednak niepewna postawa 
Włoch sprawiała, że zarówno Francuzi w Tunezji oraz 
Algierii, jak i Brytyjczycy w Egipcie i Sudanie nie mogli 
sobie pozwolić na zmniejszenie swojej obecności woj¬ 
skowej. Tymczasem szybsza, niż zakładali alianci, ka¬ 
pitulacja Polski sprawiła, że uzyskana przez Niemców 
swoboda operacyjna mogła przekuć się w ofensywę na 
Bałkany, a następnie na Bliski Wschód. Wreszcie agre¬ 
sywna polityka Moskwy zmuszała do postawienia py¬ 
tania, czy jednym z celów ekspansji sowieckiej nie jest 
Turcja, Irak albo Iran. 


SKALA ZAGROŻENIA 
OCZAMI BRYTYJCZYKÓW 

Nie tylko strategiczne, ale wręcz żywotne znaczenie 
Bliskiego Wschodu dla Imperium Brytyjskiego spra¬ 
wiło, że Londyn był daleki od zbagatelizowania nie¬ 
bezpieczeństwa ataku niemieckiego lub sowieckie¬ 
go w kierunku bliskowschodnim. W opracowanym na 
początku grudnia raporcie Komitetu Szefów Sztabów 
(COS - Chiefs of Staff) za początek potencjalnej ofen¬ 
sywy przyjęto wiosnę 1940 r. Dotarcie do granic pań¬ 
stwowych Turcji i Grecji miało zająć Niemcom w naj¬ 
gorszym przypadku kilka tygodni. Siły, które Niemcy 
mogli rzucić przeciwko wojskom tureckim, obliczano 
na 16 dywizji, wspartych z powietrza przez 30 dywi¬ 
zjonów Luftwaffe, które stacjonowałyby na lotniskach 
jugosłowiańskich oraz bułgarskich. Ilość zaangażowa¬ 
nych sił mogłaby wzrosnąć, jeśli Wehrmacht zakoń¬ 
czyłby sukcesem kampanię przeciwko Grecji, na któ¬ 
rą zdaniem Brytyjczyków mógł wygospodarować oko¬ 
ło 24 dywizje, oraz gdyby nastąpiła rozbudowa linii ko¬ 
munikacyjnych. Szacowano, że prace te zajęłyby mini¬ 


mum sześć miesięcy. Wcześniej Wehrmacht mógłby, 
co prawda zostać wsparty przez formacje bułgarskie, 
ale również ze względów logistycznych liczba tych od¬ 
działów byłaby wdużym stopniu ograniczona. W przy¬ 
padku aktywnego wystąpienia Związku Sowieckiego 
po stronie III Rzeszy zakładano, że siła ataku przeciwko 
europejskiej części Turcji nie uległaby zwiększeniu, na¬ 
wet gdyby strona sowiecka skorzystała z portów buł¬ 
garskich. Biorąc natomiast pod uwagę tureckie umoc¬ 
nienia oraz ewentualne wsparcie Royal Navy, sądzono, 
że desant z morza Armii Czerwonej wTracji lub w stre¬ 
fie cieśnin czarnomorskich miałby niewielkie szanse 
powodzenia. 

Ogólnie rzecz ujmując, pomoc strony sowieckiej 
w ataku na Bliski Wschód lub jej samodzielną akcję 
w tym regionie uważano za mało prawdopodobną. 
Zdaniem COS mimo dużego potencjału ludnościowego 
i gospodarczego Rosja nie była gotowa rozpocigt dzia¬ 
łań, które oznaczałoby ciężkie zaangażowanie militar¬ 
ne. Gdyby jednak doszło do agresji, główne uderzenie 
miało zostać skierowane z Kaukazu na Iran, względnie 
na Turcję. Poza tym zakładano, że zajęte zostaną pół¬ 
nocne prowincje Afganistanu. Przeciwko Turcji Armia 
Czerwona miała skoncentrować około 10 dywizji. Ich 
głównym zadaniem, wobec braku strategicznych ce¬ 
lów we wschodniej Anatolii, miało być rozbicie armii 
tureckiej oraz wywalczenie jak największych zdobyczy 
terytorialnych, co miało duże znaczenie dla powietrz¬ 
nej obrony Baku oraz nadkaspijskich pól naftowych. 
Na Iran miało uderzyć około 5-6 dywizji. Sądzono, że 
pierwszym celem ofensywy będzie Tabriz, a po nim 
Teheran. Ewentualnie wsparcia wojskom uderzającym 
z Kaukazu miały udzielić siły desantowane na irańskich 
wybrzeżach Morza Kaspijskiego. W pierwszym etapie 
walk nie zakładano żadnych działań sowieckich prze¬ 
ciwko Irakowi, poza ewentualną dywersją w rejonie 
Rawanduz. W dalszej perspektywie Brytyjczycy uwa¬ 
żali że Armia Czerwona może podjąć działania zaczep¬ 
ne albo wzdłuż kolei irańskiej w celu zdobycia rafinerii 
w Abadanie, albo wzdłuż drogi Hamadan-Kermanszah 
z zamiarem wkroczenia do Iraku, Wobec jednak sła¬ 
bo rozwiniętej infrastruktury komunikacyjnej sądzo¬ 
no, że ofensywa taka byłaby powolna i mogłaby zo¬ 
stać przeprowadzona tylko przy użyciu bardzo ogra- 

Podpisanie paktu stalowego. 
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niczonych środków. Praktycznie całkowicie wyklucza¬ 
no natomiast możliwość przeprowadzenia ataku przez 
Afganistan na Indie. Taka operacja wymagałaby bar¬ 
dzo długich przygotowań. Bardziej obawiano się nie¬ 
pokojów w Północno-Zachodniej Prowincji Granicznej 
wywołanych wrogą propagandą oraz rajdów lotnictwa 
bombowego na północne Indie. 

TURCJA BARIERĄ 

W tym samym raporcie COS uznał, że jedynym pań¬ 
stwem będącym w stanie dać skuteczny opór ofensy¬ 
wie w kierunku bliskowschodnim jest Turcja. Założenie 
to wynikało zarówno z kalkulacji politycznych, jak 
i wojskowych, W tym pierwszym przypadku wiązało 
się to z faktem, że państwo tureckie formalnie przy¬ 
należało do obozu aliantów, chociaż faktycznie znaj¬ 
dowało się poza wojną. 19 października 1939 r. został 
podpisany brytyjsko-francusko-turecki układ o wzajem¬ 
nej pomocy. Zgodnie z jego postanowieniami Francja 
i Wielka Brytania miała przyjść z pomocą Turcji, gdyby 
stała się ona ofiarą agresji. Z drugiej strony Turcy zo¬ 
bowiązywali się udzielić wszelkiej możliwej pomocy 
swoim sojusznikom w sytuacji, w której zostaliby oni 
zaatakowani na obszarze śródziemnomorskim.Jakła¬ 
two się domyślić, ostrze tego traktatu było wymierzo¬ 
ne przede wszystkim we Włochy. Potwierdzały to zapi¬ 
sy w tajnej konwencji wojskowej, a zwłaszcza ten do¬ 
tyczący wspólnej operacji desantowej na archipelagu 
Dodekanezu, który znajdował się pod kontrolą wło¬ 
ską od 1911 r. Taka treść układu wynikała z faktu, że 
negocjacje dotyczące jego zawarcia rozpoczęły się już 
w kwietniu 1939 r., a więc w momencie, w którym 
uważano, że w przypadku wybuchu wojny faszystow¬ 


skie Włochy będą od początku walczyły ramię w ramię 
z nazistowskimi Niemcami. Kiedy we wrześniu okaza¬ 
ło się, że Mussolini wcale nie kwapił się do wystąpienia 
przeciwko aliantom, negocjacje były już praktycznie 
zakończone, a wprowadzanie zmian było ze względów 
politycznych niepożądane. Mimo to, układ wcale nie 
był hez znaczenia dla państw zachodnich w przypad¬ 
ku, w którym doszłoby do niemieckiego Jub sowieckie¬ 
go parcia na Bałkany, a dalej Bliski Wschód. Turcja bo¬ 
wiem zobligowała się w nim również do udzielenia po¬ 
mocy aliantom w przypadku, w których zostaliby uwi¬ 


kłani w działania zbrojne na skutek wypełniania swo¬ 
ich zobowiązań udzielonych Grecji i Rumunii. Co praw¬ 
da w takiej sytuacji Turcy mieli jedynie skoncentrować 
swoje wojska nad granicą z Bułgarią i tym samym sza¬ 
chować potencjalnego sojusznika obozu Osi, ale na¬ 
wet tak ograniczone zaangażowanie niosło ze so¬ 
bą korzyści, albowiem gwarantowało, że Turcja prze¬ 
prowadzi mobilizację zanim Wehrmacht dotrze do jej 
granic. Abstrahując od niuansów traktatowych, poli¬ 
tyczne znaczenie Turcji wynikało z faktu, że była ona 
jedynym w regionie sojusznikiem Wielkiej Brytanii. 
Udzielone Grecji i Rumunii gwarancje miały jedynie 


charakter jednostronny. Irak, który w 1930 r. podpi¬ 
sał układ sojuszniczy z Wielką Brytanią, był państwem 
niesuwerennym, w którym opozycja antybrytyjska po¬ 
woli zdobywała przewagę nad zwolennikami ugodow- 
ców. Iranu poza koncesją na wydobycie ropy naftowej 


nic nie łączyło z Brytyjczykami, a i kolei Afganistan byl 
niezależny politycznie. W lej sytuacji państwem, któ¬ 
remu Londyn mógł udzielić największego kredytu za¬ 
ufania, była Turcja. 

I wojskowego punktu widzenia Turcję traktowano 
jako pierwszą, a jednocześnie bardzo ważną linię obro¬ 
ny Kanału Sueskiego przed agresją z północy. Biorąc 
pod uwagę warunki geograficzne, rola Turcji była nie 
do przecenienia. Ro pierwsze, kontrolowała ona jeden 
z dwóch pomostów lądowych łączących Europę z Azją 
Zachodnią, a mianowicie cieśniny czarnomorskie. Dru¬ 


gi z nich, czyli Kaukaz leżał w bezpośrednim sąsiedz¬ 
twie jej terytorium, co jeszcze bardziej zwiększało stra¬ 
tegiczne znaczenie Turcji. W obu przypadkach ukształ¬ 
towanie terenu zdecydowanie sprzyjało obronie. Na 
wschodzie były to rozległe i strome pasma górskie na¬ 
leżące do Małego Kaukazu oraz Wyżyny Armeńskiej, 
na zachodzie natomiast przeszkoda wodna w posta¬ 
ci cieśnin: Bosfor, Dardanele i rozdzielającego je Morza 
Marmara. Interior państwa tureckiego również nie 
sprzyjał działaniom ofensywnym. Na wschodzie, aż do 
granicy z Irakiem i Iranem, cały czas rozciągały się te¬ 
reny wyżynne i górskie. Z kolei aby dotrzeć z zachodu 


do granicy z Syrią, trzeba było najpierw przebyć rozle¬ 
głe równiny Azji Mniejszej, gdzie infrastruktura komu¬ 
nikacyjna była bardzo słabo rozwinięta i opierała się 
najpierw na dwóch, a następnie tylko jednej linii ko¬ 
lejowej, stanowiącej element słynnej kolei bagdadz- 
kiej. Następnie trzeba było pokonać potężną przeszko¬ 
dę w postaci stromego i wysokiego pasma górskiego 
Taurus, którego głębokość sięgała do 150 km. 

W końcu przekonanie o znaczeniu Turcji w powstrzy¬ 
maniu ewentualnego wrogiego pochodu na Bliski 
Wschód wynikało z faktu, że sztabowcy brytyjscy uwa¬ 
żali wojsko tureckie za jedyną siłę militarną w regionie 
posiadającą realną wartość. 

& Fabryka samolotów w Kayseri. 

TURECKIE SIŁY ZBROJNE 
Po klęskach w wojnie z Włochami, wojnach bałkańskich 
oraz I wojnie światowej wojsko tureckie sfcybko odzy¬ 
skało prestiż oraz szacunek w społeczeństwie dzięki 
zwycięskiej tzw. „wojnie wyzwoleńczej" (Kurtulu§ Sa- 
va§0, podczas której przewagi żołnierza tureckiego nie 
tylko spowodowały wyparcie Greków z Anatolii, ale 
przede wszystkim umożliwiły zmazanie hańby, jaką 
było zawarcie przez rząd sułtański traktatu pokojowe¬ 
go w Sevres. Pozycja wojska w państwie wynikała rów¬ 
nież z faktu, że duża część przedstawicieli 1 władzy by¬ 
ła oficerami. Dość powiedzieć, że twórca nowoczesnej 
Turcji, jej pierwszy prezydent Mustafa Kemal Ataturk, 
był bohaterem spod GalKpoli, a długoletni premier, 
który po śmierci Atatiirka zajął jego miejsce, Ismet 
Inónii, zasłynął jako pogromca Greków. 

Nie może zatem dziwić fakt, że na armię, którą 
traktowano jako gwaranta bezpieczeństwa, zarówno 
zewnętrznego, jak i wewnętrznego, nie szczędzono 
pieniędzy. Nakłady na siły zbrojne Turcji przed wybu¬ 
chem wojny pochłaniały 44% wpływów do budżetu 
państwowego. Pozwalało to na utrzymanie licznej ar- 




S Komitet Szefów Sztabów: gen Edmund Ironside, marszałek lotnictwa Cyrill Newall oraz adm. Dudley Pound. 
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S Kolumna piechoty tureckiej. 

mii, ale niestety nie wystarczało na modernizację na 
taką skalę jak w przypadku mocarstw europejskich. 
Państwo tureckie po bez mała dwunastu latach wo¬ 
jen było wycieńczone ekonomicznie i zadłużone. Tylko 
spłaty tej części długu osmańskiego, który w udziale 
przypadł Turcji, stanowiły od 13 do 18% wpływów do 
budżetu. Gospodarka była zacofana. Opierała się głów¬ 
nie na rolnictwie, a przemysł dopiero raczkował, przy 
czym jego gałęzią, która rozwijała się najszybciej było 
górnictwo, a nie przetwórstwo. 

Przemysł zbrojeniowy również stawiał dopiero 
pierwsze kroki. Do wybuchu II wojny światowej Turkom 
udało się stworzyć jeden kompleks zbrojeniowy, który 
znajdował się w Kirikkale i był połączony z dwoma fa¬ 
brykami: w Ankarze oraz Kuęuk Yozgat. Produkowano 
w nim karabiny, działa, amunicję do broni małokali¬ 
browej oraz artylerii. Jego moce produkcyjne pozwalały 
na wytworzenie 100 karabinów Mauser wz. 1898 oraz 
200 tys. naboi dziennie, 4 armat kal. 75 lub 2 haubic 
kal. 150 mm miesięcznie, jak również 1,5 tys. naboi do 
armat lub 250 do haubic. Teoretycznie ich wydajność 
mogła być nawet potrojona, ale ze względu nie tyle na¬ 
wet na braki surowcowe, co niedobór wykwalifikowa¬ 
nej siły roboczej fabryki mogły pracować tylko na jed- 
nąośmiogodzinnązmianę. 0 ich słabej kondycji świad¬ 
czył fakt, że w warunkach wojennych były w stanie za¬ 
pewniona bieżąco zaopatrzenie w amunicję małokaii- 
browątylko dla trzech dywizji, a w artyleryjską dlajed- 
nej .Turcy posiadali również zakłady lotnicze w Kayseri, 
których budowy jeszcze w latach dwudziestych podję¬ 
ła się niemiecka firma Junkers. Później kontrakt prze¬ 
szedł w ręce amerykańskiego przedsiębiorstwa Cur- 
tiss-Wright. Do wybuchu wojny nie udało się jednak 
uruchomić produkcji masowej. Zakład ten montował 
nieliczne egzemplarze różnych modeli, a ponadto słu¬ 
żył do wytwarzania części zamiennych oraz remontów 
samolotów pozyskiwanych z zagranicy. 

Skutkiem słabości tureckiego przemysłu zbrojenio¬ 
wego było to, że większość wyposażenia wojsk turec¬ 
kich pochodziła z importu. W armii poza Mauserami 
używano karabinów takich firm jak Mannlicher, Lee 
Enfield ay Lebel. Na wyposażeniu artylerii znajdowa¬ 
ły się działa niemieckie, czechosłowackie, szwedzkie, 
brytyjskie, francuskie, sowieckie i szwajcarskie. Korzy¬ 
stano! 28 różnych rodzajówciężaró wek, a lotnictwo po¬ 
siadało na swoim wyposażeniu samoloty amerykań¬ 


skie, brytyjskie, francuskie, niemieckie i polskie. Ta róż¬ 
norodność niosła ze sobą wiele niedogodności. Obsłu¬ 
ga i konserwacja poszczególnych typów broni różniła 
się od siebie, co miało znaczenie zwłaszcza przy bar¬ 
dziej skomplikowanym sprzęcie wojskowym, pojawia¬ 
ły się problemy z częściami zamiennymi ay wreszcie ze 
standaryzacją amunicji. 



S Gen. Mehmet Kazim Orbay, dowódca 3, Armii turec¬ 
kiej, główny negocjator w Londynie w sprawie do¬ 
staw broni w 1939 r. 


Armia turecka przed wybuchem II wojny światowej 
liczyła 20 tys. oficerów oraz 174 tys, podoficerów 1 sze¬ 
regowych. Składała się z 24 dywizji piechoty, 3 dywizji 
kawalerii, 3 brygad górskich, 1 pancernej oraz 21 samo¬ 
dzielnych pułków piechoty zgrupowanych w 11 kor¬ 
pusach oraz 8 grupach forteanych. Zimą 1939 raku 
stworzono dodatkowe dwa korpusy do wzmocnienia 
obrony wschodniej Turcji, co spowodowało wzrost ilo¬ 
ści dywizji piechoty o 5 jednostek. Poza tym do wiosny 
1940 r. rozbudowano brygady górskie do siły dywizji, 
W przypadku mobilizacji siły lądowe osiągały liczeb¬ 
ność ponad miliona żołnierzy. Zgodnie z planami tu¬ 
reckiego sztabu generalnego z kwietnia 1940 r. armie 


zamierzano powiększyć o kolejne 6 dywizji, co razem 
wyniosłoby 41 jednostek tego typu i oznaaałoby, że 
w razie powszechnej mobilizacji w armii miało służyć 
1,3 min obywateli tureckich. 

Na przełomie 1939 i 1940 r. tureckie siły lądowe by¬ 
ły podzielone na trzy inspektoraty, które w przypad¬ 
ku wybuchu wojny stawały się dowództwami armii. 
1. Armia, na aele której stał gen. Fahrettin Altay (od 
jego nazwiska pochodzi nazwa tureckiego aołgu pod¬ 
stawowego), była odpowiedzialna za obronę zachod¬ 
niej Turcji, a dokładnie rzea ujmując, Tracji Wschod¬ 
niej oraz rejonu cieśnin aarnomorskich. Składała się 
z 5 korpusów oraz 5 grup forteanych, w ramach któ¬ 
rych zgrupowanych było 12 dywizji piechoty, 1 kawa¬ 
lerii, brygada pancerna, 7 pułków piechoty oraz 7 puł¬ 
ków artylerii ciężkiej. 2. Armia, dowodzona przez gen. 
Nafiza Gurmana, miała bronić śródziemnomorskiego 
wybrzeża Azji Mniejszej od Izmiru po Hatay i liayła 
8 dywizji, w tym 2 górskie, 4 pułki piechoty oraz 2 pułki 
artylerii ciężkiej zgrupowane w trzech korpusach i jed¬ 
nej grupie forteanej. Z kolei 3. Armia, której dowódcą 
był gen. Kazim Orbay, chroniła przed agresją wschod¬ 
nią aęśćTurcji, od wybrzeży Morza Czarnego po grani¬ 
ce z Irakiem, i złożona była z 11 dywizji piechoty, 1 gór¬ 
skiej, 2 kawaleryjskich, 7 pułków piechoty oraz 3 puł¬ 
ków artylerii ciężkiej podporządkowanych 5 korpusom 
oraz 2 grapom forteanym. 

Turecka dywizja piechoty złożona była z trzech puł¬ 
ków piechoty, każdy po trzy bataliony oraz dwóch puł¬ 
ków artyleryjskich, każdy w składzie po trzy dywizjony, 
oraz kompanii saperów, liayła 12 tys. żołnierzy, a na 
jej wyposażeniu znajdowało się 162 lekkich i 108 cięż¬ 
kich karabinów maszynowych oraz 81 dział. Do tego 
dochodził pułk zapasowy liczący około 3 tys. żołnierzy. 
Liczebności i organizacja dywizji górskich była prak¬ 
tycznie taka sama, a jedyne, co je odróżniało, to wy¬ 
szkolenie żołnierzy i częściowe wyposażenie. Dywizja 
kawalerii składała się z czterech pułków kawaleryj¬ 
skich oraz pułku artyleryjskiego. Łąanie liczyła zale¬ 
dwie 2600 żołnierzy wyposażonych w 48 lekkich i 48 
ciężkich karabinów maszynowych oraz 12 dział poto¬ 
wych. Trzonem tureckiej brygady pancernej był pułk 
pancerny, który na wyposażeniu poaątkowo posia¬ 
dał sprzęt produkcji radzieckiej, a mianowicie 64 aoł- 
g] T-26 oraz 50 samochodów pancernych BA-3 i BA-6. 
Od wiosny 1940 r. zaczęto wymieniać je na wozy pan¬ 
cerne przekazywane przez Francję i Wielką Brytanię, 
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ningowymi. Większość maszyn było przestarzałych. 
Do najnowocześniejszych należały niemieckie śred¬ 
nie bombowce Heinkel He-111 oraz polskie myśliwce 
PZL P-24. Organizacyjne siły powietrzne były podzie¬ 
lone na trzy brygady: 1 i 2 miały za zadanie bronić za¬ 
chodniej Turcji. Ich dowództwa mieściły się w Eskijehir 
i w izmirze. 3 była odpowiedzialna za obronę wschod¬ 
niej Turcji, a jej kwatera główna mieściła się w Erzincan. 
Tak wyglądała sytuacja na papierze. W rzeczywistości 
istniały tylko dwie pierwsze brygady. Trzecia była do¬ 
piero w stadium organizacji i w jej szczątkowych dy¬ 
wizjonach znajdowały się tylko samoloty treningowe. 
Ambicją rządu tureckiego było zwiększenie liczebności 
lotnictwa do poziomu 500 maszyn. Plan ten byłtrudny 
do zrealizowania nie tylko ze względu na ograniczenia 
sprzętowe, lecz także personalne. We wrześniu 1939 r. 
wytrenowanych było tylko 300 pilotów. Co prawda do 
maja 1940 r. liczba ta wzrosła do 450 plus 50 w rezer¬ 
wie, jednak ciągle była to ilość niewystarczająca. 

Stan tureckich sił zbrojnych w momencie wybuchu 
II wojny światowej pozostawiał wiele do życzenia. Sy¬ 
tuację pogarszał jeszcze fakt że (II Rzeszaj która wyra¬ 
stała na największego eksportera sprzętu wojskowego 
dla tureckich sił zbrojnych wstrzymała wszelkie dosta¬ 
wy po rozpoczęciu przez Turcję negocjacji z państwami 
zachodnimi dotyczących zawarcia układu o wzajemnej 
pomocy. Anulowano m.in. kontrakty na 60 myśliwców 
Messerschmitt Bf 109,8 bombowców Heinkel He-111, 
4 okręty podwodne, 178 armat ppanc kal. 37 mm, 
20 dział kal, 150 mm, 12 dział kal 210 mm i 6 haubic 
kal. 240 mm. 

Ankara liczyła jednak na to, że wszystkie braki uda 
się uzupełnić dzięki pomocy materiałowej ze strony 
aliantów. W maju 1939 r. przedstawiono listę potrzeb, 
na której znalazło się: 250 myśliwców i bombowców 
różnego typu, 100 samolotów treningowych, 1350 ar¬ 
mat ppanc. kal. 37 mm, 1000 działek plot kal. 20 mm, 


2 Francuski czołg Renault R35, w tle czołg T-26 z 1. tureckiego pułku pancernego (1, lirhli Alayi). 


Do czerwca tego samego roku otrzymano 100 czołgów 
lekkich Renault R35 i 16 Vicker$ Mk VI, Dowództwu 
korpusu poza podporządkowanymi dywizjami, bryga¬ 
dami czy pułkami etatowo podlegał pułk artyleryjski, 
mający na swoim stanie 36 dział oraz batalion sape¬ 
rów. Wraz ze sztabem i jednostkami tyłowymi było to 
około 3 tys. ludzi. 

W armii brakowało przede wszystkim wyspecjalizo¬ 
wanych jednostek wsparcia, a zwłaszcza przeciwpan¬ 
cernych i przeciwlotniczych. Wynikało to z tego, że tu¬ 
reckie siły zbrojne posiadały tylko niewielkie ilości 
sprzętu tego rodzaju. Nieliczne baterie przeciwlotnicze 
były podporządkowane grupom fortecznym. Nie istnia¬ 
ły natomiast żadne oddziały przeciwpancerne. W mo¬ 
mencie wybuchu wojny Turcy posiadali zaledwie 100 
armat przeciwpancernych. Były one przydzielone po 
trzy na pułk piechoty, co pozwalało wyekwipować 
w tego typu broń zaledwie 10 dywizji. Jednak braki 
nie ograniczały się tylko do tych dwóch typów broni. 
Według informacji przekazanych Brytyjczykom Turcy 
posiadali pełne wyposażenie tylko dla 30 dywizji. Ich 
plan powiększenia sił lądowych do 41 jednostek te¬ 
go typu wymagał sprowadzenia dużych ilości sprzę¬ 
tu wojskowego z zagranicy. Dotyczyło to nawet kara¬ 
binów bojowych, których zamierzano zakupić aż 150 
tys. sztuk. 

Turecka marynarka wojenna składała się z 1 okrętu 
liniowego, 4 niszczycieli i 5 okrętów podwodnych oraz 
kilku mniejszych jednostek. Najpotężniejszy okręt Ya- 
vuz był niemieckim krążownikiem liniowym zwodowa¬ 
nym w 1911 r. Była to jednostka o wyporności 25 tys. 
ton, a jej główne uzbrojenie stanowiło 10 dział kal. 
280 mm. Na początku I wojny światowej Goeben wraz 
z lekkim krążownikiem Breslau tworzył dywizjon śród¬ 
ziemnomorski. Formacja ta ścigana przez przeważają¬ 
ce siły Royal Navy znalazła schronienie w cieśninach 
czarnomorskich. Niemcy zgodzili się przekazać oba ok¬ 
ręty Imperium Osmańskiemu, co miało być jedną z kart 
przetargowych w negocjacjach o przystąpienie tego 
państwa do wojny. Na obu okrętach wciągnięto turec¬ 
ką banderę, zmieniono nazwę (w przypadku Goeben 
na Yavuz Sultam Selim), ale personel pozostał nie¬ 
miecki. Dopiero w 1918 r, turecka załoga objęła okręt. 
Po wojnie pozostał on w tureckiej służbie, przy cym 
praktycznie do 1930 r. stał bezczynnie w porcie. W tym 
czasie dokonano jedynej modernizacji polegającej na 


2S Sowiecki samochód pancerny BA-6 w służbie tureckiej. 

przystosowaniu kotłów do opalania paliwem płyn¬ 
nym zamiast węglem. W momencie wybuchu II wojny 
światowej był to okręt przestarzały. Co prawda nadal 
był jednostką szybką w swojej klasie, rozwijając pręd¬ 
kość maksymalną do 28 węzłów, ale zmienionym re¬ 
aliom nie odpowiadał pancerz oraz główne uzbroje¬ 
nie, a to ze względu na mały kaliber, nieduży zasięg 
(19 km) oraz przestarzały system kierowania ogniem. 
Pozostałe jednostki również nie należały do najnow¬ 
szych. Tureckie niszczyciele były włoskimi konstrukcja¬ 
mi z końca lat dwudziestych, podobnie jak dwa okręty 
podwodne. W tej ostatniej klasie do nowoczesnych na¬ 
leżała jedna jednostka wyprodukowana w drugiej po¬ 
łowie lat trzydziestych w Niemczech. 

Lotnictwo Turcji przed wybuchem wojny dyspono¬ 
wało 240 samolotami myśliwskimi, bombowymi i tre¬ 
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260 ciężkich dział plot. (kal. 75 i 94 mm), 300 lekkich 
czołgów, 536 dział różnego kalibru (od 75 do 240 mm), 
10 tys. elkaemów, 500 cekaemów, 150 tys. karabinów 
bojowych, 1,5 min granatów, olbrzymia ilość amuni¬ 
cji, sprzęt wojskowy do wzmocnienia obrony cieśnin, 
materiały i broń fortyfikacyjna do stworzenia stałej li¬ 
nii umocnionej wTracji Wschodniej, fabrykaty i maszy¬ 
ny do budowy fabryk zbrojeniowych. Według szacun¬ 
ków brytyjskich zapotrzebowanie tureckie opiewało 
na bajońską sumę 119,5 min funtów. Kwota ta prze¬ 
wyższała ponad siedmiokrotnie kredyt, jaki Wielka 
Brytania udzieliła Turcji wiosną 1938 r., a biorąc pod 
uwagę tylko tę część pożyczki, która miała zostać wy¬ 
korzystana na cele zbrojeniowe, nowe żądania były 
prawie dwudziestokrotnie wyższe. Alianci nie byli 
w stanie wygospodarować takiej sumy i ostatecznie 
zgodzili się udzielić kredytu w wysokości 25 min fun¬ 
tów na zakup broni. W tej sytuacji strona turecka po¬ 
stanowiła ograniczyć swoje żądania. We wrześniu 
1939 r, przedstawiła nową listę, na której znalazł się 
tylko ten sprzęt, który był potrzebny do skutecznej 


obrony Tracji Wschodniej. Obejmowała ona: 1000 ar¬ 
mat przeciwpancernych, 64 armaty przeciwlotnicze 
kalibru 94 mm, 162 armaty przeciwlotnicze kalibru 
40 mm (po 1000 sztuk amunicji na armatę), 1 tys. 
elkaemów wraz z 27 tys. sztuk amunicji na każdy ka¬ 
rabin, 20 tys. naboi do dział polowych kalibru 85 mm, 
300 ciężarówek, 75 do 100 czołgów średnich oraz 
promy do transportu wojska. Jednak i tym razem 
Brytyjczycy i Francuzi nie mogli wyjść naprzeciw ocze¬ 
kiwaniom tureckim. Największy problem stanowiła ar¬ 
tyleria przeciwpancerna I lekka przeciwlotnicza, któ¬ 
rej brakowało Brytyjczykom do wyposażenia własnych 
wojsk lądowych. Jeszcze w marcu 1940 r. Brytyjski 
Korpus Ekspedycyjny we Francji posiadał tylko 37% 
etatowo przewidzianych dział przeciwpancernych oraz 
38% dział przeciwlotniczych, a z kolei wojska brytyj¬ 
skie na Bliskim Wschodzie wyposażone były tylko 
w 35% artylerii przeciwpancernej. Przemysł zbrojenio¬ 
wy Wielkiej Brytanii dopiero nabiera! rozpędu i w okre¬ 
sie „dziwnej wojry J ' niedostatki trzeba było uzupełniać 
zakupami we Francji. Z kolei Paryż tłumaczył się tym, 
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że jakiekolwiek dostawy do Turcji mogą zostać zreali¬ 
zowane tylko kosztem zamówień brytyjskich. Po dłu¬ 
gich, trwających do końca grudnia negocjacjach, alian¬ 
ci zdecydowali się przekazać 200 francuskich armat 
przeciwpancernych kalibru 25 mm (z partii przezna¬ 
czonej dla Brytyjczyków) oraz dostarczenia Turcji 24 ar¬ 
mat przeciwlotniczych kalibru 40 mm z wstrzymanych 
wraz z wybuchem wojny zamówień brytyjskich. 

Rozczarowujące były też terminy. Turcy oczekiwali 
natychmiastowych dostaw, a tymczasem prawie po¬ 
łowa sprzętu miała zostać przekazana dopiero w dru¬ 
giej połowie 1940 r. Jedyna broń, która trafiła w rę¬ 
ce tureckie na początku wojny, pochodziła z ładowni 
statków Lassell i Clan Menzies, chociaż pierwotnie by¬ 
ła ona przeznaczona dla Wojska Polskiego. Tym samym 
jeszcze we wrześniu turecki arsenał wzbogacił się m.in. 
o 14 myśliwców tiwker Hurricane, jeden Supermarine 
Spitfire, 22 lekkie bombowce Fairey Battle, 5 tys. elka¬ 
emów, 12 dział plot. kal. 76 mm, 500 tys. masek prze¬ 
ciwgazowych oraz duże ilości amunicji. 

5 Trzonem tureckich sił pancernych był radzieckie 

czołgi T-26, których kupiono 64 egzemplarze. 

2 Turcy także ulegli „tankietkomanji" 

i kupili 6 sztuk radzieckich czołgów T-27. 

Łącznie do maja 1940 r. Francuzi i Brytyjczycy prze¬ 
kazali dla poszczególnych rodzajów sił zbrojnych na¬ 
stępujące ilości sprzętu: marynarka - 2 trałowce, 200 
torped, 1000 min, lotnictwo - 2 myśliwce Supermari¬ 
ne Spitfire , 30 myśliwców Hawker Hurricane, 36 lekkich 
bombowców Bristol Blenheim wraz z 10 zestawami 
umożliwiającymi konwersję tych samolotów na cięż¬ 
kie myśliwce, 30 myśliwców Morane-Saulnier MS 406, 
30 lekkich bombowców Fairey Battie , 7 samolotów 
współpracy z armią Westland Lysander, 6 samolotów 
transportowych Avro Anson oraz 50 francuskich samo¬ 
lotów treningowych (model nieustalony), czyli łącznie 
191 samolotów różnego typu; wojska lądowe -190 ar¬ 
mat przeciwlotniczych, 200 karabinów przeciwpan¬ 
cernych, 12 armat przeciwlotniczych kalibru 94 mm, 
12 armat przeciwlotniczych 76 mm, 24 armaty prze¬ 
ciwlotnicze kalibru 40 mm (ze Szwecji), 24 haubice ka¬ 
libru 155 mm, 12 armat 18-funtowych, 100 czołgów 
lekkich Renault R35 i 16 Mers Mk VI, 5000 elkaemów, 
1250 cekaemów, 25 tys. karabinów bojowych, 500 tys. 
granatów, 200 moździerzy kalibru 81 mm, 500 tys. 
masek przeciwgazowych orazIS min naboi. 

Mimo że alianci nie byli w stanie całkowicie zaspo¬ 
koić potrzeb tureckich, dostawy sprzętu wojskowego 
podniosły wartość bojową przede wszystkim piecho¬ 
ty, lotnictwa oraz brygady pancernej. Najgorzej sytu¬ 
acja przedstawiała się natomiastwmarynarce, obronie 
plot. i ppanc. W tym ostatnim przypadku dość mizer¬ 
nym pocieszeniem był fakt, że liczba pułków wyposa¬ 
żonych w określoną przezsztab turecki minimalną ilość 
broni przeciwpancernej wzrosła z 30 do 100. 

WYTYCZNE COS 

Pomimo opisanych słabości tureckie siły zbrojne były 
traktowane jako najważniejszy element obrony Blis¬ 
kiego Wschodu przed agresją z północy, Zdaniem szta¬ 
bowców brytyjskich mogły one przeciwstawić się nie¬ 
mieckiemu atakowi, jeżeli alianci zapewniliby odpo¬ 
wiednie wsparcie przeciwko luftwaffe. Nie wykluczo¬ 
no udzielenia takiej pomocy niezależnie od tego, czy 
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Turcy utrzymaliby Trację Wschodnią, czy musieliby wy¬ 
cofać się na wschodni brzeg Morza Marmara. Jednak 
aby było ono możliwe, strona turecka musiałaby roz¬ 
budować i usprawnić lotniska, aerodromy oraz komu¬ 
nikację lądową w zachodniej Anatolii, skąd miały ope¬ 
rować siły lotnicze sojuszników Turcji. Z większą re¬ 
zerwą podchodzono natomiast do wysłania jedno¬ 
stek wojsk lądowych do Tracji Wschodniej. COS pod¬ 
kreślał, że takie czynniki jak bardzo słabo rozwinię¬ 
ta sieć drogowa przy jednej tylko linii kolejowej, brak 
głębi operacyjnej oraz równoległy do frontu przebieg 
linii zaopatrzenia na odcinku strefy cieśnin utrudniły¬ 
by, a wręcz uniemożliwił, zaopatrywanie wojsk bry¬ 
tyjskich, a w przypadku odwrotu połączonego z ata¬ 
kami z powietrza mógłby doprowadzić do zniszcze¬ 
nia wysłanych do Tracji Wschodniej oddziałów. Z tego 
też względu uważano, że jeżeli Ankara poprosi o po¬ 
moc w jednostkach lądowych, to do europejskiej czę¬ 
ści Turcji będą mogły zostać wysłane jedynie symbo¬ 
liczne siły, a dokładnie oddziały wsparcia: plot., ppanc. 
oraz artyleryjskie. Gdyby jednak na froncie zachod¬ 
nim utrzymywała się sytuacja patowa, Tracja zosta¬ 
łaby utrzymana, a warunki logistyczne uległy popra¬ 
wie, wówczas liczba formacji alianckich mogłaby ulec 
zwiększeniu aż do rozmiarów umożliwiających prze¬ 
prowadzenie działań ofensywnych. Gdyby natomiast 
sprawdził się czarny scenariusz i siły tureckie zostały¬ 
by wyparte z europejskiej części Turcji, planowano wy¬ 
słać korpus ekspedycyjny do Izmiru. Potrzeba taka zda¬ 
niem sztabowców brytyjskich nie byłaby zdetermino¬ 
wana potrzebą bezpośredniego wzmocnienia sił tu¬ 
reckich, które broniłyby strefy cieśnin czarnomorskich. 
Zakładano, że nawet w przypadku poniesienia przez 
armię turecką dużych strat, zwłaszcza w sprzęcie, pod¬ 
czas odwrotu zTracji Wschodniej ocalałe wojska byłyby 
w stanie utrzymać nowy odcinek frontu. Chodziło ra¬ 
czej o to, aby obecność wojsk brytyjskich podtrzyma¬ 
ła morale wśród Turków oraz przeciwdziałała dezinte¬ 
gracji armii tureckiej. 

W przypadku frontu we wschodniej Turcji sądzo¬ 
no, że wojska tureckie będą w stanie samodzielnie po¬ 
wstrzymać ofensywę Armii Czerwonej; Za wskazane 
uznano jedynie przerzucenie na ten obszar sił RAF-u, 
zwłaszcza lotnictwa bombowego, którego zadaniem 
w pierwszej kolejności miał być atak na nadkaspijskie 
zagłębie naftowe, a w drugiej uderzenie w linie komu¬ 
nikacyjne wroga. Ofensywę lotniczą traktowano jako 
najlepszy środek za pomocą, którego można byłoby 
zakończyć zwycięsko wojnę ze Związkiem Sowieckim. 


Z kolei przeciwko uderzeniu sowieckiemu na Irak 
oraz Iran Brytyjczycy zamierzali skoncentrować trzy 
dywizje. Ich zadania miały ograniczyć się do obro¬ 
ny irackiej granicy (rejon Rawanduz), ochrony brytyj¬ 
skich baz lotniczych w Iraku, zapewnieniu bezpieczeń¬ 
stwa wewnętrznego w tym państwie, obrony irańskich 
pól naftowych, rafinerii w Abadanie oraz portu w al- 
-Basrze. Nie zamierzano zatem wspierać armii Iranu 
w walce z agresorem. 

Ochrona północno-zachodniej części Indii wymaga¬ 
ła natomiast rozbudowy obrony plot. oraz zwiększenia 
sił RAF-u. Do tego celu wystarczyć miało 6 dywizjonów 
bombowców, 4 myśliwców oraz 4 współpracy z armią. 

Zrealizowanie zadań obrony Bliskiego Wschodu od 
północy wymagało wzrostu liczebności wojsk brytyjs¬ 
kich w tym regionie. Możliwość stworzenia takiej re¬ 
zerwy operacyjnej było uwarunkowane rozbudowa¬ 
niem zaplecza logistycznego. Chodziło tu przede wszy¬ 
stkim o przygotowanie baz oraz usprawnienie linii ko¬ 
munikacyjnych, co, jak zakładano, miało zająć zdecy¬ 
dowanie więcej czasu niż samo przerzucenie i koncen¬ 
tracja dodatkowych oddziałów. W związku z powyż¬ 
szym COS rekomendował podjęcie niezwłocznych prac 
w celu stworzenia warunków dla zgrupowania w re¬ 
jonie Bliskiego Wschodu około 12 dywizji oraz 27 dy¬ 
wizjonów lotniczych (w tym 4 bombowców strate¬ 
gicznych, 8 bombowców taktycznych, 10 myśliwców 


2 Armia turecka w latach 
30. zakupiła partię 
niemieckich motocykli 
NSU, które wykorzysty¬ 
wano 

w Brygadzie 
Pancernej. 


i 5 współpracy z armią). Wojska lądowe zamierzano 
podzielić następująco: 3 dywizje w Egipcie do ochro¬ 
ny granicy z włoską Libią, 3 dywizje do obrony grani¬ 
cy irackiej, rejonu portu w al-Basrze oraz irańskich pól 
naftowych, 3 dywizyjny korpus rezerwowy, który miał 
stacjonować na terenie Palestyny i przeznaczony był¬ 
by w pierwszej kolejności do udzielenia wsparcia Turcji 
oraz oddziały garnizonowe, kolonialne ze wschodniej 
Afryki i sudańskie, które miały stanowić ekwiwalent 
3 dywizji. 

KRYPTONIM „DŻUNGLA” 

Opracowanie planów dotyczących różnych wariantów 
przerzutu wojsk do Turcji, Iraku oraz Iranu zostało zleco¬ 
ne Kwaterze Głównej na Bliskim Wschodzie. Ich ogólne 
zarysy były gotowe na początku stycznia 1940 r. W tym 
samym czasie nadano również kryptonimy poszczegól¬ 
nym operacjom, które razem określano mianem planu 
„Dżungla" (Jungle), a zbiory dokumentów ich dotyczą¬ 
cych tytułowano jako„Księga Dżungli" (Jungle Book), 
Najważniejszym działaniem w zakresie wsparcia 
Turcji była koncentracja na jej terytorium sił powietrz¬ 
nych wraz z obsługą oraz obroną naziemną. Nosiła 
ona kryptonim „Leopard" Na lotniska w Anatolii oraz 
w mniejszym stopniu w Tracji Wschodniej zamierzano 
skierować w zależności od sytuacji od 6 do 11 dywizjo¬ 
nów. Większe siły zostałyby przeznaczone w przypad- 


S Poważnym 
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ku ataku niemieckiego* a mianowicie 7 dywizjonów 
bombowych, 1 współpracy z armią oraz 3 myśliwskie* 
Wojna ze Związkiem Sowieckim oznaczałaby, że część 
sił lotniczych skoncentrowanych na Bliskim Wscho¬ 
dzie trafiłaby do Indii. Wówczas do Turcji planowano 
przerzucić 4 dywizjony bombowe, 1 lub 2 myśliwskie 
oraz 1 współpracy z armią. Możliwość operowania nad 


wej (31 st Field Artillery Regiment), 7* Pułk Artylerii 
Średniej (7th Medium Artillery Regiment), 3. Pułk Kró¬ 
lewskiej Artylerii Konnej (3rd Royal Horse Artillery), 
7. Pułk Huzarów Królowej (7th Quenn's Own Hussars), 
6. batalion Królewskiego Pułk Czołgów (6th Royal Tank 
Regiment). Operacja „Niedźwiedź" (Bear) zakładała 
zwiększenie obecności wojskowej wTracji Wschodniej 


nicą, że czas potrzebny do jej przeprowadzenia był 
o wiele dłuższy (około kilku miesięcy). Łatwo stąd 
wysnuć wniosek, że realizacja tego planu zależała od 
utrzymania frontu w Tracji Wschodniej. Z kolei ope¬ 
racja „Gepard" odnosiła się do sytuacji, w której woj¬ 
ska aliantów zamierzałyby podjąć działania zaczepne 
na Bałkanach. Gdyby natomiast armia turecka zosta¬ 
ła zmuszona do wycofania z Tracji Wschodniej, został¬ 
by wprowadzony w życie wariant „Lew" Skala dwóch 
ostatnich operacji świadczyła o tym, że możliwość ich 
przeprowadzenia była uzależniona od uprzedniego 
stworzenia na Bliskim Wschodzie rezerwy operacyjnej, 
co odwlekało znacznie w czasie ewentualny termin ich 
realizacji. Ponadto praktycznie wszystkie operacje, po¬ 
za planem „Tygrys", mogły zostać wdrożone wcześniej, 
o ile zostałyby wykonane odpowiednie prace uspraw¬ 
niające komunikację oraz infrastrukturę na terytorium 
tureckim. 

Interesów brytyjskich w Iraku i Iranie miały chro¬ 
nić 3 dywizje. Ich koncentracja w tym regionie wyma¬ 
gała wpierw stworzenia baz wojskowych, a dokładniej 
przygotowania do tego celu okolic i portu w al-Basrze. 
Działania w tym kierunku zostały określone mianem 
planu „Łosoś" (Salmon). Przerzut każdej z jednostek 
miał być niezależną operacją, a więc każda z nich otrzy¬ 
mała odrębny kryptonim. „Pstrąg" (Trout) dotyczył 
transportu jednej dywizji z Indii do wspomnianego 



5 PZL P-24 służyły w 7 dywizjonie i stanowiły trzon 

tureckiego lotnictwa myśliwskiego w 1939 r. 

tureckim niebem wiązała się ze wcześniejszym przygo¬ 
towaniem lotnisk, co, jak szacowano, miało zająć mi¬ 
nimum miesiąc. Od momentu przybycia RAF w Turcji 
mógłby osiągnąć gotowość operacyjną od 2 do 10 dni. 

Plan o kryptonimie Jaguar" zakładał ochronę tych 
portów tureckich, z których mieli korzystać Brytyjczy¬ 
cy. Z jednej strony chodziło tu o miejsca wyładunku 
wojsk lądowych w cieśninach czarnomorskich, z dru¬ 
giej natomiast o zabezpieczenie bazy morskiej w Iz- 
mirze. Port wojenny w tym mieście miał bowiem stać 
się główną bazą Royal Navy na terytorium tureckim. 
W konwencji wojskowej dołączonej do układu o wza¬ 
jemnej pomocy Londyn zobowiązał się do ochrony wy¬ 
brzeży Turcji, w przypadku gdyby to państwo przy¬ 
stąpiło do wojny. Do tego celu zamierzano użyć całej 
Floty Śródziemnomorskiej, na której stanie znajdowały 
się 3 okręty liniowe, 3 ciężkie i 6 lekkich krążowników, 

6 niszczycieli, 3 okręty podwodne oraz 12 łodzi mo- 
torowo-torpedowych. Siły te miały być wzmocnione 
dwoma flotyllami niszczycieli, które przerzucone zo¬ 
stałyby z Home Fleet. Zadania, które stawiano przed 
Flotą Śródziemnomorską, zależały od scenariusza wo¬ 
jennego. W przypadku wojny niemiecko-tureekiej ok¬ 
ręty Royal Navy miały ochraniać komunikację morską 
oraz zwalczać kontrabandę. W razie konfliktu między 
Turcją, a Związkiem Sowieckim flota brytyjska miała 
zamknąć cieśniny czarnomorskie dla sowieckich jed¬ 
nostek pływających, a następnie przejść do działań za¬ 
czepnych na akwenie czarnomorskim. 

Kolejne cztery plany dotyczyły użycia wojsk lądo¬ 
wych na terenie Turcji, „tygrys" obejmował wy¬ 
słanie do Tracji Wschodniej niewielkich sił, które mia¬ 
ły wesprzeć obronę turecką oraz mogły zostać szybko 
przerzucone, czyli w ciągu miesiąca. Oddziały te miały 
składać się z dwóch pułków artyleryjskich, pułku arty¬ 
lerii ppanc oraz dwóch pułków pancernych. Dokładnie 
rzecz ujmując, miały to być: 31. Pułk Artylerii Polo¬ 



H Niemieckie bombowce typu Heinkel He-111 FI z 1. dywizjonu 1. pułku 1. Brygady Tureckich Sił Powietrznych - 


do 1 dywizji piechoty i 1 dywizji pancernej, a pod kryp¬ 
tonimem „Gepard" ( Cheetah ) kryła się dalsza rozbudo¬ 
wa sił brytyjskich na tym obszarze o kolejne 2 dywi¬ 
zje. Przerzut do portu w Izmirze z1 dywizji pancer¬ 
nej oraz 3 piechoty z zamiarem wsparcia obrony stre¬ 
fy cieśnin czarnomorskich był natomiast określany ja- 
ko „Lew"(Z/on). 

Poszczególne plany odpowiadały oczywiście innej 
hipotetycznej sytuacji wojennej. Operacja „Tygrys" Ja¬ 
guar" i „Leopard" dotyczyły wsparcia Turcji w przypad¬ 
ku niemieckiego lub sowieckiego natarcia na Trację 
Wschodnią. Miały one charakter defensywny, mo¬ 
gły zostać przeprowadzone szybko, a oddziały do nich 
przeznaczone wydzielone zostałyby z sił stacjonują¬ 
cych wówaas na Bliskim Wschodzie. W odniesieniu 
do wojsk lądowych przerzut mógłby się rozpocząć naj¬ 
wcześniej w lutym 1940 r. Te same założenia charak¬ 
teryzowały operację „Niedźwiedź" z tą jednak róż- 


irackiego portu.„Homar" (Lobster) oznaczał przeniesie¬ 
nie jednej dywizji zterytorium Palestyny do północne¬ 
go Iraku w celu ochrony granicy w rejonie Rawanduz. 
Z kolei „Plan P" (Scheme P) polegał na skoncentrowa¬ 
niu na obszarze brytyjskiej koncesji naftowej w Iranie 
trzech brygad piechoty, które przybyłyby z Indii. 

Zgrupowanie 3 dywizji lub ich ekwiwalentu na te¬ 
rytorium Irańskim i irackim było możliwe tylko w przy¬ 
padku wprowadzenia w życie planu rozbudowy sił 
brytyjskich na Bliskim Wschodzie. W przeciwnym ra¬ 
zie obrona tego obszaru miała opierać się tylko na 
1 dywizji, która zostałaby sprowadzona z Palestyny. 
Pierwotne zadanie, które miała realizować, czyli ochrona 
północnej granicy Iraku, mogłoby ulec zmianie. Wszy¬ 
stko zależałoby od rozwoju sytuacji militarnej i poli¬ 
tycznej oraz od decyzji podejmowanych na najwyż¬ 
szym szczeblu. 
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OGRANICZENIA „DŻUNGLI” 

Liczebność brytyjskiego zgrupowania na Bliskim Wscho¬ 
dzie nie pozwalała na przeprowadzenie większości 
operacji, a powiększenie sił do 12 dywizji pozostawa¬ 
ło jedynie w sferze planów. Dla Brytyjczyków bowiem 
w pierwszej kolejności liczyło się bezpieczeństwo 
Francji. Dlatego też dopóki intencje wroga względem 
frontu zachodniego pozostawały pod znakiem zapyta¬ 
nia, dopóty z oddziałów formujących się w metropo¬ 
lii nie zamierzano wydzielać sił, które można było wy¬ 
korzystać we wschodniej części Morza Śródziemnego. 
Poza tym zdaniem sztabowców brytyjskich wzmocnie¬ 
nie sił na Bliskim Wschodzie nie mogło osłabić ewen¬ 
tualnej obrony Singapuru, co z kolei ograniczało moż¬ 
liwość korzystania z zasobów wojskowych Indii oraz 
wschodnich dominiów brytyjskich. 

W tej sytuacji wzmocnienie armii brytyjskiej w re¬ 
gionie bliskowschodnim odbywało się bardzo powoli. 
W momencie wybuchu II wojny światowej do dyspo¬ 
zycji stojącego na czele Dowództwa Bliskiego Wschodu 
gen. Archibalda Wavella znajdowały się: 1 dywizja 
pancerna i 1 niepełna dywizja piechoty w Egipcie oraz 
2 dywizje w Palestynie. Do tego trzeba doliczyć garni¬ 
zony i oddziały kolonialne, ale były one nieliczne i nie 
równały się sile 3 dywizji. Jesienią 1939 r. do Egiptu 
przybyła jedna brygada indyjska, uzupełniając tym sa¬ 
mym znajdującą się tutaj dywizję piechoty do pełne¬ 
go stanu. Ponadto w marcu 1940 r. zakończono prze¬ 
rzut 1. Dywizji Kawalerii, która została skierowana do 
Palestyny. Na początku 1940 r. miała pojawić się jesz¬ 
cze dywizja australijska. Nie udało się jednak dotrzy¬ 
mać terminu. W kwietniu 1940 r. na Bliskim Wschodzie 

S HMS Warspite, okręt flagowy Floty 

Śródziemnomorskiej (do listopada 1939 r.). 
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znajdowało się zaledwie 6589 żołnierzy tej formacji. 
Kolejny oddział, dywizja nowozelandzka, miała zostać 
przerzucona dopiero w sierpniu, ale jedna jej brygada 
znalazła się na miejscu już w lutym. Ogólnie rzecz bio¬ 
rąc, wiosną 1940 r. na Bliskim Wschodzie znajdowały 
się 1 dywizja pancerna, 3 piechoty, 1 kawalerii i 2 bry¬ 
gady piechoty, czyli łącznie niecałe 6 dywizji. Jednak 
część oddziałów nie była przygotowana lub nie mogła 
brać udziału w regularnych walkach. Zadaniem dywizji 
kawalerii miało być utrzymanie porządku wewnętrz¬ 
nego na terenie Palestyny. Brygady australijska i no¬ 
wozelandzka natomiast przechodziły dopiero szkole¬ 
nie i były niedostatecznie wyposażone. Do użycia po¬ 
zostawały zatem 4 dywizje, w tym 1 pancerna. 

Siły te można było wykorzystać do obrony Iraku, po¬ 
łudniowego Iranu i wsparcia Turcji, ale tylko wtedy, 
gdy zostałby spełń iony jeden warunek: Włochy nie mo¬ 


gły przystąpić do wojny. W innym przypadku prioryte¬ 
tem stałoby się wyeliminowanie sojusznika lit Rzeszy 
z wojny i przywrócenie w pełni możliwości korzystania 
ze szlaków na Morzu Śródziemnym. Tym samym po¬ 
wrócono by do planów sprzed wybuchu wojny. Do ich 
realizacji Brytyjczycy musieli skoncentrować w Egipcie 
3 dywizje, w tym 1 pancerną. W rezerwie pozostałaby 
zatem 1 dywizja piechoty, która najprawdopodobniej 
zostałaby przerzucona do Iraku. W tej sytuacji Turcja 
samotnie musiałaby się zmagać z ofensywą niemiec¬ 
ką lub sowiecką. 

Teoretycznie wojska brytyjskie mogły zostać zastą¬ 
pione przez jednostki francuskie. Podczas konferencji 
kairskiej w lutym 1940 r. Francuzi zobligowali się wy¬ 
słać do Turcji 2 bataliony czołgów, pułk kawaleryjski 


S Brytyjski myśliwiec Hawker Hurricane 
w barwach tureckich. 
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S Gen. Archibald Wavell stał na czele Kwatery Głównej 
na Bliskim Wschodzie. 


oraz pułk artyleryjski, wsparte przez 2 dywizjony my¬ 
śliwskie, 5 bombowych i 1 rozpoznawczy. Siły lądowe 
mogłyby zostać powiększone do 3 dywizji (86. północ- 
noafrykańska Dywizja Piechoty, 191. DP, 192. DP), ale . 
tylko wtedy, gdyby na terenie Turcji przygotowano od¬ 
powiednie bazy wojskowe. Oddziały, których zamie¬ 
rzali użyć Francuzi, miały być wydzielone z tzw. Armii 
Lewantu, stacjonującej na terytorium francuskiego 
mandatu w Syrii i Libanie. 

Rozmiar deklarowanej przez Francję pomocy był 
w stanie wypełnić założenia operacji „Tygrys" oraz „Nie¬ 
dźwiedź" Wsparcie lotnicze również dorównywało bry¬ 
tyjskiemu. Problem polegał jednak na tym, że Francuzi 
woleliby wysłać swoje siły do Grecji, a nie do Turcji. 
Po klęsce Polski bardzo popularny we Francji stał się 
projekt stworzenia nowego frontu wschodniego na 
Bałkanach. Nawiązując do operacji z I wojny świato¬ 
wej, zamierzano wysłać korpus ekspedycyjny do Salo¬ 
nik, co z kolei miało przeciągnąć na stronę aliantów 
państwa bałkańskie. Głównym orędownikiem tego 
pomysłu był dowódca Armii Lewantu gen. Maxime 
Weygand, który w tym względzie posiadał poparcie 
głównodowodzącego francuskimi siłami zbrojnymi 
marszałka Maurice'a Gamelina. Przeciwni byli Brytyj¬ 
czycy, którzy słusznie uważali front bałkański za po¬ 
lityczno-wojskową fikcję. Pod koniec 1939 r. wyper¬ 
swadowali decydentom w Paryżu zasadność podję¬ 
cia takiej akcji. Mimo to Weygand nie przestawał my¬ 
śleć o stworzeniu przyczółka na Bałkanach. Świadczyło 
o tym chociażby jego stanowisko na konferencji kair- 
skiej, w którym, zasłaniając się względami logistyczny¬ 
mi, podkreślał konieczność wyładowania przynajmniej 
1 dywizji na terytorium Grecji. 

PRÓBA OCENY 

Planując obronę Bliskiego Wschodu na kierunku pół¬ 
nocnym, Brytyjaycy, zresztą nie pierwszy raz w hi¬ 
storii, byli zdecydowani prowadzić wojnę cudzymi rę¬ 
koma. Atak ze strony regionu bałkańskiego mieli po¬ 
wstrzymać Turcy. Z kolei ofensywę Armii Czerwonej 
z Kaukazu uważano za problem tureckich i irańskich 
sił zbrojnych. W tym drugim przypadku Brytyjaycy 
zamierzali jedynie zabezpieczyć rewralgiany odci¬ 
nek granicy Iraku, ale działanie to wiązało się głów¬ 
nie z ochroną wpływów w tym kraju. Dbanie o wła¬ 
sne interesy stanowiło oczywiście priorytet, a świad¬ 


czył o tym przede wszystkim zamiar wysłania wojsk do 
strategicznie ważnego portu w al-Basrze oraz na te¬ 
rytorium brytyjskiej koncesji naftowej w Iranie. Turcja 
również traktowana była instrumentalnie. W oczach 
brytyjskich stanowiła przede wszystkim pierwszą linię 
obrony Kanału Sueskiego. Rubież ta była jednak o ty¬ 
le ważna, że zdecydowano się do walki o nią zaanga¬ 
żować własne siły, ale tylko w przypadku zachowania 
przez Włochy postawy strony niewojującej. Zakładając, 
że warunek ten zostałby spełniony, nurtującym staje 
się pytanie, na ile taka pomoc byłaby skuteczna? 

Na pierwszy rzut oka może wydawać się, że zakres 
brytyjskiego wsparcia na lądzie byłby niewystarczają¬ 
cy. Jeżeli jednak weźmie się pod uwagę, że po plano¬ 
wanym przez Turków wzmocnieniu 1 Armii mniej wię¬ 
cej 200 km odcinka frontu miało bronić od 20 do 25 dy¬ 
wizji tureckich przeciwko nie więcej niż 16 dywizjom 
niemieckim, to zbytnie wspieranie obrony byłoby jedy¬ 
nie marnotrawieniem sił i środków. Co prawda, można 
wnosić, że Wehrmacht był bardziej nowoczesną machi¬ 
ną wojenną niż armia turecka i w związku z tym po¬ 
moc wojsk brytyjskich na większą skalę była potrzeb¬ 
na. W tym przypadku również można znaleźć kontrar¬ 
gument. Zamiar wysłania przez Brytyjczyków takich 
jednostek, jak pułki artylerii polowej, ppanc. oraz ba¬ 
taliony czołgów miały zmniejszyć różnice w wyposa¬ 
żeniu wojsk tureckich i niemieckich, a więc zwiększyć 
skuteczność tych pierwszych. Jeżeli natomiast cho¬ 
dzi o front kaukaski to zgodnie z posiadanymi przez 
Brytyjczyków informacjami siły tutaj byłyby wyrówna¬ 
ne. Biorąc dodatkowo pod uwagę warunki naturalne 
sprzyjające obronie, niezbyt pochlebną opinię o Armii 
Czerwonej oraz problemy logistyczne, nie może dziwić 
fakt, że sztabowcy brytyjscy nie widzieli potrzeby wy¬ 
słania swoich oddziałów lądowych na ten obszar. 

Wątpliwości nie może również budzić zakres wspar¬ 
cia na morzu. W okresie „dziwnej wojny" Kriegsmarine 
nie było w stanie nawet zaznaczyć swojej obecności 
we wschodniej części Morza Śródziemnego czy na Mo¬ 
rzu Czarnym, a biorąc pod uwagę stan sowieckiej 
Floty Czarnomorskiej, która w tym czasie składała się 
z 1 okrętu liniowego, 3 ciężkich i 3 lekkich krążowni¬ 
ków, 19 niszczycieli i około 50 okrętów podwodnych, 
siły Royal Navy posiadałyby wystarczającą przewagę. 

Mniej klarownie wygląda kwestia zakładanego wspar¬ 
cia lotniczego. Zgodnie z kalkulacjami sztabowców bry¬ 
tyjskich Luftwaffe mogło użyć do ataku na Turcję oko¬ 
ło 30 dywizjonów. Tej liczbie Brytyjczycy gotowi byli 
przeciwstawić od 6 do 11 dywizjonów. Do tego docho¬ 
dziło lotnictwo tureckie, które w zachodniej części pań¬ 
stwa posiadało około 13 dywizjonów. Ponadto liczono 
na wsparcie lotnictwa francuskiego w sile 8 dywizjo¬ 
nów. Sumując, alianci byliby w stanie rzucić do walki 
nad niebem tureckim od 27 do 32 dywizjonów, czyli si¬ 
ły byłyby zrównoważone. Należy jednak zwrócić uwa¬ 
gę, że Itcba dywizjonów tureckich nie oddawała fak¬ 
tycznej sity lotnictwa tureckiego. Co najmniej 5 1 nich 
brakowało do pełnych etatów 50% maszyn. W pozo¬ 
stałych stan faktyczny nie zawsze zgadzał się z tym, co 
było na papierze. Dotyczyło to przede wszystkim dywi¬ 
zjonów wyposażonych w brytyjskie i francuskie samo¬ 
loty, gdyż dostawy większości z nich rozpoczęły się do¬ 
piero po rozpoczęciu wojny. Można ostrożnie założyć, 
że realna siła lotnictwa tureckiego wynosiła nie wię¬ 
cej niż 8 dywizjonów na początku wojny i około 10-11 
w maju 1940 r. W związku z powyższym w ostatea- 
nym rozrachunku Luftwaffe posiadałoby niewielką 
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przewagę liczebną nad lotnictwem przeciwnika. Róż¬ 
nica ta wzrosłaby jeszae w przypadku równoczesne¬ 
go ataku sowieckiego. Wówczas wsparcie brytyjskie 
zostałoby pomniejszone o 4-5 dywizjonów. Pozostałe 
musiałby stawić czoło nie tylko lotnictwu niemieckie¬ 
mu, lecz także sowieckiemu (sztabowcy brytyjscy nie 
określili zakresu zaangażowania sowieckiego w po¬ 
wietrzu). W tym drugim wypadku Brytyjaycy nie mo¬ 
gliby liayć na wsparcie Turków, albowiem ci posiadali 
we wschodniej Anatolii jedynie samoloty treningowe. 
Nawet biorąc pod uwagę pomoc francuską agresorzy 
posiadaliby sporą przewagę. Ponadto alianci dyspono¬ 
wali starszym i gorszym sprzętem niż strona niemiec¬ 
ka. Jeśli chodzi o lotnictwo myśliwskie, tylko niektóre 
samoloty mogłyby podjąć walkę z Messerchmittami 
Bf 109. Turcy do aasu przybycia zamówionych Haw- 
ker Hurricanetiw (1 dywizjon) oraz francuskich Mora- 
ne-Saulnier MS. 406 (1 dywizjon) najnowoaeśniejsze 
maszyny, jakie mogli wystawić, to polskie PZL P-24 
(nie więcej niż 60 sztuk). Samoloty te co prawda by¬ 
ły w stanie podjąć walkę z myśliwcami niemiecki, ale 
ustępowały im osiągami. Resztę myśliwców w lotnic¬ 
twie tureckim stanowiły brytyjskie ciężkie myśliwce 
Bristol Blenheim (niepełne dwa dywizjony) oraz po- 



3 Gen. Maxime Weygand, głównodowodzący Armią Le¬ 


wantu. 

chodzące z poaątku lat 30. dwupłatowe amerykańskie 
Curtis Hawk (1 dywizjon). Brytyjskie dywizjony my¬ 
śliwskie na Bliskim Wschodzie, które miały zostać prze¬ 
rzucone doTurcji, posiadały tylko przestarzałe dwupła¬ 
towce Gloster Gladiator (75 sztuk w maju 1940 r.). 

Brytyjscy sztabowcy, którzy zresztą sami podkreśla¬ 
li rolę lotnictwa w obronie terytorium tureckiego przed 
niemieckim atakiem nie byli w stanie zwiększyć wspar¬ 
cia powietrznego ze względu na ograniaone środ¬ 
ki, jakie pozostawały na Bliskim Wschodzie. Dopiero 
stworzenie planowanej rezerwy bliskowschodniej mo¬ 
głoby zmienić sytuacje na korzyść aliantów. Wówczas 
liczba dywizjonów brytyjskich we wschodniej części 
Morza Śródziemnego wzrosłaby z 15 do 27. 

Oczywiście plany brytyjskie nie miały okazji spraw¬ 
dzić się w praktyce. Na wiosnę 1940 r nie doszło do j 
ani niemieckiej, ani sowieckiej ofensywy na Bliskim 
Wschodzie. Armia Czerwona leczyła rany po długiej, j 
krwawej i uciążliwej „wojnie zimowej" stoczonej z Fin- j 
Jandią. Wehrmacht natomiast najpierw w kwietniu 
uderzył na Danię i Norwegię, a następnie wraz z ofensy¬ 
wą niemiecką na Holandię, Belgię, Luksemburg i Frań- 
tję, przenosząc ciężar walk do Europy zachodniej. Losy 
wojny potoczyły się innymi torami. 
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Podobnie jak bombowiec 
nurkujący Jta 87 Stuka, 
także dwupłatowy 
samolot szturmowy 
Hs 123 miał w pierwszych 
latach wojny spory udział 
w szybkich zwycięstwach 
wojsk Wehrmachtu nad 
nieprzyjacielem. Mimo 
że w kampanii polskiej 
pilotom Henschii udawało 
się wystrzeliwać z kaemów 
jedynie do 30% zabranej 
amunicji, samoloty te odegrały 
znaczącą rolę podczas 
przełamywania polskich 
pozycji obronnych 
na drodze natarcia 
XVI Korpusu Armijnego. 

LISTA STRAT MATERIALNYCH 
OB.D.L KWATERMISTRZA (GEN.QU.) 
6.ABT NA WRZESIEŃ 1939 R. 
ANALIZA W ŚWIETLE NIEMIECKICH 


S Henschel Hs 123A z kodem kadłubowym L2+BM 
miał być pilotowany przez późniejszego słynnego 
asa myśliwskiego Adolfa Gallanda (104 zwycięstwa 
powietrzne). Niemiec dowodził w Polsce 4. Staffel. 


mimimmmmnimimitiiiiiimtminmiiumnmimiiiinmiiimiimmiisimimmiiii 

MARIUS EMMERLING 


DOKUMENTÓW ARCHIWALNYCH 


Henschel Hs 123 (Schlachter) 


TYP: HENSCHEL HS 123 

L uftwaffe 1.09.1939 r. posiadała tylko jedną 
Gruppe wyposażoną w dwupłatowy Hs 123. 
Była to ll.(Schlacht)/LG 2 operująca z lotniska 
Siedlec (Altsiedel, ew. Alt-Siedel) w ramach 
4. Floty Powietrznej na Śląsku. Jednostka do¬ 
wodzona przez maj. Wernera Spielvogla podlegała do 
końca sierpnia Lehrgeschwader 2,1 września weszła 
zaś pod dowództwo F.F. zM (Dowódca Lotnictwa do 
Zadań Specjalnych), w którym pozostała aż do końca 
września. W pierwszym dniu wojny w Gruppe znajdo¬ 
wało się 39 maszyn w wersji Hs 123A, z których ok. 38 
było gotowych do natychmiastowego przeprowadze¬ 
nia fotu bojowego. Liczba personelu do wyżywienia 
przedstawiała się następująco: 20 oficerów, 3 urzędni¬ 
ków, 156 podoficerów, 358 (+-4) szeregowych. 

Wrześniowe ubytki całkowite Hs 123 zostały podsu¬ 
mowane razem 1 Ju 87, przy czym musiałoby się roz¬ 
chodzić o nie więcej niż 4 Henschle. Niestety nie jest 
znana dokładna ilość uszkodzeń. Nie zostały odrębnie 
wyszczególnione w żadnym dostępnym dokumencie. 

Zestawienie kwatermistrza wymienia jedynie 5 ubyt¬ 
ków: 3 straty całkowite i 2 uszkodzenia: 

—2.09,1919 

1 Hs 123 vermiflt (seit 1.09.1939} 

Tłumaczenie: 

1 Hs 123 za ginął (1.09.1939.) 

Komentarz: Typ samolotu: Hs 123A. Pilot Uffz. Krach 
dostał się do niewoli. Henschel został zestrzelony przez 


polską art. plot. i przymusowo wylądował w pobliżu 
Wielunia. Strata całkowita. 

Nr*2 -3*09*1939 

Verband: II./LG.2, 

Ort:?, 

Ursache: notgelandet, 

Flugzeugmuster: Hs123, 

Bruch In %: beschadigt. 

Tłumaczenie: 

Jednostka:ll./L.G.2, 

Miejsce: 7, 

Przyczyna; przymusowo wylądował, 

Typ samolotu; Hs 123, 

Rozbicie w %; uszkodzony, 

Komentarz: Typ samolotu; Hs 123A. Pilot Lt Pantem 
Henschel doznał uszkodzeń podczas lądowania w Alt- 
Rosenberg. Szkody: 40%. 

Nr. 3 -7.09.1939 
Verband: IL/L.G. 2, 

Ort: an Front, 

Ursache: abgeschossen und verbrannt, 
Flugzeugmuster: Hs 123, 

Bruch in %: 100, 

Tote: 1 (Oblt. Lampe). 

Tłumaczenie; 

Jednostka: 11,/LG. 2, 

Miejsce: na froncie, 

Przyczyna: zestrzelony i spalony, 


Typ samolotu: Hs 123, $ 

Rozbicie w %: 100, 

Zabici: 1 (Oblt. Lampe). 

Komentarz: Typ: Hs 123A. Henschel został zestrzelo¬ 
ny przez polską art. plot. na zachód od Opoczna. Strata 
całkowita. 

Nr. 4-27*09*1939 
Verband: II./LG. 2, 

0rt:beiWierszw, 

Ursache; durch FlakbeschuB, 

Flugzeugmuster: Hs 123, 

Bruch in %: 30, 

Tłumaczenie: 

Jednostka: ll./L.G. 2, 

Miejsce: koło Wierszw [Wiersze], • 

Przyczyna: przez ostrzał 0PL, 

Typ samolotu: Hs 123, 

Rozbicie w %: 30, 

Komentarz: Typ: Hs 123A. Pilot Uffz. Harmeling. Pod¬ 
czas przymusowego lądowania Henschel przewróci! 
się na plecy. Szkody: 45%. 

Nr. 5-27.09.1939 
Verband: II./LG. 2, 

Ort: bei Modlin, 

Ursache: durch Ftakbeschufi, 

Flugzeugmuster: Hs 123, 

Bruch in %: 100, 

Tote:1. 
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[Godz.] 8.25: Telefon od dowódcy lotnictwa: nie 
wykonywać przewidzianego ataku, odczekać następ¬ 
ny rozkaz bojowy. Nowy atak prawdopodobnie na 
Częstochowę lub na mosty na Warcie. Zameldować, je¬ 
śli będzie tutaj lepsza pogoda. (...) 

[Godz.] 9.00: Telefon dowódcy dywizjonu do do¬ 
wódcy lotnictwa: jednostka gotowa do startu 30 ma¬ 
szynami, pogoda pozwala na 2. atak. Słońce się prze¬ 
bija. (...) 

[Godz.] 11.25: Telefon od dowódcy lotnictwa: sytu¬ 
acja w Polsce: przebieg frontu: Opoto-Panki, Lubliniec 
wzięty. Art. plot. koło Częstochowy. Natychmiastowy 
start Gruppe, cel zastępczy: Popów: pociąg pancerny 
i działa kolejowe. 

[Godz.] 11.45: Start do 2. ataku: 30 maszyn: 6. [Staf- 
fel],5., sztab, 4. 

[Godz.] 12.10: Meldunek do dowódcy lotnictwa 
o starcie do 2. ataku. 

[Godz.] 13.00: Powrót po 2. ataku. 

[Godz.] 13.30: Meldunek do Gen. v.Richthofena 
o 2. ataku/dowódca dywizjonu przygotować się natych¬ 
miast do 3. ataku. Zadanie - narada dowódców eskadr. 

[Godz.] 14.35: Start do 3. ataku, 30 maszyn. 

[Godz.] 15.30: Lądowanie. 

[Godz.] 16.00: Meldunekdo Gen. v.Richthofena / do¬ 
wódca dywizjonu o 3. ataku. Przygotować się natych¬ 
miast do 4. ataku. 

[Godz.] 16.30: Start do 4. ataku: 30 maszyn. (...) 

[Godz.] 17.36: Lądowanie po 4. ataku. 1 

Jednostce przygotowano lotnisko wypadowe w Sta¬ 
rym Oleśnie (Alt-Rosenberg), dokąd Gruppe miała się 
przebazowywać każdego ranka. Lotnisko to znajdo¬ 
wało się bliżej frontu i umożliwiało w miarę szybką in¬ 
terwencję na ruchome cele przeciwnika. 

Początkowo w rozkazach pojawiły się cele usytu¬ 
owane na wschód od Bodzanowie. Następnie przewi¬ 
dziano start Gruppe na godz. 5.02 z zadaniem wsparcia 
natarcia czołgów XVI Korpusu Armijnego na wschód od 
Olesna. Osiem Bf 109D bezpośredniej eskorty z 2./ZG 2 


Tłumaczenie: 

Jednostka: II./L.G.2, 

Miejsce: koło Modlina, 

Przyczyna: przez ostrzał OPL, 

Typ samolotu: Hs 123, 

Rozbicie w %: 100, 

Zabici: 1. 

Komentarz: Typ: Hs 123A. Pilot Ufa Heinz dostał się 
do niewoli®, Henschel został zestrzelony na południe 
od Kazania. Strata całkowita. 

ZARYS BOJOWY IM3CHJ/LG 2 

W KAMPANII POLSKIEJ 

Według dziennika wojennego ranek 1 września 1939 r. 
przedstawiał się w Gruppe w sposób następujący: 

[Godz.] 2.00: Dotarcie oddziału wydzielonego do 
Alt-Rosenberg, tam urządzenie stanowiska dowodze¬ 
nia, miejsc do odstawienia samolotów poszczególnych 
eskadr, sieci telefonicznej itd. [Godz.] 5.30: Start w Ait- 
Siedel na pierwsze zadanie bojowe. 

[Godz.] 5.44: Telefon od FI.Fhr. z.b.V. Zaraz po zakoń¬ 
czeniu lotu bojowego II./L.G. 2 przygotuje się do po¬ 
nownego startu, cel ataku: Kłobuck, 

[Godz.] 5,55-6.12: Lądowanie Gruppe po pierw¬ 
szym locie bojowym. (...) 

[Godz.] 6.50; Do Olt Rudloffa, meldunek LG. 2 od¬ 
nośnie do 1, lotu bojowego, brakuje 4 maszyn: Oblt. 



Thiem, Lt. Wóhri, Feldw, Zeltner, Uffz, Krach. (Pierwsi 
trzej wylądowali w trakcie przedpołudnia. Także w cią¬ 
gu dnia nie można się było niczego dowiedzieć o Uffz. 
Krachu). (...) 


Przedwojenne ujęcie klucza fcis 123 z numerami 
fabrycznymi 969,970 i 968, W.Nr.969 pojawił się 
na listach strat dopiero w styczniu 1942 r., 
kiedy doszło do uszkodzenia płatowca 
na lotnisku Dug ino. 


i o 
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II. (Schlacht)/Lehrgeschwader 2 

Wolborz, 9.9.39 

Gefechtsauftrag Nr.1 

Takt. Zeit: 7.15 
Auftrag filr die 5. Staffei: 

Bekampfung zurlickgehender Truppen im Raume Błonie—Grodzisk—Żyrardów—Wald bei 
Topolowa (10 km ostw. Sochaczew) 

Auftrag fur die 6. Staffei: 

Im Raume Topolowa-Zyrardow-Skierniewice-Sochaczew Bekampfung zuruckgehen- 
der Truppen. 

In 1. Linie sindauf den StraBen festgestellteTruppenbewegungen anzugreifen, in 2. Linie 
Bahntransporte auf Eisenbahn zwisćhen Lowicz-Sochaczew-Blonie-Skierniewice- 
-Zyrardow-Grodzesk. 

Gleichlautend fur 5. u. 6. Staffei, 

Allgemeine Lagę noch nicht bekannt. 

Auftrage wurden auf Grund eigener Beobachtung erteilt 

GefechtsauftragNr.2 


TŁUMACZENIE 

II. (Schlacht)/Lehrgeschwader2 
Wolbórz, 9.939 

Zadanie bojowe nr 1 

Czas taktyczny: 7.15 
Zadanie dla 5. Staffei: 

Zwalczanie cofających się wojsk w rejonie: Błonie—Grodzisk—Żyrardów - las koło Topo¬ 
lowej (10 km na wschód od Sochaczewa). 

Zadanie dla 6. Staffei: 

W rejonie: Topolowa-Żyrardów-Skiemiewice-Sochaaew zwalczanie cofających się 
wojsk. 

W pierwszej kolejności należy zaatakować rozpoznane na drogach ruchy wojsk, w dru¬ 
giej kolejność transporty kolejowe między Łowiaem-Sochaczewem-Błoniami- Skier¬ 
niewicami—Żyrardowem—Grodziskiem* 

Dotyczy zarówno 5. jak i 6. Staffei, 

Ogólna sytuacja nie jest jeszcze znana. 

Zadania przydzielono według własnej obserwacji. 

Zadanie bojowe nr 2 


Takt. Zeit: 8,27 (an 4. Staffei) 

Lagę: Teile des XV. A.K, liegen 3 km ostw, Iłża, Abwehrkampf gegen Feindteile, die aus 
dem Raum llza—Wierzbica—Tychów, die versuchen in Richtung Weichsel durchzubrechen. 
Auftrag: 4. Staffei greift diesen Feind an und stellt vordere Linie des XV. A.K. in diesem 
Raume fest. 


Czas taktyczny: 8.27 (dla 4. Staffei) 

Sytuacja: część XV. A.K. znajduje się 3 km na wschód od Iłży. Walka obronna z oddziała¬ 
mi nieprzyjaciela, które z rejonu Iłża—Wierzbica—Tychów próbują się przebić w kierun¬ 
ku Wisły. 

Zadanie: 4. Staffei zaatakuje tego nieprzyjaciela oraz stwierdzi przednią linię XV. A.K, 
w tym rejonie. 


znalazło się w powietrzu ok. kwadrans po piątejHen- 
schle nie mogły jednak zostać odnalezione wskutek 
złej pogody. Messerschmitty zawróciły więc do bazy. 

Jednocześnie należy podkreślić, że Schlachtgruppe 
nie znajdowała się jeszcze w wyznaczonym sąktorze, 
gdyż wystartowała dopiero ok. godz. 5.30. Na cel wzię¬ 
to nieprzyjacielskie wojska w Krzepicach (25 km na 
północny wschód od Olesna) wraz z liniami telefonicz¬ 
nymi na południowych krańcach miasteczka, jednakże 
mosty miano oszczędzić. Cel zastępczy: Kłobuck. 

Po powrocie do Alt-Rosenberg brakowało czterech 
Henschli. Jeszcze przed południem wrócili na nieusz¬ 
kodzonych maszynach Lt.d.Res. Wohrl I Fw. Zeltner. 
Oficer techniczny (TO) Olt. Egon Thiem powrócił 
o godz. 8.30 po przymusowym lądowaniu w terenie 
niedaleko Domaszowic (Noldau), Dwudziestodwuletni 
Uffz. Artur Krach pozostał zaginiony. Jak się później 
okazało, Henschel został trafiony przez polską OPL, 
po czym przymusowo wylądował 8 km. na północny 
wschód (zachód?) od Wielunia, W styczniu 1940 r. 
niemiecki pilot zeznawał pod przysięgą przed Ko¬ 
misją Wehrmachtu badającą naruszenia Prawa Mię¬ 
dzynarodowego 2 : 

Wczesnym rankiem 1 września 1939r. zostałem zasto¬ 
sowany w kampanii polskiej jako pilot lotnictwa sztur¬ 
mowego. W rejonie Wielunia ostrzelały mnie polskie ka¬ 
my, po aym zostałem zmuszony do przymusowego lą¬ 
dowania, kiedy któraś z serii strzałów trafiła w silnik . 
Podczas twardego posadzenia samolotu straciłem przy¬ 
tomność Kiedy doszedłem do siebie, leżałem obok sa¬ 
molotu, przy mnie zaś stało dosyć dużo grupka pol¬ 
skich cywilów, 0 zaczęli mnie bić, a następnie zabrali 
mi wszystkie przedmioty wartościowe, np> aparat foto¬ 
graficzny zegarek i 40 RM w gotówce. Ponadto straciłem 


moje dowody tożsamości Miałem przestrzał w lewym 
ramieniu, lewe przedramię zaś było złamane w dwóch 
miejscach. Później zostałem zabrany na chłopskim wo¬ 
zie do szkoły w ościennej miejscowości, która była prze¬ 
pełniona rannymi Polakami. Mnie samego położono na 
zewnątrz. Pilnował mnie polski żołnierz. Mimo to uda¬ 
ło mi się zbiec Najpierw udałem się z powrotem do mo¬ 
jego samolotu, który podpaliłem, aby nie wpadł w rę¬ 
ce wroga. Następnie próbowałem dostać się do wła¬ 
snych wojsk. Dotarłem do jakiejś stodoły, gdzie się chwi¬ 
lowo położyłem z powodu mej słabości. Tam znala¬ 
zły mnie polskie osoby cywilne oraz polscy żołnierze. 
Jeden z polskich cywilistów załatwił sobie od polskie¬ 
go żołnierza bagnet karabinowy, którym odciął mi mo¬ 
je lewe przedramię. Polscy żołnierze stali wszakże obok, 
jednak nie ingerowali na moją korzyść. Potem pozosta¬ 
wiono mnie leżącego na ziemi. Na pomoc pośpieszyła mi 
yolksdeutschka i podwiązała moje ramię. Później znala¬ 
zło mnie polskie wojsko i dotarłem do szpitala wojsko¬ 
wego w Łodzi ' Tam polscy lekarze przezornie amputo¬ 
wali mi lewe ramię. W szpitalu wojskowym zostałem tak 


długo, aź niemieckie wojska wkroczyły do Łodzi i przeję- 
łyszpital. 

Chciałbym jeszcze zaznaczyć, że wymieniona przeze 
mnie yolksdeutschka została ode mnie odpędzona przez 
polskiego wartownika. Słyszałem jak krzyaała\ Nie mo¬ 
gę powiedzieć, co się z nią stało. 

Po powrocie z polskiej niewoli Uffz. Krach awanso¬ 
wał do stopnia Feldwebla, 

Wieczorem powrócił do jednostki Hs 123 z kodem 
kadłubowym L2+DC - samolot Olt. Thiema. Odebrał go 
(odholował?) Fw. Nieszerie. W ciągu całego dnia na wy¬ 
znaczone cele zrzucono w sumie 519 bomb SC 50,2 SD 50, 
586 SC 10 i 38 kanistrów zapalnych, tzw. Brandtanks. 

2 września Schlachtgruppe początkowo nie mogła 
wystartować wskutek złej pogody; t 

[Godz.] 5.00: Lotnisko całkowicie spowite mgłą. 
[Godz.] 9.00: Poprawa pogody, uchylenie qbi. 
[Godz.] 930: Lądowanie samolotów rezerwowych 
w Alt-Rosenberg. { 

Od [godz.] 9.06: Start 18 samolotów w AJt-Siedel 
doi. ataku. 


TABELA 3: PERSONEL DOWÓDCZY II.(SCH)/LG 2 
W DNIU 1.09.1939 R. 

mu n cm i Lriii4.ni rmi i mmii mrnitiimi' mm i mmiii mmn i mm i mmi mmi i mim ntmmrmmi mmmmmii i rmmmmi mmiii rimmi mm mmm i umtmmmrtimi i mu i 


IL(5ch)/Ł.G 2 


Kornmaridepr 


Dowódca 


Maj. Werner Spielvogel 



MARZEC-KWIECIEŃ 2016 




























S Trzy klucze, czyli cała eskadra Henschli, 

przygotowują się do ataku. 

STa sama formacja ujęta przez jednego 

z uczestniczących w locie pilotów. 

[Godz.] 10.10: Lądowanie po 1. ataku. 4. Staffel 
i klucz sztabowy znajdują się jeszcze w Alt-Siedel i cze¬ 
kają tam na rozkaz ataku od L.G. 2. (...) 

[Godz.] 11.09: Start klucza sztabowego, 5. i 6. 
Staffel do 2. ataku. 

[Godz.] 12.05: Radiogram dowódcy lotnictwa o nie¬ 
przyjacielskich myśliwcach. (...) 

[Godz.] 12.16: Lądowanie po 2. ataku. 

[Godz.] 12.18: Narada dowódców eskadr." 3 

0 godz. 11.55 do jednostki dotarła prośba 1. Pz.Div., 
aby zaatakowano polskie czołgi nacierające na pół¬ 
noc od Częstochowy. Po południu przeprowadzono 
trzy kolejne ataki, tym razem już z udziałem maszyn 
4. Staffel. Od godz. 17.15 eskadry wracały ze Starego 
Olesna do Siedlca. W tym dniu w sumie użyto bojowo 
76 Henschli. 

Mimo różnorakich problemów (np. w Starym Oleś¬ 
nie musiano wymienić kuchnię połową, gdyż ta na¬ 
leżąca do 4. Staffel okazała się być niewystarczająca) 
duch bojowy w jednostce był bardzo dobry. 

W ciągu dnia nie jest możliwe nawiązanie jakiejkol¬ 
wiek łączności z Lehrgeschwader 2, gdyż brakuje telefo¬ 
nicznych wiadomości. Jesteśmy całkowicie zdani na Do¬ 
wódcę Lotnictwa do Zadań Specjalnych . Nastroje u żoł¬ 
nierzy znakomite, jedynym rozczarowaniem jest brak 
obecności nieprzyjaciela, wszyscy pchają się do przodu . 
Capstrzyk ustalony na godz 22.00 do 2 lat służby, godz. 
23.00powyżej 2 lat służby. 4 

3 września pogoda początkowo spłatała figla tak 
jak w dniu poprzednim; 

[Godz.] 7.35: Mgła do godz. 8.50, nie ma możliwości 
zastosowania bojowego. 

[Godz.] 7.35: Telefon Obstlt. Seidemanna do pisarza 
Gruppe: Nowa-Radomski wzięty przez 1. Pz.Div., już 
nie atakować. Odczekać następny rozkaz. (...) 

[Godz.] 9.45: Start 4. i 5. Staffel do 1. lotu bojowe¬ 
go-17 samolotów. 

[Godz.] 10.18: Lądowanie samolotów rezerwowych 
wAlt-Rosenberg. (...) 
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!l(Schlacht)/Lehrgeschwader2 
Wolborz, 9.9.1939 

Erfolgsmeldung lir den 1. Einsatz 

1) ll./L.G. 2 

2) 9,9.1939 

3) 

4) 1. und 2. Angriff 

5) 6. Stafel 7.25 mit 8 Flgż. 

5. Staffel 7.26 mit 9 Flgz. 

6) In demWald Sklerniewice-Lowicz-Wawka-FiuBTruppenansarnmlungen. 

Stauungen der Eisenbahnziige bel Grodzisk und Błonie. 

Eisenbahnziige bei Grodzisk in Hallen festgestellt, da Gleisaniage anschelnend durch 
BombeneinschiageandererVerbandezerstÓrt 

7) 6. St: Angriffe auf Eisenbahnziige von Łowicz nach Sochaczew. AuBerdem atiflrup- 
penansammlungen und Kolonnen im Raume Lowicz-Skiemiewice-Blónie. 

5. St.: Angriff auf Ziige In Richtung Błonie fahrend, Ziige zum Haften gebracht, Gleis- 
anlage anscheinend zerstort. Angriffe auf Truppen (Kavallerie und Geschiitze) bei Regew 
(siidl. Błonie) und bei Regew mit MG. Feuer. 

8) Verluste:keine 

9) 6.St 8,25 mit 8 Flgz. 

5, St 8.19 mit 9 Flgz, 

IL (Sch !acht)/Leh rgeschwa der 2 
Wolborz, 9,9.39 

Erfolgsmeldung fur den 2. Einsatz 

fllL/L.G.2 

2) 9.939 

3) 

4) 3. Angriff 

5) 4,518,45 mit 6 Flgz. 

6) Eigene Truppen in Gegend westl. [handschriftliche Anmerkung: neirr ostwarts westl. 
warFeindJlizainStellung. 

Feindbewegungen in Gegend ostw. Wierzbnik. Feind beabsichtigt anscheinend bei llza 
Widerstand zu leisten. 

7) Anflug OberRadom-Skaryszew-llza. Don Befestigungen undffuppenansammlungen 
festgestellt und artgegriffen, 

8) Verlu$te: keine 

9J 9.55 Landung mrtó Flgz. 


mmami 

11. (Schla cht}/ Leh rgesch wader 2 
Wolbórz, 9.9.1939 

Meldunek o sukcesie po 1, locie bojowym 

1) ll/L.G; 2 

2) 9.9.1939 

3) 

4) 1.12. atak 

5) [Start] 6. Staffel [godz.] 7.25 8 samolotów 
[Start] 5. Staffel [godzj 7.26 9 samolotów 

6) Koncentracje wojsk w lesie Skierniewice-towicz-Wawka-rzeka. 

Spiętrzenia pociągów kolejowych koło Grodziska i Błonia. 

Koło Grodziska rozpoznano pociągi kolejowe w halach, gdyż urządzenia kolejowe widocz¬ 
nie [zostały] zniszczone uderzeniami bomb innych formacji 
7} 6. St: ataki na pociągi kolejowe [jadące] ztowicza do Sochaczewa. Ponadto na koncen¬ 
tracje wojsk i kolumny w rejonie towicz—Skierniewice—Błonie. 

5. St.: atak na pociągi jadące w kierunku Błonia. Pociągi zastopowano, urządzenia ko¬ 
lejowe widocznie zniszczone. Ataki na wojska (kawaleria i działa) koło Regewa (na połu¬ 
dnie od Błonia) oraz koło Regewa ogniem km-ów. 

8) Straty: bez strat 

9) [Lądowanie] 6. St [godz.] 8.25 8 samolotów 
[Lądowanie] 5. St [godzj 8.19 9 samolotów, 

IL(Schlacht)/Lehrgeschwader2 
Wolbórz, 9.9.39 

Meldunek o sukcesie po 2. locie bojowym 

mm 

2) 9.9.39 

3) 

4) 3. atak 

5) [Start] 4. St [godz.]! 8.45 6 samolotów 

6) Własne wojska na pozycjach w okolicy na zachód [notatka rękopisem: nie, na v\{schód, 
na zachód był wróg] od Iłży, 

Ruchy nieprzyjaciela w okolicy na wschód od Wierzbnika. Nieprzyjaciel widocznie zamie¬ 
rza stawić opór koło Iłży. 

7) Dolot przez Radom-Skaryszew-Iłża. Tam odkryto umocnienia i koncentracje wojsk, 
które zaatakowano. 

8) Straty: bez strat 

9) 9.55 Lądowanie 6 samolotów. 


[Godzj 10.55: Lądowanie 4. Staffel po 1. ataku. It. 
Panten zaginiony. 

[Godzj 11.00: Anglia w stanie wojny z Niemcami, 

[Godz.] 11.10: Telefon Oblt. Beckhausa: General v.Richt- 
hofen żąda natychmiastowego meldunku o sukcesie. 

[Godzj 11.16: Lądowanie 5, Staffel po 1. ataku, 

[Godzj 11.16: Przybycie kwatermistrza LG.Kdo.VIII: 
Przebazowanie dywizjonu do Rudników, później do 
Radomska. 

[Godzj 1135: Start dowódcy dywizjonu do Schón- 
waldu na naradę z Gen. v,Rkhthofenem. 

[Godzj 11.37: Telefon adiutanta do Oblt, Beckhausa: 
meldunek o stracie Lt. Panlena, meldunek o tym, że 
dowódca dywizjonu jest w drodze, 

[Godz.] 11.45: Lt. Panten wylądował w Alt-R., z po¬ 
wodu braku paliwa między lądował w Kreuzburgu 
(zgubił się). (...) 

[Godzj 1330: Telefon Gen. v,Richthofena do do¬ 
wódcy dywizjonu: 4. i 5. Staffel przesunąć do Alt-Sie- 
de]. 6, Staffel zostaje w gotowości bojowej w Alt-Ro¬ 


senberg do godz. 18.00 celem ewentualnego zasto¬ 
sowania operacyjnego. Dowódca dywizjonu do XVIII 
Korpusu, potem ewentualnie do Radomska w sprawie 
rozpoznania lotniska, na które Gruppe ma się przeba- 
zować 

[Godzj 14,02: Telefon Gen, wRichthofena: 2 eskadry 
do Alt-Siedel podać cel ataku dla 6. Staffel, jednakże 
jeszcze odczekać wynik rozpoznania. (...) 

[Godzj 17,00: Francja w stanie wojny z Niemcami, 

[Godzj 18.00: Przesunięcie 6. Staffel do Alt-Siedel." 5 

Po wymuszonym postoju w Kluczborku Lt. Siegfried 
Panten wrócił wszakże cało da eskadry, ale podczas lą¬ 
dowania w Starym Oleśnie uszkodził maszynę w 40%, 
0 godz. 12.00 Gruppe zgłosiła 38 Hs 123 gotowych 
do walki (Stab: 3 P 4. Staffel: 11,5. Staffel: 13,6, Staf¬ 
fel: 11). 

4 września Schlachtgruppe nie wykonała żadne¬ 
go lotu bojowego, Mimo to dzień był bardzo inten¬ 
sywny - wypełniony czynnościami przygotowawczy¬ 
mi do szybkiego przeniesienia jednostki na inne lot¬ 


nisko. Postawiono do wyboru lądowiska w następu¬ 
jących miejscowościach: Rudniki, Radomsko, Nieznani- 
ce i Witkowice (16 km na północny zachód od Często¬ 
chowy); ; 

[Godz.] 7.00: Pogoda do Alt-Siedel (radiogram): qbi. 

[Godz.] 8,05: Pogoda do Alt-Siedel (radiogram): lot¬ 
nisko woine. Nadciągające chmury z południowego 
wschodu, zimno. 

[Godz.] 9.45-10.00: Przybycie 4. i 5. Staffel z Alt- 
Siedel. Klucz sztabowy i 6. Staffel są w gotowości bo¬ 
jowej w Alt-Siedel. 

[Godzj 9,50: Telefon Hptm. Weissa do Oblt, Beck¬ 
hausa: 2 eskadry stoją w gotowości bojowej w Alt-Ro- 
senberg od godz. 10.00, jedna eskadra w Alt-Siedel 
Dowódca dywizjonu rozpoznaje lotnisko w Polsce. 

[Godzj 10,05: Telefon Oblt. Beckhausa do Hptm, 
Weissa: obie eskadry natychmiast wysłać z powrotem 
do Alt-Siedel Przygotować przebazowanie do Witko¬ 
wie. Czas przebazowania będzie podany rozkazem, 
najwcześniej dzisiaj wieczorem. 
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B Malunek przedstawia przedwojenne ćwiczenia z udziałem Henschli nurkujących na czołgi nieprzyjaciela. 


H./LG.2 nie przeprowadzi już dzisiaj lotów bojo¬ 
wych. Jedna eskadra stoi w gotowości bojowej w Alt- 
Siedel. 

[GodzJ 10.06: Radiogram do Alt-Siedel: 6. Staffel 
nie ma startować do Alt-Rosenbergu. 

W Ait-Rosenberg jeden Ju 52 zerwał podwoziem li¬ 
nię wysokiego napięcia, ale nie stało się nic szczegól¬ 
nego. 

[GodzJ 11.45: Rozkaz do jednostek: przygotować 
przebazowanie. 

[GodzJ 14.00: Dowódca dywizjonu na naradzie 
u Dowódcy Lotnictwa do Zadań Specjalnych. 

[GodzJ 15.00: Wrócił dowódca dywizjonu. Rozkaz 
do Lt. Meyera: natychmiast przebazowywać się do 
Witkowie, oddział Alt-Rosenberg udaje się do Witkowie 
jako oddział wydzielony. 

[GodzJ 16.00: Odjazd oddziału wydzielonego z Alt- 
Rosenbergu do Witkowie 

[GodzJ 17.15: Przekroczenie granicy. Podczas jaz¬ 


dy postoje z powodu kolumn nadchodzących z naprze¬ 
ciwka. Po zapadnięciu zmroku spotkanie z kolumnami 
zaopatrzeniowymi, które zawróciły w Częstochowie, 
gdyż jadąc bez osłony, zostały ostrzelane przez bojów- 
karzy. 

[GodzJ 23.30: Dowodzący oddziałem wydzielonym 
rozkazuje przemarsz przez Częstochowę. 6 

Krótko po północy 5 września oddział wydzielo¬ 
ny znalazł się na drodze wjazdowej do Częstochowy 
i niemalże natychmiast wpadł pod ostrzał bojówkarzy. 
W wyniku potyczki Niemcy odnotowali ciężko rannego 
żołnierza (Gefr. Springer otrzymał postrzał w brzuch). 
Ponadto oddział rozpadł się na dwie części. Jedna część 
(i dowodzącym] została na rynku, na którym przeno¬ 
cowała bez dalszych incydentów. Pozostała natomiast 
część ruszyła dalej przez miasto, docierając w koń¬ 
cu do szpitala wojskowego zorganizowanego w szko¬ 
le, w której oddano ciężko rannego szeregowego pod 
opiekę lekarską. Ok. godz. 5 doszło do kolejnej potycz- 
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ki z bojówkarzami, którzy otworzyli ogień na szpital 
z domu stojącego po przeciwnej stronie ulicy. Po pół¬ 
godzinie było już po wszystkim. Na rozkaz kierownika 
szpitala wojskowego zostało rozstrzelanych pięciu zła¬ 
panych bojówkarzy. 

k. 8.30 dział wydzielony dotarł w końcu do Wit¬ 
kowie. Po godzinie na nowym lotnisku zaczęły lądować 
Henschle. Do Witkowie przybył także Gen. v.Richtho- 
fen, który przedstawił sytuację na froncie i wydał roz¬ 
kazy bojowe. 

Już o godz. 10.45 wystartowały na zadanie bojowe 
pierwsze 4 Hs 123 z 4. Staffel. 0 godz. 12.15 w powie¬ 
trze wyszło 8 maszyn z 6. Staffel, aby zbombardować 
dworzec kolejowy w Opocznie. 

Po południu (od godz. 14.36) kontynuowano ata¬ 
ki na wroga w rejonie zlokalizowanym ok. 4 km na 
wschód od Piotrkowa. Najpierw wysłano 13 (9+4) 
Henschli z 5. Staffel, a następnie 12 samolotów z 4. 
Staffel. Ten bogaty w wydarzenia dzień zakończyły 
loty operacyjne klucza maszyn z 6. Staffel oraz dużej 
formacji 17 Henschli złożonej ze sztabu, 5. i 6. Staffel. 
Ostatnie samoloty wylądowały ok. godz. 17.50. 

Najsilniejsza eskorta eskadrowych miejsc postoju sa¬ 
molotów oraz kwater w Witkowicach. Wyznaczyć zakład¬ 
ników, gdyż istnieje zagrożenie ze strony polskich żołnie¬ 
rzy przebranych za cywilów, którzy mogliby się znajdować 
w wioskach. Według wypowiedzi polskich kobiet 

Zaopatrzenie z Rzeszy przy pomocy Ju 52, kolumna 
paliwowa przybyła razem z główną kolumną, paliwo 
uregulowane. Brakuje jeszcze bomb. 7 

6 września pobudkę wyznaczono na godz. 6.00. 
Pogoda przedstawiała się dobrze, nie było żadnej mgły. 

[GodzJ 8.06: Telefon Dowódcy Lotnictwa do Zadań 
Specjalnych do Hptm. Gerschena: sytuacja, wyznacze¬ 
nie zadań dot. nowych ataków. 

[GodzJ 8,12 Dowódca dywizjonu do dowódców 
eskadr: sytuacja, wyznaczenie zadań. Rozkaz na 1. start: 
5. Staffel natychmiast, 6. Staffel Vi godziny później. 

[GodzJ 8.27: Start 5. Staffel do 1. ataku. 

[GodzJ 8.40: Start 6. Staffel do 2. ataku. 

[GodzJ 9.22: Lądowanie 5. Staffel po 1. ataku. 

[GodzJ 9.35: Lądowanie 6. Staffel po 2. ataku. 

[GodzJ 10.33: Start do Dowódcy Lotnictwa do 
Zadań Specjalnych, tam zdanie meldunku o sukcesie, 
rozpoznanie najnowszej sytuacji, potem dalszy lot do 
XVI. A.K. 

Rozpoznanie: Wolbórz osiągnięty przez czołówkę 
Pz.Rgt.2. Regiment nie posuwa się bardziej do przodu, 
mimo że opór nieprzyjaciela jest nieznaczny, gdyż nie 
ma rozkazu zdobycia Tomaszowa. Nie ma żadnego po¬ 
łączenia z tyłem, brakuje zaopatrzenia w amunicję, pa¬ 
liwo i aprowizację. (...) 

[GodzJ 11.40: Przybycie Gen. v.Richthofena: przed¬ 
stawienie ogólnej sytuacji. Wyznaczenie nowych roz¬ 
kazów: wszystkie ataki mają w pierwszej kolejności 
służyć moralnemu wsparciu nacierających wojsk pan¬ 
cernych. Atakować wroga wszędzie tam, gdzie będzie 
odkryty. 

[GodzJ 11.44: Odlot generała. 

[GodzJ 12.00: Start 4. Staffel do 3, ataku (rój). 

[GodzJ 13.07: Lądowanie roju 4. Staffel" 

Kolejne roje 4. Staffel wyszły w powietrze kolejno 
o godz. 1330 i 14.40. Eskadra atakowała działa prze¬ 
ciwpancerne, kawalerię i pojazdy pancerne w lesje po¬ 
łożonym na zachód od Tomaszowa. 0 16.10 nad ten 
sam las wysłano 12 Henschli z klucza sztabowego i 5. 
Staffel 
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11. (Schl acht)/Leh rgeschwa der 2 
Zalesie, den 30.9.1939. 
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TŁUMACZENIE 


ILI Sth I acht] / Leh rg esch wad e r 2 
Zalesie, dnia 3 09.1939, 


Vorlaufiger Erfahrungsbericht Ober den Einsatz in Polen. 

1.) Erfolge der Angriffe ais Schlachtflieger und in der Art der Styka. Die angewendeten 
Angnfsyerfahren richteten sich nach der Art der Ziele, Abwehr und Wetter. 

a) Derin der Heimat vielfaćh gelehrteTiefan-und Abflug, sowie Tiefangriff kam rricht m r 
Durchfuhrung. 

GrOnde: Grosste Scłi wierigkeit bei m AuffTnden desZieles, starkste Gefahrdung durch M.G.- 
und Gewehrfeuer, starkę Gefahrdung durch Bomben und Granatsplitter, starkę physisdie 
und moralische Belastung des Flugzeugfuhrers, sehr erschwertes Auseinanderhaken von 
FreundundFeind. 

b) Oas meist angewendete Angriffsverfahren war der Angriff aus der Gefechtsreihe. 
Anflug in 800 bis 2000 m Hohe. Abbruch der Angriffe in 200 bis 800 m Hohe. Slaffel in 
2 bezw. 3 Schwarme unterteilt. Angriffe der Sehwarme aus verschiedenen Rkhtungen. 
Nach dem Angriff absetzen, hochziehen und erneut angreifen. Zweifellos brEngt dteses 
A n g riffs ve r fa h re n die grossten praktischen und moralischen Erfolge, wtedieentscheiden 
den Wirkungen beiTschenstoćhau und an der Bzura gezeigt liaben. Daneben kommt je- 
des Flugzeug voil zurWirkung und derZusammenhalt desVerbandes bleibt bestehen. 

Die M.G.17 in der Hs.123 mit ihrem Einbau haben restlos versagt. Mindestens 40% dermo- 
giichen praktischen Wirkungsind dadurch ausgefailen. Propellerschiisse, Geberschiessen, 
grosser Ersatzteilbedarf, Festsitzen der Gewehre; gOnstigstenfalls 30% der mitgefiihr- 
ten Munition konnte verschossen werden. Ausbildung und Anzahl des Waffenpersonals 
istunzureichend. 

c) Stuka-Angriffe stellen ein Angriffsverfahren fiir Schlachtflieger dar, das nur dann zur 
Anweudung kam, wenn entsprechende Ziele vorlagen. Treffererfoige waren mindestens 
so gut, wie beim Schlachtfliegerverfahren. Grbssere Hohe (uber 1200 m) unbedingt erfor- 
derlich. Nur bei ganz klaren Zieleń und Lagen anwendbar. Scheinangriffezur Kiarung der 
LageausgeschlossemGegen kleinkalibrige Fiakabwehr weniger gefahrdet. Angriffsart fur 
totePunktziele. 

UJ 

Zur Nachschublage ist zu sag en, dass sich sowohl die Gerateausgabestellen/ wie die 
Flugbetriebsstoffkolonne voil bewahrt haben. Ein Mangel zeigte sich ledigiich bei der 
Gerateausgabeste11e in der nicht genugenden Ausstattung mit den gerade am meisten 
benotigten Ersatzteilen, wie Luftschrauben, Unterflachen usw„ sodass die Gruppe diefe- 
hlenden Ersatzteile selbst mit Ju aus dem Leithorst in den meisten Fallen sogar m den 
Parken bezw. sogar wn den Zeugamtern heranbolen musste. 

Die Glversorgung war ausserst mangelhaft, sodass die Ausstattung der Flugbetriebs- 
kolonne mit ÓEvorratwagen unbedingt erforderlkh erscheint. Des weiteren wird die 
Ausstattung der Kofonne mit etwa einem Kesselwagen A5 fiir FL-StOFCh erforderiich. 

Der Nachschub an Munition und Abwurfmunltlon erfolgte durch den Luftgaustab z.b.V.8 
reibungslos und zeitgerecht. Zu grdsseren Beanstandungen gibt dieZufiihrung 
von Flugzeug- und Kfz .-Ersatzteilen und 
2J von Feldpost 

Aniass. Die Abholung von Flugzeug ersatzteilen, sowie ganzen Maschinen, musste stets 
von der Gruppe selbst durch Einsatz von Kraftfabrzeugen bezw. Flugzeugen durch gefuhrt 
werden* 

Am 2.9. ordnungsgemass angeforderte und auf Nachfrage angeblich zum Versand ge~ 
brachte Ersatzteile sTnd bis zur Beendigung des Fejdzuges nicht eingetroffen. Flugzeuge, 
dereń BereitsteJlung in radom der Gruppe Luftgau 8 mitgeteik worden waren, trafen 
nicht ein, son der n wurden nach etwa einer Woche von einer anderen Dienststeile ais in 
Ankiam zur Abholung bereitstehend gemeldet Zur Abholung di eser Maschin en fehlte der 
Gruppe jedoch Zeit und GelegenheiL (..,) 


Tymczasowy raport 2 doświadczeń podczas działalności bojowej w Polsce. 

1.) Sukcesy ataków samolotów szturmowych i w roli nurkowców. Stosowane procedury 
ataków dostosowane były do rodzaju celów, obrony i pogody. 

a) Wielokrotnie ćwiczony w ojczyźnie niski dolot i odlot, jak też atak koszący, nie docze¬ 
kał się realizacji. 

Powody: Największa trudność przy lokaiizowanlu celu, największe zagrożenie ostrzału 
km ów i karabinków, duże zagrożenie bombami i odłamkami granatów, silne obciążenie 
fizyczne i moralne pilota, bardzo utrudnione rozróżnienie przyjaciela od wroga. 

b) Najczęściej stosowaną procedurą ataku by i atak z szeregu bojowego. Dolot na wysoko¬ 
ści 800 do 2000 m. Przerwanie ataków na wysokości 200 do 800 m. Eskadra podzielona na 
2 bądź 3 roje. Ataki rojów z różnych kierunków. Po ataku wycofanie, wyjście w górę i po¬ 
nowny atak. Bez wątpienia ta procedura ataku przynosi największe sukcesy praktyczne 
i moralne, jak pokazały decydujące efekty koło Częstochowy f nad Bzurą. Oprócz tego każ¬ 
dy samdot w pełni ma okazję do wykazania się [ zostaje zachowana zwartość formacji. 
Kompletnie zawiodły karabiny maszynowe M.G.17 montowane w Hs.123. Wskutek tego 
możliwy praktyczny efekt działań zmniejszał się o co najmniej 40%. Przestrzelone śmigła, 
(...) zacinanie się karabinów; w najlepszym przypadku udawało się wystrzelić 30% zabra¬ 
nej amunicji. Wyszkolenie i liczba personelu zajmującego się bronią są niewystarczające. 

c) Ataki nurkowe stanowią procedurę ataku samolotów szturmowych, stosowaną jedy¬ 
nie wtedy, jeśli istniały odpowiednie cele. Celność była co najmniej równie dobra, co przy 
atakach szturmowych. Bezwzględnie konieczna jest większa wysokość (ponad 1200 m). 
Możliwość stosowania tylko, gdy cel i położenie są wyraźnie widoczne. Wykluczone są 
ataki pozorowane w celu wyjaśnienia sytuacji Niewielkie zagrożenie ze strony małokali¬ 
browej obrony plot. Rodzaj ataku na martwe cele punktowe. 

U 

Co do sytuacji z zaopatrzeniem, to trzeba powiedzieć, że zarówno punkty wydawania 
sprzętu jak kolumna paliwa lotniczego w pełni się sprawdziły. Braki ujawniły się jedy¬ 
nie w punkcie wydawania sprzętu w niewystarczającym wyposażeniu akurat w najbar¬ 
dziej potrzebne części zamienne, jak śmigła, dolne płaty itd., tak więc dywizjon, korzy¬ 
stając z Ju [52], sam musiał sprowadzać brakujące części zamienne z lotniska kierowni¬ 
czego, w większości wypadków z parków bądź nawet urzędów nadzoru nad materiałem 
wojennym. 

Zaopatrzenie w olej było wyjątkowo niedostateczne, tak więc bezwzględnie koniecz¬ 
ne wydaje się wyposażenie kolumny paliwa lotniczego w cysterny z zapasami oleju. 
Podobnie konieczne jest wyposażenie kolumny w choćby jedną cysternę A5 do F i.-Storcha 
[Fi 156]. 

Zaopatrzenie w amunicję 1 bomby przez Luftgaustab z.b.V.8 odbywało się bez zakłóceń 
i punktualnie. Większe zastrzeżenia budzi dostarczanie 

1. ) części zamiennych do samolotów i pojazdów mechanicznych oraz 

2. ) P&aty polowej. 

Dywizjon cały czas musiał sam zajmować się odbiorem części zamiennych do samolotów 
jak też całych maszyn, angażując do tego pojazdy mechaniczne bądź samoloty. Części za¬ 
mienne, zamówione natężycie dnia 2.9,1 ponoć skierowane do wysłania, do zakończenia 
kampanii nie dotarły na miejsce. Nie przybyły samoloty, mimo że Luftgau 8 poinformo¬ 
wał dywizjon, iż stoją przygotowane w Radomiu, natomiast mniej więcej tydzień później 
inny urząd zgłosił, że stoją one gotowe do odbioru w Ankiam Jednakże do odehranta ma¬ 
szyn zabrakło dywizjonowi czasu i sposobności, (...) 


O godz. 17.37 dziewięć maszyn z 4, Staffel uda¬ 
ło się nad Tomaszów oraz rejony położone na północ 
i na wschód od miasta. W Tomaszowie zbombardowa¬ 
no dwa stojące pod parą pociągi. Na drodze Tomaszów 
- Lubochnia bomby trafiły w gęsta stłoczoną dużą ko¬ 
lumnę; 

Wiosnę czołgi w sile 80-100 sztuk przekroczyły li¬ 
nię kolejową m północ od Tomaszowa na wysokości 


Koborowa i Morowa ♦ Pośpieszne cofanie się nieprzyja¬ 
ciela. Tomaszów pusty, własne czołgi w mieścić 
Odnośnie lotów przedpołudniowych należy uzupeł¬ 
nić, że 5. i 6. Staffel miały zbombardować cele wykryte 
w lesie położonym na północny wschód od Piotrkowa 
i Koła. W awizowanym rejonie nie znaleziono wrogich 
wojsk, więc wszystkie 22 Henschle zaatakowały dwo¬ 
rzec kolejowy i fabrykę w Tomaszowie Mazowieckim. 


Poza dostarczaniem benzyny dla samolotów zaopa¬ 
trzenie może być regulowane tyiko przy pomocy trans¬ 
portowych Junkersów. I tego powoda brakuje np. kom¬ 
pletnej aprowizacji armii , Paliwo dia pojazdów me¬ 
chanicznych zostało znalezione w wiosce w rejonie Ra¬ 
domska^ 

7 września loty bojowe wszczęto dopiero po południu; 

[Godz.] 7.15: Narada dowódców eskadr: na razie nie 
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25 Samolot L2+KM z 4. Staffel został poważnie uszkodzony podczas przymusowego lądowania. 


ma nowych rozkazów bojowych. Przygotować się do 
przebazowania dalej do przodu. 

[Godz.] 8.50: Telefon Majora Sporledera do do¬ 
wódcy dywizjonu: także w Wolborzu zaopatrywanie 
Gruppe przy pomocy transportowych [Ju 52]. 

[Godz.] 9.20: Telefon dowódcy dywizjonu do Obstlt. 
Seidemanna, przebazowanie Gruppe, Odnośnie rozpo¬ 
znania [lądowiska] dowódca dywizjonu do przodu do 
A.K. 

[Godz.] 10.22: Dowódca dywizjonu wystartował do 
XVI. A.K. 

[Godz.] 12.17: Zadanie dla 6. Staffel z powodu ra¬ 
diogramu Dowódcy Lotnictwa do Zadań Specjalnych. 

[Godz.] 12.36: Start 6. Staffeldo 1. ataku. (...) 

[Godz.] 13.43: 6. Staffel wróciła po ataku (Oblt. 
Lampe zestrzelony). 

[Godz.] 13.15: Wymarsz oddziału wydzielonego do 
Wolborza. 11 

Zadanie 6. Staffel polegało na zaatakowaniu wy¬ 
cofujących się kolumn artylerii i kawalerii w rejo¬ 
nie Sławna. Z ośmiu wysłanych Henschli powróci¬ 
ło tylko siedem, gdyż polskiej art. plot. (przypusz¬ 
czalnie za pomoq kaemów lub karabinków piecho¬ 
ty) udało się zestrzelić maszynę pilotowaną przez do¬ 
wódcę eskadry. Spalony samolot odnalazła ok. godz. 
15.00 Flugmeldekompanie na polu między miejsco¬ 
wościami Sławno i Radonia (9 km na zachód od Opocz¬ 
na). Spalone zwłoki pilota zostały pochowane. Prowa¬ 
dzenie eskadry przejął Olt. Wolf-Dietrich Peitsmeyer. 

Po południu przeprowadzono tylko dwa loty bojowe 
przy użyciu 4. Staffel i 5. Staffel (starty o godz. 14,35 
i 16.00). 18 (9 + 9) Hs 123 zbombardowało kolumny 
maszerujących wojsk w rejonie Opoczna. 

Jeden z Henschli musiał przymusowo wylądować. 
Poważnemu uszkodzeniu uległy: dolny płat, podwozie 
i przewód olejowy. 

Od godz. 7.30 8 września Gruppe zaczęła przeba- 
zowywać się do Wolborza (główna kolumna znala¬ 
zła się na nowym lotnisku o godz. 9,05). Na miejscu 
z Dowódcą Lotnictwa do Zadań Specjalnych można się 


było połączyć jedynie przez radio, gdyż nie starczyło 
kabla, by móc założyć linię telefoniczną (!). 

ILL.G. 2 wspomaga jedną eskadrą XI. A.K. atakując 
Brzeziny (pojemniki zapalające)! nl 

Podczas wykonywania zadań bojowych z nowego 
lotniska personelowei naziemnemu udało się dozbroić 
tylko nieliczne samoloty, gdyż zaopatrzenie w dalszym 
ciągu było niewystarczające. W sumie przeprowadzo¬ 
no dziesięć startów, ale przeważnie w małych forma¬ 
cjach. Według danych F.F. z.b.V. zrzucono w tym dniu 
tylko 1 pojemnik zapalający! Przed południem Gruppe 
zaliczyła liczne ataki na kolumny cofających się wojsk 
na zachód od Radomia. Po południu zbombardowano 
podobne cele na zachód od Warszawy. 

Zaopatrzenie w żywność zagwarantowane przy po¬ 
mocy Ju 52. Zaopatrzenie w amunicję jest bardzo sła¬ 
be, po części eskadry muszą startować mniejszą ilością 
samolotów, gdyż nie wszystkie maszyny mogą być doz¬ 
brojone. Dowódca Lotnictwa do Zadań Specjalnych przy¬ 
dzielił Gruppe 3 Hs. 126 do wykonywania rozpoznania, 
jednakże bez pilotów do nich. n 

Henschle 126 zostały rozdzielone pomiędzy eska¬ 
dry w następujący sposób: 4. Staffel - W.Nr. 3226, 
5. Staffel -W.Nr. 4006,6, Staffel - W.Nr. 4007. 

W ciągu dnia jeden z podoficerów doznał ran pod¬ 
aas testowania karabinu maszynowego. 

9 września był czarnym dniem Schlachtgruppe. 
Najpierw o godz, 7.05 rozbił się Hs 126 przydzielony 
do 4. Staffel. Lt Rasch z kompanii sztabowej udał się 
nim na rozpoznanie, po aym zniszczył maszynę pod¬ 
aas lądowania w Wolborzu. 

Chwilę później (od godz, 7.25) 17 (8 + 9) Henschli 
poleciało, by zwalczać cele w rejonie Łowia-Socha- 
czew-Skiemiewice-Błonle (6, Staffel) oraz Błonie— 
-Regów (5. Staffel), Jednocześnie Maj. Georg Spiei- 
vogel udał się Fieselerem Fi 156C W.Nr.2409 do do¬ 
wództwa XVI, A.K. Dowódca Gruppe nigdy nie dotarł 
do celu i początkowo był notowany jako zaginiony. 
Po południu na poszukiwania dowódcy wyruszył Fw. 
Richard Zeltner i dowiedział się od oficera jednost- 
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ki pancernej, że samolot spadł na terenie Warszawy: 
„Major Spielvogei został (...) zabity przez własnego 
Strzelca strzałem w serce™ 

Jak się później okazało, Storch został celnie ostrze¬ 
lany nad Okęciem, kiedy pomyłkowo przeleciał nad 
linią frontową, jednakże przez własny ogień z zie¬ 
mi! Pilot natychmiast sprowadził maszynę na ziemię. 
Zaobserwowano nawet, że jeden z członków załogi 
wydostał się z samolotu i uciekł przed ostrzałem nie¬ 
przyjaciela. Początkowo miano nadzieję, że był to do¬ 
wódca Gruppe. Faktycznie Storcha opuścił jego pilot 
Uffz. Anton Sikora, który wskutek postrzału w szyję 
zmarł w niemieckim szpitalu wojskowym. Śmiertelnie 
trafiony Maj. Spielvogel pozostał w samolocie. 

Przed południem na zadanie bojowe poleciała tylko 
4. Staffel w sile 6 Hs 123 (start o godz. 8.45), kierując się 
w rejon na zachód od Iłży. Po południu przeprowadzo¬ 
no pięć ataków na cele we wschodniej części Warszawy 
oraz na kolumny wojsk na drodze Błonie - Warszawa. 
Ok. godz. 17.45 Hs 123 W.Nr.2436 z 4. Staffel uległ 
uszkodzeniu podaas lądowania w Wolborzu. 

10 września dowództwo Schlachtgruppe objął 
Hptm. Otto WeiR. Prowadzenie 5. Staffel powierzono 
Olt. Frhr. Horstowi Grotemu. 

Gruppe otrzymała zadanie zapoznania po jednej za¬ 
łodze z przydzielonymi samolotami rozpoznawczymi 
Hs 126. Obydwa ocalałe Henschle pozostały przy 5. i 6. 
Staffel. 

0 godz. 8.00 jednostka posiadała następujące sa¬ 
moloty Hs 123 gotowe do startu: Stab - 3,4. Staffel 
-7,5. Staffel-12,6. Staffel-8. 

łl./(Schlacht) L.G. 2 ponownie wspomaga XVI. A.K. 
iXI. Al. podczas walko Warszawę . (,..) 15 

Mimo wielu rozkazów eskadry przeprowadziły jedy¬ 
nie po jednym zadaniu bojowym. O godz. 09.15 wysła¬ 
no 14 (7+7) Hs 123 z 4. i 6. Staffel na przemieszcza¬ 
jące się polskie wojska odkryte na północno-zachod¬ 
nich krańcach Warszawy. Po południu dziewięć Hs 123 
z 5. Staffel zaatakowało rozwidlenie drogi na zachód 
od miejscowości Kołbiel (start o godz. 14.31). 

Tego dniu zaaęto się rozglądać za nowym lądowi¬ 
skiem (Lt. Rasch o godz. 9.30, adiutant od 15.14-17.28). 

Po naradzie z Oberstem Banse z Lzgr.8 zaopatrzenie 
w amunicję i paliwo samolotowe jest w miarę zapew¬ 
nione przy pomocy samolotów transportowych. Brakuje 
paliwa do pojazdów mechanicznych. (...) Wyżywienie 
dywizjonu jest zapewnione . Stan zdrowotny Gruppe 
jest wyśmienity, bez żadnych anomalii. Ludność cywil¬ 
na w okolicznych wioskach zachowuje się na ogół spo¬ 
kojnie, tylko w nocy strzelano do wartownika, prawdo¬ 
podobnie ze strony uchodźców : 16 

11 września dalej rozpoznawano przyszłe lądowi¬ 
sko [Olt. Thiem na Fi 156 o 9.50). Lotów bojowych nie 
wykonywano, gdyż cały dzień stał pod znakiem przy¬ 
jazdu Fiihrera (można było fotografować!). Na pokła¬ 
dzie transportowych Junkersów znajdowali się m.in.: 
Adolf Hitler, Gen. Oberst Wilhelm Keitel, Gen. Walter 
v,Reichenau I RekhsfiihrerSS Heinrich Himmler. 
[Godz.] 9.35: Przybycie Generała v,Richthofena. 
[Godz.] 9.50: Rozkaz generała: przebazowanie ma 
mieć miejsce dopiero 12.09. (...) Kolumna samochodo¬ 
wa Fiihrera przybywa na lotnisko 1 tankuje przy dywi¬ 
zjonie. 

[Godz,] 11.20: Lądowanie Fuhrera i Naczelnego Do¬ 
wódcy, łąanie siedem Ju 52. Meldunek Hptm. Weissa, 
następnie powitanie oficerów, urzędników i personelu 
latającego. 
















[GodzJ 1135: Odjazd Fiihrera na front. (...) 

[Godzj 15,40: Start Fiihrera z Wolborza* Później 
przygotowanie do przebazowania. 17 

Od godz, 8.0012 września samoloty wystartowa¬ 
ły do przelotu na lotnisko Mazowszany. Główne kolum¬ 
ny dojechały jedynie do Nowego Miasta, gdzie musiały 
przenocować, gdyż wszystkie mosty przez rzekę Pilicę 
były wysadzone w powietrze. 

W tym dniu nie przeprowadzono lotów bojowych. 
Personel urządzałsię na nowym lotnisku. Utrzymywała 
się dobra pogoda i tym samym w powietrzu wisiało 
mnóstwo kurzu. 

13 września Henschle ponownie wysłano nad 
Warszawę. Rano (godz. 9.55) wystartowało dziesięć 
maszyn z 5. Staffel. Wieczorem ponowiono bombar¬ 
dowanie północno-zachodniej części miasta (czas lotu 



257 września Olt. Wolf-Dietrich Peitsmeyer przejął 
prowadzenie 6. Staffel po śmierci Olt. Lampego. 10 
grudnia 1942 r. Niemiec nie zginął za sterami Hs 
123, lecz w drodze do Trypolisu jako pasażer (!) na 
pokładzie zestrzelonego przez Beaufightery (227. 
Sqd RAF) BV 222V-8 z kodem kadłubowym X7+HH. 
Hptm. Peitsmeyer miał przejąć prowadzenie i./SG 2. 


bojowego: godz, 17.11-18.20). Wszystkie 25 Henschli 
powróciło do Mazowszan, jednakże podczas lądowa¬ 
nia jeden z nich zderzył się z samochodem osobowym, 
doznając uszkodzeń w wysokości 50%. 

Pierwsze pojazdy głównej kolumny dotarły na lot¬ 
nisko dopiero ok. godz. 19.00 [trasa: Nowe Miasto— 
-Tomaszów-Opoano-Radom), podczas gdy kompa¬ 
nia sztabowa musiała przenocować w Górze Kalwarii 
i do Mazowszan zawitała przed południem 14 wrze¬ 
śnia. Jeden z samochodów (Funkwagen - wóz trans¬ 
misyjny) miał kolizję z ciężarówką armijną i z tego po¬ 
wodu pozostał w Opocznie. 

Personel naziemny i latający kontynuował zagospo¬ 
darowywanie się w Mazowszanach. Lotów bojowych 
w związku z tym nie wykonywano. 

Ok. godz. 12.15 otrzymano telefon od Dowódcy 
Lotnictwa do Zadań Specjalnych informujący o natych¬ 
miastowym przydzieleniu ll.(Scłi)/LG 2 nowego do¬ 
wódcy. Był nim Maj. Wolfgang Neudbrffer z dywizjo- 
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nu transportowców III./KG. z.b.V,2, który pojawił się 
w jednostce dopiero 25 września. 

Po nocnym deszczu dzień 15 września zapowiadał 
się pogodowa całkiem dobrze (klarowne niebo, cie¬ 
płe słońce). O godz. 7.00 Gruppe mogła zameldować 
36 Hs 123 gotowych do startu: Stab - 3,4. Staffel -11, 
5. Staffel -13,6. Staffel - 9. 

Punkt ciężkości lotów bojowych leżał w rejonie 
Bzury. Henschle startowały kluczami od godz. 10.55, 
atakując polskie wojska w lasku położonym 10 km 
na północ od Jedlińska (w sumie 31 maszyn). Po po¬ 
łudniu operowało 25 Henschli w rejonie na północ od 
Łowicza (15.50-17.30) pod osłoną ośmiu patrolują¬ 
cych Bf 109E z I./JG 76 (zachodni rejon Sochaczewa). 
Wydłużone trasy spowodowały spore zużycie paliwa. 
Skutkiem tego cała 5. Staffel musiała przerwać lot i do- 



25 Oficer techniczny (TO) Olt Egon Thiem musiał usiąść 
w terenie niedaleko Domaszowic zaraz po pierw¬ 
szym locie bojowym 1 września! Niemiec (urodzony 
w 1911 r. w Poznaniu) latał do końca wojny w stop¬ 
niu Hauptmanna. W maju 1945 r. pilotował Focke 
Wulfa Fw 190F/G jako dowódca l./SG 10. Po wojnie 
został powołany do Bundeswehry, ale zmarł już 
w 1959 r. 

tankować samoloty, Tym samym eskadra powróciła do 
Mazowszan najpóźniej (p 18.07). 

16 września niewykonane ani jednego lotu bojo¬ 
wego. 

[Godz.] 8.30: Telefon Gbstlt. Seidemanna do Hptm. 
Weissa: meldunek o sukcesie dot 2. lotu bojowego 
15.9. Zasięg Hs.123 już nie wystarcza do przeprowa¬ 
dzenia rozkazanych ataków. Na międzylądowiskach 
nie można otrzymać paliwa. Głębokość wtargnięcia 
Hs.123 tylko 130 km. (...) 

[Godzj 13.15: Uffz. Reicharz z kompanii sztabowej 
melduje, że kiedy wszedł do aresztu, w którym trzy¬ 
mano dwóch schwytanych Żydów jako zakładników, 
d stawili opór, dopuszczając się wobec niego rękoczy¬ 
nów. Aby się przed nimi obronić, posłużył się bronią 
i obu zastrzelił, (...) 

[Godzj 13.30: Telefon Gbstlt Seidemanna do Hptm, 
Weissa: lądowisko wypadowe Gruppe w Kacinie koło 
Grójca. Oddział wydzielony lądowiska wypadowego 


ma zostać przeniesiony, żeby 17.09. o godz. 8.00 Grup¬ 
pe mogła się tam znaleźć w gotowości bojowej. (...) 

[Godzj 20.15: Przybycie oddziału bez szczególnych 
incydentów. 18 

Lądowisko w Kacinie zostało do rana 17 września 
na tyle przygotowane, że Schlachtgruppe mogła na¬ 
tychmiast przystąpić do w miarę intensywnego dzia¬ 
łania przeciwko polskim wojskom otoczonym w kotle 
nad Bzurą, Pierwsze starty wykonano jeszcze z Ma¬ 
zowszan od godz. 7.55, ale już godzinę później 
w Kacinach zaczęły lądować samoloty rezerwowe. 
Następne zadania przeprowadzano już zupełnie samo¬ 
dzielnie. Po lądowaniu w maszynach natychmiast uzu¬ 
pełniano paliwo i amunicję, aby być szybko gotowym 
do następnego lotu. W sumie odnotowano w tym dniu 
17 ataków, głównie na połączenia mostowe w rejonie 



2510 września prowadzenie 5. Staffel objął Olt. Frhr. 
Horst Grotę. Niemiec urodził się w 1912 n w Gliwi¬ 
cach. Po przygodzie z Henschiami Hptm. Grotę został 
przydzielony do jednostki spadochroniarzy, przeżył 
wojnę, a następnie służył w zachodnioniemieckiej 
Bundeswerze aż do 1970 r. 


Giżyc i Wyszogrodu, często przy użyciu zaledwie trzech 
lub czterech Hs 123. W literaturze propagandowej cza¬ 
su wojny tak opisano jeden z tych lotów: * 

Zadanie bojowe dia Schfachtfliegergruppe i „Zaata¬ 
kować polskie oddziały wojsk zamknięte wokół Kutna 
w takich i takich miejscowościach" Kiedy zgodnie z roz¬ 
kazem polecieliśmy na pierwszą akcję - rój sztabowyZ 
wiszący na błękitnym niebie na wysokości około tysią¬ 
ca metrów, dostał całkiem celny ostrzał przeciwlotni¬ 
czy z Łowicza . Chcąc wydostać się spod ognia , rój mu- 
siół odbić na północDowódca Schlachtfliegergruppe 
wykorzystuje tę niezamierzoną okazję do lotu zwiadow¬ 
czego nad niemieckimi przyczółkami mostowymi, za¬ 
łożonymi już nad Wisłą od północy - było to 17 wrze¬ 
śnia 1939 r - aby przy następnej akcji precyzyjnie roz¬ 
graniczyć obszar walk przeciwko naszym wojskom. (...) 
Dowódca dywizjonu rozpoznaje nasze wojska koło Wy- 
czoreregu [Wyszogrodu! przy ujściu Bzury a w focie po¬ 
wrotnym odnotowujmy następujące interesujące fak- 
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TABELA 4. GOTOWE DO DZIAŁAŃ BOJOWYCH HS 123 
Z ll.(SCH)/LG 2 ROZDZIELONE NA SZTAB 
I POSZCZEGÓLNE ESKADRY 

w i mini hiki fiłimi Limn i ttim 11 diii ii 11 m n i mmi cmii. 11 rum i iMim »hh i*i i imm i 11 mmi itmin i rmiuumn . . . . 


Data 


0109,1939 


IG.09.I939 


ismm 


2109.1939 



4. Staffel 


U 


7 


11 


12 


S. Staffel 


13 


12 


13 


6, Staffel 


u 


W 


9 


TABELA 5. ZESTAWIENIE SAMOLOTÓW HS 123 
Z ll.(SCH)/LG 2 I STRAT MATERIALNYCH ODNOTOWANYCH 
PRZEZ F.F. Z.B.Y. DZIEŃ PO DNIU (STAN DO GODZ. 17.30 
LUB 20.00) OD 1.09.1939 DO 28.09.1939 

u i miii u ttiiu 11 iytt 11 liiiijj 11 urn i i ruin i Finn i Lima i ieuiii i i mu 11 lim 1 1 emu u . . . . 



3.09. 

IM: 

40. 

1939 

SM 

1939 

6.09 

1939 

7,09 

1939 

8.09 

1939 

9.09 

1939 

10.09 

1939 

11.09 

.1939 

1109 

1939 

13.09 

.1939 

14:09 

.1939 

15.09 

.1939 

16.09 

Ul 


Samoloty* 


39 


18: 


38 


m 


Straty 


| Hśl23vermisst 



1 Hs 123 ąbgeschassgu, 1I Hs 123 notgelandet 



18,09,1939 


19,09.1939 


20.09 1939 


22,09.1919 


23.09.1939 


24.09.1939 


26.09,1939 


27 09.1939 


28,09,1939 


* - gotowe natychmiast; ** - gotowe po 24 godzinadi; 

abgeschfówft - zestrzelony, r wtgtlondet (Mlanćung) 
- jKrymusoWO wylądował(przymusowe lądowanie). firucń - rorbide. 


1 Hs 123 Wdtlandtmg 4S% 1 Hs 123 abgeschossen 


ty: na południe od Wyczoreregu [Wyszogrodu] znajdu¬ 
ją się trzy połączenia mostowe na przestrzeni jakichś 
dziesięciu kilometrów. Na obu północnych mostach za¬ 
uważamy wzmożony ruch z zachodu na wschód, spię¬ 
trzający się w zachodniej części tychże mostów, a po¬ 
nadto zauważamy ruch marszowy ze wschodu na za¬ 
chód- Dowódca dywizjonu daje rojowi eskadry rozkaz 
natychmiastowego powrotu do domu. Jak zawsze w na¬ 
szym korpusie dowódca dywizjonu osobiście lata w roju 
sztabowym i przewodzi mu. Na lotnisku palowym cze¬ 
ka wprawdzie inaczej brzmiące zadanie, ale dowódz¬ 
two, słysząc meldunek dowódcy dywizjonu, zmienia roz¬ 
kaz ; Gruppe zostaje natychmiast wyposażona w amuni¬ 


cję i paliwo i już kiika minut później startuje na oba pół¬ 
nocne mosty nad Bzurą, by zablokować polskim dywi¬ 
zjom zamkniętym w rejonie Kutno drogę odwrotu przez 
Bzurę do Warszawy. (...) 

Pogodo jest wspaniała dla bombowców szturmo¬ 
wych. I łatwością daje się rozpoznać choćby najmniejszy 
cei na ziemi. Sionce świeci jasno na nieskończonym fir¬ 
mamencie. (...) Pod nami ziemia wygląda tok spokojnie. 
Dopiero zbliżając się do Bzury, widzimy chmury dymu, 
a także płonące zagrody. W tym momencie do ataku rzu¬ 
ca się już pierwsza eskadra , Jedna jedyna - pierwsza! - 
bomba trafia ciężarówkę no moście północnym i jedno¬ 
cześnie filar mostu powodując w jednej sekundzie blo¬ 


kadę całego mostu: Kilka minut później trafienie bom¬ 
by niszczy również most południowy Przed nami mamy 
wręcz niesłychane masy piechoty, artylerii, kawalerii, 
saperów, pojazdów do wszystkich rodzajów broni, ko¬ 
lumny z amunicją i bronie wszelkiego rodzaju. Oddziały 
te rozciągają się w kolumnach marszowych na długość 
kilkunastu kilometrów, tłocząc się na drogach dochodzą¬ 
cych. W chwili, w której zbombardowaliśmy oba mosty, 
odcięliśmy wrogowi wszelkie drogi ewakuacji. Za pleca¬ 
mi pierścień wokół Kutna, przed nosem Bzura i Wisła, 
a od południa i południowego wschodu coraz bardziej 
napierający uścisk żelaznego niemieckiego pierścienia. 

To wszystko uniemożliwia potężnym masom wojska ja¬ 
kiekolwiek wymknięcie się. Niektóre oddziały próbują 
wyrwać się z formacji i swoją bronią i pojazdami zyskać 
nieco wolnego terenu. Przeciwko nam skierowano zacie¬ 
kły ogień obronny. (...) 

Eskadry podzieliły się na roje i biorą się za przeciw¬ 
nika ze wszystkich stron. Jakaś bateria pędzi na prze¬ 
łaj przez odkryty teren do mostu na Bzurze, od dłuższe¬ 
go czasu już zablokowanego, konie bez jeźdźców rzuca¬ 
ją się w nurty snującej się rzeki. Żołnierze biegają dooko¬ 
ła, ostrzeliwując się bezsensownie, wbiegają na bagna 
nad Bzurą, by tam utknąć na dobre. Ludzie, zwierzęta, 
we wzajemnej kotłowaninie. Konie padają jak ścięte sie¬ 
kierą, niektóre są ciągnięte po ziemi, inne wpadają na 
poprzewracane wozy. Gdzie indziej cała kolumna płonie 
jasnym płomieniem. Podczas kiedy my po raz drugi, trze¬ 
ci przymierzamy się do lotu bojowego na tego wroga, 
kompletnie pozbawionego zdolności bojowej, na rozsy¬ 
pujące się dywizje ruszają dywizjonyStukasów. 20 

Do godz. 16.00 wystrzelano wszelką amunicję! 
Bomb pozostało także tylko niewiele. W dzienniku wo¬ 
jennym ujęto ten wielki dzień Bitwy nad Bzurą w spo¬ 
sób następujący: Nieustannymi atakami Gruppe zwal¬ 
czała cały dzień ustępującego przeciwnika. Podczas ata¬ 
ków na połączenia mostowe ok. godz. 10.00 Gruppe 
udało się je zablokować. Spiętrzające się koło Bzury siły 
nieprzyjaciela zostały przez Gruppe zniszczone bombar¬ 
dowaniem i ogniem kaemów. 17.09.1939zostało zasto¬ 
sowanych nad wrogiem na odcinku Bzury 117 samolo¬ 
tów Gruppe. 2 ' 

Przez następne dwa dni nie wykonywano lotów 
bojowych (19 września po południu spadł deszcz). 
18 września w Kacinie wylądowała Transportstaffel 
Gerstenkorn oraz 5. i 8. Staffel z II./KG. z.b.V.2. Junkersy 
zaopatrzyły Schlachtgruppe w bomby lotnicze. 

20 września Gruppe zwalczała nieprzyjacielskie 
wojska we wschodnim i północnym rejonie Puszczy 
Kampinoskiej. Pierwsze starty miały miejsce o godz. 
9.40 i trwały cały dzień (ostatnie lądowanie o 17.12). 
W sumie odbyto 106 samolotolotów w 17 akcjach bo¬ 
jowych. 

21 września IL(Sch)/LG 2 posiadała na stanie 37 Hs 
123, 2 Fi 156,2 Hs 126 i 5 Ju 52. Poza lotami meteo- 
rologiczymi nic więcej się nie działo. Jednostce przy¬ 
dzielono nowe lądowisko: Zalesie, które o godz. 15.00 
„zbadali" Hptm, Otto Weift i Lt. Bruno Meyer. 

0 godz. 3.30 22 września oddział przygotowaw¬ 
czy wyjechał z Karin do ZaiesEa, gdzie zawitał o 4.15. 

Od [godz.] 8,00: Przybycie formacji lotniczych. 
Lotnisko jest zainstalowane. Bomb z Karin wystarczy 
na 2 loty bojowe. 

Od [godz.] 8.00: Dostarczenie amunicji z Karin 
i Mazowszan. 

[Godz.] 15.00: Rozkaz do eskadr: Gen, wRichthofen 
nakazuje przerwę w lotach bojowych. 22 
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23 września sprowadzono dwa nowe samoloty 
z Anklam: W.Nr.2432 i W.Nr.2439. Podczas gdy Uffz. 
Max Rank dotarł do Mazowszan bez przeszkód, pilot 6. 
Staffel, Uffz. Dieterle, rozbił maszynę podcas lądowa¬ 
nia, doznając ciężkich obrażeń. Samolot spłonął, a lot¬ 
nika zawieziono do szpitala wojskowego w Radomiu. 

W tym dniu pojawiło się dwóch lotników obserwa¬ 
torów z III./LG 2 - Lt. Below i Lt. Dórffel- którzy zosta¬ 
li przydzieleni do 4. i 6. Staffel. Jest bardzo prawdopo¬ 
dobne, że oficerowie skompletowali załogi rozpoznaw- 
cych Hs 126. 

Także 24 września stał pod znakiem przerwy w lo¬ 
tach bojowych. Część personelu pojechała zwiedzić re¬ 
jon frontowy. Oddział wydzielony Lt. Schultza z I./JG 76 
odtransportował natomiast z Warszawy uszkodzonego 
Storcha poległego Maj. Spielvogla. 

Rano 25 września Schlachtgruppe miała do dyspo¬ 
zycji 39 Hs 123: Stab - 3,4. Staffel -12,5. Staffel -13, 
6. Staffel -11. Na cel wzięto cele militarne w broniącej 
się w dalszym ciągu Warszawie. Cele dla ll.(Sch)/LG 2: 
Ministerstwo Kultury wrazz granicącymi ztym obiek¬ 
tem blokami mieszkalnymi (zasobnikami zapalający¬ 
mi!), lotnisko mokotowskie (bombami odłamkowymi), 
elektrownia i koszary wojskowe. 

Pierwsze starty wykonano od godz. 8.35-8.45 
(34 maszyny), ostatnie zaś roje Henschli wylądowały 
o godz. 17.53. Mimo bardzo intensywnych lotów nie 
było niemalże żadnych strat. Jedynie ok. godz. 12.06 
Uffz. Franz Zerr uszkodził Henschla W.Nr.962 podcas 
lądowania w Zalesiu. W międzycasie na lotnisku zawi¬ 
tał nowy dowódca Gruppe Maj. Wolfgang Neudórffer. 

W sumie w atakach na Warszawę Gruppe wykonała 
200 samolotolotów w 25 akcjach bojowych. Henschle 
zrzuciły m.in. 800 bomb o wadze 50 kg. Wzniecone 


pożary doprowadziły do powstania dużej ilości kurzu 
i dymu, które podobnie jak chmury niemalże nierucho¬ 
mo zawisły nad miastem. W zasadzie ataki lotnice od¬ 
bywały się w ten sposób, że formacje bombowe nadla¬ 
tywały nad chmurami, a Schlachtgruppe operowała 
pod nimi. Dopiero po południu znowu pojawił się sil¬ 
ny ostrzał polskiej art. plot. 

26 września wykorzystano do przeprowadzenia 
przeglądu technicnego. 

Bez niczego szczególnego. Warszawa jeszcze się pa¬ 
li. Zaopatrzenie dobrze funkcjonuję , bomb jest na dzie¬ 
więć wieczornych lotów bojowych. Pogoda: chłodno, do¬ 
bra widoczność ; 23 

27 września Schlachtgruppe po raz ostatni bar¬ 
dzo intensywnie brała udział w zmaganiach z ostatni¬ 
mi polskimi punktami oporu. Po kapitulacji Warszawy 
zadania bojowe były głównie skierowane na twierdzę 
modlińską (Modlin, Kazuń, Forty na południowy za¬ 
chód od Modlina). Loty bojowe rozpozęto o godz. 8.12 
(5. Staffel), ostatnie zaś samoloty wylądowały o 17.35. 
W sumie przeprowadzono 166 (według danych 4. Floty 
Powietrznej 171) samolotolotów w 20 operacjach bo¬ 
jowych. 

Obrona plot z Modlina była dzisiaj bardzo silna. Nie¬ 
przyjaciel strzelał bardzo dobrze, tak że został zestrzelo¬ 
ny podoficer, a dwie maszyny uległy stracie. Modlin był 
dzisiaj jedynym gniazdem oporu, gdyż Warszawa skapi¬ 
tulowała. 2 * 

Podcas akcji 4. Staffel między godz. 8.32 a 9.17 
pocisk plot. wystrzelony z Modlina trafił Henschla 
W.Nr.2269. Uffz. Josef Harmeling próbował posadzić 
maszynę na ziemi koło miejscowości Wierszów (lub 
Wiersze), ale samolot przewrócił się na plecy i doznał 
uszkodzeń rzędu 45%. Druga strata także dotycyła 


4. Staffel. Podczas lotu bojowego od godz. 14.10- 
-14.54 został zestrzelony przez polską art. plot. Uffz. 
Karl Heinz. W Gruppe lotnik został uznany za zabitego. 
W rzecywistości Hs 123A W.Nr.816 spadł wszakże na 
ziemię na południe od Kazunia, ale pilot zdołał wcze- 
śniej wyskocyć na spadochronie. Niemiec dostał się do 
niewoli, z której powrócił zaledwie kilka dni później. 

29 września Schlachtgruppe otrzymała rozkaz do 
przelotu na lotnisko pokojowe do 3. Floty Powietrznej. 
30 września Zalesie opuściły dwie eskadry. 6. Staffel 
dotarła do Tutow jeszce w tym samym dniu, 5. Staffel 
natomiast pozostała na noc we Wrocławiu. 1 paź¬ 
dziernika kontynuowano przebazowanie jednostki 
(przybycie 5. Staffel oraz zmotoryzowanych kolumn 
wszystkich trzech eskadr). 2 października dotarła do 
Tutow 4. Staffel oraz zmotoryzowana kolumna kom¬ 
panii sztabowej. Tym samym ll.(Sch)/LG 2 zakońcyła 
działalność operacyjną w Polsce. 


PRZYPISY 

iiiniiitinttiutinmmmmummHiłimiiimnmiimininłmiimimimnimimiimmi] 


1)RL 10/355, s. 5. 

15) RL 8/191, s. 58. 

2) Eidesstaatliche Erklamng vorder 

16) RL 10/355, s. 22-23. 

Wehrmacht-Untersuchungsstelle 

17) RL10/355, s. 24. 

fiirVerletzungen desVolkerrechts, 

18) RL 10/355,5.31. 

Berlin, den 12. Jan. 1940. 

19) Stab ll.($ch)/LG 2 operował 

3) RL10/355, s. 7. 

w tym dniu wyłącznie kluczami 

4) RL10/355, s. 7. 

po trzy samoloty. Czyli rozchodziło 

5) RL10/355, s. 8—9a 

się o.Stabskette' (klucz sztabowy), 

6)RL10/355,s.10-11. 

nie^tabssdiwarm"(r6j sztabowy). 

7) RL 10/355, s. 13. 

jak twierdzi autor. 

8) RL 10/355, s. 14. 

20)C.Strohmeyer-5mfos/ 

9) RL 8/191, s. 215. 

- DieHeimbiicherei, s. 25-27. 

10) RL10/355, s. 15 

21) RL 10/355,s. 35. 

11) RL 10/355, s. 16. 

22) RL10/355, s. 40. 

12) RL 8/191,5.131. 

23) RL 10/355, s.45. 

13) RL 10/355, s. 18. 

14) RL 8/189,s. 28. 

24) RL 10/355,s.49. 
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Francja, podobnie jak inne 
mocarstwa morskie w pierwszych 
dwóch dekadach 2UZ wósCiii, 
po podpisaniu porozumień 
Traktatu Waszyngtońskiego 
w lutym 1922 roku przystąpiła 
niemal z marszu do projektowania 
najsilniejszych artyleryjskich 
okrętów wojennych, któych 
budowy traktat ten nie zabraniał. 
W ten sposób narodziła się 
nowa klasa okrętów zwana 
krążownikami waszyngtońskimi, 
z czasem nazywanymi po prostu 
krążownikami ciężkimi. Pierwsze 
dwa okręty tej klasy były 
we Francji bardzo krytykowane 
za wiele mankamentów w swoje] 
konstrukcji, jednak, o ironio, 

Ho właśnie one przetrwały 
II wojnę światową, 
aktywnie w niej uczestnicząc 
od samego początku. 


HimiimimuiiimiimmiuuiiimumiHimimmimiiiiminimmiiHiimiHMiminmi! 

GRZEGORZ NOWAK 








PIERWSZE FRANCUSKIE 
KRĄŻOWNIKI CIĘŻKIE 


Francuski krążownik 
Touwille w pierwszych 
miesiącach swojej służby. 


NARODZINY PIERWSZYCH FRANCUSKICH 
KRĄŻOWNIKÓW WASZYNGTOŃSKICH 

K iedy kończyła się pierwsza wojna światowa, silna liczebnie francuska ma¬ 
rynarka wojenna miała na swoim stanie wyłącznie stare, a w większości 
wręcz przestarzałe krążowniki. W przeciwieństwie do Royal Navy, która 
nieustannie budowała i wprowadzała w latach 1914-1918 kolejne, coraz 
bardziej nowoczesne okręty tej klasy, we francuskiej marynarce nie było 
w służbie żadnego okrętu, który można by uznać za nowoczesny. I tego też powo¬ 
du Sztab Główny francuskiej floty snuł wizje budowy aż 21 nowych krążowników 
w nowym, bardzo ambitnym programie rozwoju floty, który planowano zacząć re¬ 
alizować od 1922 roku. W realiach wyczerpanej i zrujnowanej gospodarczo długo¬ 
trwałą wojną Francji były to jednak, jak na tamte czasy, mało realne plany, Niemniej 
jednak, widząc poczynania wielkiej Brytanii, USA, Włoch czy Japonii, aby nie po¬ 
zostawać w tyle, francuskie władze podjęły decyzję o budowie pierwszych trzech 
krążowników nowej generacji uzbrojonych w armaty kal 155 mm i wyporności std 
8000 ton, znanych później jako lekkie krążowniki typu Duguay-Trouin. Następnymi 
okrętami miały być dwa pierwsze francuskie krążowniki waszyngtońskie uzbrojone 
w armaty kal. 203 mm o wyporności traktatowej 10 000 ton std. 

Opracowane wytyczne zakładały zaprojektowanie okrętów o prędkości aż 34 wę¬ 
złów, czyli wyższej niż amerykańskie krążowniki lekkie typu Omaha ay brytyjski 
Hawkins, a nawet najszybszy okręt liniowy Rcyal Navy Hood. Wyporność i artyle¬ 
rię główną ograniczały wytyczne traktatowe, jednak nacisk planowano położyć na 
ochranę przedwpodwodną i jeśli tylko będzie to możliwe w ramach ograniczeń wy- 


Duquesne 

i TounriHe 

pomościowych, jak najsilniejsze opancerzenie. Okręty miały być uzbrojone w 8 armat 
kal. 203 mm jako artyleria główna, armaty kal, 76 mm jako artyleria plot, a także w 6 
a nawet 8 wyrzutni torpedowych, jak również katapultę i wodnosamolot pokładowy. 
Choć dziś wydaje się, że koncepcja krążownika ciężkiego to prosta sprawa, należy pa¬ 
miętać o tym, że w realiach roku 1922, kiedy klasa tych okrętów powstała niejako na 
papierze, a ich charakterystyki były jedynie teorią porozumień traktatowych, określenie 
warunków 1 założeń technicznych dla takich okrętów było zadaniem trudnym, opierają¬ 
cym się głównie na hipotezach. 

Okazało się, że zaprojektowanie krążownika o tak wyśrubowanych parametrach 
w ramach narzuconej traktatem wyporności 10 000 ton w 1922 roku nie było łatwe, 
a jak się okazało, wręcz niemożliwe. Dla osiągnięcia planowanej prędkości niezbędny 
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2 Duquesne na zdjęciu wykonanym podaas prób 

prędkości w 1928 roku - widoczny brak 

wyposażenia i części uzbrojenia. 

był układ napędowy o odpowiedniej mocy, co wiąza¬ 
ło się z wydłużeniem kadłuba dfa odpowiedniej ilości 
kotłów, a zastosowanie odpowiedniej ochrony prze- 
ciwpodwodnej wymagającej rozbudowanego systemu 
grodzi zwiększała szerokość kadłuba. W praktyce wy¬ 
łaniał się projekt okrętu o takiej długości, jakiego do¬ 
tąd żadna francuska stocznia jeszcze nie zbudowała. 
Ponieważ jednak określone traktatem 10 000 ton wy¬ 
porności dla krążowników „waszyngtońskich" w każ¬ 
dej z flot przystępującej do ich budowy starano się in¬ 
terpretować jak najkorzystniej dla własnych okrętów, 
nie uwzględniano zazwyczaj zapasów paliwa czy wo¬ 
dy kotłowej, co dawało automatycznie pewne rezerwy 
tonażowe. 

Ze wstępnych studiów projektowych i obliczeń ja¬ 
sno wynikało, że przy zastosowaniu kotłów i maszyn 
ówcześnie dostępnych i przy zachowaniu 10 000 ton 
wyporności nie da się osiągnąć prędkości większej 
niż 32 węzły, a i to w przypadku niemal całkowitego 
wręcz pozbawienia pancerza. W sukurs tym proble¬ 
mom przyszła forma Chantires de Bretagne, która za¬ 
oferowała urządzenia napędowe nowej generacji. Przy 
zastosowaniu tylko 8 kotłów zupełnie nowej konstruk¬ 
cji o znacznie większej wydajności, planowane ko¬ 
tłownie były w stanie zapewnić moc 120 000 KM dla 
maszyn pracujących na cztery wały napędowe i czte¬ 
ry trójłopatowe śruby. Według obliczeń, przy wypor¬ 
ności 10 000 ton, krążowniki mogły osiągnąć postulo¬ 
wane 34 węzły. 

Wstępny projekt przygotowany przez Służbę Tech¬ 
niczną do ewentualnego zatwierdzenia zawierał jed¬ 
nak, według opinii przedstawicieli Sztabu Głównego, 
szereg wad i niedoskonałości technicznych, do których 
zaliczono zabudowę dalmierza o niewystarczającej ba¬ 
zie (3,36 m), zbyt słabe opancerzenie przedziału z ma' 
szyną sterową, niezadowalającą ochronę komór amu¬ 
nicyjnych dla rufowych wież artylerii głównej, zbyt 
małą wytrzymałość poprzecznych grodzi, które nale¬ 
żało pogrubić, aby zapewnić ich skuteczność w przy¬ 
padku trafienia okrętu poniżej linii wodnej i zatopie¬ 
nia większych przedziałów wodoszczelnych. Niestety, 
jak to zwykle bywa, zawsze jest „m za coś". W tym 
przypadku rezerwy tonażowe, które wykonawca za¬ 
mierzał wykorzystać, stosując grubszy pancerz bur¬ 
towy, zostały wyczerpane na częściowe skorygowa¬ 


nie mankamentów projektu. Nie było już jednak rezer¬ 
wy dla poprawy ochrony komór amunicyjnych. Służby 
Techniczne postulowały zwiększenie grubości pan¬ 
cerza komór kosztem zmniejszenia prędkości, jednak 
Sztab Główny nie widział takiej możliwości, tym bar¬ 
dziej że wywiad donosił o projektowaniu przez Włochy 
krążowników mających rozwijać 34 węzły. 

Czas naglił i w końcu podjęto drastyczną decyzję 
o niemal zupełnej rezygnacji z opancerzenia nowych 
krążowników, licząc na zachowanie zakładanej pręd¬ 
kości 34 węzłów. Kredyty na budowę 2 okrętów zosta¬ 
ły już przyznane, w związku z czym do budowy miał 
zostać skierowany aktualny projekt, mimo swoich nie¬ 
doskonałości, które planowano usunąć przy projekto¬ 
waniu kolejnych okrętów tej klasy w niedalekiej przy¬ 
szłości. Uchwałą Parlamentu z dnia 5 maja 1924 ro¬ 
ku zatwierdzono budowę dwóch pierwszych francu¬ 


2 Krążownik Toumiłe widziany 
od rufy w pierwszym 
okresie swojej służby. 


skich krążowników „waszyngtońskich" i tego same¬ 
go dnia złożono zamówienie w Arenale Brest na bu¬ 
dowę pierwszej jednostki, dla której przewidziano na¬ 
zwę Duąuesne, od nazwiska zasłużonego dla francu¬ 
skiej marynarki markiza Abrahama Duquesne (1610- 
-1688). Od listopada rozpoczęto gromadzenie ma¬ 
teriałów do budowy, a 14 kwietnia 1925 roku odbyła 
się uroczystość położenia stępki pod nowy krążownik. 
Bliźniaczą jednostkę zamówiono w stoczni Arsenału 
w Lorient, gdzie uroczyste położenie stępki miało miej¬ 
sce 4 kwietnia 1925 roku. Miała ona otrzymać nazwę 
Tounille, od nazwiska admirała floty francuskiej, hra¬ 
biego deTourvilIe (1642-1701) 

CHARAKTERYSTYKA 
TECHNICZNA OKRĘTÓW 
TYPU DUOUESNE 

Zanim jeszcze rozpoczęto budowę obydwu nowych 
krążowników uzbrojonych w ośmiocalowe armaty, na 
łamach francuskiego magazynu „Lllllustration" poja¬ 
wił się 6 lipca 1924 roku artykuł autorstwa Raymonda 
Lestonnata, w którym można było znaleźć interesują¬ 
cy pogląd na temat zadań, jakie miałyby pełnić nowe, 
francuskie krążowniki „waszyngtońskie" Kilka uwag 
wartych jest tu przytoczenia w skróconej formie: 

... Zadaniem krążowników o dużej prędkości jest stra¬ 
tegiczna eksploracja na dużych odległościach, poszuki¬ 
wanie i utrzymywanie kontaktu z przeciwnikiem, wspie¬ 
ranie lekkich sił nawodnych i podwodnych, okrętów pa¬ 
trolowych i eskortowych, niszczenie przeciwnika, operu¬ 
jącego na liniach komunikacyjnych, szybki transport 
wojsk pomiędzy koloniami a metropolią oraz demon¬ 
stracja siły wszędzie tam, gdzie niezbędna wydaje się 
ochrona naszych interesów. Aby wypełniać te zadania 
niezbędne jest posiadanie szybkich okrętów, które dys¬ 
ponować będą dostateczni lianą załogą, by mogła wy- 
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syłać na ląd oddziały desantowe oraz przyjmować na 
pokład lianę osoby z zewnątrz. Reprezentowanie na¬ 
szego kraju na odległych morzach stwarza wymóg po¬ 
siadania okrętów nowoczesnych, które z honorem będą 
prezentować naszą banderę. Poza Europę wysyłamy jed¬ 
nie takie okręty, które według nas są niegodne by w niej 
służyć, a jest to duży błąd tym bardziej, że inne państwa 
wysyłają za granicę swoje najpiękniejsze jednostki, gdyż 
jest to najlepsza reklama dla ich przemysłu stoczniowe¬ 
go oraz demonstracja ich siły : Masze krążowniki wypeł¬ 
niać będą tę rolę z powodzeniem. 

Bez wątpienia autor, pisząc o najpiękniejszych okrę¬ 
tach innych krajów, miał na uwadze trwającą w tym 
czasie bardzo nagłaśnianą podróż dookoła świata bry¬ 
tyjskiej eskadry, której trzonem był największy okręt li¬ 
niowy świata HMS Hood oraz krążownik liniowy Repul- 


sem części dziobowej i kliprową stówą dziobową. Wraz 
z wysoką wolną burtą zapewniało to okrętom wyso¬ 
ki stopień dzielności morskiej. Okręty słynęły z tego, że 
mogły utrzymywać prędkość 30 węzłów nawet przy 
bardzo wzburzonym morzu. 

Konstrukcja kadłuba opierała się na systemie wzdłuż- 
nicowym, w którym zasadniczą część stanowił pas bur¬ 
towy składający się z siedmiu wzdłużnie rozmiesz¬ 
czanych po obu burtach, poczynając od nadstęp- 
ki. Wzdłużnice te były połączone z sobą oraz posiada¬ 
ły podwójne dno rozciągające się na całej długości ka¬ 
dłuba. Pas burtowy sięgał aż do pokładu głównego 
i był z nim połączony poprzez wzdłużne grodzie ciągłe 
- z wyjątkiem przestrzeni kadłuba przeznaczonej dla 
maszynowni i kotłowni. Cały kadłub podzielony został 
przy pomocy grodzi poprzecznych na 17 wodoszczel- 


o średnicy 4,2 m. W praktyce okręty podczas prób osią¬ 
gały zaplanowane prędkości, jednak należy pamiętać, 
że próby prędkości prowadzone były nie przy pełnych 
wypornościach, czyli przy niepełnych zapasach paliwa, 
zaopatrzenia i amunicji. I tak Duąuesne osiągnął mak¬ 
symalnie 35,3 węzłów przy mocy 131 770 KM podczas 
czterogodzinnego marszu, Tourville natomiast - 36,13 
węzłów przy mocy 126 919 KM w czasie 6-godzinne- 
go marszu. 

Okręty posiadały dwa stery główne umieszczone 
jeden za drugim w osi symetrii kadłuba jednostek. 
Mniejszy z nich miał powierzchnię 11 m 2 - a większy, 
umieszczony bliżej krańca rufy - 22 m 2 . Sterowanie 
odbywało się za pomocą 4 motorów uruchamianych 
zdalnie z pomostu manewrowego oraz z pomostu bo¬ 
jowego. 



Hfoumfiew1930roku 
z wodnosamolotem 
typu FBA nakatapulrie. 


se. Choć potęga Hooda wydawała się w owym czasie 
czymś absolutnie niekwestionowanym, znawcy tema¬ 
tu zdawali sobie doskonale sprawę zfaktu> że ten wielki 
okręt był bardzo słabo opancerzony i poza prędkością 
oraz artylerią główną złożoną z 8 armat kat. 381 mm 
nie miał więcej zalet, a w starciu z pancernikami nie 
miałby większych szans, co zresztą udowodniło jego 
starcie z Bismarckiem w maju 1941 roku. Gdybyśmy po¬ 
wiedzieli, że nowe francuskie krążowniki miały równie 
słabe opancerzenie, byłoby to wielkim nadużyciem, 
ponieważ tak naprawdę zbudowano dwa nowe wiel¬ 
kie okręty prawie zupełnie pozbawione opancerze¬ 
nia: 30 milimetrowych płyt chroniących wieże arty¬ 
leryjskie, pokłady główne czy magazyny amunicji by¬ 
ły bowiem ochroną symboliczną. Obydwa okręty typu 
Duąuesne były dużych rozmiarów krążownikami po¬ 
zbawionymi opancerzenia i zadziwiające jest to, że 
przetrwały w służbie 20 lat. 

Projekt kadłuba pierwszych francuskich ciężkich krą¬ 
żowników w dużym stopniu wzorowany byl na kon¬ 
strukcji pierwszych lekkich krążowników francuskich 
nowej generacji, czyli okrętów typu Duguay-Trouin. 
Choć rzecz jasna powiększono ich rozmiary ze wzglę¬ 
du na konieczność ulokowania kotłowni I maszynow¬ 
ni dużej mocy, to jednak odziedziczyły one po swoich 
starszych braciach bardzo dobre własności nautyczne. 
Francuzi jako pierwsi z państw budujących krążowni¬ 
ki „waszyngtońskie" zaprojektowali kadłuby ze wznio- 


nych przedziałów, które sięgały do samego pokładu 
głównego. Cztery z owych grodzi - grodzie dziobo¬ 
wa i rufowa maszynowni dziobowej i rufowej - otrzy¬ 
mały wzmocnienie w postaci płyt stalowych grubości 
20 mm. Pokład dziobowy górny i pokład główny niż¬ 
szy pokryto deskowaniem z drewna teakowego, z wy¬ 
jątkiem około 35 metrowej części dziobowej, którą po¬ 
krywała blacha z naspawanym ryflowaniem antypośli- 
zgowym. 

Urządzenia napędowe krążowników typu Duąuesne, 
jak już wspomniano, miały zapewnić okrętom wysoką 
prędkość 34 węzłów. Kotłownia okrętowa składała się 
z 8 kotłów wodno rurkowych projektu Guyout-de Tem¬ 
pie, które wytwarzały parę o ciśnieniu 20 kg/tm\ Kotły 
te rozmieszczono po dwa w czterech oddzielnych ko¬ 
tłowniach. Powierzchnia grzejna każdego z kotłów wy¬ 
nosiła 1280 m 2 , a waga kotła kształtowała się w gra¬ 
nicach 57 ton. Na każdym okręcie znajdowała się tak¬ 
że kotłownia pomocnicza. Napęd krążowników stano¬ 
wiły cztery turbiny Rateau-Bretagne zbudowane przez 
Atelier et Chantires de Bretagne z przekładniami zę¬ 
batymi do ruchu naprzód oraz wstecz - firmy Indret. 
Każda z turbin osiągała moc 30 000 KM. Obydwie gru¬ 
py siłowni rufowej posiadały turbiny marszowe, z któ¬ 
rych każda posiadała moc 2 900 KM. Ich praca miała 
zapewnić okrętom marsz z prędkością 15 węzłów przy 
minimalnym zużyciu paliwa. Na każdym z czterech wa¬ 
łów napędowych znajdowała się trójłopatowa śruba 


Niezbędną dla pracy wielu maszyn, urządzeń i sys¬ 
temów okrętowych energię elektryczną zapewnia¬ 
ły na krążownikach typu Duąuesne dwie turboprąd- 
nice parowe składające się z dwóch zespołów prądo¬ 
twórczych. W okresach postojów zasilanie w energię 
elektryczną zapewniały dwie grupy zespołów prądo¬ 
twórczych zasilanych silnikami Diesla. W praktyce pra¬ 
ca jednego z tych zespołów wystarczała, aby zasilić ca¬ 
ły okręt. i 

Jak już wspomniano, krążowniki pozbawione były 
opancerzenia. Jedynie komory amunicyjne ochraniał 
pancerz o grubości 30 mm (miejscami 50 mm). Wieże 
artylerii głównej także częściowo chroniły płjrty o gru¬ 
bości 30 mm. Podobnej grubości były stalowe pły¬ 
ty pokładów głównych. Maszynkę sterową ochrania¬ 
ły 17-milimelmwe płyty. Burty kadłuba nie były opan¬ 
cerzone, pokrywało je poszycie, którego blachy miały 
grubość 4 mm (górna część burty), 16-20 mm (cen¬ 
tralna część burty) i 18-20 mm (część poszycia poni¬ 
żej KLW). 

Głównym uzbrojeniem pierwszych francuskich krą¬ 
żowników „waszyngtońskich" od początku wstępnych 
prac projektowych miały być armaty kal. 203 mm, czy¬ 
li o maksymalnym kalibrze dopuszczalnym w porozu¬ 
mieniach traktatowych. Zaplanowano instalację czte¬ 
rech dwudziafowych wież usytuowanych w tak zwanej 
superpozycji, czyli po dwie na dziobie i rufie w ukła¬ 
dzie jedna nad drugą w osi symetrii kadłuba okrętów. 
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5 Duquesne na zdjęciu z 3 maja 1930 roku 

na redzie Vignettes. 

siały stacjonować na katapulcie oraz pokładzie sparde- 
ku, na okrętach nie przewidziano bowiem pomiesz¬ 
czeń hangarowych. Do podnoszenia z wody wodnosa¬ 
molotów przewidziano bom zamocowany do rufowe¬ 
go masztu o udźwigu 5 ton oraz dźwig umiejscowiony 
na śródokręciu między kominami, o udźwigu 12 ton, 
który miał także obsługiwać wszelkie łodzi i szalupy. 
Na przestrzeni wielu lat służby przez pokłady krążow¬ 
ników Duquesne i Tourville przewinęło się kilka typów 
wodnopłatów i łodzi latających. Pierwszymi łodziami 
na katapultach były samoloty typu FBA HL2 oraz CAMS 
37A, a następnie z początkiem lat 30. maszyny typu 
GL 810,811 i 812, z kolei od roku 1939 łodzie latają¬ 
ce Glorie 130. 

Krążowniki typu Duquesne uzbrojone zostały także 
w wyrzutnie torpedowe. Na obu okrętach zainstalowa¬ 
no na pokładzie głównym po obu burtach śródokręcia 
po dwa trzyrurowe stanowiska obracane Model 1925 T 
o kalibrze 550 mm. Każda wyrzutnia posiadała po jed¬ 
nej torpedzie oraztrzy torpedy w pojemnikach zapaso¬ 
wych, łącznie więc na każdym krążowniku było 9 tor¬ 
ped. Sama torpeda była konstrukcją z 1923 roku; mia¬ 
ła 8,57 m długości i posiadała głowicę bojową zawie¬ 
rającą 310 kg materiału wybuchowego. Na Duquesne 
wyrzutnie torped dotrwały aż do 1945 roku, kiedy to 
w czerwcu zdemontowano je w Breście. to W//e stracił 
swoje wyrzutnie i torpedy wstyaniu 1944 roku w cza¬ 
sie generalnego remontu w Tu łonie. 

Każdy z okrętów został bogato wyposażony w ło¬ 
dzie i szalupy okrętowe. I tak na krążownik przypada¬ 
ła jedna 11-metrowa szalupa wiosłowa, jeden 11-me¬ 
trowy kuter motorowy z silnikiem benzynowym, dwie 
10-metrowe łodzie żaglowe, jeden 10-metrawy kuter, 
dwie 9-metrowe łodzie motorowe, dwa 8,5-metrowe 
whalery, jedna 7-metrowa łódź motorowa oraz dwie 
wiosłowe 5-metrowe dingtiy. W okresie II wojny świa¬ 
towej, a szczególnie po remontach, ilość łodzi i szalup 
redukowano,a na ich miejsce zainstalowano tratwy ra¬ 
tunkowe. 


1 3 Mon 

192 


3 Moment startu wodnosamolotu z katapulty Duqmne. 
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były zmodyfikowaną wersją armat Model 1922 zastoso¬ 
wanych na krążownikach lekkich typu Duguay-Trouin. 
Przy maksymalnym podniesieniu lufy pociski osiąga¬ 
ły pułap 9700 m, tak więc była to w pełnym tego sło¬ 
wa znaczeniu ciężka artyleria przeciwlotnicza. Armaty 
te w czasie remontów obu krążowników w połowie lat 
30 ofrzymały osłony przeciwodłamkowe dla obsługi. 

Uzupełnieniem artylerii plot było osiem działek 
przeciwlotniczych kal. 37 mm instalowanych na po¬ 
jedynczych lawetach - po dwa na dziobowym i rufo¬ 
wym pokładzie manewrowym oraz cztery na sparde- 
ku na wysokości pierwszego komina. Artylerię plot. 
uzupełniało jeszcze 12 karabinów maszynowych kal. 
13,2 mm mocowanych po dwa na wspólnym stanowi¬ 
sku. Cztery z nich ulokowano na pokładzie dziobowym, 
a dwa po obu stronach nadbudówki rufowej. 

Krążowniki posiadały po jednej katapulcie procho¬ 
wej i po dwa wodnosamoloty, które z konieczności mu¬ 


Armaty kal. 203 mm (Model 1924) miały lufy długości 
50 kalibrów i wystrzeliwały pociski o wadze 127 kg 
na dystans 31 400 m przy kącie podniesienia lufy 45 
stopni. Szybkostrzelność tych armat kształtowała się 
w granicach 3-4 strzałów na minutę. Ciekawostką jest 
fakt, że na francuskich okrętach każda z wież artylerii 
głównej miała własną nazwę. I tak na Duquesne wieża 
nr 1 nosiła nazwę Regina, wieża nr 2 - Soleil, wieża nr 3 

- Le Saint Espirit a wieża nr 4 - ie Petit Saint An¬ 
dre. Na bliźniaczym Touwille odpowiednio: wieża nr 1 

- Le Sceptre , wieża nr 2 - ie Sans-Pareil f wieża nr 3 

- La Syrene i rufowa wieża nr 4 -La Soieii Royal. 

Poza artylerią główną na krążownikach typu Duques - 
ne zainstalowano artylerię określaną wówczas jako 
pomocniczą. Stanowiło ją osiem uniwersalnych armat 
kal. 75 mm (Model 1924) o długości lufy 60 kalibrów 
mocowanych na pojedynczych lawetach umożliwiają¬ 
cych podniesienie lufy aż do kąta 90 stopni. Armaty te 
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SŁUŻBA OKRĘTÓW 
DUQUESNE 

Krążownik Duquesne został zwodowany 17 grudnia 
1925 roku, po czym przeholowany do nabrzeża wy¬ 
posażeniowego, gdzie kontynuowano prace przy bu¬ 
dowie nadbudówek, kominów, masztów i instala¬ 
cji uzbrojenia, przy których znalazło zatrudnienie 
377 pracowników Construction Navale, 137 mechani¬ 
ków A & C de Bretagne, 60 specjalistów z firmy Indret 
oraz 340 monterów Acieries de la marinę i Homecourt. 
Wyposażanie krążownika trwało przez cały 1926 rok. 
Okręt tak naprawdę jeszcze niecałkowicie ukończo¬ 
ny i bez przeprowadzonych prób morskich przeka¬ 
zany został uroczyście do służby 25 stycznia 1927 ro¬ 
ku, a dopiero pod koniec 1927 roku był gotów do wyj¬ 
ścia w morze w celu przeprowadzenia prób morskich, 
w tym prób prędkości, które jednak przeprowadzono 
dopiero w marcu 1928 roku. Właściwe zakończenie prac 
wyposażeniowych na krążowniku nastąpiło dopiero 
15 maja 1928 roku. W lipcu wraz z bliźniaczym lour- 
vil!e i pancernikiem Pwence brał udział w rewii mor¬ 
skiej na cześć Prezydenta Doumergue. 28 września opu¬ 
ścił ST. Nazaire i wyruszył w swój pierwszy długi rejs 
na Atlantyk, wioząc na pokładzie nowego ambasadora 
Francji w USA, Paula Claudela. W październiku krążow¬ 
nik przebywał w Nowego Jorku a jego dowódca został 
przyjęty w Białym Domu w Waszyngtonie przez prezy¬ 
denta USA Coolidge'a. Do Brestu powrócił 3 listopada. 

Następny rok, 1929, krążownik Duquesne rozpoczął 
od dalekiego rejsu dookoła Afryki, który rozpoczęto 
31 stycznia wyjściem z Brestu. Podczas tego długie¬ 
go rejsu okręt francuski zawinął do portów Francuskiej 
Afryki Zachodniej, kotwiczył w Kapsztadzie, odwiedził 
Madagaskar, Komory i Zanzibar. Po tej dalekiej podró¬ 
ży powrócił do Brestu 8 sierpnia. W listopadzie 1929 
roku Duquesne stał się jednostką flagową 1. Dywizjo¬ 
nu Krążowników z okrętami Suffren i Tourville z bazą 
w Breście. Z początkiem roku 1930 w Dywizjonie miej¬ 
sce Tourville'a zajął nowy krążownik Colbert. Wiosna 
upłynęła okrętom na ćwiczeniach, po czym skierowano 
Dywizjon w rejon Morza Śródziemnego. W maju 1930 
roku krążownik Duquesne przewoził na pokładzie pre¬ 
zydenta Doumerague na trasie Tulon—Algier—Bonę— 
-Algier-Oran, po czym wraz z prezydentem powró¬ 
cił do Tulonu 13 maja. Następnie Duquesne brał udział 



w ćwiczeniach, a w czerwcu odbył rejs do Szwecji. Od 
sierpnia do października 1930 roku krążownik prze¬ 
chodził przegląd w stoczni w Breście. W czasie te¬ 
go remontu zainstalowano burtowe ochraniacze śrub 
w rufowej części kadłuba oraz przedłużono nieco ra¬ 
mię dźwigu. 

Po opuszczeniu stoczni od października do końca 
roku odbywał rejsy szkolne. W styczniu 1931 roku po¬ 
wróci do Tulonu, a w marcu odbył kolejne trzy krótkie 
rejsy szkolne wraz z pozostałymi krążownikami eska¬ 
dry. Od kwietnia do lipca odbywał rejs ze stażysta¬ 
mi do krajów Lewantu. W dniu 8 września okręt do¬ 
kowano i poddano przeglądowi. Pod koniec września 
z marszałkiem Petainem na pokładzie krążownik wy¬ 
ruszył w rejs do USA, odwiedzając Norfolk, Newport 
i Nowy Jork. W drodze powrotnej do Tulonu odwie¬ 
dził również Oran. W styczniu 1932 roku krążowni¬ 
ki 1. Dywizjonu odbywały rejsy szkolne i ćwiczenia 
w działaniu zespołowym pod dowództwem kontrad¬ 
mirała Darlana. W maju eskadra odbyła rejs do kra¬ 
jów Lewantu, zawijając do Haify, Aleksandrii, Salonik 
i Nawarino. W czerwcu Duquesne odbywał ćwicze¬ 


S Krążownik Toumlle na zdjęciu z 1 marca 1929 roku 

podczas pokonywania śluz Kanału Panamskiego. 

nia w pobliżu Sycylii, po czym powróciło Tulonu wraz 
z całą eskadrą krążowników. W październiku admirał 
Darlan opuścił zespół wraz ze swoim flagowym krą¬ 
żownikiem Foch , a na jego miejsce dowodzenie prze¬ 
jął kontradmirał AbriaI, który wybrał Duquesne na swój 
okręt flagowy. W czasie przeglądów w 1932 roku skró¬ 
cono maszt rufowy, zdemontowano bom obsługujący 
samoloty pokładowe, a z masztu dziobowego usunię¬ 
to kosz obserwacyjny. 

W styczniu i lutym 1933 roku cała eskadra odbywa¬ 
ła ćwiczenia. W kwietniu okręt skierowano do remon¬ 
tu, podczas którego zdjęto dwa pojedynce działka kal. 
37 mm z pokładu dziobowego i przeniesiono je na rufę. 
Zdemontowano maszt dziobowy, zastępując go nie¬ 
wielkim masztem palowym. Wymienione zostały dal¬ 
mierze na dwóch górnych wieżach artylerii głównej. 
Reja masztu rufowego została zmniejszona o połowę, 
wzmocniono także platformę dla dalmierza rufowego. 
Po zakońceniu tej modernizacji w lipcu 1933 roku krą¬ 
żownik Duquesne od sierpnia do września przechodził 







2 Tounille widziany 
z prawej burty 
na początku lat 30, 
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próby postyczniowfc Do końca roku okręt sporadycznie 
wychodził w morze na krótkie rejsy szkolne. Pod koniec 
1933 roku podjęto decyzję o zamontowaniu osłon dta 
obsługi armat plot kał. 75 mm. Osłony te otrzymały 
wszystkie stanowiska na okręcie. 

Od stycznia do września 1934 roku krążownik wraz 
z eskadrą odbywał rejsy szkolne i ćwiczebne. Dopiero 
9 października wraz z krążownikiem Colbert wziął 
udział w uhonorowaniu na redzie portu w Marsylii ju¬ 
gosłowiańskiego króla Aleksandra I znajdującego się 
na pokładzie dużego niszczyciela Dubwnik eskorto¬ 
wanego przez sześćfrancuskich niszczycieli. Jeszcze te¬ 
go samego dnia jugosłowiański król 1 został haniebnie 
zamordowany w wyniku zamachu na ulicach Marsy¬ 
lii wraz z francuskim ministrem Barthou. Następnego 
dnia krążownik Duquesne wraz z Colbertem i dwoma 
niszczycielami, z banderą opuszczoną do połowy masz¬ 
tu opuścił Marsylię w honorowej eskorcie niszczyciela 
Dubrovnik wiozącego na swoim pokładzie zwłoki za¬ 
mordowanego króla Aleksandra I. Po pięciodniowym 
pobycie w porcie Split w Jugosławii krążowniki i nisz¬ 
czyciele francuskie wyruszyły w rejs do Tulonu, do które¬ 
go zawinęły 22 października. Do końca roku okręt spo¬ 
radycznie wychodził w morze na krótkie rejsy szkolne. 

Od stycznia do sierpnia 1935 roku Duquesne odby¬ 
wał rejsy szkolne i brał udział w ćwiczeniach. W czerw¬ 
cu brał udział w paradzie morskiej w Douarnenez wraz 
z 55 innymi okrętami. We wrześniu okręt powędrował 
do stoczni na przegląd i modernizację, w aasie której 
zmodyfikowano maszt rufowy, dodano osłonę zamiast 
relingu na platformie reflektorów, wszystkie dział¬ 
ka kal. 37 mm plot. przeniesiono na pokład łodziowy 
na śródokręciu. Dodatkowo zainstalowano na pokła¬ 
dzie rufowym cztery zdwojone zestawy kaemów kal. 
13,2 mm. Nabudowany został niewielki pomost z osło¬ 
ną na wysokości dalmierza na szczycie głównego sta¬ 
nowiska dowodzenia aż do podstawy trójnoga masztu. 
Jeszcze zanim okręt wszedł do stoczni na ten remont, 
rozważano projekt przebudowy zarówno Duquesne jak 
i Tourville na lotniskowce. Przy zachowaniu pierwot¬ 
nej wyporności 10 000 ton miał mieć pokład lotniczy 
o długości 139 m i szerokości 22 m, pod pokładem miał 
znajdować się na śródokręciu hangar o wymiarach 
98 m x 14,2 m. Okręt miał być uzbrojony w 4 armaty 
203 mm - miały to być zachowane wieże dziobowe, 
poza tym 12 armat kal 100 m plot. w sześciu zdwojo¬ 
nych wieżyczkach oraz 4 pojedyncze stanowiska dzia¬ 
łek piot. kal. 37 mm. Inny wariant przewidywał rezy¬ 
gnację z dziobowych wież armat kal 203 mm, a po¬ 
kład lotniczy miał mieć długość 175,94 m x 22 m. 
Kominy miały znajdować się poniżej pokładu, wzorem 
japońskich lotniskowców w pozycji poziomej, i miały 
odprowadzać spaliny na prawą burtę. 

Projekty te jednak nie znalazły zastosowania, Fran¬ 
cuzi zdecydowali się bowiem na prowadzenie prac pro¬ 
jektowych nad lotniskowcami budowanymi według 
nowego projektu od podstaw [typ Joffre). W rzeczywi¬ 
stości nigdy ich nie ukończono a jedynym lotniskow¬ 
cem pozostawał w czasie wojny przebudowany z ka¬ 
dłuba nieukontzonego pancernika Beam. Dopiero po 
wojnie marynarkę francuską zasiliły dwa, wcześniej ame¬ 
rykańskie, lotniskowce zbudowane z wykorzystaniem 
kadłubów krążowników - La Fayette \ Boh Billem, 

Po zakończeniu modernizacji z początkiem 1936 ro¬ 
ku powrócił do składu eskadry krążowników, będąc 
okrętem flagowym kontradm. Gensouia. Do lata tego 
roku odbywał sporadyczne rejsy szkolne, a po wybuchu 


hiszpańskiej wojny domowej 24 lipca Duquesne wyru¬ 
szył z Tulonu i skierował się do Barcelony, aby chro¬ 
nić francuskich obywateli znajdujących się w tym cza¬ 
sie w Hiszpanii. Na wieżach 203-milimetrowych armat 
namalowano trójkolorowe flagi francuskie, które miały 
zaznaaać neutralność okrętu w aasie trwania wojny 
domowej. W sierpniu dwukrotnie odbył podróże ma¬ 
jące na celu przetransportowanie obywateli francu¬ 
skich z miast Alicante i zTangeru. We wrześniu tego ro¬ 
ku krążownik przeszedł przegląd, ale już 10 październi¬ 
ka znalazł się w Barcelonie. Do końca roku okręt wraz 
z krążownikami swojego zespołu odbywał ćwiaenia. 

Rok 1937 rozpoaął od patrolowania wybrzeży Hisz¬ 
panii w aasie trwania tam wojny domowej. Wiosną 
brał udział w wielkich manewrach floty w pobliżu Tu¬ 
nezji i Algierii, Lipiec i sierpień spędził w stoani na re- 


rze, jedynie na krótkie rejsy szkolne. Odstyania do lip¬ 
ca 1939 roku Duquesne wraz z krążownikiem mino¬ 
wym Pluton oraz ciężkim krążownikiem Suffren otrzy¬ 
mał przydział do Szkoły Artylerii Dywizjonu Szkolnego 
w Tulonie. W obliau spodziewanego wybuchu woj¬ 
ny w dniu 27 sierpnia 1939 roku krążownik Duquesne 
stał się okrętem flagowym dowódcy 2. Dywizjonu Krą¬ 
żowników (wraz z Tourvillem) kontradmirała Kerdudo 
w składzie 3. Eskadry Krążowników, której flagowcem 
był krążownik ciężki Algerie. W cztery dni później, ostat¬ 
niego dnia sierpnia, 3. Eskadra opuściła Tulon i do- 
łąayła jako osłona do konwoju R-3, który składał się 
z 6 statków skierowanych do przewozu 6,5 tys. ludzi 
z Marsylii w celu wzmocnienia garnizonów na Korsyce. 

Kiedy Niemcy hitlerowskie 1 września napadły na 
Polskę, krążownik Duquesne prowadził patrol w pobli- 


EDuguesne na fotografii 
z 24 czerwca 1932 roku. 



montach bieżących, w aasie których zmodyfikowa¬ 
no nieco pomost i dodano kolejny zdwojony kaem 
kal. 13,2 mm. Pomosty dla reflektorów na trójnożnym 
maszcie głównym otrzymały metalowe osłony w miej¬ 
sce relingów. 

Po zakońaeniu prac remontowych na Duguesne 
okręt wyruszył do Barcelony. Resztę roku spędził na 
sporadycznych wyjściach w morze na ćwiaenia i szko¬ 
lenia. Od stycznia do lipca 1938 roku w składzie 2. Dy¬ 
wizjonu nie brał udziału w manewrach i ćwiczeniach 
zespołu, a pozostawiony został w rezerwie na wypadek 
konteaności szybkiego wyjścia w morze w rejon hisz¬ 
pańskiego wybrzeża. Jesienią rzadko wychodził w mo- 


żu Korsyki, a 2 września dołączył do osłony, konwoju 
powracającego do Tulonu. Mimo rozprzestrzeniających 
się na morzach działań wojennych i wypowiedzenia 
przez Wielką Brytanię i Francję wojny Hitlerowi 3 wrze¬ 
śnia 1939 roku do końca roku krążownik stacjonował 
w Tulonie właściwie bezczynnie, jeśli nie Ikzyć kil¬ 
ku rutynowych wyjść w morze w celach ćwiaebnych. 
W tym okresie wzrosła liczba podwójnych zestawów 
kaemów kal. 13,2 mm do 12 sztuk. 

24 stycznia 1940 roku Duquesne wyszedł z Tulonu 
w morze wraz z pancernikiem Prnence i krążownikiem 
Colbert, kierując się do bazy francuskiej floty w Ora¬ 
nie. Następnego dnia okręty zostają przebazowane 
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gnęła zenitu po otrzymaniu wiadomości o ataku bry¬ 
tyjskich okrętów wojennych na bazę w Mers-el-Kebir 
3 Iipca. Brytyjczycy po upadku Francji w obawie przed 
przejęciem francuskich okrętów wojennych przez 
Niemcy i Włochy podjęli zdecydowane kroki mające na 
celu uniemożliwienie ewentualnego odejścia okrętów 
francuskich także z Aleksandrii. W efekcie tych dzia¬ 
łań okręty francuskie miały zostać pozbawione amu¬ 
nicji oraz paliwa poza niezbędnym dla zapewnienia 
bytu załogi zmniejszonej do niezbędnego minimum, 
czyli 24 oficerów, 53 podoficerów i 238 marynarzy. Do 
końca roku francuski krążownik pozostawał unierucho¬ 
miony w Aleksandrii, stając się celem - podobnie jak 
i inne okręty - nalotów bombowców włoskich. 

Od stycznia do maja 1941 roku sytuacja krążowni¬ 
ka nie uległa zmianie, z tym że bombardowania sta¬ 
ją się coraz rzadsze. Dopiero w połowie czerwca naloty 
przyrały na sile, do włoskiego lotnictwa dołączyły bo¬ 
wiem także bombowce Luftwaffe, Kolejny rok, 1942, 
nie przynosi właściwie większych zmian dla okrętów 


o jego wykonanie, jednak ci uprzejmie odmówili, tłu¬ 
macząc się dużym obciążeniem stoczni remontami 
własnych jednostek. Jeszcze w marcu 1943 roku, pod¬ 
czas pobytu w Dakarze, na Duquesne zdemontowano 
katapultę i wyokrętowano samolot pokładowy Loire 
130. 

We wrześniu i październiku 1943 roku krążownik 
wykonywał patrole atlantyckie, wychodząc z Dakaru. 
W grudniu okręt ruszył do bazy Freetown, po czym 
8 grudnia - w drogę powrotną do Dakaru. Kolejny pa¬ 
trol przeprowadził w dniach 27-31 grudnia w asyście 
krążownika Suffren . Z początkiem 1944 roku krążownik 
opuścił Dakar i udał się do Casablanki, gdzie planowa¬ 
no wymienić część załogi oraz dokonać niezbędnych 
napraw na okręcie. 19 lutego krążownik powrócił do 
Dakaru, aby stamtąd wyjść w morze na kolejny, ósmy 
już patrol atlantycki. W marcu wraz z Tourville wyszedł 
w morze z Dakaru na ćwiczenia. W kwietniu 1944 ro¬ 
ku okręt odbył rejs do Casablanki, przewożąc zaopa¬ 
trzenie i amunicję, a następnie z Casablanki wyru- 


S Dziobowe wieże armat kalibru 203 mm 
na krążowniku Touwille. 

z Oranu do Dakaru, gdzie utworzyły Zespół Operacyj¬ 
ny Y, w miejsce powracającego do kraju Zespołu Ope¬ 
racyjnego X (z krążownikami Dupleix i Foch). 18 lu¬ 
tego krążownik wraz z Provence i Colbert wyszedł 
z Dakaru w eskorcie brytyjskiego statku Hartismere, 
który po awarii maszyn trzeba było przeholować do 
Freetown. W dniach 9-16 marca Duquesne wraz z pan¬ 
cernikiem Provence t brytyjskim lotniskowcem Hermes 
oraz dwoma niszczycielami Royal Navy, Decoyem i De- 
fenderem , patrolowały wody w pobliżu Dakaru, gdzie 
przechwycone zostały niemieckie parowce Guada 
i Mouzinho. 10 kwietnia krążownik został skierowa¬ 
ny z Dakaru do Tulonu, a tam dołączył do 2. Eskadry 
Krążowników. Ostatniego dnia kwietnia wraz z bliź¬ 
niaczym Touwille opuścił Tulon i obydwa okręty uda¬ 
ły się do Bizerty. W dniu 4 maja przybył do brytyjskiej 
bazy w Aleksandrii, 15 maja krążownik francuski opu¬ 
ścił Aleksandrię i wraz z okrętami brytyjskimi, z pan¬ 
cernikiem Warspite na czele (łącznie 3 pancerniki, 1 lot¬ 
niskowiec, 8 krążowników i 18 niszczycieli), wyruszył 
na wspólne francusko-brytyjskie ćwiczenia. 20 ma¬ 
ja eskadra francuska bazująca w Aleksandrii została 
uszczuplona o pancerniki Pmence i Bretagne (pozostał 
jedynie Lorrolne) oraz krążowniki Suffren i Touwille , 
które przebazowane zostały do Bejrutu. 10 czerwca 
Włochy wypowiedziały wojnę Francji, a już w dwa dni 
później Duquesne wyszedł w morze wraz z innymi 
okrętami na patrol na wodach Morza Egejskiego. Nie 
napotkawszy okrętów wroga, zespół brytyjsko-frantu- 
ski wrócił do Aleksandrii 14 czerwca. 

Kiedy 25 czerwca zaczęło obowiązywać zawiesze¬ 
nie broni po kapitulacji Francji wobec Niemiec, sytu¬ 
acja okrętów francuskich w brytyjskich bazach stała się 
bardzo skomplikowana. Niepewność co do swoich dal¬ 
szych losów na pokładach francuskich jednostek się¬ 


S Touwille w Alexandrii w 1940 roku. 

francuskiej Force X zgromadzonej w Aleksandrii aż do 
listopada, kiedy to wojska alianckie dokonały inwazji 
w Afryce Północnej. W grudniu rozpoczęły się nego¬ 
cjacje mające na celu przejście okrętów francuskich do 
jednej z baz francuskich, jed na k aż do czerwca 1943 ro¬ 
ku nie udało się osiągnąć porozumienia. Pod koniec te¬ 
go miesiąca Duquesne oraz inne okręty francuskie opu¬ 
ścił Aleksandrię i skierował się do Suezu. W lipcu okrę¬ 
ty przeszły do Adenu po uzupełnieniu zapasów i sta¬ 
nu załogi. W dniach 12-15 Iipca krążownik przeby¬ 
wał w Mombasie (Kenia), gdzie zaokrętowani zostali 
uwolnieni przez Brytyjczyków francuscy jeńcy wojen¬ 
ni. Okręt wyruszył do Durbanu, dokąd zawinął 26 iipca; 
następnie opuścił Durban i skierował się do Kapsztadu, 
zawijając tam 9 sierpnia. Duguesne w towarzyst¬ 
wie bliźniaczego rof/rw/Zeprzybyłdo Dakaru 15 sierpnia. 
10 września Force X został rozwiązany, a Duquesne wraz 
z Suffren \ Touwille zostały włączone do 1, Dywizjonu 
Krążowników. 

W tym okresie jednak dał o sobie znać długi okres 
pozostawania w bezczynności w Aleksandrii bez po¬ 
ważniejszych remontów i przeglądów. Krążowniki 
francuskie wymagały jak najszybszych napraw wie¬ 
lu mechanizmów, a właściwie - kapitalnego remontu. 
Skierowano w związku z tym prośbę do Amerykanów 
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I Wieże annat 203 mm na rufie Duguesne. 































& Duquesne na fotografii z 14 grudnia 1945 roku. 

szył do brytyjskiej bazy w Greenock, do której zawitał 
1 maja. Tam oddał część swojej załogi w celu obsadze¬ 
nia jednostek planowanych do użycia w operacji lą¬ 
dowania w Normandii. 24 czerwca rozwiązany został 
1. Dywizjon Krążowników. Pod koniec sierpnia Duques- 
ne opuścił Greenock ze zredukowaną załogą i zawi¬ 
nął 29 sierpnia do Casablanki. Po kilku tygodniach, 
30 sierpnia, wszedł do Dakaru, po czym powrócił 
do Casablanki 30 września. W październiku opuścił 
Casablankę, kierując się do Oranu z postojem w Gi¬ 
braltarze. W połowie miesiąca odwiedził ponownie 
Greenock, gdzie wyokrętował personel francuski skie¬ 
rowany do służby w brytyjskich bazach morskich oraz 
na północny Francji. 20 października opuścił Greenock 
i po kilkudniowym pobycie w Cherbourgu skierowany 
został do Casablanki. 

Konieczny remont kotłowni przeprowadzono w pierw¬ 
szych dwóch tygodniach listopada 1944 roku. Aż do 
końca roku okręt odbywał cykliczne rejsy, pływając 
w charakterze szybkiego transportowca wojsk i perso¬ 
nelu między Casablanką i Oranem a Tulonem i Brestem. 
W marcu 1945 roku ponownie poddany został prze¬ 
glądowi kotłowni i maszynowni. Kolejne tygodnie to 
udział w wielu operacjach polegających na ostrzeliwać 


trójne aparaty torpedowe. Choć pozostawiono wszyst¬ 
kie stanowiska armat plot. kal. 75 mm, to artylerię plot. 
uzupełniono o pojedyncze działka plot. kal. 40 mm 
iBofor w liczbie 8 sztuk, lekką artylerię stanowiło 
20 pojedynczych działek plot Oerlikon kal. 20 mm. 
Dziobowy komin otrzymał wysoki kołpak. 

Po remoncie w grudniu 1945 roku krążownik Du- 
quesne odbył kilka rejsów w charakterze szybkiego 
transportowca na trasach między Casablanką, Oranem 
a Tulonem. W dniu 22 grudnia mając 240 pasażerów 
na pokładzie opuścił Tulon i wyruszył w długi rejs do 
Sajgonu. Od lutego aż do października 1946 roku krą¬ 
żownik operował na wodach francuskich Indochin. Do 
Tulonu powrócił 6 listopada, jednak ze względu na 
powstanie w Wietnamie skierowany został ponownie 
na Daleki Wschód, zawijając do Sajgonu 17 stycznia 
1947 roku. Operując na wodach Indochin francuskich, 
krążownik wypełniał zadania transportowe i wykorzy¬ 
stywany był wielokrotnie do wsparcia artyleryjskie¬ 
go desantów w lutym i marcu 1947 roku. Jego służ¬ 
ba w Indochinach zakończyła się ostatecznie 16 kwiet¬ 
nia, kiedy to wyruszył z Sajgonu do Francji. Dokładnie 
w miesiąc później zawinął do Tulonu; tam w sierpniu 
przeniesiony został do rezerwy floty pierwszego stop¬ 
nia, W styczniu, mając zredukowaną do niezbędnego 


znaczony na złom. 2 Anrzew przeholowany został do 
Mers-el-Kebir i tam przez rok oczekiwał na dalsze de¬ 
cyzje, aż w dniu 27 lipca 1956 roku Duquesne sprzeda¬ 
ny został na złom i rozebrany w Mers-el-Kebir. 

TOURVILLE 

Krążowniki Tourville zwodowano 26 sierpnia 1926 ro¬ 
ku. Wyposażanie krążownika zajęło kolejne półto¬ 
ra roku, po czym okręt gotowy był do prób morskich 
13 stycznia 1928 roku. Okres prób morskich jeszcze 
nie w pełni uzbrojonego okrętu trwał między 2 lutym 
1928 roku a 29 stycznia 1929 roku. Do służby oddany 
został oficjalnie 20 czerwca 1928 roku. Tak się złoży¬ 
ło, że pierwszą podróżą okrętu był daleki rejs do No¬ 
wego Jorku, dokąd transportował ciało zmarłego we 
Francji ambasadora Stanów Zjednoczonych, Mylona 
T. Herricka. Na czas rejsu trumna ze zwłokami amba¬ 
sadora znalazła się w zaimprowizowanej na pokładzie 
kaplicy. 

Po opuszczeniu Nowego Jorku krążownik francu¬ 
ski ruszył w długa podróż dookoła świata trwająca od 
15 kwietnia do 24 grudnia 1929 roku, odwiedzając 
na trasie Valparaiso, Talcahuano, Taiohae, fhaiti, Apię, 
Futurę, po czym na Święta Bożego Narodzenia powró¬ 
cił do Lorient we Francji. W dniu 20 listopada 1929 ro¬ 



ntu niemieckich pozycji oraz transporcie zaopatrzenia 
i wojska. Zły stan techniczny całego okrętu sprawił jed¬ 
nak, że został on skierowany do generalnego remon¬ 
tu w czerwcu 1945 roku. Wojna w Europie została za¬ 
kończona, a remont krążownika rozpoczęto w Brekie 
13 aerwta 1945 roku i zakończono 29 listopada. Pod¬ 
czas tej przebudowy całkowicie usunięto maszt rufo¬ 
wy, znacząco przebudowano całą nadbudówkę dzio¬ 
bową i jej pomosty, dostosowując do nowych syste¬ 
mów radarowych. Zdemontowane zostały obydwa po- 


minimum załogę, udał się z Tulonu do Oranu, gdzie 
został w lutym przydzielony do Ogólnowojskowego 
Centrum Operacji Amfibijnych w Arzew jako pływają¬ 
ce koszary. 

W styczniu 1951 roku Duąuesne został przeniesiony 
do rezerwy drugiego stopnia. Równocześnie przepro¬ 
wadzone zostały prace konserwacyjne kadłuba i me¬ 
chanizmów okrętowych. Jednak przez kolejne czte¬ 
ry lata stopień zniszczeń na Okręcie wzrasta, w związ¬ 
ku z czym w lipcu został skreślony ze stanu floty i prze- 


ku przydzielony został do 1. Dywizjonu Krążowników. 
Wraz z Ouąuesne uczestniczył w rejsie na Atlantyk 
i Antyle od października 1930 do stycznia 1931 roku. 
Losy Touryiile były w okresie międzywojennym ściśle 
związane z bliźniaczym krążownikiem Duquesne aż 
do 1939 roku, zatem szczegółowe opisanie jego losów 
w tym miejscu mija się z celem. W ostatnim kwartale 
1939 roku krążownik pełni! służbę na wodach Lewantu 
wraz z krążownikiem Colbert. W styczniu 1940 roku od¬ 
był rejs do Bejrutu z transportem złota. W kwietniu po 
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2 Widok na pojedyncze stanowiska Oerlikonów 20 mm na rufie krążownika Duguesne w 1945 roku. 


utworzeniu Force X pod dowództwem wiceadmirała 
Godfroya wszedł wraz z Duquesne w jej skład. Zespół 
ten przyłączony został do brytyjskich sił morskich ba¬ 
zujących w Aleksandrii pod dowództwem admirała 
Andrew B. Cunninghama. 

Po kilku wyjściach w morze w 1940 roku, podczas 
których nie napotkano przeciwnika, Force X została 
unieruchomiona w Aleksandrii, o czym piszemy po¬ 
wyżej, opisując losy Duquesne. Touwille pozostał unie¬ 
ruchomiony w Aleksandrii aż do 1943 roku, wówczas 
wiele ocalałych okrętów francuskich przeszło do Da- 
karu poprzez Kanał Sueski i Kapsztad. Do Dakaru wraz 
z Duquesne przybył w sierpniu 1943 roku i do kwietnia 
1944 roku odbywał patrole atlantyckie. Dość mocno 
wyeksploatowany okręt odstawiony został do rezerwy, 
w której spędził czas aż do końca wojny w Europie, po 
czym skierowany został do Tulonu na remont general¬ 
ny trwający aż do listopada 1945 roku. Zakres prac re¬ 
montowych był zbliżony do tych, które przeprowadzo¬ 
no na jednostce bliźniaczej. Nieco inaczej wyglądał po 
modernizacji pomost dowodzenia, a uzbrojenie plot. 
miało nieco inne rozmieszczenie. 

Po remontach obydwa bliźniacze krążowniki wysła¬ 
no na Daleki Wschód, gdzie pełniły aktywną służbę na 
wodach Indochin francuskich aż do 1947 roku. W grud¬ 
niu 1947 roku krążownik Toumlle powrócił do Bres- 
tu, gdzie od lutego 1948 roku przez kolejne lata peł¬ 


nił służbę jako pływające koszary. W1961 roku został 
skreślony z listy floty i oczekiwał na dalsze decyzje co 
do swoich losów. W marcu 1962 roku został przezna¬ 
czony na złom, jednak kolejne miesiące spędził cumu¬ 
jąc na beczkach w pobliżu falochronu portu wojenne¬ 


go Brest. Pod koniec roku został zakupiony podczas licy¬ 
tacji przez stocznię złomową z La Seyne-sur-Mer znajdu¬ 
jącą się w okolicach Tulonu. W styczniu 1963 roku prze¬ 
prowadzono trudną ze względu na warunki pogodowe 
operację przeholowania krążownika do stoczni złomo¬ 
wej, po czym przystąpiono do rozbiórki starego okrętu. 

Podsumowując, należy stwierdzicie dwa pierwsze 
francuskie krążowniki waszyngtońskie, mimo bardzo 
wielu swoich wad projektowych, a także pozbawione 
w zasadzie opancerzenia, dobrze wypełniały przezna¬ 
czone im jeszcze w okresie pokoju zadania także w cza¬ 
sie trwania wojny. Fakt wyłączenia ich z akcji na nie¬ 
mal trzy lata, kiedy nie było właściwie żadnych możli¬ 
wości zadbania o ich przeglądy, remonty i utrzymanie 
w należytym stanie sprawił, że okręty te bardzo szybko 
ulegały dewastacji. Generalny remont w 1945 roku był 
spóźniony o dobre 2 lata i gdyby został przeprowadzo¬ 
ny odpowiednio wcześniej, okręty te mogłyby jeszcze 
odegrać dużą rolę w działaniach operacyjnych. Mimo 
to dzięki swojej wysokiej prędkości znakomicie wypeł¬ 
niały zadania patrolowe na wodach Atlantyku oraz za¬ 
dania transportu personelu i wojska między francuski¬ 
mi bazami, a także na wodach francuskich Indochin. 
Z końcem lat 40. były jednak już okrętami bardzo stary¬ 
mi i zużytymi, co przesądzało o ich dalszym losie i po¬ 
zbawiało sensu jakiekolwiek plany o dalszych moder¬ 
nizacjach. E9 


DANE TAKTYCZNO-TECHNICZNE 
KRĄŻOWNIKÓW CIĘŻKICH TYPU DUOUESNE 

tim i mim i inni i mm 11 mu 11 mu 11 mm i mm 11 nim 11 mm i mm 11 mu 11 mm 11 mm rum turni i mm i mm i min 11 mm i mmi mm i mmmmiii i mu 11 mmi rum 11 mim u mm i 


Wyporność 


Zanurzenie: 


Maszyny: 


Prędkość max: 


Zapas paliwa: 


Zasięg: 




Uzbrojenie (1928): 


Uzbrojenie (1945 
r=Duquesne}: 


Załoga: 


12 4351 (pełna). 114041 (normalna), 10000 Mstd)_ 


długość całkowita: 191,02 m, między pionami: 185,0 m; szerokość max: 19 m, 


0(3 5.84 do 6,278 m __ 


fi kotłów Guyot du Tempie,4 turbiny Raleau - Bretagpe, 

moc maszyn: 131 300 KM {Jcmills) 12ć 900 KM (Ougume). _ _ _ 


34,0 węzłów '(planowana), 

rzeczywista na probach:34,12 [piigiiesne] i 33,22 węzła ( Tamilte). _ 


1 8421 __ __ 


5 000 Mm (15 węzłów), 1800 Mm (29 węzłów), 700 Mm (33 węzły),_ 


Wieże art/gL i harbety: 30 mm, grodzie po przegnę: 20-30 mm, centrala bojowa: 30 mm 


8 armat kai. 203 mm (4x II), SamYaikaL 75 mm (8 x1), 8 armat plot, kal. 37 mm (8 x l) P 
6 wyrzutni torpedowych kąt. 550 mm (2 x Hi). 1 katapulta, 2 wodnosamoloty_ 


Sarmat kal. 203 mm (4 x11), 12armat kal,75 mm(12x1), 

8 działek plot. Bbfors kak40 mm [M I), 20 działek plot. Oerlikon kal, 20 mm (20 x i) 


60 5 osób (jako okręt flagowy: 637 osób) _ 
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i Starszy kapral z batalionu pancernego. 
Na głowie czarny hełm modelo 35, 
dzwon wykonano z fibry pokrytej 
czarną skórą, nad uszami w połowie 
wysokości dzwonu znajdowały się 
otwory wentylacyjne, na obwodzie 
zamocowano ochraniacz osłaniający 
głowę, z tyłu zamocowano skórzany 
nakarczek osłaniający kark czołgisty. 
Skórzana kurtka używana była 
wjednostkach pancernych i 

od 1936 roku, widoczna 1 

ładownica modelo 1891. M 


Kapitan z 3rd Kings Own Hussars, 
na głowie furażerka w barwach regimentu 
(w czerwcu 1937 roku wprowadzono 
możliwość noszenia field service cap 
w barwach pułku), oporządzenie wzór 1937, 
oficer w nieregulaminowych sztruksowych 
spodniach oraz zamszowych butach 
na gumowej podeszwie (chukka). 


Oficer Royal Air Force 
w stopniu Group Capitan 
w umundurowaniu 
pustynnym. 


Wojna w Afryce Pófnocnej 1940 


Plusze matowi Ainold:ftul(^!fisłiL 









